TOM SZÓSTY. 


g qPUISTU : Var, 


Lë 


e äere tf 4 
5 Ag E w e N 


WE LWOWIE. 


Przedaje się w Kancelaryi Komitetu i w Xięgarniach Jana 


Milikowskiego. 


W DRUKARNI ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH. 


1849. 


Hl 


GU SEMI 


Tag 


0005 - AIWOWĄ AW. 

K m, hun dosinigaiz w " nern iyisłosnnj w — ais sie | 
We EE dgaiławodiih > \ Be 
> i = m8 TEN" i SC gë 240 


4 wa Ki ki P D e d > z 
p Lë E gł D SP A 7 
NONIEŻTAOZEO EA USA DAN MANNA > 
b 8 KE E. D i 485% 3. e: r 


PRZEGLĄD RZECZY 
w tomie DE m zawartych. 


e 


I. Protokół czynności siódmego zgromadzenia, odbytego 
we Lwowie dnia 50. czerwca i 1. lipca 1848 roku . 


a) Sprawozdanie Komitetu z czynności w upłynio= 


„, Mem półroczu; przez Kazimierza Hr. Krasickiego . 
b) Wniosek. L. Skrzyńskiego względem zaprowadze- 


nia rad gospodarczych po obwodach. |. 
e) Wybór nowych członków 
_d) Rozbiór pytań . . . . 


e) Odpowiedź Henryka Strzeleckiego na drugie py- 


= tanie tyczące się gospodarstwa leśnego w Galicyi 


Il. Opisanie głównych zasad gospodarstwa w państwie Ra- 
dowcach na Bukowinie, dobrach na utrzymanie stada 
rządowego przeznaczonych. Przez dyrektora K. W. Am- 
E Przekład z języka niemieckiego przez Józefa 
Lewickiego z Bonowa . . . 


Strona. 


1-4. 


2 


20 
24 
26 


29 


HL Pogląd na stan lasów w okolicy Lwowa się "majdu- 


jących. Przez Jana Jaruntowskiego . . . . 


IV. Uprawa Inu, przędzalnie i olejarnie na Szlązku pru- 


skim. Przez Mieczysława Darowskiego . ZĘ 
V. Rzecz o uprawie Inu: 4) Wypisy z dyskusyi na zjaz- 
dach rolniczych w Anglii wr. 1847 odbytych. Zjazd 
Towarzystwa rolniczego hrabstwa York. 2) Uprawa Inu 
w hrabstwie Wiltshire. 3) G. Nicholls o uprawie Inu. 
Przez Andrzeja hr. Zamojskiego . . . . 
4) Uprawa Inu w Krasiczynie r. 1848 
VI. Uwagi nad uprawą ziemi przez nawozy. Przez Jana 
Jaruntowskiego . e E ya 


VII. O uprawie dzięcieliny (Esparzetty) . 


VII. O surrogatach chleba, napisał Dr. Józef Starkel, subst. 


fizyk obwodowy 


‚ 114 


LYS 


WI 


K 


% 


dł 


3 


X. 


= 


KH 


x Strona. 
IX. O gospodarstwie w Łańcucie. Przez Mieczysława Darowskiego 154 


Opis gospodarstwa w majętności Sosnowie. Przez Leona 
Suchodolskiego . . . . « 


. Wyjmek z raportu ekonomicznego z folwarku bołszo- 


wieckiego , przez Waleryana Krzeczunowicza 


„ Odezwa Komitetu do członków Towarzystwa gospodar- 


skiego krajowego z dnia 5. grudnia 1848 roku 


„ Katalog Biblioteki Towarzystwa gospodarskiego : ciąg 


dalszy. — Oddział 1. Nauki pomocnicze. 5. Mechanika. 
6. Hydraulika. 7. Ekonomia polityczna. 8. Włościanie. 
9. Banki, Towarzystwa kredytowe, szczędno-. 
ści i ted 10. Towarzystwa spławu i żeglugi parowej. 
11. Towarzystwa ubezpieczeń. 12. Handel. 15. Prze- 
mysł. 14. Skarbowość. 15. Prawo digane. 16. Po- 


lityka. 47. Jeografia, Statystyka. 48. Towarzystwa go- 
spodarcze. 19. Słowniki, gramatyki i t. d. Së) 


aż D 


159 


178 


183 


188 


PROTOKÓŁ 
czynności siódmego zgromadzenia Towarzystwa go- 


spodarskiego, które się odbyło we Lwowie dnia 30 
czerwca i 1 lipca 1848 roku. 


Pod przewódnietwem 


KAZIMIERZA Hr. KRASICKIEGO. 
Zastępcy Prezesa tegoż Towarzystwa. 


N. odezwę Zastępcy Prezesa z dnia 7. czerwca r. b. do |. 245, 
w Gazecie lwowskićj i w Tygodniku rolniczym ogłoszona, zgroma- 
dzili się na dniu 30 czerwca, o godzinie 10 zrana, w sali Zakładu _ 
narodowego imienia Ossolińskich, następujący członkowie: 
4. Babecki Kajetan. 
2. Babecki Leon. 
3. Xigdz Baraniecki Łukasz. 
4. Biesiadecki Władysław. 
5. Bilinski Dominik. 
6. Bocheński Aloizy. 
1. Bocheński Wiktoryn. 
8. Borkowski hr. Dunin Stanisław. 
9. Chwalibög Jan. 
40. Dulski. Edward. < 
414.. Dzieduszycki hr. Kazimierz. 
12. Dzieduszycki hr. Włodzimierz. 
13. Gross. Piotr. 
14. Hagen baron Gustaw. 
-45. Humnieki hr. Franciszek. 
- 16. Jablonowski Xiąże Kafol. 


17. Janiszewski Ignacy. 
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18. Jordan Teofil. o 
19. Kamiński Julian Alexander. 
20. Kleczkowski Xawery. 

24. Xiądz Klima Antoni. 

99. Kłodziński Adam. 

23. Komorowski hr. Cypryan. 
24. Korytowski Erazm, 

25. Kozłowski Anastazy. 

26. Krasicki hr. Karol. 

97. Krasicki hr. Kazimierz. 

28. Krasicki hr. Maciej. 

29. Krzeczunowicz Korneli. 
30. Krzeezunowiez Waleryan. 
31. Malezewski Julian. 

32. Nikorowiez Ignacy. 

33. Ostaszewski Teofil. 

34. Pawlikowski Gwalbert. 

35. Przyłęcki Stanisław. 

36. Russocki hr. Włodzimierz. 
37. Shoklitz Jakób. 

38. Stadnicki- hr. Edward. e 
39. Stadnieki hr. Jan. . 
40. Żółtowski Józef. — 

44. Żurakowski Józef. ` 
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Hr. Kazimierz Krasicki zagaił posiedzenie uwiadamiając zgro- . 
madzenie, że na mocy Afu 56 ustawy Xiąże Prezes mianował go 
swoim zastępcą, jako referenta spraw wewnętrznych, z całym to- 
kiem czynności towarzystwa dokładnie obeznanego. Poczem przy- 
stąpił do odczytania następującego sprawozdania Komitetu od osta- 
- miego ogólnego zgromadzenia w styczniu r. b. odbytego. 

Sprawozdanie z czynności Komitetu Towarzystwa gospodarskiego w 
upłynionem półroczu na 7móm jgólnem zgromadzeniu tegoź Towarzystwa 
d. 30 czerwca 1848 r. Odezytat Kdzimierz hr. Krasicki. 


SB, Z 

Milo mi jest powitać szanowne zgromadzenie w obecnej chwili! 

Gdy prawie cała Europa ulega niezwykłemu ruchowi, który 
tak moralnie jak fizycznie i pojedynczych ludzi «i wszelkie stowa-. 
rzyszenia, a nawet całe narody prądem swoim porywa,  towarzy- 
stwo nasze dążące do. najgłówniejszego celu: bo do podniesienia by- 
tu materyałnego naszego rolniczego kraju, pojmując najdokładniej 
stanowisko swoje, czując żywo potrzebę, „która nas zawsze a naj- 
szeżególniej w dzisiejszym czasie “dotyka, nie ustaje w swych do- 
brych cheeiäch utrzymania się w porządku i godności; popiera 
wszelkiemi możliwemi sposoby główny cel istnienia - swego, zco i 
czynności jego w upłynionem ` półroczu i dzisiejsze zgromadzenie 
(aczkolwiek nie dan liczne, jakbyśmy sobie życzyli) jasno nam do= 
wodzi. 

Nie mogę stosowniej ków posiedzenia dzisiejszego, jak 
gdy zwracając uwagę szanownego zgromadzenia na zmianę stosun- 
ków w ogóle, wykażę w krótkości położenie Towarzystwa gospo- 
darskiego w chwili dzisiejszej, z czego wyniknie, że stosunki jego 
także zmianom pewnym niezawodnie: uledz muszą. 

Gdy wiele przeszkód, których tu szczegółowo . wymieniać nie 
potrzebuję, tamujących swobodne rozwijanie się Towarzystwa, oko- - 
liczności przez ducha czasu wywołane usuwają; gdy dziś z nada- 
niem nam konstytucyjnej: zasady, zniósieniem ostrej cenzury i wol- 
nóścią łączenia się w stowarzyszenia, działalność nasza ułatwioną 
zostaje, sadzę, że teraz postęp nasz, widoczniejszym się okazać po- 
winien, niż to dotąd było. Jeżeli czynności nasze dotąd z szczerą 
chęcią pojedynczych członków przedsiębrane, nie odnosiły zawsze 
pożądanego skutku, nie zadowolniały całej pabliczności. gospodar- 
skiej, to pewnie- śmiało rzec mogę, nie w nas była przyczyna. 
Chociaż i tu: każdy znający rzecz dokładnie, zastanawiając się nad 
tem w jakim to. czasie Towarzystwo nasze zawiązanem zostało, ja- 
ki peryod od poczatku istnienia swego do: dzisiejszego dnia prze- 
trwało; niezaprzeczenie wyznać musi, że tylko wytrwałość i 
wielka oględność ze strony- komitetu pomagała wzrostowi „jego, 
a szezere chęci szanownych członków w niesieniu pomocy różnemi 
środkami, utrzymały i postawiły ten młody zawiązek obywateli kra=" 


dh 


ju naszego na stopniu, na którym się dziś znajduje. ` Przejdźmy 
z uwaga historye podobnych towarzystw “w innych krajach, a prze- 
konamy się, jak poczatkówe działania ich były niepewne, nieslo- 
sowne, mało kogo zajmujące, chociaż pod. pomyślniejszemi wpły= 
wami, -niż towarzystwo nasze, zawiazywały się; chociaż im i oświa= 
ta i rządy szły w pomoc. Porównajmy ich czynności z naszemi , 
a z uczuciem zadowolnienia spostrzeżemy, żeśmy mimo rozlicznych 
przeszkód, mimo trudności, które wszędzie napotykamy, staneli na 
tym punkcie, Ze "w krótkim czasie, jeżeli bóg pozwoli, sprostamy 
towarzystwom, które powagą wieku swego o wiele nas przewyższa= 
ja. Dziś, moi panowie! mamy ważniejsze powody niż kiedykolwiek, 
popierać najusilniej nasz główny cel podniesienia rólnictwa 1 go- 
spodarstwa. krajowego. Pojedynczó działając celu tego nie osia= - 
gbiemy; ale gdzie idzie o dobro wszystkich, o dobro całego kraju, 
tam jedna myśl, jedna chęć niech nas ożywi, a czas pokaże, że 
usilność nasza pożądane wkrótee przyniesie owoce. Potrzeba wska- 
zuje nam, że więcej niż kiedykolwiek przykładać się powinniśmy 
do tego, aby gospodarstwo krajowe z ustaniem powinności wło- 
ściańskich nie upadło u nas. Jakich środków ze stanowiska na- 


«szego użyć mamy, aby niedopuścić upadku gospodarstw, ale owszem 
zapewnić im‘ wzrost; czy. Towarzystwo gospodarskie nie mija sie 


z powołaniem swojem, gdy wszystkie kwestye nastręczyć się mo- 
gace z obecnego stosunku ziemianów do siebie pod rozwagę wei: 
mie, i obmyślać będzie sposoby przez które na gospodarstwo kra- 
jowe w dzisiejszym czasie korzystnie wpływać może, zostawiam to 
na przedmiot dyskusyi szanownego zgromadzenia; a teraz przystępuje 
do sprawozdania z e2ynnosei komitetu, -z okresu między ostatniem 
a` dzisiejszem posiedzeniem ogólnem zawartego. 


LL Z wydziału rolnictwa. i 
4. Malo co w tym. przedmiocie postąpiliśmy naprzód od osta= 
tniego zgromadzenia walnego; a czynności <komitetu w tej mierze 
na wewnatrz tylko ograniczyć sie musiały. Różne wnioski od po- 
jedynezych członków Towarzystwa gospodarskiego komitetowi prze- 
sylane, brano pod rozwagę. Te które do użytku rolnictwa: stoso- 
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wnemi się okazały, przyjęto i do Rozpraw podano, lub też dla pred- ` 


szego upowszechnienia, redakcyi Tygodnika rolniczo-przemyslowe- 
go ustąpiono, Najważniejszą rzeczą dla rolnictwa krajowego jest, 
ubytek kartofli innemi roślinami zastąpić, któreby. eo do pożywno- 
"ści i plonu wyrównywały pierwszym. ` 


2. Niektórzy światli gospodarze dowodzą, że brak kartofli na~ 
leży zastąpić kukurudza i roślinami strączkowemi. Że kukurudza daje _ 


lepszą i zdrowszą żywność niż kartofle, jest rzeczą niewątpliwa; że 
plon jej wyrównywa kartoflom a nawet je przewyższa, to każdy 


wie, kto tę roślinę uprawia; chodzi tylko o to, aby ją wprowadzić 


wszędzie, a nie mamy doświadczenia czyli się to uskutecznić da? 
Rok przeszły i bieżący sprzyjał uprawie tej rośliny: w. „zachodnich 
obwodach w przeszłym roku w niektórych mic »jscach. zasiano nia 
większe przestrzenie pola. Skutek okazał się pomyślny: bo i. na 
wzrost i na plon nie uszła tej, którą w obwodach wschodniopo- 
łudniowych uprawiają. 


5. Nie tracąc jednak nadziei, że kartofle, ten ważny ziemio- 
płód, dla którego wielu gospodarzy czułą wdzięczność w swem 
sercu żywi. — zupełnie nie zagina; staraliśmy. sie rozpoznawać 


chorobę tej rośliny i szukać środków. zapobieżenia jej. W skatek ` 


poszukiwań naszych okazuje się, Ba przyczyna tej choroby jest w 
powietrzu; przeto trudno będzie jej zapobiedz. “Jednak według 
wiadomości, którą nam Tygodnik rolniczo-przemysłowy N. 18 z r.b. 


podaje, szezególnego środka dla zapobieżenia tej chorobie. używa 


4 dobrym skutkiem pam dr. ach 


4. Komitet odpowiadając na Fiat br. Michała Starzen- 


skiego, co do spostrzeżenia, jakoby owad jakiś miał być przyczyną 
zgubnej choroby kartofli, wyznaczył komisyę do poszukiwania tejże 
przyczyny , i spodziewa się, Że ta komisya po skończonej obser- 
vacyi rośliny kartoflanej i pojawiającej się na niej choroby, sre- 
zultat dokladny badań: swoich Towarzystwu przedłoży. (o da ro- 
ślin strączkowych, jako to: grochu, bobu, wyki, soczewicy it. ‘Ps 
jesteśmy tego zdania, że jako dające ziarno bardzo pożywne, a we- 
dług zdania empiryków, jako surogat chleba użyć się: dające, wię- 
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cej w obszar gospodarstwa wprowadzićby należało, niż to dotąd 
dziać się zwykło. W Anglii dają cielętom, przeznaczonym na przy- 
chów i rozpłód, zaraz po odsadzeniu mąkę z grochu i bobu: bo 
doświadczenie nauczyło, że takie karmienie przyczynia się do roz- 
rastania się kości w bydlęciu. i 


5. Tabele statystyki rolniczej, które wedlug opisów pojedyn- 
czych gospodarstw nam nadesłano, będą na przyszłem ogólnem po- 
siedzeniu szanownemu zgromadzeniu do przejrzenia przedłożone. 
Prosimy aby i z końcem roku bieżącego nadesłano nam podobne 
data: gdyż wiadomość 0 nakładzie gospodarskim w tak odmiennych 
stosunkach, oraz porównanie kosztów z wypłodem są teraz najwa- 
Zniejszym przedmiotem nad którym zastanowić się wypada. 

Ba 


Il. Z wydziału chowu bydła. 


6. W krótkości nadmienić nam wypada: 46d że komisya wy- 
znaczona do oznaczenia środków , przez które chów bydła “w kra- 
ju naszym podnieśćby można, aby rzeczywiste wyprowadzić ztąd 
korzyści dla gospodarzy — pracy swej jeszcze nie ukończyła. Gdy 
teraźniejsza zmiana stosunków gospodarskich koniecznie to za sobą 
prowadzi, aby większą na chów bydła zwrócić uwagę, spodziewa- 
my sie że komisya operat swój wkrótce ukończyć i przedłożyć 
nam zechce. ' 

Oczekujemy także rozstrzygnienia tejże komisyi co do nade- 
sianych rozpraw konkursowych o podniesieniu chowu bydła tra- 
ktujących. 

Powtóre, na podaną prośbę do wysokich rządów pod dniem 4 
kwietnia 1847 r., o zezwolenie. do zaprowadzenia u nas wystawy 
bydła, według programu przez komitet załączonego, nadeszła re- 
zolucya potwierdzająca żądanie nasze; chodzi teraz tylko o to, aby 
wystawę bydła jako bodziec bardzo stosowny do hodowania go 
z większą troskliwością u nas w życie wprowadzić; "do czego współ- 
działania szanownych członków Towarzystwa w swoim czasie we- 
zwać nie omieszkamy. 


Tad. ZE 


MI. Z wydziału leśnictwa. 


7. Na piatem posiedzeniu ogólnem wniesiono pytanie: czy ni- 
szczenie lasów, osobliwie w górach, nie wywiera szkodliwego wpły- 
wa na wypadki atmosferyczne, mianowicie: czy nie powoduje tych 
częstych wylewów rzek, które w kilku latach ostatnich takie klęski 
krajowi zadały? Nasz szanowny członek Edmund Kraiński" odpo- 
wiedział umiejętnie na to der? Odpowiedź jego bardzo intere- 
sująca będzie umieszczona w 5 tomie Rozpraw, którego druk dla 
braku drukarzy cokolwiek opóźnionym został. 

8. Nasz zacny członek Józef Zawadzki wyznaczył na ostatniem 
posiedzeniu 100 złr. m. kr. nagrody za najlepszą popularną roz- 
prawę o hodowaniu i racyonalnem użytkowaniu z lasów. Referent 
hr. Tytus Dzieduszycki otrzymał polecenie, według uchwały IX. po- 
siedzenia -komitetu, ułożyć program, podług którego taka rozprawa 
napisaną być ma; ale słabe zdrowie jego i inne przeszkody, które 
w dzisiejszym ruchliwym czasie, niemal każdemu dotkliwie czuć sie 
dają, nie dozwoliły mu danego uskutecznić polecenia. 


. IV. Z wydzialu technologicznego. 


9. Potrzeba obecna wynikająca z braku robocizny do prowa- 
dzenia gospodarstw wiejskich, i z powodu, że produkcya do któ- 
rej trzeba użyć rąk ludzkich nader kosztowną w niektórych okoli- 
cach okazuje się, zmusza nas do zaprowadzenia machin zastepu-' 
jących ręce ludzkie. Najgłówniejsze między temi są niezawodnie 
młocarnie i machiny do żęcia: zboża. 

Co do ostatnich wiemy, że są różne w robocie, ale dotąd nie 
widzieliśmy żadnych ukończonych, prócz taczek do żęcia pana Pia- 
seckiego, które się wprawdzie pojedynczością swoją zalecają, ale 
w praktyce podobnoś pożądanego skutku nie przynoszą. Nasz sza- 
nowny członek profesor Shoklitz ukończył właśnie rysunek pomy- 
słu do wydoskonalenia tej żniawiarki, co jednak znawcom do roz- 
poznania przedłożonem być musi. Jeżeli ten pomysł okaże się 
praktycznym, komitet postara się o sporządzenie takiej machinki 
i o jej wypróbowanie na tegorocznych żniwach. 


EE TE 


Jak tylko otrzymamy wiadomość o machinach do żęcia, które 
tu we Lwowie zręczni mechanicy robią, postaramy się także, aby 
je wypröbowano, a o rezultacie zawiadomimy szanownych członków. 
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10. Go zaś do młockagni inaczej się rzecz ma. Młocarni 
znajduje się w użyciu mnóstwo przy gospodarstwach obwodów 
wschodnich naszego kraju: bo Jam juź wcześniej przymusiła po- 
trzeba jąć się tego środka, zamiast ręcznój młocki; mniej zaś-w za- 
chodnich gdzie ludność jest większa. 

Posiadamy mniej więcej dokladne opisy tych machin, między 
któremi są wyroby: Hellmana z Bilki, Schumanna ze Lwowa, Za- 
slawskiego z Nadwornej, Klimkiewicza z Maxymówki, także z dóbr 
ślfreda hr. Potockiego, dalej z królestwa Polskiego, z Morawy i 
z Austryi ` 
We wszyskich prawie, znajdują właściciele ich różne niedogo- 


ności: bo do jednych potrzeba znacznej sily *koni, np. trzy pary 


naraż i pómocy 8 ludzi, aby osiągnąć skutek; przez co młocka 
kosztowną się staje. Drugie znowu nie wymłacają zboża dokładnie, 
a mne jeszcze psują się często. Niektóre niedogodności pochodzą 
ztad, że machiny nie sa dobrze ustawione, inne ztąd, że nie są 
przez ludzi wprawnych kierowane i używane. Lecz temu latwiej 
zapobiedzby można: największa niedogodność bedzie 'ta, że są zbyt 
kosztowne, a narzędzia gospodarskie powinny być tanie i pojedyn= 
cze, aby je w razie potrzeby łatwo naprawić można. 

Nie ma. wątpienia, że teraz każdy nad tem myślić będzie, jak= 
by i tania i dobrą mlocarnie sprawić; eo przy” slaraniu >i wzaje= 
mnej pomocy nie tak trudno będzie. Na ostatniem posiedzeniu 
ogólnem wspomniałem o mloearni ręcznej którą widzialem na wy= 
stawie w Pradze. Komitet prosił pana Elsenwangera, członka na= 
szego towarzystwa i właściciela ziemskiego w Czechach, u którego 
ta młoekarnia się znajduje, o dokładne opisanie jej i zapytał: czy 
siłę koni żastósówać do. niej będzie można? Z otrzymanej odpo- 
wiedzi okazuje się, że ta machina jest bardzo stosowną dla mniej- 
szych gospodarstw i celowi. swemu zupełnie odpowiada. Opisanie 
jej w jezyku niemieckim, wraz ż tabelka porównawczą wymłotów 
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cepem i tą machiną uskutecznionych, znajduje sie w naszem reku. 
Przy tej sposobności nadesłano nam za staraniem pana Elsenwan- 
geta dwa narzędzia rolnicze pod nazwa niemiecką »Saatharken« 
(grabie) do przykrywania zasianego zboża, które w zbiorze narzędzi 
Towarzystwa zawsze oglądać można. c 

11. Pługi angielskie, które Xiaże pisis la siebie sprowa- 
dził, podały myśl xiędzu Klimie do sporządzenia pługa, któryby ` 
miał równe główne przymioty, którego jednak sporzadzenie odpo- 
wiadałoby stosunkom i siłom krajowym. Także i mne pługi sa 
już sprowadzone i do konkureneyi o nagrodę, stosewnie do uchwa- 
ły, przez komitet przyjete; która jednak nie pierwej nastąpić może 
aż po. dokladnem wypróbowaniu tych narzędzi, do czego wypada- ` 
toby wyznaczyć odrębną komisye. 
Plug pana Franciszka Strusa z Brzeska, który sie EZ o na- 
grode współubiegać chciał, okazał się. w użyciu niepraktycznym. 

Stosownie do uchwały X. wezwano włascicieli dóbr ziemskich 
w różnych miejscach kraju naszego, aby nam plagi do porównania 
ze soba tu do Lwowa odesłać chcieli; ale dopiero z Bachórza 
iz wódz nadesłano NALE takowe. 
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V z wydziału. wewnętrznega. 


12. Wiadro szanowneme Towarzystwu, . że najusilniejszem 
staraniem naszem jest założyć w pobliżu Lwowa gospodarstwo wzo= 
rowe, przy ktöremby ludzie, mlodzi, poświęcający się gospodarstwu,, 
naukę praktyczna i początkową - teoretyczna pobierać mogli. Dążąc 
do tego eelu, zrobiono subskrypeyę na akeye, w skutek czego ma- 
my do dnia dzisiejszego subskrybentów na summe 37,100 złr. m. k, 

13. Przy uzyskać się mającej gotówce, czeka nas jeszcze jeż 
dna niemała trudność w tym przedmiocie, ~a ta jest: wyszukanie 
człowieka zdolnego do założenia takiego góspodarstwa i urządzenia, 
tej początkowej szkolę agronomienej Ale z przyjemnością przyź 
chodzi nam, uwiadomić szanowne zgromadzenie, że ta trudność po= 
dobnoś zostanie w dobry sposób od nas usunięta. Szanowny nasz - 
członek hu. Alfred Potocki gotów jest wydzierżawić towarzystwa 
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wieś Łopusznę z przyległościami, pod warunkiem, aby tamże otwo- 
rzony był zakład naukowy dla młodzieży, gospodarstwu się odda- 
jacej. Towarzystwo nie mogłoby jednak zaraz zająć się zaprowa- 
dzeniem gospodarstwa wzorowego i szkoły agronomicznej; gdy 
xiądz Klima, członek nasz, oświadczył się że ma zamiar pod. swo- 
ja dyrekcyą i na swój rachunek zająć się zaraz zaprowadzeniem 
gospodarstwa wzorowego i szkoły początkowej dla agronomów, we- 
dług programu, który komitetowi do roztrząśnienia i potwierdzenia 
przedłożył , uchwalone zostało na posiedzeniu, dnia 15 marca r. b. 
odbytem, aby projekt xiędza Klimy przyjąć i wieś Bopuszne je- 
"mu na ten cel subarendować. Komitet przeto wszedłszy z hr. Al- 
fredem Potockim w układ o dzierżawę Łopusznej, ułożył zaraz 
kontrakt z xiędzem Klima, mocą którego xiadz Klima zakład przez 
siebie urządzony i utrzymywany nadzorowi i kontroli komitetu pod- 
daje, tak dalece, że gdy warunkom położonym nie odpowie, ko- 
* mitet mocen będzie wypowiedzieć mu dzierżawę i usunąć go od 
przedsiębierstwa. 

Gotowość xiędza Klimy do poświęcenia swego czasu temu 
przedsiębierstwu na własne ryzyko, zasługuje na tem większą wdzię- 
czność, ile że uczyniony będzie już raz pierwszy krok w tem naj-- 
ważniejszem zadaniu naszem, a nie mając możności wycofania się, ` 
będziemy wszelkiemi siłami dążyć do  przedsięwziętego con 5 

Zakład któren xiądz Klima myśli w życie wprowadzić nie od- 
powie jeszcze wszelkim äyezeniom naszym; będzie to zakładem 
niższym na wzór tych które we Francyi po departamentach zapro- 
wadzają, a któreby się zdały i u nas po obwodach. Z takich za- 
kladów zdatniejsze indywidua przechodziłyby do centralnej szkoły 
agronomicznej, z najmożliwszą doskonałością urządzonej, której, za- 
łożeniem -zająć się wypada, skoro tylko uzyska się potrzebne do 
tego fundusze i krajową pomoce. 

Aby ile możności ułatwić sobie środki do tego celu wiodące 
wyszle komitet, stosownie do uchwały VIl.-na ostatniem posiedze- 
niu walnem zapadłej, jednego lub dwóch młodych ludzi za granicę 
do wykształcenia się w gospodarstwie, którzy wiadomości nabytych, 
na korzyść kraju użyć będą obowiązani. Ze się dotąd nie sta- 
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ło zadosyć wspomnionej uchwale, to ztad wynika, ponieważ ocze- 
kiwaliśmy powrotu którego z ziomków naszych z za granicy gdzie 
w gospodarskich zakładach niektórzy jako uczniowie, inni już jako 
przełożeni zostają. v 
14. Szanowni członkowie Towarżystwa iiai inih nie 
przestają dawać dowodów troskliwości swej o wzrost tegoż Towa- 
rzystwa. Jak zawsze, tak i w dopiero upłynionem półroczu otrzy- 
mało towarzystwo od osób wspaniałomyślnych znakomite dary, 
w dziełach tyczących się gospodarstwa, w gotowiźnie i innych przed- 
miotach, Najznakomitszy między emt pochodzi od wielmożnej Hor- 
‚ tenzyi Jakubowiczowej : bo i co do: treści dzieł towarzystwu daro- 
wanych i co do iłości i wartości ich stanowi on wielki zasiłek 
dla. biblioteki naszej: wynosi bowiem dzieł 252 w 356 tomach. . 
Od inszych członków weszło . . . « 96 » 156° » 
Doliczając do tego dzieła przykupione SD », 81: 
pokazuje sie, że biblioteka nasza 0589 dziel. w 33% tomach wzbo- 
gaconą została. 
15. Prócz wyrażonych wpłyneły Lee następujące dar: ` 
W. Jan Majewski ofiarował 3 modele pługa hohenhajmskiego. ` 
Hr. Julia Karśnicka 3 teki zielnika zebranego i ułożonego przez 
Alexandra Zawadzkiego profesora fizyki w Przemyślu. 
W. Józef Szumańczowski zab mamuta znaleziony w Bugu. 
` W. Jakób Wiktor medal bronzowy bity na cześć arcyksięcia 
Jana, prezesa towarzystwa gospodarczego w Styryi. 
W. Tadeusz Żebrowski 50 funtów nasienia konopi bonońskich. 
16. W gotowiźnie wpłynęło: 
a) Od hr. Kazimierza Lanckorońskiego 100 złr. 
_ b) Od’hr. Filipa Ludwika Saintgenois 100 « 
na zakład gospodarstwa wzorowego. 
Od Towarzystwa byłych wyścigów kon- 
nych w Tarnopolu . . 2... 1145 zły 25 kr. 


Razem 1343. złr. 25 kr. m. k. 

Dary te dowodzą, że gdzie idzie o pomnożenie publicznego 

dobra, tam obywatele kraju naszego ze zwykłą sobie gorliwością 
czyńem chęci swoje objawiają. 


17. Hr. Saintgenois oświadczył się pisemnie, że eler zasie- 
pować nase w Wiedniu. na posiedzeniach  tamecznego Towarzystwa 
gospodarczego ; ażeby przez to utrzymać bliższy stosunek z tem to- 
warzystwem, i prosił o upoważnienie do tej reprezentaeyi, które 
w skutek uchwały VIII. posiedzenia komitetu z dnia 15 marca r. b. 
udzielone mu zostało: 


18. Gdy w skład ministerynm teraźniejszego wchodzi także 
minister rolnictwa , uchwalił komitet zapytać go: w jakiej relacyi to- 
warzystwo gospodarskie wzgle ledem ministeryum rolnictwa na przy 
szłość zostawać ma? ` TUR a 
_ 49. Komitet odbył w zeszlem półroczu H posiedzeń a czyn- 
"ności jego kancelaryjne oznaczone są protokólarnie. Numerów po- 
dawczych bylo od 1 do 251. 

20. Na ostatniem ogólnem zgromadzeniu Towarzystwa uchwa> 
lone zostało, aby sposób wyboru nowych członków zmodyfikowa= ` 
nym został. Stosownie do achwały lll. posiedzenia Komitetu z dnia 
21 czerwca r. b, proponuje szanownemu zgromadzeniu , rewizyę 
` ustaw Towarzystwa, przyczem uchwale wzgledem nowej ustawy do 
wyborów zadosyć się stanie. 

Ustawy są. duszą każdego społeczeństwa. Trzeci rok życia 
towarzystwa naszego zbliża się dò końca. Mieliśmy przeto -czas za~ 
stanowić Sie nad- wszystkiemi okolicznościami wehodzaeemi w za- 
kres- stowarzyszenia: naszego. W przekonaniu , ie porządek jest 
niezbędnym warunkiem bytu każdej, choćby najmniejszej społeczno- 
ści, a ustawy oznaczające ten porządek ściśle do potrzeb i natury 
społeczności zastosowane być maja, aby główny cel osiagnionym 
został ` wzywam szanowne zgromadzenie , 0 wyznaczenie komisyi do ` 
rewizyi. ustaw Towarzytwa gospodarskiego do zajęcia się tym wa- 
inym przedmiotem, który. stanowi warunek bytu i wzrostu naszego 
Towarzystwa. 

21. Z żalem przymuszony. jestem donieść szanownemu zgro- 
madzeniu o śmierci zacnego naszego członka i czcigodnego obywa- 
tela lzydora Pietruskiego; Zasługi tego zacnego męża około dobra 
kraju są nadto znane, aby potrzeba było cośkolwiek w tym wzglę- 
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dziè powiedzieć, Umarł w majętności swej Lachowicach w obwo= 
dzie Stryjskim, dnia 1 czerwca. Cześć pamieci jego! 

22. Wladyslaw- Skrzyński, członek Komitetu i referent wy- 
działu chowu bydla, przymuszony przesiadywać na wsi, życzy sobie 


być wwolnionym od tego obowiązku; Komitet proponuje na to miej- - 


see, na rzeczywistego członka xiędza Antoniego Klime, jako do= 
Iyelrezasowego zastępcę w pomienionym referacie 1 prosi aby sza- 
nowne zgromadzenie wybrało, zdolnego zastepee do tegoż wydziału. 


Si > N 
Podczas czytania powyższego sprawozdania ad 3, gdzie ješt 
mowa o zarazie na kartofle i środkach zapobieżenia jej, xdz Anto- 
ni Klima i pan Anastazy Kozłowski donieśli, iż opierając się na 
podaniu pana Klotzscha 2 Berlina, uszczypywali wierzchołki na kar- 
-toflach u siebie 'i, o rezultacie tego postępowania nie omieszkają 
swego czasu publicznie zawiadomić. ` „Sha 
Atoli ną przedstawienie, Zastępey Prezesa, ażeby w ezasie czy- 
tania sprawozdania nie rozpoczynać rozpraw, jednogłośnie odłożono 
taköwe do rozbioru pytań.  Poczem prezydujący upraszal zgroma- 
dzenia, ażeby pomiedzy sobą wybrało komisyę do spróbowania na- i 
deslanych pługów do nagrody. a - 5 
Xiadz Klima: Kto nagrodę postanowił , ma należeć do osądu; 
co tem slüszniejsza jest rzeczą, że w ogłoszeniu nagrody wypada- 
łoby niektóre rzeczy odmienić; warunków tych nikt inny modyfiko- 
wać nie może. 8 
z Prezydujący: Zdaje sie że te’ rzecz różstrzygnać najlepiej po= 
trafi wyznaczyć się mająca komisya. ` Zog 


© Edward Dólski : Czyta wspomniane ogłoszenie do nagrody z 5go 
tomu Rozpraw (str. 51) i obstaje przy tem, ażeby uwieńczony na- 
grodą pług, był tak zrobiony iżby się łatwo mógł: upowszechnić po 
calym ‘kraju, nietylko po dworskich folwarkach ale i po chłopskich 
zagrodach. Do tego potrzeba ażeby majstrowie zdeklarowali sie ta- 
kie pługi za bardzo tania cene robić; eo do oznaczenia ceny, to të 
każdy gospodarz nam powie. Przy próbie trzeba pamiętać i o tem, 
że mamy rozmńite rodzaje gleby, a przeto pług który koło Lwowa 


, 
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będzie dobrym, w glebie pokuckiej lub „podolskiej nie będzie takira 
i próba nim nie uda się. Oprócz tych co wyznaczyli nagrodę, po- 
trzeba wybrać komisyę z członków bezinteresowanych, aby uniknać 
podejrzenia stronniczości i mieć kontrolę. 
= ` Prezydujący: Komitet będzie kontrolą, a eo do rozmaitości 
gleby, możnaby kogoś z Podola do komisyi wezwać. 
Anastazy Kozłowski: Czyby nie można z każdego cyrkułu po 
jednym członku do komisyi wyznaczyć ? + $ 
Na przedstawienie prezydującego, że to byłoby trudno, pò- 
nieważ bardzo mało zgromadziło się członków na dzisiejsze posie- 
dzenie, i nie ze wszystkich cyrkułów, zapadła 
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„Do wypróbowania plugöw do nagrody nadesłanych 
przeznacza się komisya z następujących członków: a) Ci 
eo nagrodę przeznaczyli: Edward Dułski, Antoni My- 
słowski i Leon Rzewuski; b) Z Komitetu: Piotr Gross, 
Kazimierz hr. Krasicki, Władysław Biesiadecki, Ignacy 
Nikorowicz; ei z członków czynnych: Gwalbert Pawli- 
kowski, Franciszek Schuman i Wiktoryn Bocheński zPo- 
dola. Próba odbędzie się w przyszły poniedziałek, to 
jest dnia 3 lipca r. b. o godzinie 7'/, zrana w Zboi- 
skach za rogatkami Zölkiewskiemi. 


Następnie, Prezydujący podał wniosek względem zaprowadze- 
nia gospodarstw wzorowych ile możności najliczniejszych, w pe- 
wnych punktach po całym kraju porozrzucanych. Wniosek swój 
popierał przytoczeniem licznych przykładów takich szkół we Franeyi 
i Niemczech, które sa, istotną podstawą wyższego wykształcenia sie 
na gospodarza rozumowego ` gdyż szkoły takie rolnicze praktyczne 
bardzo ułatwiają młodzieży nabycie teoretycznych wiadomości, a prócz 
tego są wzorem dla okolicznych włościan i zbawiennie działają na 
podniesienie rolnictwa. 

Xżę Karol Jabłonowski: Przy rewizyi statutów Towarzystwa 
wyrzec, że filialne szkoły gospodarcze chcemy zaprowadzić na pe- 


wnych punktach po kraju; łańcuch ten filialnych szkół rolniczych 
kończyłby się w centralnej szkole. 0 potrzebie i pożytku takich 
szkółek rolniczych praktycznych wszyscy jesteśmy przekonani; prze- 
to wyrzeczmy zaraz Ze powyższy wniosek przyjmujemy. 
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Zgodnie z wnioskiem. 
e 


Poczem Prezydujący wezwał obecnych osłosków do wyznacze- 
nia komisyi do zrewidowania statutów Towarzystwa. 

Piotr Gross wniosł ażeby zgromadzenie uchwaliło, że przystę- 
-puje i przyjmuje nowe statuta, i że tè statuta będą dła każdego 
członka dawniej obranego obowiązujące: uważa bowiem iż nowe 
statuta rozwiązują dawne: towarzystwo: 

` Xżę Karol Jabłonowski : Reorganizować nie jest rozwiązywać ; 
komisya wypracuje statuta i Towarzystwu na ogólnem posiedzeniu 
przedłoży, a takie zrewidowane statuta będą obowiązujące dla wszyst- 
kich członków dotąd wybranych: gdyż my chcemy nasze. Jéienget: 
stwo tylko reorganizować , ale mie rozwiązywać. 

- Dalsze rozprawy nad tym przedmiotem i AA RCA komisyi 
dla spóźnionej pory odłożono na dzień jutrzejszy. 


.W sobotę dnia 1 Dpen o godzinie 40 zrana zgromadzili się 
w Wiel rzeczonem miejscu , następujący członkowie : 
1. Babecki Kajetan z 
» 2. Xdz Baraniecki Łukasz. | 
A. Biesiadecki Władysław. 
4. Boeheński Wiktoryn. - 
5. Borowski Teodor. 
6. Darowski Mieczyslaw. ` 
T. Dzieduszycki hr. Alexander. 
` H Gross Piotr. A 
9. Humnieki hr. Franciszek. f 
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10. Jabłonowski Xżę Karol. 
143 Janiszewski Ignacy. 

12. - Jaruntowski Jan. g 
13. Jordan Teofil. 
14. Kleczkowski Xawery. 
i 18. Xdz- Klima Antoni. 
16. Klodzinski Adam. 
47. Krasicki hr. Kazimierz. 
18. Krasicki hr. Maciej. 
419. Krawczykiewicz Szymon. 
20. Lewicki Józef. 
21. Lewicki hr. Kajetan. 
22. Nikorowiez Ignacy: 
i 93. Obniski Wiktor. 
Ce 24. Pawlikowski: Gwalbert. 
25. Petrowiez Xawery. 
26.  Przyłęcki Stanisław, 
21. Russocki hr. Włodzimierz. 
28: Schumann Franciszek. 
29.. Shoklitz Jakób. 
50. Stadnicki hr. Jan. 
` 54. Zamojski hr. Adam. 
32. Żebrowski Tadeusz. 


d Wis 
Posiedzenie dzisiejsze zagaił Prezydujący wezwaniem zgroma- 
dzenia do wyznaczenia komisyi do zrewidowania statutów, a miano- 


"wicie aby każdy z obecnych członków napisał na kartce nazwisko 


siedmiu członków, których uważa za mogących zasiadać w rzeczonej 
komisyi. Pe 
Wotujących było 52. . Rezultat głosowania okazał natępujących 
komisarzy, w uchwale podług większości głosów wymienionych. 
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Rewizyą statutów mają się zająć członkowie: Piotr 

Gross, Kazimierz hr. Krasicki, Xżę Karol Jablonow- 

ski, Władysław Biesiadecki, Ludwik Skrzyński, Igna- 
ey Nikorowiez i xdz Antoni Klima. 
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Władysław  Biesiadecki dziękuje za wybór i zwraca uwagę 
zgromadzćnia na to, ażeby na miejsce jego, wybrało jakiego pra- 
wnika, bez którego przy układaniu statutów obejść się nie można. 
Jestto rzecz ważna! Gwalbert Pawlikowski w odpowiedzi na głos Bie- 
siadeckiego utrzymywał, że wybór jego nie będzie przeszkadzać te- 
mu, ażeby Komitet sam nie mógł sobie przyzwać prawnika. 

Mieczysław Darowski robi wniosek , ażeby projekt poprawio- 
nych przez komisyę statutów był ogłoszony drukiem na parę; mie- 
sięcy przed ogólnem zgromadzeniem, a to dlatego iżby członkowie 
mogli robić nad nim swe uwagi. 

Piotr Gross popierając zdanie ob. Mieczysława Darowskiego , 
chce ażeby projekt do ustaw publicznie był ogłoszony. Towarzystwo 
nasze może na tem tylkó zyskać: bo jeżeli nowe ustawy będą złe, ` 
tedy możemy z przedłożonych nam uwag nad niemi korzystać. Na- 
sze towarzystwo jest publiczne , krajowe, obejmuje wszystkich rol- 
ników a nie pewną tylko ich klasę. My publiczności lękać się 
powodu nie mamy. ` 

Gwalbert Pawlikowski : Gdyby "sie towarzystwo na to zgodziło, 
toby trzeba przynajmniej na A, roku naprzód takowy drukiem ogło- 
sić. Ja to najlepiej czuje będąc w Towarzystwie ziemiańskiem, jak 
trafia do przekonania publiczności; mamy najlepsze zamiary, a przę- 
cież natrafiamy na przeszkody, które nam rozdwojenie, egoizm, 
uprzedzenie za każdym krokiem stawiają. W dzisiejszych czasach 
powszechnego: wzburzenia umysłów, w czasach gdzie własność jest. 
na szwank narażona, powinniśmy i chcemy bronić praw większych 
‘i mniejszych właścicieli ziemskich, aby nie dopuścić im wywłaszczyć 


się na rzecz obcego narodu. 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 2 
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Piotr Gross: Towarzystwo ziemiańskie ma zatem prawną stro- 
nę właścicieli ziemskich do bronieńia, a nasze towarzystwo ma bro- 
nić strony materyalnej. Miesiąc czasu przed posiedzeniem będzie 


dosyć. 


Gwalbert Pawlikowski: Lepiej po przyjęciu statutów, takia 
publicznie ogłosić i donieść żeśmy się ustanowili i takowe przyjęli. 
Xdz Antoni Klima: Należy rzecz na właściwe stanowisko spro- 
wadzić. Towarzystwo ziemiańskie ma prawną stronę do bronienia , 
a nasze towarzystwo ma strzedz materyalnego bytu. Naszego to- 
warzystwa nie trzeba mieszać z polityką. Za nadto wiele mamy 
względu na opinię publiczną, to nas może przy organizacyi naszej 
bałamucić. Dziś możemy bez kontroli działać. Radzę więc projekt 
naszej organizacyi członkom tylko "Towarzystwa komunikować, a nie 


publicznie z nim występywać. 


Piotr Gross: Organizacya nie jest polityką. -Statuta były nam 
dane z góry. Ponieważ stosunki. się zmieniły, możemy tedy sami ` 
formę naszemu towarzystwu nadać i ukonstytuować, się podług po- 
trzeby własnej. Opinii publicznej nie powinniśmy się obawiać, ale 
owszem wyzywać ją i korzystać z uwag jakie mogą być nam podane. 

Xdz Antoni Klima: Nie obeznani z życiem publicznem , „damy 
się uwieśdź głosom Kee nam to jako gospodarzom nie 
przystoi. 

Mieczysław Darowski : Wniosek mój wyczerpany. Jedni są za 
wnioskiem moim, przez ob. Grossa popartym, drudzy za ob. Pawli- 


~ kowskim 1 Xdzem Klimą. Nie widzę przyczyny dla czegobyśmy się 


mieli lękać publiczności z którą jako rolnicy wspólny, mamy inte- 


‚res. o Chociaż. komisya złożona jest z ludzi światłych, po za komi- 


sya może jednakże być myśl szezęśliwsza. - O tej myśli możemy sie 
tylko przez druk dowiedzieć.  Upraszam zatem «0 głosowanie nad 
moim wnioskiem. 

Xiąże Karol Jabłonowski : Jestem za tem, aby projekt przez 
komisye wypracowany, koniecznie był drukiem ogłoszony: bo sie 
głosu publiczności nie boję nigdy, życząc mej Ken najlepiej 
i działając dla niej podług sił i możności mojej. 
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UCHWAŁA IV. 


Na przyszłe zgromadzenie walne ma być projekt zrewi- 
dowanych statutów przedłożony, a na miesiąc wprzód 
drukiem ogłoszony i każdemu członkowi doręczony. 


` 


` Prezydujący odczytał ogłoszenie ob. Piaseckiego, tyczące się 
próby taczek do żęcia zboża, przytem wspomniał o rysunku profe- 
sora J. Shoklitza, zawierającym poprawę rzeczonych taczek. , Potem 
odezwa była czytana: od Rady narodowej centralnej do L 675, wzgle- 
dem zbierania składki dla ob. Jana Kantego Andrusikiewicza, którą 
zajął się na. dzisiejszem posiedzeniu sekretarz zastępca a która uczy- 
niła kwotę 17 złr. 40 kr. m. k. Następnie zawiadomił prezydujący 
o wystąpieniu pana Władysława Skrzyńskiego z komitetu, i w imie- 
niu tegoż komitetu przedstawił na jego miejsce Xdza Antoniego Kli- 
mę, zastępcę w wydziale referatu o chowie bydła. 


UCHWAŁA V. 


Xiądz Antoni Klima mianuje się członkiem komitetu 
i referentem chowu bydła. 


Prezydujący zapytuje zgromadzenia kogo towarzystwo mianuje 
na zastępcę Xdza Klimy? 

Mieczysław Darowski proponuje Adama hr. Zamojskiego, ale 
ten się wymamia i przedstawia Tadeusza Żebrowskiego , a ten ró- 
wnież się wymawia i przedstawia dwóch, kandydatów Teofila Osta- 
szewskiego i Wiktora Obniskiego. 


UCHWAŁA VL 
Zastępcą członkiem komitetu i referentem w wydziale 
chowu bydła zostaje mianowany członek czynny Wi- 
, ktor Obniski. ` 


1 


Zastępca. Prezesa: Zawiadamiając iż profesor Rochleder czło- 
nek komitetu i referent w wydziale technologicznym nie bywa na 
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posiedzeniach , proponuje aby zgromadzenie obsadziło ten wydział 
innym członkiem , któryby mógł być ezynniejszym, na co przedsta- \ 
wia profesora Jaköha Shoklitza. 


UCHWAŁA VIL 


Profesor Jakób Shoklitz zostaje wybranym na członka 
komitetu i referenta w wydziale technologicznym. 


Po załatwieniu powyższych spraw, prezydujący wezwał sekre- 
tarza zastępcę do odczytania wniosku członka zastepcy w komitecie 


Ludwika Skrzyńskiego, do I. 228, względem zaprowadzenia rad go- 


spodarczych po obwodach. Wniosek ten brzmi jak następuje: 

1. Towarzystwo nasze dwojakie ma zadanie: nasamprzód roz- 
szerzać naukę i pożyteczne wiadomości gospodarcze; powtóre, roz- 
poznawać i wyświecać stosunki, potrzeby i w ogóle wszystkie kwe= 


stye tyczące się rolnictwa krajowego. Powinno więc być niejako 


przewodnikiem i doradzeą dla praktycznych gospodarzy a-oraz świa- 
tłym organem interesów rolniczych w obec rządu i publiczności. 
Aby Towarzystwo mogło należycie wywiązać się z tego pó- 
dwójnego zadania i aby mogło praktyczne przynieść krajowi korzy- 
ści, potrzeba koniecznie , żeby w częstych , bezpośrednich stosunkach 
było z rolnikami różnych klas w różnych częściach kraju. Inaczej 
bowiem nie będzie w stanie wywrzeć skutecznego wpływu na udo- 
skonalenie rolnictwa, ani też mieć zawsze na czasie pewną i do- 
kladna wiadomość o stanie gospodarstwa, o jego stosunkach i zmia- 
nach w pojedynczych okolicach szczególnie zaś w kraju rozległym jak 
nasz jest, który tak pod względem własności przyrodzonych ziemi 
i klimatu, jako teź pod względem ludności, zamożności składu 
i urządzenia gospodarstw, jak największą przedstawia rozmaitość. -Je- 
dno towarzystwo centralne nie jest w stanie wszystkich swych zamia= 
rów urzeczywistnić, jeżeli działalność jego nie zostanie wzmocnio- 
na i rozprzestrzenioną przez zawiązanie obwodowych towarzystw 
czyli Rad gospodarczych. Rady tąkie służyłyby za pośredniczy organ 
między towarzystwem centralnym a publicznością rolniczą. Przez nie 
otworzyłoby sie dla niższych klas rolniczych, które dia braku czasu 
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i funduszów nie mogą udziału mieć w czynnościach i korzyściach 
Towarzystwa centralnego , nowe pole odznaczenia się i popisu z na- 
bytem doświadczeniem lub nauką gospodarska; oraz. nastręczyłaby 
się im sposobność nabycia małym kosztem i trudem pożytecznych 
wiadomości rolniczych i obznajomienia się z ńowemi sposobami, na- 
rzedziami, roślinami i t. p. Z drugiej strony Towarzystwo central- 
ne za pemocą takich stowarzyszeń obwodowych mogłoby silniej cele 
swe popierać niż. przez pojedynczych swych członków rozrzuconych , 
niebędących w związku z sobą i niemających jako członkowie ża- 
dnych obowiązków względem rolników klas niższych.  _ 

Z wyżej dotkniętych powodów byłoby według zdania mego 
na ezasie i z niemałą dla gospodarstwa krajowego korzyścią , aby 
Towarzystwo nasze rozszerzyło wpływ swój przez utworzenie Rad go 
spodarczych po obwodach. ty 

We Francyi podobne zgromadzenia. rolnicze (comices agricoles) 
okazały się bardzo pożytecznemi i więcej przyczyniły. się może do 
podniesienia rolnictwa niż centralne Towarzystwo w Paryżu. 

„2. Pierwszem i najważniejszem zadaniem tych Rad gospodar- 
czych byłoby rozkrzewiać pożyteczne wiadomości gospodarcze pomiędzy 
niższe i uboższe klasy rolnicze, jako to małych właścicieli, dzierżaw- 
ców, urzędników: prywatnych , włościan i t. p. (Zadania tego tak 
w dzisiejszych okolicznościach ważnego , Rady obwodowe łatwiej i 
lepiej dopełnić mogą niż Towarzystwo centralne). Powtóre, mają 
przedkładać Towarzystwu centralnemu miejscowe stosunki , potrzeby 
i wypadki gospodarskie, oraz na tychże praktycznej znajomośći 
oparte wnioski i uwagi. W tym celu zajęłyby się: 

a) Zbieraniem w właściwych sobie granicach, materyałów do ulo- 
żenia statystyki i topografii rolniczej i te przesyłałyby każdego 
„roku do Komitetu Towarzystwa centralnego. 
Staralyby się wedlug możności upowszechniać machiny, na- 
rzędzia i rośliny, jako też xiążki i pisma gospodarcze, które 
za najlepsze i za najpraktycżniejsze dla nasżego kraju uznane 
będą, i nabycie takowych pojedynczym rolnikom ułatwiać. 
e) Urządzą w mieście obwodowem małe zbiory: 1) Najpotrzebniej- 
szych narzędzi, naczyń i sprzętów gospodarskich. 2) Nasion ` 


ką 


b 
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roślin zbożowych, pastewnych i innych które są lub mogłyby 
być z korzyścią uprawiane w kraju. 3) Elementarnych i pod- 
„ręcznych dzieł gospodarskich. Zbiory te będą otwarte dla 
wszystkich gospodarzy bez różnicy czy są lub nie członkami 

e Rady gospodarczej. | 
W ogólności maja wszelkiemi możebnemi środkami wpływać 
na naukę, uobyczajenie i oświecenie niższych klas rolniczych, a mia- 
nowicie prywatnych urzędników gospodarczych i włościan, którzy tak 


` przeważny u nas wpływ mają na wszystkie stosunki ekonomiczne 


3. Rady gospodarcze składać się mają tylko z członków czyn- 
nych. Na członka czynnego wybrany być może każdy praktyczny 
gospodarz w obwodzie zamieszkały, bez. różnicy narodu, stanu i wy- 
znania. Przy wyborze będzie się tylko wzgląd mieć na charakter 
moralny, na ukształcenie gospodarcze i na „udowodnioną biegłość 
w praktyce gospodarczej. Członkowie mają używać równych praw: 
Wszyscy też. powinni według uspósobienia swego, czynem, pismem 
lub mową przykładać się do udoskonalenia rolnictwa i do polepsze- 
nia materyalnego bytu klas rolniczych szczególnie niższych. 


Każdy członek będzie mógł raz do roku podać do wyboru 
osobę nieposzlakowanego charaktöru moralnego, © której wprzód 


- przekonał się, że chce i może czynny udział mieć w działaniach 


Rady gospodarczej. 

Wszyscy członkowie będą mieć prawo i obowiazek należeć do 
zgromadzeń ogólnych. 

4. Bezpośredni zarząd i kierunek sprawami Rady gospodar- 
czej należeć będzie do Wydziału złożonego z Prezesa i dwóch lub 
trzech członków, z których jeden pełnić ma urząd sekretarza a dru- 
gi kasyera. ; RY 

Wydział jako zastępca i referent Rady sprawować będzie 
wszystkie jej interesa; w ważniejszych zmosić się ma z komitetem 
Towarzystwa centralnego , któremu też każdego rokv w listopadzie 
ma w krótkości zdawać sprawę z ważniejszych czynności Rady, oraz 
donosić o gospodarskich stosunkach obwodu. 

` Urząd Prezesa i członka wydziału trwać będzie rok jeden. 
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"Rada odbywać ma w roku dwa walne zgromadzenia, to jest 
w ostatnich: dniach maja i ostatnich dniach października. Na zgro- 
madzeniach wiosennych: udzielać będą członkowie o ile możności 
jak najdokładniejszych wiadomości o stanie zasiewów, a na jesien- 
nych o zbiorach w różnych okolicach obwodu. Na tych zgromadze- 
niach załatwiać się także mają następujące sprawy większością głosów: 
` a) Wybór Prezesa, członków wydziału i przyjmowanie nowych 
członków. 
b) Sprawozdanie które wydział z ważniejszych czynności od osta- 
tniego zgromadzenia składać powinien. 
e) Wykaz szczegółowy przychodów i i wydatków. , 
d) Wszelkie wnioski względem odmiany lub uzupełnienia statu- 
tów stowarzyszenia. 

-Zgromadzenia te pastręczą gospodarzom sposobność udziela- 
nia sobie wzajemnie rad i wiadomości gospodarczych, porozumienia 
się względem wspólnych interesów i -obrania w skutek tych narad 
stosownych środków do utrzymania w dobrym stanie lub SE 
nia rolnictwa. 

5. Fundusze Rady gospodarczej składać się będa: 

a) Z dobrowolnych darów i b) z opłat rocznych do których obo- 
ee będą wszyscy członkowie. Opłata przenosić nie powinna 
5 dr, m. k. Ubożsi członkowie mają prawo prosić o zmniejszenie | 
lub uwolnienie od niej. Du te 
6. Towarzystwo centralne wezwie członków. swych aby w ob 
- wodach w których są zamieszkali , radę gospodarczą zawiązali. Je- 
żeliby w którym obwodzie mniej ich było niż 42, natenczas dla 
uzupełnienia tej najmniejszej liczby niezbędnie potrzebnej aby Rada 
mogła czynności swe rozpocząć, zaproszą najznamienitszych gospo- 
darzy z obwodu, z nimi wspólnie Radę zawiążą i pierwsze jej po- 
siedzenie otworzą, na którem Prezes i wydział mają być wybrani. 
- Lwów, dnia 25 czerwca, 1848 r. 
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Po odczytaniu tego wniosku Gwalbert Pawlikowski proponuje 
aby był odesłany do komisyi, która się ma zająć rewizyą statutów. 
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Xiążę Karol Jabłonowski nie podziela tego zdania, aby się to- 
warzystwo centralizowało. Same okolice , mające różne potrzeby rol- 
nieze, niechaj formują u siebie takie towarzystwa: przykład błogich 
skutków z takich małych stowarzyszeń przedstawiają nam Prusy. 

i Prezydujący zapytuje zgromadzenia azali wniosek członka, Lu- 
dwika Skrzyńskiego ma być do komisyi oddany? czyli mamy nad 
nim debatować ? 


UCHWAŁA VIII. 


Wniosek L. Skrzyńskiego odesłać do komisyi, do zre- 
widowania statutów wyznaczonej. 


Poczem Prezydujący wezwał zgromadzenie do przedstawienia 
kandydatów na członków Towarzystwa , wykładał dotychczasowy spo- 
sób obierania i zapytał czy mamy przy nim pozostać, SC też za- 


faz na nich balotować ? 


Xdz Antoni Klima był zdania, ażeby nie burzyć tego co było? 
i obierać sposobem dawnym, nim statuta zrewidowane nie przepi- 
szą nam nowego sposobu wyborów. 

Na tem tedy siódmem zgromadzeniu walnem członkami czyn= 
nemi obrani zostali, na przedstawienie : 


Xdza Łukasza Baranieckiego. 1. Jan Roguski pionii tru- 
r A dniący się urządzeniem gorzelni. 

Wiadysława Biesiadeckiego. 3. Jan Spawenty, z Łączek, obwo- 
du jasielskiego. 

Aloizego Bocheńskiego. 5. Julian Bocheński, dzierżawca. 

Wiktoryna Bocheńskiego. ` 4. Jan Żurakowsk , z Zadarowa, 
obwodu stanisławowskiego. ` 

Teodora Borowskiego. 5. Konstanty Morawski, z Pohorec; 


obwodu samborskiego. 

„ Gustaw Kreczmer, mechanik. 

„ Mikołaj Podleski z ezortkow- 
skiego. 


= 


Mieczysława Darowskiego. 
Kazimierza hr. Dzieduszyckiego. 


<< 


Piotra Grossa. 


Franciszka hr. Humnickiego. 
Karola Xcia Jabłonowskiego. 
Juliana Alexandra Kamińskiego. 


Xawerego Kleczkowskiego. 
‚Xiedza Antoniego Klimy. 


Adanńa Kidango. 
Karola hr. Krasickiego. 
Kazimierza hr. Krasickiego. 
Macieja hr. Krasickiego. 


Szymona Krawczykiewicza. 
Ignacego Nikorowicza. 


Gwalberta Pawlikowskiego. 
Xawerego Petrówicza. 


Stanisława Przyłęckiego. 
Franciszka Schumanna. 


Jakóba Shoklitza. 
Jana hr. Stadnickiego. 


Adama hr Zamojskiego. 


25 
8. 
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Beie Włodek , z Sierezy, ob. 
bocheńskiego, uczeń szkoły gry- 
niońskiej we Francyi. 

Jan Urbański z Duńkowiczek, 


. obwodu: przemyskiego. Ą 
10. Adam Sie Lubomirski z Kra- 


11. 


12. 
13. 
_obrz. gr. w Tołszczowie. 

» Leon Dzwonkowski z Zabłędzy, 


20. 


23. 


26. 


„ Michał Toczyski 


kowca, ob. przemyskiego. 
Alexander Marynowski z Glinny» 
obwodu tarnowskiego.  _ 
Adam Morawski z Tarnowa. 
Xdz Eustachy Merunowicz Prob. 


obwodu tarnowskiego. 
z Podleszan, 
obwodu tarnowskiego. 


. Mieczysław Skarzyński z Le- 


wniowy, ob, bocheńskiego. 


. Xdz Antoni Koczanowicz, Pro- 


boszcz w Dubiecku. 


„ Tadeusz Hensel, pełnomocnik. 
« Xdz Marcin Konkolowski, kape- 


lan z Rzeszowa. 
Seweryn Zawalkiewiez, pocz- 
mistrz w Czechiniach. 


. Adam Junga. 
„ Seweryn Sikorski, dzierżawca. 


Franciszek Kosiński, Dr. mód. 
ze Lwowa. 


. Franciszek Rajcensztajn, z Koń- 


skiego, obwodu sanockiego. 


. Rudolf Urbański, z Dobrosina 


obwodu żółkiewskiego. 
Felicyan Laskowski, z sanoc- 


kiego. 


maa SK 
- Po ogłoszeniu wyborów, które nazajutrz w. komitecie baloto- 
wane były, prezydujący wezwał zgromadzenie, aby przystąpiło do 


rozbióru pytań, na dniu 40 marca r. b. dziennikami ogłoszonych, a 
na niniejsze posiedzenie walne przeznaczonych. 


W tym czasie porozdawano członkom drukowane pytania na 
lóżnych kartkach, a prezydujący zawiadomił, że z pisemnych od- 
powiedzi jedna tylko nadeszła na pytanie o leśnzctwie, od ob. Hen- 
ryka Strzeleckiego, byłego kontrolora, lasów w dobrach Radzie- 
chowskich. Poczem odczytał pytanie pierwsze: 


1. Uprawa roślin i leśnietwo. 4. Dla jakiej przyczyny biała 
pszenica, zwana sandomierką, w handlu zagranicznym najwięcej po- 
szukiwana i najdrożej płacona, u nas tak łatwo się wyradza? Jaki 
wpływ na jej uprawę różne rodzaje gleby, tak co do wierzchniej 
rodzajnej warstwy, jak co do warstwy spodniej wywierają? Jakim 
nawozem pierwszą W tej mierze poprawić i jak najłatwiej zwodzeniu 
się tej pszenicy zapobiedz? 

"Hr. Jan Stadnicki: Sandomierka w ziemi przemyskiej zwodzi 
się, mało wydaje ziarna, podlega śniedzi. Nasza ziemia lubi psze- 
nicę bełzką białą, która co do koloru wygląda jak sandomierka. 
Prócz tego sprowadzanie nasienia zpod Sandomierza połączone jest 
ze znacznemi kosztami, dlatego i rozpowszechnienie jej u nas tak 
jest trudne: bo wymaga częstego zmieniania nasienia. 

Wiktor Obniski: Jestem z Bełzkiego, gdzie od 20 lat gospo- 
daruję. Siewalem różne gatunki pszenicy; sprowadzałem nasienie 
zpod Sandomierza. W Anglii sandomierka niezbyt ma wielką ce- 
nę, pszenica bełzka ma (am lepszą sławę od. sandomierki, cho- 
cia} istotnie bełzka niezem innem. nie jest tylko sandomierką. 
W pierwszym roku u nas nabiera złotego koloru, na pniu na sło- 
cie zrasta, w sąsieku cuchnie; dla zapobieżenia czemu trzeba: część 
ziarna przymieszać innego. Lubi podkład gliny uprawnej, na gno- 
ju wylęga, bo jest nadto delikatna. Na polu glinkowatem, lekko 
zgnojonem, udaje się najlepiej. ; 

Xiążę Karol Jabłonowski: © 5 mil od Lublina znalazłem san- 
domierkę i przez 40 lat nie zwiodła się mi; do Galicyi sprowa- 


dzona zwiodła się, w Niżniowie na pokładzie wapiennym wyrodzila | 
się. Różniey między sandomierką a czerwoną pszenicą, źdaje sie 
iż trzeba szukać w gruncie; w tamtej przeważa krochmal (amylon) 
w tej klej. Próby robione przekonywają że się sandomierka u nas 
zwódzi, ale nie wiemy dla czego; zdaniem mojem przyczyny nale- 
ży szukać w składzie gruntu.: 


Xawery Petrowicz: Należałoby przedsięwziąć rozbiór- najdo-- 
kładniejszy chemicznego składu ziemi. Skład "per ri 
mógłby może temu zaradzić. | 


© Teofil Jordan: Sandomierka na Podolu w pierwszym ręka 
nie wyradza się i wydaje dobry plon. Jednakże dowiedzioną jest 
rzeczą, że po jęczmieniu posiana zwodzi się, przeto w Tarnopol 
skim starają się uprawę pszenicy na jęczmieniskach omijać, ` 
Jan hr. Stadnicki: Sandomierka w Gdańsku nie ma najwie+ 
kszego pokupu; największy pokup miała tam pszenica Bopatynska ` 
inaczej buska zwana, która w Anglii wielce jest ceniona. 


Prezydujący: Jestem z okolicy gdzie się sandomierka udaje; 
uprawiam. w Jasieniu w obwodzie bocheńskim, dwa gatunki pszeni- 
cy, medyolankę i sandomierkę. Odemnie biorą sąsiedzi pszenicę 
na nasienie, po dwóch latach się zwodzi u obcych, a u mnie się 


nie zwodzi a.przynajmniej najdłużej sie utrzymuje. Nie ma wat- 


pliwosei, że skład ziemi wywiera na to wpływ: jest to glinka, po- 
dobna do ziemi około Sandomierza. Rozkład ziemi chemiczny mo- 
że to wyjaśnić potrafi. Podług tego co członek Jordan mówił, 
zdaje się iż sandomierka lubi grunt lekki i dlatego w zachodnich 
obwodach udaje się, a we wschodnich, gdzie ziemia jest: tłusta , 
wyradza się. . 

Gwalbert Pawlikowski kiczu Pana Jordana czy i czerwona 
pszenica po jęczmieniu zwodzi się na Podolu. ? 

Teofil Jordan potwierdza, oświadczając że każda pszenica, bia- 
ła i czerwona, posiana w jęczmienisku, zwodzi się w Tarnopolskim. 

Teodor Borowski: Zdaje się że jęczmień wymaga do swego 
wzrostu tego samego pierwiastku co i pszenica; przeto wyezerpu- 


je go z ziemi i robi ją niezdatną pod pszenicę. 


"o ` EH 
Xiążę Karol Jabłonowski: Z tego możnaby wnioskować, że 
na jęczmienisku brakuje pierwiastku w ziemi na tworzenie amylonu 
czyli krochmalu, którego ma wiele. jęczmień w sobie, a którego 


i pszenica potrzebuje. 
` Teodor Borowski: To pytanie da się w ten sposób rozwiązać 


„jeżeli ` będziemy się starać dojść przyczyny, dlaczego sandomierka 
na niektórych gatunkach ziemi nie udaje się. Najlatwiejszy spo- 


sób byłby: wziąć ziemi zpod Sandomierza i ztamtąd gdzie się zwo- 
dzi i wyradza i przedsięwziąć dokładny rozbiór chemiczny, 


Prezydujący: To jest jedyny sposób, który może nas dopro- 
wądzić do rozwiązania tego ważnego pytania. 


UCHWAŁA IX. 
Komitet zajmie się rozbiorem chemicznym ziemi san- 


- domierskiej i z miejsce, gdzie się sandomierka wy- 


radza. 


Przystąpiono potem do rozbioru drugiego pytania : 

2. Co jest na przeszkodzie lepszemu stanowi gospodarstwa le- 
śnego w Galicyi d jakiemi środkami poprawić i wanieschy je można? 
Xiążę Karol Jabłonowski: Za jedyną i najgłówniejszą przyczynę 
upadku gospodarstwa leśnego u nas, uważam służebności, na mo- 
cy których konsument bierze dowolnie i darmo jak i kiedy mu się 
podoba. Te usuńmy, a lasy nasze będą dobrze zagospodarowane 
i uprawiane: bo to jest jedyna przyczyna i skoro będzie usunięta, 
lasy nasze zakwitną. 

Xawery Kleczkowski: Zgadzam się zupełnie z powyższem 

zdaniem: wolne pastwiska dla włościan po lasach, brak dobrej ko- 
munikacyi w kraju, złe drogi do lasu, mała cena drzewa, wszystko- 
to szkodliwie wpływa na stan gospodarstwa leśnego u nas. 
* Maciej hr. Krasieki: Mało mamy leśniczych zdatnych; lokaj, 
kucharz nie może być leśniczym, a takich u nas najwięcej. Trzeba 
założyć szkołę leśnictwa w kraju, z którejby zdatni leśniczowie wy- 
chodzili. 
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Teodor Borowski: : Kazałem las siać, zadko do 40 morgów, 
ale włościanie puścili bydła i wszystko spaśli. 

Gwalbert Pawlikowski: Siałem także dębinę dwa razy; w je- 
dnem miejscu miałem już piękny zapust, ale za każdym razem 
spasiono mi go; zmuszońy więc byłem zaniechać dalszej pracy. 

` Prezydujący: Dopóki własność nie będzie zabezpieczona, do- 
póty nie podniosą się u nas lasy prywatne; nie mamy praw ku 
zabezpieczeniu własności, ; ` 


Gwalbert Pawlikowski: Procesa dawniejsze ciążą na lasach 
wlaścicieli; ja sam dałem włościanom 100 mago lasu; żeby, a uni- 
knać procesu. 

Nastepnie Stern Maget treść ARE ob. Henryka 
Strzeleckiego, która tu w całości Weeer: i 

ODPOWIEDŹ NA PYTANIE: i 

Co jest na przeszkodzie lepszemu zkinowi gospodarstwa leśnego 
w Galieyi i jakiemi środkami poprawić i wznieschy je można? 

Do najglöwniejszych przeszkód, tamujących wzniesienie się 
gospodarstwa leśnego w Galieyi, policzyć: możemy: 

16d, Brak zdolnych ofieyalistöw leśnych. 

Po 2re, Ciazace na lasach służebnietwa. 

Po Acte, Nieześrodkowanie płaszczyzn leśnych. 

Po 4te, Wzmagające się coraz bardziej przestępstwa lasowe, 
oraz brak odpowiednych ustaw, podług których kara za takowe wy- 
mierzoną być powinna., 

Co do 4. Między oficyalistami erg: w kraju naszym , znaj- 
dziemy ledwię Maa część takich, którzy do zawodu swego potrze- 
bne techniczne powzięli wykształcenie. Reszta składa się z ludzi, 
dziś w tej, jutro wv owej gałęzi gospodarstwa ziemskiego pracują- 
cych, nie zważając wcale na to, czy przyjętemu obowiązkowi tak 
odpowiedzą, jak uczciwy, o dobrą opinię dbający oficyalista, uczy- 
nicby to powinłen. Naturalna więc rzeczą, iż las w tak nieumie= 


jętne dostawszy się ręce, zniszczeniu uledz musi, tem bardziej, 
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gdy zmiana ochrońców i gospodarzy jego, zbyt często następować 
zwykła. Do zniszczenia. lasów przez nieumiejętność, przyczynia się 
także po wielkiej części nierzetelność leśniczych i ich podręcznych 
(gajowych, leśnych, pobereżników.) Szkoda jednak ztąd pochodza- 
ca, jest po największej części wynikiem lichego i niepewnego 
utrzymania tej klasy ludzi: najuczciwszy bowiem człowiek, przyci- 
śniony niedostatkiem, dopuścić się musi nieraz czynu, przed ktö- 
rym lepsze uczucie jego się wzdryga, zwłaszcza jeżeli Żona i liczna 
rodzina, nędzę jego powiększają. A coż dopiero dziać się zwykło, 
gdy przy tych samych stosunkach, oficyalista ze złemi, skłonnościami 


` słażbę obejmie? Natenczas stoi las otworem dla głównych nieprzyja- 


ciół swoich, to jest: wieśniaka i bydła jego, a leśniczy obojętnem 
spogłąda okiem na wyrzadzane chlebodawoy krzywdy, przytłumia- 
jąc głos budzącego się sumienia tym sofizmem: «Kto wie czy przy 
najlepszej rzetelności długobym na tej posadzie, pozostał, tak przynaj- 


` mniej będę miał o czem burkować. 


Nieumiejętność, nierżetelność, szczególnie zaś częsta zmianą ofi-- 
cyalistów leśnych, są główną ruiną najpiękniejszych naszych lasów, 
lasów, które dawniej wszystkie niemal narody europejskie budul- 
cem okrętowym zaopatrywały. Ale coż robić, aby temu dem po- 
łóżyć tame? Odpowiedź na to wcale niełatwa. Wiele lat, a może 
nawet wiek cały minąć musi, nim teraźniejszy stan rzeczy zmienić 


potrafimy. Pomyślmy jednak nad tem, jakby złe, jeśli go całkiem 


usunąć nie zdołamy, przynajmniej: mniej szkodliwem uczynić. 
Mojem zdaniem jest, ażeby posiadacze wielkich lasów, którzy 

jeszcze zdatnych, z gospodarstwem do potrzeb krajowych zastoso- 

wanem obeznanych, nadleśniczych nie mają, sprowadzili ich sobie, 


‘nie z Czech lub Niemiec, jak to dotąd czyniono, lecz z królestwa 


olskiego. Uczeń szkoły marymonckiej, po. kilkuletniej praktyce 
odbytej w lasach tamtejszokrajowych, najlepiej życzeniom naszym 
zadośćuczynić potrafi: albowiem ani klimatyczne, ani gospodarcze 
stosunki nabytym doświadczeniom jego, tu na przeszkodzie stać 
nie będą. Toż samo uczynić powinni wspólnie mniejszych lasów 
właściciele , jeżeli ich majętności sąsiadują z sobą, albo niezbyt da=- 


leko od siebie są odległe; w przeciwnym razie, przynajmniej o to 


Cer Eh 
starać się powinni, aby im- wolno było przyłączyć lasy swoje pod = 
dozór nadleśniczego, .zamożniejszego w lasy sąsiada, » 


Gdy tak o zdolnych, z potrzebami krajowemi obeznanych, 
postaramy się nadleśniczych, . uczynimy pierwszy a może i najwa- 
żniejszy krok na drodze do polepszenia -nędznego stanu naszego 
gospodarstwa leśnego. Na to zarzucić mi można: to zdziałają zda- 
tm zarządcy, jeśli do wykonania nie będa mieli ludzi? Ja zaś z do- 
świadczenia odpowiedzieć mogę: iż leśniczym naszym, pomimo ich 
zaniedbania umysłowego, na przyrodzonym — wszystkim Sławia- 
nom właściwym — dowcipie i bystrem pojmowaniu rzeczy wcale 
nie zbywa. Lecz aby ich całkiem do swoich użyć można „celów, 
należy im dać dobrych, z mową i zwyczajami krajowemi obezna- 
nych przewodników, a przedewszystkiem trzebaby im byt zabezpie- 
czyć. Myśl bowiem: „nie wiem czyje jutro“, myśl straszliwa: „nie 
wiem gdzie na starość głowę położę", przytłumia wrodzone zdolno- 
ści, zniechęca, przyprowadza do rozpaczy; a ztąd, opilstwo, hul- 
tajstwo , nierzetelność i t. p. błędy większej części prywatnych ofi- 
cyalistów naszych towarzyszące Na potwierdzenie zdania mego 
niech posłużą” ofieyalisei, którzy lat kilkanaście na jednem miejscu 
zostaja, i do śmierci tam pozostać nadzieją się cieszą. (o za ró- 
~ nica w działalności ich, chociaż jej po największej części i tu 
ślepa tylko przewodniczy rutyna. | 


Szlachetni ‚ziomkowie! kiedy wam przy zaszłych zmia- 
nach w stosunkach towarzyskich, każda klasa mieszkańców tej zie- 
mi, swobody swoje i nadzieję polepszenia” bytu materyalnego za- 
wdzięcza, nie opuszczajcie także oficyalistów waszych, tych prole- 
taryuszów, których przeznaczeniem jest całe życie swoje usłu- 
gom waszym poświęcać; pomyślcie także i o ich losie, a to tem 
więcej, gdy polepszenie ich bytu będzie kamieniem węgielnym wa- 
szej pomyślności. 


Do wykształcenia nowego pokolenia leśniczych przyczynilo- 
by się wielce, utworzenie niższej szkoły leśnej przy założyć się ma- 
jacem gospodarstwie wzorowem. W takim razie . obejmowaćby po- 
winny granice na folwark wzorowy nabytej majętności, także kil- . 
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kaset morgów lasu, który wedle zasad rozumowego leśnictwa urzą- 


- dzony, uprawiany i chroniony, byłby praktyczną szkołą dla ueza- 


cej się młodzieży. Że zaś korzyści z takiego zakłady dla właści- 
cieli lasów wynikające , w prostym stałyby stosunku do powierzchni 
posiadanych lasów; słuszną zatem byłoby rzeczą, ażeby także ka- 
żdy z nich do utworzenia źródła wspólnego dobra, w tymże sto- 
sunku przyczynił się. Podług mnie odbyłoby się to bez wielkiego 
osobistego ciężaru, gdyby każdy obywatel wiejski złożył od mor- 
ga posiadanego lasu '/, krajcara m. k. Przyjmując iż Galicya bez 
Bukowiny zawiera w okrągłej liczbie tylko 5,000, 000 morgów lasu; 
zebrałby się tym sposobem kapitał 25,000 złr. m. k. wynoszący, 
który na wydatki połączone z pierwotnem urządzeniem Ka le- 
śniczej, wystarczyćby powinien. 
c Co do 2. Służebnictwa ciążące na lasach E EH 
i wywierające szkodliwe skutki na kulturę tychże, są nastepujące 
trzy: a) sluzebnietwo ugaju czyli wolnego wrębu; b) służebnietwo 
pasania bydła po lesie; ©) służebnietwo wygrabania ściółki leśnej. 
Służebnictwo ugaju rozciąga się u nas na drzewo opałowe 
(tak zwaną zbieraninę), drzewo budowlane i materyał do ogrodze- 
nia. Pobieranie ostatnich dwóch artykułów, chociaż wielkim jest 
ciężarem dla właściciela lasu, nie wpływa bezpośrednio na stan gospo- 
darstwa leśnego : albowiem takowe po największej części tylko uszczu- 
plenie intraty za sobą pociąga. Inaczej rzecz się ma z pobiera- 
niem paliwa. Dopóki drzewo tak wielkiej jak teraz nie miało warto- 
ści, dopóty zawalone były lasy. nasze mnóstwem łeżaków, które ob- 
fitego dostarczały materyału palnego gminom do wolnego wrebu 
upoważnionym ` gdy zaś z czasem zapasy te wyczerpane zostały; 
a rosnące co raz bardziej ceny, więcej o drzewo dbać nakazywały 
ograniczono upoważnionych, na odpadki w rocznych porębach, a 
gdy takowe potrzebom nie wystarczały, pozwolono im zwykle ob- 
cinać, lub — co gorsza — obłamywać kluezkami gałęzie po ca- 
łym lesie. Ile takie postępowanie szkody wyrządzało, ten tylko 
dostatecznie ocenić potrafi, komu się zdarzyło wziąć w zarząd tak 
pokaleczone i zeszpecone lasy. Bo nie tylko że przyrost lat osta- - 
tnich w żadnym nie był stosunku do przyrostu lat poprzednich; 
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ale ileż to pni podkrzesanych aż do Ve zeschło ; ile całych 
drzewostanów w lasach borowych, owadów pastwą się stało; ile 
to sosen lub dębów, najpiekniejsze drzewo okrętowe obiecujących, 
w sagi wyrobić musiano i t. d. Na widok takiego zniszczenia , 
każdemu zawód swój miłującemu leśniczemu, każdemu człowieko- 
wi postępu, serce krajać się musi, a myśl, że stoi na ziemi któ- 
„rej właściciel i opiekun — rząd, z duchem czasu postępują, zda- 
je mu się być szyderstwem! W niektórych dobrach pozwała ` się 
obeinania gałęzi (w niejakiem od. pnia oddaleniu) tylko w drzewo- 
stanach w następnych 3 do 5 leciech, do cięcia przeznaczonych. 
Takie postepowanie nie usuwa wprawdzie złego całkiem, lecz 
zmniejsza je nierównie. 

Slużebnietwo ugaju, powyżej wskazanym wykonywane sposo- 
bem, uszkadza po największej części tylko rębne lub rębności do- 
chodzące drzewostany. Młode zarośla cierpią znowu od służebni- 
‚etwa pasania bydła, jeżeli takowe — jak się to niestety zbyt czę- 
sto u nas wydarza -— wbrew zasadom ochrony i policyi leśnej, 
wykonywane bywa. Bydło gromad upoważnionych chodzi bez ogra- 
niezenia, a często i bez pastucha po calym lesie ; -zgryza młode la- 
torośle , jak wysoko tylko takowych pyskiem dosięgnąć może; czego 
nie zgryzie, to zdepee, a jednoletnie krzewinki wyrywa nawet 
z korzeniem. Że tak pokaleczone młode drzewostany, karłowate , 
po największej części tylko na opał zdalne drzewo przekażą przy= 
szłości , jest naturalnym wypływem tak nieprzyjaznych okoliczności. 

Co do szkód wynikających z wygrabywania ściołki leśnej, nie, 
tylko że takowe nie ustępują w niczem wyżej rzeczonym , ale prze- 
wyższają jeszcze tamte poniekąd, 'Wygrabianiem ściołki odbiera się 
lasom jedyny środek pognoju. Grunt leśny, pozbawiony warstwy 
liściowej i humusowej, wysycha, staje się twardym i zimnu przy- 
stępnym. Z przyczyny braku soków pożywnych rosną drzewa ne- 
dznie, a las coraz bardziej. rzadniejae, wystawia grunt na działanie - 
promieni słonecznych, co zupełne wycieńczenie roli za sobą po- 
ciąga. Las taki zostaje w stanie chorobliwym , musi przeto jeszcze 
przed nadejściem swej fizycznej rębności być wycięty; co w drzewo- 


stanie świerkowym, jedynym nieraz bywa środkiem zaradczym prze- 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 3 
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ciw. czyhającemu nań robactwu. Lecz nie dosyć na tem. Po 
sprzącie drzewa, nie łatwą będzie rzeczą, na gruncie tak jałowym, 
nowe wyprowadzić drzewostany. Najusilniejszych starań i koszto- 
wnej uprawy wypadkiem bywa najczęściej nędzne, karłowate za- 
drzewienie. ! 

Dzięki Bogu że przy zaszłych zmianach w stosunkach pod- 
dańczych, mamy widoki, iż lasy nasze tych plag egipskich pozbe- 


„dą się. Ileż w tem leży nadziei dla gospodarstwa leśnego! 
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Co do 5, Do zniszczenia lasów i przeszkód tamujących po- 
step gospodarstwa leśnego w Galicyi, przyczynia się także i ta 
okoliczność: że po wszystkich prawie lasach, porozrzucane są pola 
(niwy, kopanie), łąki, mieszkania a nawet całe osady wieśniacze. 
Kmiotek nasz uważa las za pewien rodzaj dobra pospolitego, nadaje 
więc bez żadnego wyrzutu sumienia, posiadłości swójej coraz ob- 
szerniejszą granicę, już to wytrzebianiem drzewa podszewkowego, 
już obrączkowaniem , podkrzesywaniem , skałkowaniem lub. podpa- 
laniem starodrzewu, zmuszając go tym sposobem do uschnięcia i 
następnego wywrotu. Najlepsze chęci, najusilniejsze starania 0 
zapobieżenie złemu ze strony leśniczego, są tu prawie bezowocne; 
zwłaszcza jeśli las jest obszerny, ilość posiadłości włościańskich 
wielka, przytem takowe we wszystkich kierunkach po lesie są roz- 
rzucone. Coż dopiero za klęski doznaje las, gdy na nieszczęście 
leśniczy opieszaly, lub z wieśniakiem w porozumieniu, albo jeżeli 
właściciel lasu oficyalistów swoich zwykł często zmieniać! Rokro- 
cznie, lecz co mówię dziennie zwiększają się posiadłości włościań- 
skie na koszt lasu, a właściciel musi jeszcze za lo, że inny z grun- 
tu jego ciągnie korzyści, opłacać monarchiczny podatek. Uszczuplenie 
płaszczyzny leśnej przez przykorczowanie, powiększają jeszcze ty= 
siączne drogi, które wiodąc do posiadłości wieśniaczych, przerzy= 
nają las wzdłuż i w poprzek. Nieraz natrafić można niwkę, tylko 
kilkadziesiąt sążni czworobocznych obejmującą, do której prowadzi 
droga, kilkaset a nawet kilka tysięcy sażni czworobocznych wyno- 
sząca. Dla pożytku więc, który włościanin z kilkudziesięciu sain 
czwor. pobiera, tracić musi właściciel lasu przestrzeń kilkaset lub 
kilka tysięcy sążni czwor. wynoszącą, opłacając nadto podatek za 
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takową. Dodajmy jeszcze do tego: że drogi, las we wszystkich 
kierunkach przerzynające , kradzież drzewa ułatwiają że bydło pa- 
sane po sprzącie zboża lub siana, na niwach lub łąkach włościań- 
skich, zagajeniu, porządkowi porębów oraz ochronie „leśnej nie- 
przezwyciężone stawiają przeszkody; nareszcie , że mieszkający w la- 
sach wieśniacy, najzaciętszemi są nieprzyjaciołmi leśnictwa i mysli- 
wstwa; dziwić nas musi nie mało, iż złe, tak obfite w następności, 
nawet z lasów w których ślady lepszego gospodarowania spostrze- 
gać się dają, dotąd usunięte nie zostało. Tem bardziej dziwić się _ 
nam temu potrzeba, gdy także ustawy rządowe (patent z dnia 20 
września, 1782 VI; patent ż dnia 22 grudnia, 1785; patent z d. 27 
września 1786; okólnik gubernialny z dnia 27 lipca 1804), za ze- 
środkowaniem (skoncentrowaniem) plaszezyzn leśnych mówia; prze= 
to właściciele lasów ze strony rządów krajowych, żadnej w tej mie- 
rze przeszkody spodziewać się nie mogli. Mówiąć o szerzeniu się 
włościan wewnątrz lasu, zamilczeć nie mogę, iż podobne przywła= 
szezenia także zewnątrz lasu dziać się zwykły. Dlatego też oko« 
panie lasu rowami, albo gdzie temu ważne przeszkadzają przyczy= 
ny, przynajmniej stałe oznaczenie punktów — obwodu figury le= 
śnej — powinno być jednem z ważniejszych zadań dla tych posia- 
daczy ziemskich, którzy dla dobra i wdzięczności potomności pra- 
eujae, polepszenie. gospodarstwa leśnego mają na względzie. 
-Co do 4. Żadna rzecz w świecie nie wyjęta tyle z pod opie- 
‚ki opinii i prawa, co las w Galieyi: równie powietrzu lub wodzie, 
za dobro pospolite uważany, przywlaszeza sobie każdy surowe wy- 
płody jego bez najmniejszego skrupułu. Bo podług mniemania ` 
gminu utworzyły nieba takowe z rosy i światła słonecznego, i nikt 
z ludzi nie nabył „wyłącznego do nich prawa, pracą lub pielegno- 
waniem. (Ztąd też pochodzi, że w drzewostanach zasianych ręką, ` 
lub. zasadzonych, szkody nie tak są częste, a kradzież drzewa wy- 
robionego do bardzo rzadkich należy wypadków.) Gdy lud nasz 
prosty takie i tym podobne tworzy sobie zdania, i, że tak rzekę, 
rodzi śię prawie z niemi, naturalną jest rzeczą, iż: wszelkie przez 
właścicieli lasów i ich leśniczych wymyślane środki ochronne, uwa- 
ża tenże za skutek niegodziwej chciwości, lub nieprawnego przy 
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właszczenia wspólnego wszystkim dobra. Mierząc dotego las okiem 
bardzo krótkowidzacem , śni wieśniak nasz ciagle jeszcze o obfito- 
ści drzewa; ze spokojnem przeto sumieniem rozmyśla on nad tem: 
jakby podejść baczność leśniczego i urojone nieraz potrzeby za- 
spokoić z lasu, niesłusznie przez pana dzierżonego.. A gdy przy- 
‘ padkowie na uczynku schwytany zostanie, znosi obojętnie nałożoną 
nań karę: bo ułożył już naprzód, jak poniesioną ztad stratę, sowi- 
cie będzie mógł sobie wynagrodzić. Łatwo pojać, że przy takim 
rzeczy składzie, odkryta kradzież łeśna nie ściąga na sprawcę 
hańby; sąsiad nie pogardza nim i wyrzuca mu to chyba tylko, że w po- 
stępowaniu swojem nie dość był ostrożnym. Dlatego też nawet 
najgodniejszego z innego względu włościanina, zbyt często znaleść 
można na liście przestępców lasowych. Dodajmy do powyższego 
jeszcze to wszystko, co w punktach 1 i 5 do tego przedmiotu się 
ściąga, jako też, że dla braku dotyczących ustaw karnych, tegocze- 
sne postępowanie przeciw szkodnikom lasowym jest dowolne, od 
osobistego interesu, zdania lub. usposobienia sędziego , albo też sa- 
mego tylko leśniczego zależące; a pojmiemy snadnie, dla czego 
przestępstwa lasowe , z każdym dniem u nas się Wopen? i wszelkie 
przeciwko temu użyte środki udaremniają. 

Przy istniejących dotąd zobowiązaniach obopólnych dziedzi- 
ca i poddanego, zaspokajal ostatni najgwaltowniejsze ` potrzeby 
swoje co do drzewa, z lasów pierwszego bezpłatnie , i chyba to tyl- 
ko musiał kupić, albo co zwykle się działo przywłaszczyć sobie 
samowolnie, co oprócz tego dla własnej dogodności, lub na sprze- 
das potrzebował. Gdy teraz wolą narodu poddaństwo zniesione zo- 
stało, a istniejące służebności prędzej czy poźniej, także swój koniec 
wziąć muszą ; tem większa jeszcze zagraża lasom klęska od szkodni- 
ków, jeżeli wcześnie odpowiedne przeciwko temu nie obmyślą się 
środki. Zdaje się, iż przedewszystkiem o to postaraćby się należało, 
aby płaszczyzny leśne ześrodkować czyli skoncentrować, rowami . 
pookopywać, drogi wszelkie, które do komunikacyi publicznej lub 
transportu drzewa nie sa potrzebne, poznosić ; jednem słowem aby 
lasy pozamykać było można.  Biednym mieszkańcom gminy nie po- 
winni właściciele lasów wzbraniać, ażeby ci w pewnych, umyślnie 
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‚ do tego przeznaczonych dniach uzbierali sobie tyle drzewa opalo- 
wego, ile na plecach unieść, albo w zimie na saneczkach uciągnąć 
będą mogli. W tym celu otrzymać powinna każda uboga rodzina 
znak upoważniający ją do tego dobrodziejstwa, z tem jednak zastrze- 
żeniem , iż takowy nieodwłocznie odebrany jej zostanie, jeżeliby się 
odważyła komu innemu do użytku go udzielić, albo jakie choćby 
najmniejsze przestępstwo popełnić. Dla możniejszych wieśniaków 
powinien być zapas wszelkiego rodzaju drzewa, za pomierną cenę; 
tym zaś którzyby nie mogli zaraz za takowe płacić, należy dawać 
na wypłat lub odrobek. | 

` Ażeby teraz przeciwko przekraczającym przepisy ochrony le- 
śnej, tem surowiej wystąpić było można; powinni właściciele lasów 
na pierwszem zgromadzeniu narodowem przedłożyć wniosek © usta- 
wie karnej dla szkodników lasowych. Ustawa ta szczególnie odzna- 
czaćby się powinna: przez rychły wymiar sprawiedliwości i doraźne 
wykonanie zasądzonej kary; przez- oddzielenie przestępstwa laso- 
wego od kradzieży leśnej; przez równomierne ukaranie tak kupują- 
cego. lub przechowującego drzewo. nieprawnie nabyte, jak i przy- 
wlaszezyciela samego ; przez różny stopień kary, podług tego, czy 
przestępca drzewo do własnego użytku, lub też na sprzedaż przy- 
właszczył sobie i t. d? Także należałoby starać się przez wpływ 
xięży i nauczycieli utwierdzać w młodzieży lepsze wyobrażenie 
o eudzej własności, w szczególności zaś o lesie. 

Do wskazanych tu głównych przyczyn, przeszkadzajacych swo- 
bodnemu rozwijaniu sie u nas gospodarstwa leśnego, jeszcze po 
liczyć możemy: a) połączenie bezpośrednie zarządu lasowego z za- 
rządem gospodarstwa wiejskiego; b) Niewłaściwy , krajowym potrze- 
bom wcale nieodpowiadający sposób urządzania i uprawy lasów; 
lecz te przyczyny w tak ścisłym z powyższemi zostają związku, iż 
po usunieniu tamtych, same przez się znikną. 

Dobrotwor, dnia 25 maja, 1848 roku. 

————> 

Tadeusz Żebrowski: Ustawy rządu są surowe na przestępstwa 
leśne. 

Xiążę Karol Jabłonowski: Na papierze! 
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Następnie Prezydujący przeszedł do rozbioru pytań z wydzia- 
łu chowu zwierząt domowych, z których pierwsze; a w perega 
ogólnym trzecie tak brzmi: 


5. Jakim przyczynom przypisać należy, że chów owiec me- 
*rynosów nie uczynił dotychczas w Galicyi większych postępów , tak 
co do ilości owiec utrzymywanych i produkowanej wełny, jak co do 
„gatunku wełny? 


Jan hr. Stadnicki: Nie mamy dobrych owćzarzy, nie mamy 


` szkoły, w którejby się młodzież kształciła w tym zawodzie. ` Wełna 


nasza nie ma pokupu; ceny jej są wysokie za granicą, u nas zaś 
małe: jaka przyczyna tego, trzeba dochodzić. Prócz tego klimat 
nasz nie sprzyja chowowi owiec delikatniejszych, miewamy zwykle 
słotne lata, co na produkcyę welny szkodliwie działa, j 


Teodor Borowski: Nie będąc owezarzem ani z powołania, ani 
z zamiłowania, nie mogę nie w tym względzie powiedzieć. Jednak- 
że będąc za grańicą przekonałem się że wełna nasza nigdy nie jest 
sortowana, zkąd ponosimy wielką stratę.  Mielibyśmy Z cenę 
gdyby wełna polska lepiej była rozgatunkowywana, 


Gwalbert Pawlikowski: Za najgłówniejsze przyczyny, że chów 
owiec merynosów nie uczynił dotychczas w Galicyi większych po- 
stępów, uważam najprzód klimat, który pewno mu nie sprzyja: ` 
moja owczarnia nie może dojść do tej liczby, do jakiejby przyjść 
powinna: gdyż trafiają się lata, w których raptem przychodzi po- 
mor na owce i sprawuje wielkie zniszczenie w owczarni; powtóre, 
handel wełną naszą jest w ręku faktorów żydowskich , którzy nią 
monopol prowadzą: ci stanowią ceny. Moja wełna dobrze sorto- 
wana, kupcy wrocławscy dość byli kontenei z rozgatunkowania 
i mycia, a przecież nie mogłem jej w ostatnich latach tak sprzedać, 
jak dawniej sprzedawałem. 


Xiądz Antoni Klima: Chów owiec, podług mego zdania, nie 
udaje się z przyczyny klimatu. Skład ziemi i powietrza i jego od- 
miany, to wpływa głównie na chów owiec. Stopnie równikowe, przez 
Humboldta wskazane, mają tutaj swe znaczenie, © tem przekony- 
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wa nas doświadczenie: dla czego np. pies nie szczeka w Afryce? 
ten lub ów rodzaj drzewa nie wszędzie rośnie? dla tych samych 
przyczyn i owce merynosy w naszem podniebiu nie udają się. Sa- 
dzę, że warstwa ziemi musi być przepuszczalną żeby się owce 
udawały; pokład wapienny -sprzyja cienkim owcom, to jest delika- 
tniejszy włos mającym. Gdzie trawa bujna, tam owce grubej weł- 
ny dostają. Nie potrzebnie sadzimy się na elektoralne saskie owce: 
nasz klimat im nie sprzyja; przeto mniemam że owce wypłaciłyby 
się u nas ale grube, dużo wełny dające, co znoszą nasz klimat 
i odmiany powietrza, co dają średnią wełnę, na wsi Re 
poszukiwana i zdatna. 


Wiktor Obniski: Podług mego przekonania, chów owiec me- 
rynosów i handel wełną u nas się powiększyły, chociaż nie można 
zaprzeczyć że w naszym klimacie owce delikatne grubieją, czego 
sam doświadczyłem na owcach z transportu Walnera kupionych ; 
dają one wiele wełny ale troche grubszej. Że stałe, równe żywie- 
nie i utrzymanie wywiera wpływ na ilość i dobroć wełny, to jest 
rzeczą niezaprzeczoną. Lepszych owczarzy nam nie potrzeba, ale 
zachęty dla tych co mamy; ja płacę owezarzowi od każdego ce- 
tnara wełny, od każdego jagnięcia mały procent. Co do handlu 
wełną, to się zupełnie zgadzam ze zdaniem pana Gwalberta Pa- 
wlikowskiego, że my jesteśmy w ręku żydowskiem. kupey wełnę 
naszą sortują i pod tytułem szlaskiej przedają, a polską wełnę 
umyślnie krytykują, aby kupców zagranicznych od odwiedzania na- 
szych jarmarków odstraszyć i tym sposobem ja dyskredytuja. 

Gwalbert Pawlikowski: Moja wełna była krytykowana, jakiś 
człowiek ją przezieral, O 15 procentów ta wełna więcej była warta 
od innej. Monopol żydowski uważam za bardzo szkodliwy. 


-Xiążę Karol Jabłonowski: Kilkadziesiąt lat hodując owce, od 
lat sześciu opuściłem owczarnię moją w Niżniowie, sam nie bra- 
kuję i wełny nie sortuję. Wełna straciła na wartości: dojść do 
wełny 80- lub 100 złr. m. k. za cetnm, dojść do wyższej ceny 
jest największą trudnością. Nie ubliżam wiadomości właścicieli, ale 
brak im wytrwałości, brak jest owczarzy, którzy wiedzą jaki wpływ 
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wywiera umiejętne puszczanie baranów do owiec. Od 15. lat pu- 
szczam z wolnej ręki barany w Niżniowie, gdzie mam 600. matek, 
wyrównałem owczarnię, a bez tego nie można dojść do ceny wy- 
równanej. Za pierwszą przyczynę że wełna na wszystkich owcach 
nie jest wyrównaną, uważam brak wiadomości lub wytrwałości; Do- 
wtóre, złe utrzymanie owiec: wełna nie wypłaci słomy, gdy się owce 
śle karmi; wypłaci siano i owies, gdy się dobrze karmi. Miewam 
60 jagniąt od stu matek puszczając z ręki barany i wolę mieć 
mniej ale lepszego przychowku. Co do klimatu, to ten w pölno- 
enych i wschodnich stronach Prus, jest gorszy niż u nas; owce 
przecież tamtejsze mają lepszą wełnę i wyższą za nią płacą cenę 
niż u nas; bo lepiej się znają na chowie owiec i troskliwiej cho- 
dzą około nich. Klimat zatem nie przeszkadza chowowi tychże 
zwierząt. Nareszcie co się tyeze handlu, my nie możemy z tamta 
wełną konkurować, nie będąc w tak korzystnem położeniu: tam 
mają wełnę cienką w masach i wszelkie środki komunikacyi uła= 
twione , my dla wielkiej odległości od targowie wełnianych i dla 
braku wszelkiej komunikacyi , dostawy zrobić nie możemy w porę 
z cienkiej wełny; musimy się prosić. Wełna która rok caly w maga- 
zynie przeleżała, traci na cenie i mniej jest pokupna. Monopol 
żydowski nie przeszkadza chowowi owiee u nas; sądzę więc że 
chów owiec merynosów jest korzystny dla naszego kraju. 

Xiądz Antoni Klima: Co się tycze klimatu pruskiego, sądzę 
że klimat im bliżej morza; tem jest umiarkowańszy. Nie powinni- 
śmy się ubiegać za cienkiemi owcami: bo te się u nas nie udają. 
Dla nas najodpowiedniejsze byłyby owce średnie, co to cetnar 
wełny po 80 złr, m. k. wydają. Pasza nasza jest zbyt gruba, ma 
też wpływ na wełnę szkodliwy: dodać soli, będzie połysk na weł- 
nie, o czem Boussingault powiada. Chów owiec bez soli być nie 
może korzystny, równie jak i innego bydła. Abyśmy byli w sta- 
nie chów owiec i bydła w naszym kraju podnieść i podatki opła= 
cać, należałoby ażeby sejm prosił o zniżenie ceny soli. 

Prezydujący: Sól w gospodarstwie jest rzeczą ważną, zawsze 
w to bić będziemy. Chcemy się zgłosić do ministeryum; przy tej 
sposobności przedłożymy mu wniosek i o soli. ` Reasumując to py- 
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tanie i debatę nad niem, pokazuje się, że przyczyny, jakim przypi- 
sać należy, że chów owiec merynosów nie uczynił dotychczas w na- 
szym kraju większych postępów, są nam nieznane; wiemy tylko 
$ doświadczenia że wełna u nas grubieje, jednakże starajmy się 
nabywać wiadomości w tym względzie i bądźmy wytrwałemi. Dzi- 
siejsze gospodarstwo nasze bez pańszczyzny, zmusza nas do zosta- 
wienia nie mało pól na paszę: bo nie będziemy w stanie obsiewać 
takich jak dotąd obszarów zbożem; musimy więc zaprowadzić wię- 
kszy chów bydła i owiec. Zastosujmyż więc rasę bydła i owiec 
do naszego klimatu i okoliczności. 

Czwarte pytanie: «Z ras bydła rogatego zagranicznego która 
dałaby się najłatwiej aklimatyzować u nas? i która ` byłaby najzda- 
tniejszą do poprawienia zawodów krajowych pod wzledem siły czyli 
zdatności do pociągu, mleczności i przymiotów opasowych»? tudzież” 

Piąte: Co się w stosunkach kraju naszego lepiej wypłaca, CZY 
chów koni, czy bydła rogatego, czy owiec, "czy nierogacizny? w któ- 


rych okolicach iw jakich stosunkach gospodarskich? i nakonice S 


Szóste: W których miejscach i z jakim skutkiem przejście z go- 
spodarstwa czysto trzypolowego w system płodozmienny jest w kraju 
naszym w życie wprowadzone i jakie okoliczności poprzedziły to przej 
ście? odłożono do przyszłego walnego zgromadzenia. 

Na tem zakończyło się posiedzenie i protokół zamknięty został. 


We Lwowie dnia 1 lipca 1848 roku. 


Kazimierz' Krasicki, Stanisław Przyłęcki, 
Zastępca Prezesa. ` Sekretarz zastępca. 


kl % 


OPISANIE 


głównych zasad gospodarstwa w państwie Radowcach 
na Bukowinie, dobrach na utrzymanie stada rzadowe- 
go przeznaczonych. 
Przez Dyrektora Karola Wilhelma Ambrosiusa. 


Przekład z języka niemieckiego przez Józefa Lewickiego z Bonowa. 


WSTĘP. 
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ES po zajęciu Bukowiny w roku 1776 przeznaczył ś. p. cesarz 
„Józef Il. państwo Radowce na zakład stada rządowego; z początku 
atoli utrzymywano tam tylko remonty, zakupywane z dzikich stad 
Xięstw Multan i Wołoszczyzny, któremi pułki lękkiej konnicy zaopa- 
trywano. Wówczas była Bukowina, a w szczególności państwo Ra- 
dowce pokryte nieprzebytemi i nieprzejrzanemi lasami, a środki 
utrzymania remont, ograniczały się w zimie na bardzo małą: prze- 
strzeń gruntów uprawianych w równinach, w lecie zaś na obszer- 
niejszych pastwiskach górskich (poloninach). Ze zbioru owych 
remont utworzyło się pomału małe stadko, które dodatkiem koni 
rasowych, usposobiono z czasem na większy chów koni szlachetnych. 
Aby temu zakładowi coraz większą i potrzebom państwa odpowiedniej- 
szą nadać rozciągłość , ujrzano się w potrzebie podciągnąć znaczną 
przestrzeń odłogiem leżącej ziemi i lasów, żadnej naówczas niema- 
jących wartości, pod uprawę rolniczą. Wzięto się tedy do kor- 
czunków, obsuszeń i innych robót do powyższego celu zmierzają- 
cych. To wszystko szło jednak aż do roku 1815 krokiem bardzo 
powolnym, ponieważ zbywało na silnej woli, na popędzie w każdem 
przedsiębierstwie nieodzownie potrzebnym , w którym to czasie objął 
nadzór i kierunek remonta, i stadami rządowemi teraźniejszy jene- 


rał kawaleryi Henryk brabia na Hardegu i Machlandzie, pod którego 
światłym i na wszelki postęp oględnym zarządem, najpożądańsze 
musiały wyniknąć rezultata. Dostojny ten mąż przybywszy na miej- 
sce roku 1816, niezrażony trudnościami, jakie miejscowość i polo- 
żenie w porozrzucanych na 29!5/,, milach kwadratowych gruntach 
alodialnych , już to przez bagnistość równin, niedostępność lasów» 


‚ i stromość gór przedstawiały ; postanowił niezmordowanie działać na 


zaprowadzenie rolnej uprawy i zawisłego od tejże. stadnictwa , a wy- 
dane przez niego na pierwszym wstępie prowizorium i uzupełniające 
go co lat trzy nowe, do okoliczności zastosowane rozporządzenia , 
stały się najpewniejszym- przewodnikiem do nadania teraźniejszego 
i co dzień podnoszącego się wzrostu, tutejszemu rolnictwu. 

Skresliwszy w krótkości powstanie tutejszego zakładu, przed- 
sięwziąłem przedstawić główne zasady, podług których postępowano 
do uzyskania już osiągniętych i zapewnienia na długą przyszłość » 
stopniowo wzrastających korzyści. 

Aby to zadanie rozwiązać, wypada mi podzielić moją rozpra- 
wę na szczegółowe opisania : 


Rolniczego gospodarstwa w ogólnym składzie, a mia- _ 
nowicie: 


a. Rozległości, położenia i gatunku ziemi. 

b. Rozmaitego użycia sił roboczych. 

c. Galunku pognojów do podniesienia sił rodzajnych ziemi uży- 
wanych. ` i 

Płodozmianu. 

Mechanicznej uprawy. 

Czasu siewu i żniwa. 

Gatunku zbóż uprawianych. 

Ilości wysiewu na falczę , mieszczącą w sobie 2880 sążni CT. 
i.  Wynikłości przychodu z gospodarstwa rolniczego. 


'Famaa 
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HM. 
Uprawy roślin pastewnych a w szezegölnosei: 


a.  Rozległości tejże w stosunku: do całego rolniczego gospo- 
darstwa. 
b. Gatunków roślin pastewnych i łąkowych z zastosowaniem do 
naturalnego składu ziemi. 
“Plonu tychże z jednej falczy, 2880 saint [7] zawierającej. 
d Pożywności w tych roślinach zawartej. 


IH. 
Co do lasow. 
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Sposobu zagospodarowania i użytkowania z tychże. 


IV. 
Calorocznego spotrzebowania produktów przez stado 
rządowe i spieniężenia pozostających od powyższej 
potrzeby ; nareszcie 


y. 
Rachunkowości. 


a. W urzędzie gospodarczym (Kastneramt). 
b. W urzędzie kassy (Rentamt) i 
c. W ogólności obowiązków zwierzehniezego zarządu gospodar- 
czego (Oekonomieverwaltung) co do wypełnienia służby. 
Taki tedy plan skreśliwszy memu sprawozdaniu, praystepujg 
do szczegółowego rozbioru powyższych punktów. 


Ad 1. Lit. a. 


Cała przestrzeń Be Radowiee obejmuje 20191. mil E, 
w tej mieści się: 

1. Równin 14,958 morgów 105414, sążni C]. 

2. Niższych ) 2%: "660 ` 622,0. * 

5. Średnich 18. 38,327 © « T Së 

4. Wysokich ) 464,59 « 138 » 


Razem 297,518 morgów ` HI sążni [|]. 


wę RCA 


Suma: dominikalnych (dworskich) posiadłości rorzuconych w ca- 
lem s godni wynosi: ; 
W gruntach uprawnych 24,644 morgów 1249 sążni I. 

czyli 15,667 falczy, 1889 sazni czworobocznych. 


W lasach « 162,298 «u 100 « 
Reszta jako- własność 
poddańcza > . . 140,575 « 348 «u 


Zaczem gospodarstwo rolne prowadzi się tylko na owych 
24,644 morgach 1249 sążniach ET gruntów. dominikalnych , które 
stosownie do położenia swego w następujący sposób są rozdzielone: 

i Folwark Radowce obejmuje równin 1256 falezy 297! sążni 


u Hardegthal «.«. » ia T44 — 263 p. 
H Moto, wdw. Bee BO 800°. 4 
u TAa us. emi TE E 5 09% 3 « 
» Wikówia GZ. EE 817 e 


u Seletin w wysokich górach: 8584 « DI e 

Z powyższych gruntów było w roku 1846, 1868 falczy, 1726 
sążni CT pod uprawę zboża użytych. 

Stosownie do gatunku ziemi i położenia tych pól, siano wró- 
wninach tudzież nizkich i średnich górach, zimowe i jare zboża, aby 
zabezpieczyć potrzebny zapas na ordynaryę oficyalistów i sług gospo- 
darskich , tudzież karmę dla zaprzęgów skarbowych wołowych i stada. 

Lit. b. 
Siły robocze składały się w roku 1846, 

A. Z należących się od dwudziestu gromad 418,126", dni panszezy- 
znianych ciągłych , 33,4617/, dni pańszczyznianych pieszych. 

B. Z dwudziestu dwóch parowołowych zaprzęgów z których 14 
dla folwarku Radowiee, a po 2 dla każdego z reszty folwar- 
ków przeznaczone były. 

C. Z czterdziestu parokonnych stadnicami uprzężonych pociągów, 
po oddziałach stadniczych : Waduwladzki Mitoka, Wojtyngl ; i 
Frasin rozdzielonych. 

D. Z dni nadrobnych, dla niedostateczności pańszczyzny, używa- 
nych, i w cenie 20 kr. m. k. za dzień ciągły a 10 kr. m. k. za 
pieszy miejscowym poddanym opłacanych. 


— 46 = 


E. Z urządzónych w pięciu folwarkach Radowce , Hardegthal , Mi- 
| toka, Tratautz i Wiköw młocarń, z których 4 pierwsze siłą 
koni, a Sta wodą poruszana. 


 Wymienionych sił roboczych używano: 

A. Do uprawy roli, ogartania roślin okopowych , Żniwa, uprawy 
lasowej , różnych ulepszeń, a w bardzo małej części także i 
do budowli (i tychże naprawy) o ile takowe na własny rà- 
chunek uskuteezniane bywały. 

B. Do różnych folwarcznych robót, zwożenia snopów, siana, 
wywożenia pognojów na pola, i w części do przywozu kloców 
na tartak w Brodynie. 

C. Do powyższych pociagowych robót były też zaprowadzone, i 
są używane zaprzęgi z klacz stadnych: ponieważ zwykła pań- 
szczyzna te roboty gospodarskie niedokładnie i pomału wy- 
konywa, zresztą niebyłaby dostateczną do uprawy rolniczej, 
coraz rozciąglejszej; zaprzęgi te bywają także używane do ró- 

dnych usług stada. 

D. Dla poparcia i przyśpieszenia wszystkich: w ogóle gospodar- 
skich robót, używaną bywa robocizna za najem, do której 
miejscowi poddani, tem chętniej dają się użyć, że regularnie 

‘4 końcem roku odbieraja zapłatę, która im właśnie w r. 1846 
podług podwyższonych cen w kwocie ryczałtowej 5025 złr. 36%/g 
kr. m. k. za 49454/, dni ciągłych po 20 kr., a 20,2545/, dni 
pieszych po 10 kr. wyliezona była. * 

E. Cały wymłot zbóż ozimych i jarych odbywa się 5 ałacainia- 
mi, z których 3 o sile 4ch, jedna Mitokska połączona z siecz- 
karnia, o sile A koni, a Dia wodą poruszana i ta najlepszą 
robi usługę. 

Do nawożenia gruntów używają gnojów zpod stada skar- | 

' bowego, z folwarków i z prewetów; od 2ch lat zaprowadzone jest 

posypywanie pól gipsem, do tego znajduje się kopalnia gipsu, nie- 

mniej stępy i młyn do mielenia. Pozakładane są także kupy kom- 
postowe , z domieszaniem wapna, w zamiarze zaprowadzenia pogno- 
jów mieszanych (kompostowych). 
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W tem miejscu wypada mi nadmienić że dla oszczędzenia ro- 
boty przy kazdem wyprzątaniu stajen, co się dwa lub trzy razy = 
w tydzień dziać zwyklo, wywożą gnoje wprost na pole, do gnojenia 
przeznaczone. Gnoje mierzwiaste zaczawszy od poźnej jesieni, aż “ 
do wczesnej wiosny wywożone na jednoroczne i dwuletnie sztuczne. 
„łąki, z początkiem wiosny rozrzucane bywaja; a jeżeliby ilość takie- 
go pognoju po roztrząśnieniu okazała się zbyteczną, a tem samem 
dla roślin trawiastych szkodliwą , natenczas zbyteczna mierzwa składa ` 
się w czworoboczne kupy, dwie i pół stopy wysokie, i tak zostaje 
aż do roku następującego. e 

Przez lato wywożą pognój na pole do gnojenia w roku na- 
stępnym przeznaczone, atoli składając je w kupy, wyżej opisane, 
przekłada się warstwami różne zielska, jako to: piołun, osety, 
opran, biełun (datura) i t. p. przez co fermentacya i massa gnoju 
pomnożone zostają. Oszczędność roboty stad wynika, że mierzwa 
prosto ze stajni bez powtarzanego przekładania od razu na odległe 
pola wywiezioną, a tak przez jesień, zimę i wczesną wiosnę, już 
znaczna przestrzeń zgnojoną bywa. Mierzwy, zaś przez lato na kupy 
wywożone mogą być w wolnym od naglejszych robót czasie z Ta- 
twością rozwiezione.  Zaprowadzony ten zwyczaj postępowania z po- 
gnojami wiele. przynosi ulgi w tutejszem gospodarstwie i przyczynia 
się bezsprzecznie do podniesienia dochodów gruntowych (1). *). 


Lit. d 


Do roku 4858 był zachowywany. ściśle system trzechpolowy, 
to jest: po oziminie następywała jarzyna, a po tej ugór, do zanie- 
chania tego systematu spowodował zamiar główny tutejszego zakła- 
du, to jest: zamiar hodowania ` skarbowego stada, który wywoły- 
wał potrzeby największych zapasów siana, owsa, pasz i pościółki. 
Zasługiwała przytem na uwagę i ta szczególna okoliczność, że w tej 
okolicy ozime zboża rzadko kiedy koszta uprawy zwracają, a tak 
nastąpiło stopniowe przejście z dawnego trzechpolowego do plo- 


dozmiennego gospodarstwa, w którem siew oziminy, tylko na nie- 
Eet ZADAĄ W 
*) Obacz Uwagi iłómacza na końcu tej rozprawy umieszczone, 
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które więcej jej sprzyjające pola i ztym warunkiem ograniczony 
został, że jedne ziarno na tem samem polu, bezpośrednio po sobie 
mie następuje; do zatrzymania w kolei oziminy znaglają należące 
urzędnikom i sługom ordynarye, i większy zbiór słomy, tak bardzo 
na podściółkę potrzebnej; trafiają się jednak lata w których wy- 
marznięcie ozimin tworzy potrzebę zabezpieczenia winny sposób 
zapasów podściołki; w takich tedy niepomyślnych wypadkach prze- 
orane oziminy, zasiewają się hreczką, która w rolach powtórnie prze- 
oranych i zimową wilgocią nasiąkłych bardzo dobrze się udaje, do- 
starcza dosyć podściolki i jest zresztą ziarnem bardzo pokupnem. 

W największej zaś ilości zasiewa się zboże jare, łącznie z tra- 
wami pastewnemi; przyczem szczególnem jest dążeniem uzyskać dla 
licznego , obecnie z 2092 sztuk składającego się stada koni, poży- 
wna słomę, która w przemianie z innemi paszami , bardzo zdrowym 
jest dla nich pokarmem. Część właściwych gruntów do tego obsiewa 
się jarym jeezmieniem , nierównie większa owsem , którego dla pokry- 
cia ogromnej potrzeby w 1846 roku, 1581 .1996/,,,, fälezy zasiano. 
Najmoeniej zgnojone i najpuściejsze kawałki gruntów owsianych 
obracane są pod mieszankę, złożoną z. owsa i wyki, która przed za- 
wiązaniem się strączków na siano skoszoną bywa. Tym sposobem 
grunt nie niszczeje, przeciwnie utrzymany w sile, zdatnym się staje 
do przyjęcia nowego zasiewu, mianowicie: gnojony pod oziminy, 
a jałowy pod owsy z dodatkiem odpowiednich naturze gruntów traw 
pastewnych , na utworzenie wydatnej łąki. x 

Z roślin okopowych zasiewa się kukurudza, w ilości odpo- 
wiednej potrzebom ordynaryi, a kilka falczy zasadza kartoflami, na 
karmę dlą roboczych wołów, jeżeli są tanie, w przeciwnym zaś ra- 
zie, na sprzedaż, 
í Przejście z jakiegokolwiek systemu rolniczego do dowolnego, 
zamiarom gospodarstwa odpowiednego płodozmianu, nie jest tru- 
dnem, nie podlega przeszkodom, ani też uszezupla dotychczasowej 
produkeyi. Plodozmian jest raczej najpewniejszym środkiem nada- 
nia każdemu gruntowi potrzebnego zasiłku i zabezpieczenia na przy- 
szłość ciągle powiększającego się plonu, co w następującym ustępie 
obszerniej rozwinąć przedsięwziąłem. 
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Ponieważ najznaczniejsze siły robocze składały się z pańszczy- 
zny, uprawa przeto porozrzucanych bardzo gruntów skarbowych 
odbywała się zwykle przez poddanych po prostu, zwyczajnem ich 
narzędziem. 

Podupadli poddani, którzy przez ubóstwó, złe mieli narzędzia 
dostawali takowe od skarbu, do wykonania nakazanej im roboty. 

Podobnąż pomoc otrzymywać byli zwykli bez różnicy wszyscy 
poddani, przy oraniu nowin, korczowisk , moczarów i t. p. gdzieby 
swoje narzędzia na zepsucie narazić byli mogli. Pod oziminy orze 
się pospolicie dwa razy, przecież wydarzało się że pszenica i żyto 
na pojedynczej orce, nawet i na -nowinie, dobrze odpowiedziały . 
tego ostatniego sposobu uprawy używa się co do gruntów bardzo 
odległych , których gnojenie z nadto wielkiemi połaczone kosztami; 
i te tylko na jeden siew żyta, a następnie owsa są przeznaczone, 
Kilkorakie oranie osłabiałoby takie grunta, czego unikając orze się 
żytnisko w jesieni; to w tym stanie przez zimę zostawione , naciąga 
części atmosferycznych i kruszeje ` z nadejściem wiosny zaskrudzone, 
powtórnie zorane, owsem na zbiór ziarna zasiane i najdokładniej 
zabronowane bywa; po tem ostatniem przyrządzeniu zasiewa się od- 
powiedni temu gruntowi gatunek trawy ; siejąc trzema palcami wzdłuż 
i w poprzek, aby nasienie wszędzie zarówno na ziemię padło, 
poczem cała rola wałkuje się. Bronowanie tego ostatniego siewu 
nie jest potrzebne, byłoby nawet szkodliwe nadto zagrzebując 
głęboko drobniutkie ziarno, któreby tym sposobem zmartwieć mu- 
siało. > 

W następującym roku znajduje ogledny gospodarz na tem po= _ 
lu, zamiast lichego żadnej wartości niemającego ugoru, najpiękniejszą 
sztuczną łąkę, która wydające obfity zbiór traw najpożywniejszych , 
‚ dostarcza dla wszelkiego bydła najwyśmienitszej karmy. ` 

Zebrawszy z takiego pola przez dwa lata siano, należy go do- 
póki zadarnione przeorać, i znowu pod zasiew zboża obrócić. Przez ` 
przyoranie darni i mnóstwa trawnych korzeni które zgnić muszą 


dodaje się ziemi humusu (próchnicy) i takiej żyżności którejby ņa- 
_ Rozprawy Tow. gosp. t. 6. A 
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wet przez 3letni ugór nie nabyła. Tą drogą wolnej i nieprzymu- 
szonej kolei postępując , dodaje się nieodzownie potrzebnego zasiłku 
ziemi, podnosi się jej urodzajność i dochód, tem bardziej, że się 
z niej zupełnie wypuszcza ugór, z którego bardzo niepewny użytek. 

"Zasiew jarzyn na innych gruntach odbywa się na jednorazo- 
wej oraninie, i tylko gdy czas wystarcza, orze. się dwa razy pod 
` jęczmień, z którym koniczyna i inne trawy siane być mają. 

Kukurudza i kartofle,- dla uzyskania lepszego plonu, bywają 
najczęściej sadzone na nowinach i świeżych nawozach; po zbiorze, 
„ pola te powtarzanem okopywaniem doskonale skruszone, wyezyszezo- 
ne i do przyjęcia drobnego nasienia usposobione , obracane bywają 
na szkółkę nasion“ pastewnych,. które BiSpzpermagle utrzymywane 
` być powinny. > 

` Zasiew oziminy przypada tutaj w.sierpniu i wrześniu, jarzyny 

_ z początkiem wiosny, zwykle w drugiej połowie kwietnia, lecz w nie- 
których latach tak się opóźnia, że nieraz już w maju, a nawet i 
w czerwcu owies na mokrych gruntach siano; tylko w nadzwyczaj- 
nych latach, jakim był rok 1846, gdzie już 5 marca orać zaczęto, 
można w miesiącu marcu siew rozpoczynać. 

Zniwo żyta ozimego i pszenicy następuje zwyczajnie z końcem 
„lipca i w pierwszej połowie sierpnia; owsa we wrześniu i paździer- 
niku, a tylko wyjątkowym sposobem w sierpniu, jęczmienia o 14 
dni wczesniej. Wybieranie kukurudzy i kartofli przeciąga się aż do 
końca października, a jeżeli zasiew był spóźniony, to i do początku 
jistopada, w którym wypadku już” zły R kukurudzy, gdyż należy- 
cie dojrzeć nie mogła. 


Lit. `g. 


aalo uprawiają się następujące gatunki zboża. 


a. ` Ozimego. 
Pszenica zwyczajna. 
-Żyto z Kamezatki. 

żyto zwyczajne krajowe. 
Żyto amerykańskie. 
Jeezmien zimowy. 


„b. Jarego. 


Pszenica jara. 
Jęczmień zwyczajny. 


« kawalerski. 
« . anatski. 
« czarny. 
Owies z Kamezatki. 
e ` hopłan. ` 7 
k « _ nowoszkocki kiciasty. 


« ` węgierski. 
« zwyczajny. 


Hreczka. 
Lit. A 
Na tutejszo- krajowej falezy, 2880 s sążni U) trzymające wy- 
siewa się: z 
Oziminy korey . ..... 2 
Jęczmienia « -..... . 2 garncytd. ` . 

Owsa na gruncie |. klassy 2 « 18. 
« « Kan Bs 46 
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EN EE GE | N 
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Kartofli korey 25. 

Nie będzie tu zbyteczną uwaga, że wymiar jednostajny Se 
mizowany: wysiać się mającej na pewnej przestrzeni ilości ziarna 
nie zawsze odpowie interesowi gospodarza i że są wyjątki, w któ- 
rych przekroczyć go potrzeba. Zachodzą bowiem różne atmosfe- 
ryczne wpływy, na które wzgląd mając, należy więcej dodać ziemi 
ziarna np. kiedy w czasie żniw ciągłe trwają słoty, przez co nietylko 
w snopie, ale i na pniu zboże wyrasta, niepodobieństwem jest po- 
mimo- całej usilności wyłączyć same zdrowe ziarno , i w takim razie 


ks 
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wypada odstąpić od wymiaru systemizowanego i gęściej siać: gdyż 
inaczej przez zawodność ziarna, rzadkie będzie zboże i zbiór nie 
odpowie oczekiwaniu. 
Lit. i. 

< Z porównań zbioru kresteneyi w roku 1846 okazuje się, że 
wydatek jednego i tego samego gatunku zboża, przy jednej i tej 
samej uprawie, nie był wszędzie równy i różnił się znacznie po- 
dług naturalnej własności i siły rodzajnej gruntu. Różnica taka nie 
jest do usunięcia przy. najlepiej uregulowanych gospodarstwach, i 
równość plonu jest prawie niepodolma. Główne zadanie rozumują- 
‚cego gospodarza, ograniczać się musi na użytkowanie z każdego 
kawałka ziemi, i podciągnięcie go -pod jakikolwiek możliwy sposób 
uprawy, resztę zostawić trzeba mądrym i nieodgadnionym wyrokom 
wielkiego Władcy świata, bez którego pomocy i błogosławieństwa 
wszelka sztuka i zabiegi nie nie dokażą. 


Ad II. Lit. a. . 


- Lubo ścisłym jest obowiązkiem każdego gospodarza, wyna- - 
leść właściwy stosunek między uprawą zboża i roślin pastewnych ? 
i taką im nadać rozciągłość, aby z jednej strony nie uszezuplać po- 
trzebnego dla ludzkości zboża, a z drugiej zaś strony utrzymanie , 
pomnożenie i uszlachetnienie nieodzownie potrzebnych zwierząt do- 
mowych, uprawą pożywnych i w dostatecznej ilości roślin paste- 
wnych zabezpieczyć ; to przecież tej ostatniej tak ważnej gałęzi go- 
spodarstwa nie nadano dotąd ani tej powszechności , ani tej rozcią= 
głości na jaką istotnie zasługuje tak ze względu na podniesienie 
dochodów, jak i przez swą łatwość w zaprowadzeniu, oraz ważne 
"swe stanowisko w systemie płodozmiennym. Jakoż trudnem jest 
w rzeczy samej wynalezienie powyższego stosunku w tutejszej oko- 
licy, gdzie jeszcze z płonnością ziemi walczyć potrzeba, i dziesiątki 
lat miną, nim się powiedzie przyprowadzić siły jej rodzajne do pe- 
wnej stałej równowagi. Zaczem przyszłości pozostawione być musi 
ustalenie systemu, tak powyższym względom jak i głównemu celo- 
wi utrzymania chowu skarbowych koni odpowiadającego. $ 


, 
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Obecnie wynosi przestrzeń sztucznej uprawy roślin pastewnych 
2022 falezy, owa zboża na zbiór 1847 roku, 4909 falczy. (2) 


Rozpoczęcie i dalsze prowadzenie uprawy roślin paste- 
wnych, następnie wyjaśniam : 


Najpierwej zwrócono na to uwagę, aby przestrzenie niegdyś 
odwiecznemi lasami, bezpożytecznemi krzakami i nieprzebytemi ba- 
gnami, za schronienie wilkom służącemi zajęte, a od czasu zapro- 
wadzenia zakładu stadniczego w Radoweach wykorczowane , od szko- 
‚dliwej dla wszelkiej roślinności wilgoci uwolnić. W tym zamiarze 
podzielono te obszerne niwy, w ten sposób na stosowne kwatery, 
iż odznaczające je rowy, do położenia zastosowane, także spadek 
wody ułatwiały i całą przestrzeń obsuszały. Przez to nadano zie- 
mi brakującego jej ciepła, ożywiono jej siły rodzajne, zgoła z prze- 
strzeni niedostępnych , wydajacych dawniej zaledwie nieco siana 
kwaśnego , uzyskano grunta orne, do wszelkiej uprawy przydatne. 
Równocześnie pomyślano o zaopatrzeniu się w nasiona najlepszych 
roślin pastewnych, traw łąkowych i ugorowych. Z pomocą nauki 
_ botanieznej, wyszukiwano najwłaściwsze do tego krajowe rośliny, i 
z pojedynczych krzaków, zdziebel, zbierano przez dzieci za gotową 
zapłatę: nasiona. Jakkolwiek był szczupły, acz przy wielkich usil- 
nościach , początkowy zasób tychże, to przecież wystarczył do zalo- 
żenia małych szkółek, a z pomocą ciągłego zbierania i niewielkiego 
wydatku, z powyższych szkółek , pomnażał się stopniowo zbiór nasion. 

Hrabia Henryk Hardeg, którego bacznej uwagi nie uszły klo- ` > 
potliwość i powolność takich usilowan , raczył dzielnie poprzeć to 
przedsiębierstwo przyslaniem tutejszej dyrekcyi gospodarczej kiłku - 
celnarów nasion, i tym sposobem w połączeniu z własnemi zapa- 
sami, zabezpieczoną została uprawa roślin pastewnych w większej roz-- 
ciągłości. 

Na urządzenie pierwszych szkółek nasion, użyte były kartofli= 
ska i kukurudzyska w zupełnej będące sile. -Po zebraniu plonu, 
były te role w jesieni spokładane , a na wiosnę podług opisania, pod 
Lit. c. zrobionego, uprawione i zbiór dorodnego nasienia był zawsze 
obfity. 
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Po uzyskaniu dostatecznej ilości nasienia, były pierwsze pró- 
by obszerniejszego już na zbiór paszy zasiewu zrobione, na grun- ` 
tach, o których żyżności miano przekonanie. Szło tu bowiem o to, 
aby rozeiagla uprawa odpowiedziała oczekiwaniom i początkowym 
` złym skutkiem nie odstręczyła od siebie na zawsze. Ale próby te 
wypadły szczęśliwie i tak znakomite zapowiadały korzyści, że już 
nie wahano się rozciągnąć tej uprawy na bardzo wielki rozmiar» 
a nawet użyć do tej roboty weale nieobeznanych z nią poddanych 
pańszczyznianych. Temi ostrożnemi postępując krokami, przyszliśmy 
do systematycznej uprawy roślin pastewnych, i tej korzyści, że pola 
które dawniej przy trzechpolowem gospodarstwie w ugór wstępo= 
wały, teraz przy ostatnim obsiewie jęczmienia i owsa równocześnie 
trawami (podług składu gruntu) siennemi lub pastewnemi zasiewane 
bywają. Jakim sposobem ten zasiew się odbywa, powiedziano pod 
Lit. e. tu tylko wypada mi dodać, że zasiew ten po sprzącie zbo- 
ża, aż do następującej wiosny od wszelkiego spasania i deptania 
bydłem oszczędzony być powinien: gdyż zakorzenienie. się delika- 
tnych roślinek tylko pomału postępuje i dochodzi zupełności w na- 
stępnym roku w czasie zbioru. Tu najlepszym skutkiem uwieńczona, 
w stałą kolej wprowadzona, i ciągle aż do osiągnienia najwyższe- 
go -stopnia, wzrastać mająca uprawa roślin pastewnych , doprowa- 
` dziła już teraz:do niemylnego przekonania, że długotrwałej a ra- 
zem dobrej i obficie wydatnej łąki, pod "jadnemi warunkami 
utworzyć nie można, jak się to okaże z następujących. doświad- 
czeń. 

Życie najpożywniejszych i najobfitszych roślin pastewnych i lą- 
kowych, jest z natury na pewny przeciąg czasu , zwyczajnie najwięcej 
na lat cztery ograniczone; po którym ze swego stanowiska znika- 
ja. Znikanie to powinno w myślącym gospodarzu utwierdzić prze- 
konanie, że tylko „zaprowadzenie czteroletniej kolei (rotacyi) (3) 
w uprawie łąk, może mu zabezpieczyć potrzebny zapas paszy, i oca- 
lié od wszelkiego możliwego niedostatku; bowiem większa część łąk, 
szczególniej gdy są zasiane mieszaniną sporo rosnących ziół i traw, 
może być stosownie do gatunku ziemi z pewnością dwa razy, przy 
- ` sprzyjających klimatycznych wpływach nawet i trzy razy koszona , 
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dając za każdą razą pokos bardzo obfity, a tem samem pomnażając 
wielce dochody gruntowe. Żadna ziemia nie jest tak zła, aby na 
niej przynajmniej jeden gatunek pożywnej trawy niemógł się udać. 
Ale jakiej? to musi wskazać skład ziemi, i jeżeli się jej powierzy 
dostateczna ilość właściwego nasienia, to i ta dotąd nieużyteczna 
ziemia, wyda plon nad spodziewanie obfity. W krajach gdzie z po- 
czątkiem wiosny, takie następują upały, któreby zagrażały wysusze- 
niem młodych roślinek, należy zasiewać trawy wraz z oziminą i 
w wszelkim wypadku zmniejszać ilość nasienia zbożowego o jedną 
czwartą część, aby rośliny trawiaste przez bardzo gęste rozkrzewie- 
nie się zboża, nie były przyduszone. j 
Teorya pism gospodarskich, we względzie uprawy roślin pa- 
stewnych i podniesienia się tejże, daje tylko jednostronne na nie- 
wiele gatunków traw ograniczone wprawdzie nauczające, ale nie 
wykończone objaśnienia. Aż do tego czasu była ta ważna gałęź 
gospodarstwa rolnego za mało ceniona, i przez uczonych ekono- 
mów lekce ważona. Obawiano się popaść przez uprawę traw w po- 
niżenie. Uważano za niedosyć zaszczytne z oszezedzeniem pracy, 
prawie bez kosztów i wielkich trudności, ubiegać się za korzyścia- 
mi, i tych istotnie przysparzać. _ * : 
Usiłowano ogromną pracą i nakładem popierać. uprawę zbo- 
ża, a zapasy paszy przez nadzwyczajnie kosztowne, a nie dla ka- 
żdego gospodarza dostępne, sztuczne nawodnianie łąk do wysokie- 
go doprowadzić stopnia. Mogła bydź także tego przyczyną obawa ,. 
aby przez rozszerzenie uprawy roślin pastewnych, nie wien 
produkcya zboża, mająca stanowić najprzód już obliczone  intraty. 
Lecz opisany przezemnie system uprawy roślin pastewnych, jezeli 
będzie z zamiłowaniem, „mocną wolą i wytrwałością prowadzony, 
wynagrodzi hojnie zabiegi gospodarza i ochroni go choćby i w naj- 
gorszych latach, od niedostatku: jeżeli się bowiem nie uda zboże 
to ma w obfitości paszy, a gdy ostatnia nie dopisze, to. zn: ydzie 
wynagrodzenie w obfitej zdatnej na karmę słomie: gdyż doświad- 
czenie uczy, że w urodzajnych latach zbiór cerealiow bierze prze- 
wagę nad owym roślin pastewnych, i to jest prawdziwy powód 
wyszukania równego stosunku między uprawą zboża i pasz, rozu- 
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mie się tam, gdzie kultura taki zrobiła postęp, iż wszystkie grunta 
do równej doprowadzono siły. Zaiste jest też już na czasie po- 
myślić, dla samego nawet dobra następnych co raz liczniejszych po- 
koleń, o upowszechnieniu uprawy roślin pastewnych , aby tym spo- 
sobem zaradzić ogólnemu niedostatkowi paszy, wypływającemu z tej 
koniecznej przyczyny, że wielkie niegdyś przestrzenie pastwisk i łąk 
pod- uprawę potrzebnych na wyżywienie ludzi płodów zajęte zostaly. 
Wprawdzie znajdują się jeszcze miejscami znaczne odłogi mocza- 
rów, zarośli i takie to dziś właśnie puste przestrzenie mają dostar- 
_ezać pożywienia dla pomniejszających się coraz bardziej trzód zwie- 
rząt domowych, pierwszej potrzeby; ale jak niedostatecznem i ską= 
pem jest to pożywienie, osądzi każdy łatwo, choćby najmniej świa- 
domy gospodarstwa: Na takie pastwiska zostały ograniczone zwie- 
rzęta domowe dlatego, ponieważ ich właściciele przez niewiadomość, 
niedbalstwo i skapstwo, za niepodobną uważali uprawę, która wca- 
le nie była tak trudną, a która mogła postawić właścicieli w mo- 
żności utrzymywania poczwórnej ilości bydła. Równie jak trudno 
jest, skłonić właścicieli do zasiewania takich obecnie zaniedbanych 
przestrzeni, tak też trudno jest dostać z pierwszej ręki pewnego 
i niefałszowanego nasienia traw, i zwrócić należy wszelką uwagę, 
aby ta trudność, stawiająca tak ważną do rozciąglejszej uprawy prze- 
szkodę, jak najspieszniej usuniętą została. Należałoby najpierwej 
poświęcić wszelką usilność na produkowanie nasienia, gdyż skut- 
kiem tego byłoby spieszne rozszerzenie się uprawy pasz, a nastę- 
pnie pomnożenie bydła, pognojów , a już tem samem wzrostu do- 
chodów gruntowych i ogólne polepszenie bytu rolnika. 


` Przykład dany w tutejszem państwie, wywarł już bardzo do- 
bry wpływ na miejscowych poddanych; przeszło 600 morgów zie- 
mi obrócone zostały pod uprawę paszy, a niektórzy nawet oddają 
się zbieraniu nasienia, z którego nie jeden po 5 do $ korcy w ce- 
nie 12 złr. m. k. rocznie sprzedać i tym sposobem dochód z swej 
szczupłej posiadłości pomnożyć może. | 


Gdybyśmy mieli więcej takich przykładów , wywarłyby one jak 
najbawieniejsze skutki, uprawa pasz mogłaby utworzyć dla wielu 


następnych pokoleń nowe źródło zamożności a ztąd i pomyślności 
dla całego kraju. 
Lit. b. 
Zasiew roślin pastewnych i łąkowych, z zastosowniem do 
własności ziemi, składa się z następujących gatunków , za 
najprzydatniejsze na karmę koni uznanych. Wymiar na- 
sienia obrachowany na jedną falczę, zawierającą w so- 
bie 2880 sążni [C] czyli morg 1 sążni [] 1280. (4) 


MIESZANKA Nro I. 
Dla gruntu średniosuchego , na pastwisko. 


Lucerna siewna (Blaue Luzerne) Medicago sativa . . A garniec 
Koniczyna łąkowa (Rother Klee) Trifolium pratense . 4 « 
Sparsetta pastewna (Esparsette) Hedysarum onobrychis 2 « 
Krewnik krwiściąg albo Pimpinela (Pimpinelle) Poterium ` 
sanguisorba s ONCE 
Brzanka pospolita (Timothaeigras) Phleum ERS majus 4 
Kostrzewa szorstka (Knaulgras) Dactilis glomerata 2 
Kłosówka wełnista (Honiggras) Holcus lanatus . . . 2 « 
Wyklina pospolita (Rauhes Fussgras) Poa fertilis . 1 
Kostrzewa trzeinowa (Hochschwingel) Festuca elatior . A 
ditto łąkowa (Wiesenschwingel) Festuca pratensis 1 
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MIESZANKA Nro II. 
Na grunta suche, silne, do podwójnego koszenia. 


Lucerna siewna (Blaue Luzerne) Medicago sativa . . . garcy - 2 
Koniczyna łąkowa (Rother Klee) Trifolium pratense .  « 2 
Sparsetta (Esparsette) Hedysarum onobrychis . . . . « 2 
Krewnik krwiściąg, Pimpinella (Pimpinelle) Poterium san- 

GOÓŚDA.. 0. > ZAW 
Brzanka pospolita Header Phleum FE majus e AB 


Wyklina (wąskoliścia) (Schmalblättriges Fussgras) Poa 
NIUSA. en a DIN 1 o e TE ge 


> 


A w W aa 


- 


Zyciea włoska, kąkol (ltalienisches Raigras) Lolium italicum ` e E 
Tomka wonna (Ruchgras) Anthoxanthum odoratum . . SZ l 
Kostrzewa trzcinowa (Hochschwingel) Festuca elatior . « 1 
dito łąkowa (Wiesenschwingel) Festuca pratensis . „a 1 
Wyczyniec łąkowy EW Alopecurus ; 
nen Sa ihs VELES ell SPOR SOŁY TAE PON 1 


Mieszanki z różnej Gun rg ode Ee dia ae, 


„Razem garncy 16 
_ MIESZANKA Nro III. 


Na pole dostatecznie wilgotne, do użycia jako pastwisko. 


Koniczyna łakowa . o. W awg ae i 0% garnieo "4 
Krewnik krwiściąg, Pimpinela EE ALU eco ua i H 
Brzenka” pospolita” ee uf oa eu era « 4 
Kostrzewa. szorbikś” + Lo 54iqa i, eigin adis a dé a. 2 
Ktosówka Welnisła w 53,036 e Soy EI ` e 
Wyklina pospolita . . . 2. Com a « rm 
Wyklina łąkowa (Riespengras) - Poa pratensis 7 ` 1 
Tomka Wonne Sat. yty ais dëCaÉ że, EECH u 1 
Kostrzewa łąkowa Po EU Auer serie e 1 

ditto ` trzeinowa `. . ra Eee 1 
Mieszanka z różnych traw i ëch VD DI re » 1 


EEN 
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MIESZANKA Nro IV. 
Na grunt mokry, do użycia na pastwisko, jeżeli pora dozwoli,, 


Koniczyna łąkowa m. en „0. «74 rgamey 2 
Brzanką pospoliaow asf ei Na Błędy H 
“Rosirzewa szorstka. su names Léi eng ję “ 
Kfosówka. weist 0.000 na a x 
WAKE EE, 
Tomika WOW "per GOW Argent Maren init « 
Koóqirzówi trzonów odzew! Gaz Viele wdał, Direkt D 
ge. Agkowa: 3: Atert A ët Ber egent tir 


Tabelka do str. 59 lit. d. Tomu VI Rozpraw Towarzystwa gospodarskiego. 
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| Roślin pastewnych i łąkowych w Radowcach uprawianych, z oznaczeniem części pożywnych i ogólnego plonu na wagę determinowanego, z jednego morga o 1600 sążn. ezworob. 
| Stosunek części pożywnych Najwyższy zbiór 
| ; Kroch- | | ta? „| W mio- Ww Si W do- W SSC z aero 8. Cz. 
| | : Cukru Białka ` albo dej | Woj sie 
| NIA Z WISS KO ROSLIN. małą | pal trawie tnięciu (age sprzętu jako pastwisko jako łąka . 
| BS | 
w 100 częściach pożywnych w 100 częściach paszy zielonej Te Mei ks ei? 
TUE ER EE EE EES 
1. Lucerna siewna /Blaue Luzerne) Medicago sativa . . « « « 1 1 1 1 2 3 3 : 80 4 — 16 | A | — 2 | — 1500 | 450 | 450 | 45 
2. Koniczyna łąkowa (Rother Klee) Trifolium pratense . . - « 1 2 + 1 1 4 1 1 19 8 5 8 3%, | 4 ap 3! 800 24 200 | 30 
3. Sparseta pastewna /(Esparzette)- Hedysarum onobrychis . . . . . « 1 1 « eo 12 5 | 1 6 ee 4°), H | _ 200 10 60 | 10 
4. Brzanka pospolita /Timothaeigras) Phleum pratense majus . . . . . . « « « « 14 ER — 16 4 | 4 ER 1000 40 400 | 40 
5. Kostrzewa szorstka (Knaulgras) Daetilis glomerata . . » 2 22 2 133 1 1 + 85 9 | — 6 4 | 4 5! | 2%, | 1000 | 40 400 | 40 
| 6. Kostrzewa trzcinowa /Hochschwingel) Festuca elatior SM O ZYCIA es" Es | e |= d'r | 8 1448 | 6 1200 60 420 | 96 
1. Kostrzewa łąkowa (Wiesenschwingel) Festuca pratensis . - 2 - 1 2 2 2 2 2 00 50 20 | = 20 5 | LZ: Se | 5 100 35 300 50 
8. Wyczyniec łąkowy (Wiesenfuchsschwanz) Alopecurus pratensis . . . . 2 « « « 13 9 | = 18 5 | LWA 3 EL 1000 | 40 | 330.1. :29% 
| 9. Wyklina szorstka /Rauchstängliches Fussgras) Poa trivialis . . -. . 2 « nn + + 14 IS" oe 13 PR EEEE. | NA 300 12 | 120 | 9 | 
| 10. Ostrzyca trzcinowa /Glanzgras) Phalaris arundinacea . i — eg -— ASA — | — 1000 —- | 400 | 60 | 
11. Kłosówka wełnista /Wollhoniggras) Holcus lanati © 1) mady 6 na — — | - B= YA | 6 | 4 | — 400 e 120 | 4 | 
12. Śmiałek trzcinowy /Rohrschmille) Aira arundinacea EDRUKI er Nieanaligowany | — | - PORNO — — | m Pa 
13. Kostrzewa twarda /Hartschwingel) Festuca duriuscula . . . . . . . . . „ASA — — Ke Dr a: 5, V | 2 300 20 | 200 | 25 | 
14. Wyklina wąskoliścia /Schmalblättriges Fussgras) Poa angustifolia . . . «. « « «o o — — e A 6 8 , Së | y 500 25 | 200 | 35 | 
15. Drigezka średnia /Ziftergras) Briza media . « « « 4. mn 1 001 3 2: — — > e 3 | 4, | 5 | 3 - 300° 9 | 100 12 
| 16. Krewnik krwiściąg albo pimpinela /Pimpinelle) Poterium sanguisorba. . . . . . à — — AE A 5 | — — | — — — | -— — 
11. Owies łąkowy /Hirsenhafer) Avena pratensis. . . -. « nu 1 1 413 4 1 + 20 10... 10 ze | 3 Lë | — 200 4 | 60 6 
18. Pszenica psia (Hundsweizen) Triticum caninum . . . . . nn 6 41 en — — Ce Sc 4 | 4 4 4 250 10 | 100 | 40 
| 19. Kostrzewa czerwona (Rothschwingel) Festuca rubra . . « « « 2 1 4 2 nenn — z — = 21 | ul 2 400 10 | 160 | 12 


EE Zn Li" 
ET ee Yee 
MACOS 
7 et ) 


Lead 59 Se j x Z 
Wyklina WODA — SŁ IREK ee NOTECIĄ 
Ostrzyca trzeinowa (Glanzgras) Phalaris arundinacea e 2 
Wyczyniee łąkowy e Eeer E 2 
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3 łąk powyższemi mieszankami zasianych, zmaczna część uży- 
ta przez całe lato na pastwisko dla klacz z źrebiętami, i jednoro- 
eznych- Zrebiat (przestrzeń ta wynosiła 1846 roku, 4186 falezy) tu- 
dzież na pastwisko ‘dla całego stada, przez wiosnę, him w góry 
odejdzie — a nadto przy sprzyjającej pogodzie , raz po ‚spasieniu 
koszoną bywa. Stado odchodzi zwykle na górskie. pastwisko w po- 
czątku czerwca, a wraca przy pojawieniu się szronów około 20 
„września, w którym to czasie z wyjątkiem posiewów tegorocznych, 
wszystkie zresztą otawy na sztucznych łąkach, po jednem lub i po- 


wtarzanem skoszeniu wyrosłe, (w roku 1846. 54614 falezy zajmu= ` 


jące) bywają spasane stadem, i są dla niego bardzo smaczną i po- 
żywną karmą. 


Lit. c. 


Zbiór trawy z jednej falezy na sztucznych łąkąch różni się 
stosownie do dobroci ziemi i pory, mniej- lub więcej roślinności 
sprzyjającej. ` W przecięciu jednak dochodu w najlepszym. pszen- 
nym gruncie przy podwójnem koszeniu do 160, w podlejszych zaś 
raz jeden koszonych łąkach 50 do 60 cetnarów. (5) 


Lit. d. 


"Załączona tabela z dzieła Nebbiena: «O urządzeniu dóbr ziem- 
skich i podniesieniu dochodów ziemi ()« zawiera wykaz substancyi 
pożywnej, i najwyższego rocznego wydatku, jakie przy uprawie 
sztucznej roślin pastównych z jednego morga najsilniejszej ziemi, 
otrzymane być mogą. £ > | 


—— 


() „Die Einrichtungskunst der Landgüter auf fortwährendes Steigen der Bodenrento, 


PONY ` Ze 
Ad III. 


Cała przestrzeń lasowa dzieli się na 8 oddziałów (Wald-Re- 
viere.) V 
Horodnicki o 52078), „,o morg. pod dozorem 1 leśniczego 5 leśnych 


Trataucki o 859019, oun * a 1 a I a 
Niższy Wik.o 6800 5 e 1 e 4 a 
Wyższy « o 8400 a H akut, 5 a 
Putnański o 24400 eg 16 « 4 u 4 a 


położonych częścią w równinach, częścią w podgórzu pod nadzo- ` 
rem jednego nadleśniczego, tudzież 
Straszawski o 50900 morgów pod dozorem 1 leśniczego 6 leśnych 
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i te trzy ostatnie w wysokich górach zostają pod nadzorem objeż- 
dżacza lasowego (Waldbereiter) w Seletynie mieszkającego. 
Użytkowanie z powyższych lasów składa się: 
a. Z drzewa budowlanego, na własne potrzeby obracanego. 
b. Kloców na wyrobienie dylów, tarcie, okrajków, łat, przy dzia- 
łaniu dwóch tartaków, z których jeden o dwóch piłach w Bro- 
dynie, drugi o jednej w Wikowie, obadwa, pędzone górskim 
potokiem Suczawą. 
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c. Z gontów i dranie tak na własny użytek jak i do przedaży; 
wyrób ten jednak ogranicza się teraz na dwa mniejszej 
wartości oddziały w Putnej i Straszowie, z oszezedzaniem in- 
nych, przez położenie swoje większy przychód niosących, 

d. Sagöw opałowych na potrzebę zakładu stadniczego, urzędni- 
ków, szkółek, klasztoru w Putnej, wypalania cegły, wapna, 
a wreszcie na przedaż. 

e. Zaopatrzenia potrzeb poddanych, którzy za coroczną opłatą 
tak zwanej taxy lasowej (Wald-Convention) mianowicie 24 kr. 
przez ciągłego a 12 kr. przez pieszego poddanego, materyał 
na budowle, sprzęty gospodarskie, tudzież opał, z DA 
szych lasów skarbowych pobierają. 


f. Mazi, na potrzeby zakładu stada i gospodarskie wyrabianej. 


N 
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g. Ze sprzedaży bardzo korzystnej drzewa sztukami na pniu przez 
` lieytaeye; „którą poprzedza szczegółowe otaxowanie każdej 
sztuki przez urząd nadleśniczy, za pośrednictwem ustanowio- 
nego tutaj dla kontroli wojennnego komisaryatu. 
Ponieważ zaprowadzony ten sposób przedaży połączony jest 
z niemałem obciążeniem służby dozorców lasowych, przeto 
pobierają procenta mianowicie "/, część nadwyżki nad taxe 
lasową otrzymanej; jakoż nagroda ta, przez wysoki urząd do- 
zwolona, staje się bardzo skutecznem zachęceniem do po- ` 
parcia tego sposobu sprzedaży, dla skarbu- nader korzystnej, 
Nareszcie do użytków z przestrzeni lasowej należy także: 
h. Zbiór siana, na obszernych łąkach lasowych, które w stanie 
naturalnym dosyć dobry gatunek trawy wydają, i -wywóz uzy- 
skanego siana, żadnym niepodlega trudnościom. Aby jednak 

i tu obfitsze i w lepszym gatunku mieć trawy, zrobiono pró- 

bę sztucznej uprawy, o której pomyślnym skutku wątpić nie ` 

należy: gdyż już teraz na zasianych, wysokim lasem otoczo- 
nych przestrzeniach, bujna daje się spostrzegać roślinność. 

Dla nadania większej rozciągłości przedaży sagów, zrobiono 

w roku zeszłym, z rozkazu e. k. generalnej remontowej in- 

'spekcyi, próbę spławiania sągów strumieniem Suczawą, bio- 
rącym początek w tutejszych górach i krążącym przez całe 
państwo Radowieckie nurtem wężykowatym 1 dosyć płytkim. 

Próba ta udała się wybornie, bowiem z lasu Straszawskiego, w naj- 

wyższych położonego górach i dotąd żadnego odbytu nie majace- 
go, spławiono 782 sągów, które z czystym zyskiem 616 złr. 5 
kr. sprzedane zostały. Spodziewać się należy że po uprzątnieniu 
przeszkód z rzeki, i lepszem obeznaniu się z tem zatrudnieniem, 
przedsiębierstwo to da wielki popęd przedaży, podniesie dochody 
lasowe, nawet i w tych oddziałach, które dotąd żadnego nie przy- 
nosiły użytku. 

Gospodarstwo pierwszych czterech oddziałów lasu, położo- 
nych w równinie , zasadza się nastoletniej kolei i corocznie jedna 
tylko sekeya, z Ścisłem przestrzeganiem najmniejszego przekrocze- 
nia, wycmaną bywa. : 
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Cięcie lasów uskutecznia się porębami ocienionemi (Dunkel- ` 
schlag), z szezególnym* względem na potrzebną ilość nasienników, 
które dopiero po wzniesieniu się nowego porostu. uprzątane bys 
wają. Podług rozporządzenia wysokiej remontowej inspekcyi, tam 
gdzie tego rzadki stan samopadlego zasiewu wymaga, idzie się 
w pomoc z nadsianiem, i w takim razie staramy się. o rozmnożenie 
szlachetniejszych gatunków, jako to: dębów, modrzewiöw, jasionów, 


„jaworów, czarnych i białych smereków, morskiej sosny, wiązów etc. 
- w skutek poźniejsżych rozporządzeń budują się przy każdem leśni- 


ctwie susznie, aby w większej ilości zbierać lasowe nasiona i prze- 
dażą tychże pomnożyć dochód lasowy: 


Ad IV. 


Przy zwiększającem się stadzie, którego liczha, już po roku 
4839 o 200 klacz pomnożona, jeszcze 0 drugich 200 do końca 
1849 r. podnieść się może, obrachowaną została potrzeba karmy 
na rok 1848 w następujących ilościach: 


DLA ZAKŁADU 0 kk 
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| Ogierów. 


Stada. 
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Dostarczane podług powyższego wykazu artykuły dla oddzia- 
łu ogierów bywają przez Qzerniowiecki magazyn zaopatrzenia, tu- 
tejszemu państwu w gotowiznie, podług cen liwerunkowych płacone. 

Zbywające zapasy, po zaspokojeniu wszelkich potrzeb zakładu 
stadniczego, koni przechodzących , zakupionych remont, (którym 
siana z tutejszego państwa, a owsa z magażynu Gzerniowieckiego 
dostarczają), tudzież po zatrzymaniu pewnego zasobu na- nieprzewi- 
dziane wypadki, bywają jak można najkorzystniej sprzedawane. 


Twarde zboże, w miesiącach czerwcu i lipcu, gdy właśnie naj- 
droższe, sprzedaje się z wolnej reki, z niejakim procentem nad cenę tar- 
gowa; ponieważ tutejsze ziarno w lepszym jest nad mne gatunku. 
Owies prawie wszystek zatrzymujemy na nieprzewidziane potrzeby 
stada. Siano nie dosyć pogodnie zebrane, zaczem na karmę dla, 
koni szlachetnych niezdatne, niemniej, wierzchowiny i podkładziny ze 
| stert spasionych, po najstaranniejszem przesuszeniu złożone w stoż- 
ki, za nadejściem wiosny, a z nią prawie co rok, braku paszy u 
miejscowych poddanych, przedajemy tymże pod „kontrolą komisa- ` 
ryatu wojennego drogą lieytaeyi. | 
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Co do obrachowania wszystkich skarbowych przychodów, za- 
chowywane są ściśle przepisy przez wysoki Rząd dla dóbr skarbo- 
wych i funduszowych wydane, i w skutku tych podwójne księgi 
rachunkowe prowadzone. - 


Lit Q: 


Wydział _rachunkowy (Kastneramt) składa” się z przewodni- 
czącego rachmistrza (Kastner) i urzędowego pisarza. PE wy- 
działu należy: 

1. Obrachowanie sił roboczych, ze dych pociagów i raj- 
mu składających się. Wszystkie na następujący tydzień zamierzo- 
ne‘ czynności gospodarskie, bywają pojedynczym urzędnikom dy- 
sponowane każdej soboty przez komisyę admininistraeyjna.  Urzę= _ 
‘dnik gospodarstwo prowadzący, zdaje na najpierwszem posiedze- 
niu sprawę z wykonanych robót, wykazuje szczegółowo użytą 
robociznę, co wszystko przejrzane w administracyi przydzielają wy- 
działowi rachunkowemu do sprawdzenia i zachowania. Z końcem 
każdego roku robi się z szczegółowych ogólny obrachunek robo- 
cizny, z oddzielnym wykazem, ile tejże do każdej rubryki dochodu 
gruntowego użyto : 

| 3. Obrachunek zboża w snopie i ziarnie w połączeniu: 
a. Z wykazem nażętego pod- kontrolą DA pó komisaryatu 
zboża. 


ae ` SC 
b. Regestrem omłotów, w którym także stosunek wydatku do 
próby, pod dozorem komisaryatu wojennego zrobionej, wynale- 
ziony i wykazany być powinien. 
c. Spisem rozdanego, podług miejscowego zwyczaju, gromadz- 


kim polowym zboża w snopie. | 


d. Wykazem owsa osypowego, w miejsce dziesięciny snopo- 

wej, przez poddanych oddawanego. 
| e. Wykazem superat zboża, które w skutku przedsiębranych dwa 
razy w roku przemiarów znaleść się mogą. 

f. Wykazem stałych i niestałych ordinaryi (Deputate.) 

g. Wykazem karmy dla koni przy młocarniach, wierzchowców 
podoficerskich przy dozorze gospodarstwa, koni w czasie ob- 
fitszych zbiorów, do wydeptywania (tratowania) zboża używa- 
nych, niemiej pociągów folwareznych, wydanej. 

h.i. Wykazami zasiewu ozimego i wiośnianego. 
k. Wykazem zbioru siana. _ 
l. Sumaryeznym wykazem omłotów. 
3. Rachunek różnych nasion pastewnych i łąkowych. 
4. Rachunek różnych materyałów na potrzeby skarbowe wy- 
danych, wypłaconych pensyi i wydanych ordynaryi, przedaży lub 
innego obrotu cegły, wapna. 
3. Rachunek gipsu mielonego i w kamieniu. 
6.1.8. Rachunek stanu bydła, pół rewizvonalnych, narzędzi go- 
` spodarskich. N 
9. Wykaz przychodu z pól. 
40. Wykaz szkontrowany wszelkich remanentów. ` 
44. Rachunek szpiklerza gromadzkiego, którego jeden odpis 
obwodowemu urzędowi przesyłany bywa. 
Oprócz. powyższych rachunków układa wydział rachunkowy dla 
wiadomości generalnej inspekcyi , pod przewodnictwem Dyrekcyi go- 
spodarczej , wykaz ostatniego zbioru w ziarnie i siana, a równocze- 
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gnie plan (preliminare) nastepnego siewu, który ko po 29 
twierdzeniu rozpoczety bywa. 


Lit. b. 

Wydział kasy ma obowiązek przechowania i obrachowania pie- 
niędzy, składa się z,przysieglego i przewodniczącego kasyera, kon= 
trolora, pisarza i praktykanta. Kasyer prowadzi z odwolanierh się ` 
do szczegółowych regestrów, dziennik przedaży zboża, nasion pa- 
` stewnych, drzewa pniowego, sagowego, chrustów, kolöw,. materya- 
dów rzniętych, dylöw, deszczek , lat,“ cegły, wapna. Kontrolor 
przenosi z powyższego dziennika każdą pozycye do księgi rachun- 
kowej. (Gonto-Buch) a właściwie do tych rubryk przychodu lub roz- 
chodu, do których suma należy. Z końcem każdego roku, to 
jest ostatnich dni października układa kasyer z księgi rachunkowej, 
główny rachunek kasy, z dołączeniem do każdej pozycyi przycho- 
du i wydatku właściwych asygnacyi, które na stałem postanowie- 
niu, albo wysokiem rozporządzeniu gruntują sie. Z takiego główne- 
go rachunku wyciaga się ogólny bilans, Seit, ile każda 
rubryka przyniosła dochodu. 


Ä -Ad lit. e. a Be 

Dopełnianie obowiazköw rzadey gospodarstwa, wspierane bydź 
powinno namiętnem zamiłowaniem, najlepszą wola, niezmordowaną 
usilnością w wyszukiwaniu nowych korzyści i ciągłą gorliwością. 
Obrana raz droga należy postępować , niedopuszczając żadnej przer- 
wy, z której zawsze szkoda wypływa, niezrażając się żadną prze- 
szkodą, przeciwnie każdą. z rozumną przezornością usuwać, aby 
© coraz więcej zbliżać się do zamierzonego celu i połączonych z nim 
korzyści. W czynnościach gospodarskich niema trudności nieprze- 
zwyciężonych, wszędzie zdybuje się błogosławieństwo Boga, któ- 
ry usiłowania i zabiegi rolnika hojnie wynagradza. 

Martwe skały moga bydź skruszone, nieprzebyte bezużyteczne 
lasy wykorczowane , przysypane kamieniem grunta od tego uwolnio- 
ne, nawet nieprzystępne moczary osuszone i pod uprawę zajęte; 
lecz jeden nie zdoła wszystkiego, a wszyscy nie chcą jednego. 

Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 5 
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Dlatego też naczelnik gospodarstwa powinien być bardzo przezor= 
"ny w wyborze pomocnych orgańów, i mieć nad niemi obszerny ` 
władzy zakres. Zarozumiałość , samowładność, zakorzenione prze- 
sądy, niesforność i nieposłuszeństwo, to są główne przeszkody ma ` 
które się natrafia przy nowem urządzeniu 1 zarządzie gospodar- 
stwa. Chcąc te usunąć, nie samem tylko nańczaniem, ale osobi- 
stym wpływem i zajęciem się działać należy. Dobre skutki napro- 
wadzą do uznania lepszego, przełamane zostaną : zacięte uprzedze- 
nia, uparta nawykłość do dawnych nieodpowiednich zwyczajów 
obudzi. się największa czynność i cała usilność ku temu skierowa- 
„ną będzie, aby nieznane dotąd i świeżo w życie wywołane urzą. 
dzenia, ezempredzej naśladować, uzupełniać i z tychże otrzymać 


i na dal zapewnić oczywiste, przekönywajace korzyści 


Jeżeli tedy zawiadowca gospodarstwa, niedając sie odwodzić 
przez interesa mniejszej wagi, tamtym głównym obowiązkom zado- 
syć czyni i zaprowadzone przez siebie urządzenia osobistą "on" 
nością i dokładnem nauczaniem popiera, przez co podrzędni jego 
potrzebnej nabywają wprawy, już tem‘ samem osiąga pewność 0 
powiększonym i ciągle wzrastającym pożytku z ziemi i na przyszłość 
ustalonych z niej dochodach. 

Radowce dnia 29 czerwca 1847 roku. 


UWAGI TŁÓMACZA. 


(4) Zaprowadzony w Radowcach zwyczaj wywożenia uzbie- 
ranych w stajniach mierzw, od razu na pole, oszczędza bezsprze- 
cznie robocizny i ma nadto korzyść, że czynność ta nie zwala się 
„ałym ciężarem swoim w czasie wiośnianych lub jesiennych sie- 
wów. Zachodzi jednak obawa, że powyższe ułatwienie opłaca się 
pogorszeniem jakości gnojów, które w stanie mierzwiastym wywie- 
zione i przez pół roku w małych kupkach zostawione, przez wy” 
ługowanie, jak i mroźne wiatry, utracają najskuteczniejsze części 
składowe: inne zaś przez lato wywożone i do roku następnego 
w wielkich zostawione kupach,. łatwo przed przyoraniem przetra=' 
wić sie moga, jeżeli temu częstem polewaniem nie będzie zapo- 


D 
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- bieżono.  Poäyteezniejszem zdawałoby się wywożone gnojć, dopóki 
pora dozwala, zaraz przyorywać, owe zaś na zamarzłą role przez 
zimę wyprowadzane, układać w długie, 42 do 18 stóp szerokie, 
3 stopy wysokie wały, ciagnac je od północy ku południowi, aby 
panujące w zimie zachodnie i wschodnie wiatry, po obydwóch 
stronach takich wałów nagromadzały zamiecie śniegu. Śniegi te 
ochraniają obydwa boki wału od mroźnych wiatrów, a w poźniej- 
szej porze. wyrzueone na wierzch wału ułatwiają zwilżanie- gnojów, 
potrzebne do zapobieżenia. przetrawieniu, nim rozwiezione. zostaną 
pod wiośniany siew. e 


(2) Wzgledem stosunku uprawy roślin pastewnych do zbożowej, 
nie dadzą sie. wynaleść ogólne zasady. Stosunek ten zawisł od 
wielu okoliczności, mianowicie od miejscowości, ludności, ceny zie- 
miopłodów, ilości łąk i pastwisk samorodnych, stanu bydła i t. d. 
Przesadna uprawa 2022 falezy pasz, względnie 1909 zboża, wywo- 
lana i w rzeczy samej usprawiedliwiona taniością produktów, ogro- 
mna przeslrzenia ziemi, potrzebą wyżywienia tak licznegó stada 
- koni i innego bydła w Radoweach, nie znalazłaby rachuby w inuej 
okolicy, gdzie brak ziemi, większa ludność, wysokie ceny produ- 
któw „czynią zasiew zboża, a w plodozmianie jako przedpłodu 
(Vorfrucht) uprawe roślin okopowych, bad olejnych, o wie- 
le korzystniejszą. 


(5) Wyrzeczone tutaj zdanie autora artykułu, ściąga się zapewne 
tylko do tak sztucznych: samorodne bowiem w odwiecznym dar- 
niu swoim zawierają zaród rozmaitych roślin i niektóre obfitościa 
zbioru nie ustępują łakom sztucznym. Trafia sie wprawdzie że 
przez silne mrozy, w czasie odkrytej zimy, przez: upały i posuchy 
po skoszeniu Jak panujące, albo też przez zbyteczna wilgoć, Slam 
"uszkodzona bywa; są przecież , bez konieczności przeorywania, ľa- 
twiejsze, mmiej kosztowne i spieszniejszego zaradzenia środki, nad- 
sianiem pleszów, zostawujae jeden zbiór trawy, aż do dojrzałości 
nasienia, „bronowaniem lub skaryfikowaniem ` 1 wyczyszczeniem 
z mchów, obsuszeniem, nareszcie użyznieniem przez pasienie róne- 
go bydła, polrzaśnienie drobnym nawozem i t. p. 

. 
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(4) Zasługuje tu na szezególne polecenie dziełko pod” tytu- 
łem «Uprawa roślin“ okopowych i pastewnych wraz z nauką o łą- 
kach i pastwiskach, dla użytku praktycznych gospodarzy, przez Mi- 
chała Oczapowskiego. Warszawa, 1859 r.» Szanowny autor dziełka 
tego rozebral gruntownie własności traw łąkowych” i pastewnych, 
wskazał właściwe im stanowisko i sposób uprawy. - 


(5) Wypada z morga najlepszej ziemi około 90, a z morga 


podlejszej od 17 do 54 cetnarów rocznego god: 


I 


POGLĄD 


na stan lasów w okolicy Lwowa znajdujących się. 


Powzięty z odpowiedzi p. Deitla leśniczego kameralnego janowskiego, na Pytania w przedmio- 

cie leśnictwa krajowego, zawarte w krótkim zarysie do topografii góspodarstw krajowych 

w myśl 2. 5, ustaw Towarzystwa gospodarskiego (obacz Rozprawy Towarzystwa gospodar- 
skiego Tom 1. oddz. V. pytania 44. 42. 45. 44 i AB), 


Przez Jana Jarunlowshiego Zastępcę Członka Komitetu Towarzystwa > 


gospodar: skiego. 


a. 


Wizystkie lasy w okolicy Lwowa, które już z położenia swego po- 


wołane są niejako przed innemi do współabiegania się (konkureneyi) 
w zaopatrywaniu miasta tego potrzebnym materyałem drzewianym, 
w powszechności wzięte, przedstawiają pewien stopień wyniszczenia 
różniący się tylko w miarę- większych lub mniejszych kradzieży i szkód 
lasowych , mniej więcej złego gospodarstwa i nieumiarkowanego wy- 
trzebiania takowych. A 

Do oznaczenia rozległości czyli płaszczyzny tych borów zby= 
wa na pewnej podstawie. Niemogą jej stanowić ani znajdujące się 
tu i owdzie mapy, jako zbyt niedokładne, ani akta dawniejszego ka- 
tastru rządowego nie o wiele dokładniejsze ; zwłaszcza ż6 już na- 
wet od czasu pomiaru tego ; bardzo znaczne zajść musiały zmiany ; 
kiedy, jak to w powszechności wiadomo, w ciągu ostatnich trzech 
dziesiątków lat całe obszary lasów przez korczunek zamienione z0- 
stał$ na pola orne, albo pastwiska. ` b" 


\ 
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Co do gatunku drzewa” panującego, to jest przeważającego ż 
w wegetacyi tych lasów, uważany być może za taki, z rodzaju drzew ` 
szpilkowych : sosna, z liściastych buk, chociaż miejseami zdybać mo- 
żna całe sztuki jednolite dębiny. Po tych ida jako podrzędne ga- 
tunki: brzoza i osika w rzadkiem tylko pomieszaniu D Gg, jawo- 
rem i wiązem. 

Pomienione tu lasy są po największej: części własnością pry- 
watnych osób, znajdują się wszakże i to znaczne takowych prze- 
strzenie należące, to do gminy miejskiej „lwowskiej; to do arcybi- 
skupstwa i kapituły, to nareszcie do klasztorów tutejszych. Sąsiednie 


lasy Winniekie , równie jak i tak zwane e Janowskie są Woś rzą 


dowa. ' 
Do E utrzymanych policzyć należy lasy komunalne mia= 
sta Lwowa. 

Na pytanie w jaki sposób się te lasy odradzają? odpowiedzieć 
śmiało można, że z ogólności cały- porost zrębów zostawiony bywa ` 
po największej eżeści naturze, której tu mało kiedy sztuka i umie- ` 
jetnose w pomoc iść zwykły. 1 pod tym względem celuje znowu 
zarząd lasów miejskich lwowskich, zu jego to staraniem , całe prze- 
strzenie, niegdyś dzikich i nieużytych piasków zamienily się w naj- 
piękniejsze zarośla (jak to widzieć można w rewirze*tak nazwanyln ` 
Brzuchowickim). A chociaż zaprzeczyć nie można że i z pomiędzy 
prywatnych właścicieli dużo jest takich którzy sie. byli już poczęli: 
imać umiejętnej kultury lasów, wszelako gdy ezynione w tej mierze 
próby, poczęści. dla braku dobrego nasienia, poczęści także i dla 
braku potrzebnych przy zasiewie i nasadzaniu wiadomości fachowych» 
zupełnie się niepowiodły, musiało: więc pójść zatem że zniechęceni 
- wkrótce od takiej kultury odstąpili, woląe raczój zdać znowu na 
„ los cała przyszłość” lasów swoich. i 

(o się tyczy przyjętego w tej okolicy sposobu użytkowania 

Z lasów, ten się na dwie główne sprowadzić da kategorye. 
A. Pnie drzewa przydatne na -materyal budowlany stosownie do ` 
tego obracane bywają na płatwie, belki i krokwie. 
B. Reszta zaś uzyskanego z wrebu drzewa dostarcza materyału opa- 
łowego , w sągach niższo-austryaekiej miary, których wartość 
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"różni się vide ego jak sa stawiane z polan albo galezi, ga- 
turiku drzewa twardego albo miękkiego. * Brak grubych tramów 
drzewa budowlanego z dniem każdym coraz więcej się czuć 
daje, tak, że obecnie czasem o kilka mil takowe w razie potrze- 
by sprowadzać wypada. ` W powszechności mówiąc (wyjąwszy 
tylko lasy rzadowe i miejskie) niemasz tu należycie uorganizo- 

wanego ` porządku: «rchowego: bo chociaż gdzie niegdzie i 

uskuteezniony był pomiar i podział lasu na sekcye, to mu 

wszelako zbywa i to prawie wszędzie, na odpowiednim syste- 
mie cięcia i oszacowania możliwego rocznego pożytku (wziatku), 
a przyjęty powszechnie system oznaczenia wrebu podlag po- ` 
wierzchni czyli płaszezyzny w lasach zwlaszeza ` wysokopien- 
` nych, dla mało którego gospodarstwa lasowego pożytecznym być 
méie, chocby już tylko dlatego, że niezapewnia jednakowego 

ST pożytku. 

Czas powracającej kolei wrębów (turnus) w okolicy tutejszej _ 
przyjety jest zwykle dla lasów wysokopiennych na 120 lat, dla buko- 
wych zaś na 40 lat. Takie wszakże oznaczenie czasu nie bedae 
uzasadnionem ani na przyrodzie gleby gruntu lasowego, ani na pra- 
wach wegetacyi , nie może żadną miara odpowiedzieć dobrze zrozu= 
mianemu interesowi właścicieli; ile że jest rzeczą udowodnioną iż 
w lak długim przeciągu czasu wcale. nie może być osiagnieta, na 
gruntach zwłaszcza poziomych a chudych , największa możebna ma- 
sa drzewa, gdy tymczasem odpowiedniejszym byłby zawsze podział 
sekeyi, czyli turnus, w lesie wysokopiennym win 80 do 400 lat, 
w lesie zaś niskopiennym na 5d "lat. 

Wziawszy pod dokładną rozwagę stan wszystkich tu w mowie 
będących lasów i pomienione dopiero co okoliezności, ledwie że 
można szacować doroczny papos masy drzewa na jednym morgu 
wyżej jak na Sq n. austr: sążnia albo na 20 stóp sześciennych. 
Tam gdzie się stawianie sągów nie piłą ale siekierą uskutecznia , 
śmiało odtracić można ig rocznego pożytku na „drzazgi; em zaś 
do ceny każdego produktu leśnictwa w szezególności, ta może być, 
podłag przecięcia wszelkich gatunków drzewa sągowego opalowe- 
go w pomienionych lasich, przyjęta na 5 złr m. k. za sien na 
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miejscu w lesie, Przy oszacowaniu drzewa budowlanego ; w stosunku 


du opałowego dodać jeszcze zawsze wypada Y, pomienionej ceny, . 


„tak że sztuka drzewa tei ostatniej kategoryi, któraby porąbana na po- 
“lana wydać mogła 80 stóp sześciennych albo 1 sąg n. austr. ma* 
teryalu opałowego, wartości  złr. m. k., kosztować będzie w lesie 
nić D sr, ale (o '/, więcej) 6 zdr. 40 kr. m. k. Śród. dzisiejszych 
wszakże okoliczności, odbytowi drzewa tyle sprzyjających, DH wszelką 


pewnością przepowiedzieć można podnoszenie się > „ciągłe ina dal 


ceny artykułu tego. > 

` Podług zasiągnietych szczegółowo u zarządów leśniczych oko- 
licy tutejszej wiadomości w tej mierze, wynosiła w roku 1856 cena 
jednego sążnia niższo-austryackiej miary, drzewa opałowego w prze- 
cięcia (nie czyniąc różnicy co do, gatunku i lokalności) w. lesie na 
miejscu 2 zr. 1*/, kr. m. k. Porównawszy tę cenę z dzisiejsza, która 


„powyżej na 5 zir. m. k. podaliśmy, okazuje się różnica 2 fr. Dën, 


H 


"kr. m. k., o która się w ciagu ostatniego lat dziesiątka podwyższyła ` 


cena drzewa. Przewyike te na 10 łat równo rozdzieliwszy, bedzie- 


my mieć rokroczną progresyę w kwocie 177/, kr., ta może oraz 
posłużyć za skalę do obliczenia ceny tego artykułu na przyszłość, 

Pod względem produktów myśliwstwa przytoczyć tu, można 
w ogólności, że co do kategoryi szlachetnej zwierayny nie pojawia- 
ja się w tych lasach jak tylko te gatunki, które podług klasylikacyi 
myśliwskiej, do średniego i niższego rzędu należa, mianowicie zaś 


z rodzaju zwierzat łupieżnych: lis, kuna i tchórz, kiedy niekiedy ty 
ko, wilk lub dzik; gdy jednak te ostatnie, o każdej porze roku bez 


wzgledu na wiek i rodzaj śledzone i strzelane bywają, idzie więc za: 


lem że się ani moga stale utrzymać w kniei. Tylko Starzyska knieja 
jest niejako wyjątkiem w tej mierze, gdzie w skutek przestrzeganych 
z większą  ścisłością przepisów myśliwskich , może się- juź łatwiej 
zwierz taki uchować- i mieć stałe swe legowisko. Z rodzaju ptactwa 
jest, jarzabek acz rzadka, ciagle jednak utrzymująca się jeszeze:w tych 
kniejach zwierzyna. Oprócz polowania w tej jak tu podana rozcią- 
głości , , żadnych innych pobocznych pożytków lasy te nie przynoszą. 

Co do gruntu który te lasy zajmują, nastręcza się przede- 


wszystkiem uwaga: że jak po innych częściach kraju naszego, tak 


A 


i w okolicy lwowskiej, wyruguwane już zostały lasy ze wszystkich 


_ prawie przestrzeni dia rolnictwa mniej więcej przydatnych, a jeżeli 


XS 


tu lub owdzie znajdzie się jeszcze kawał jaki gruntu lasem porosły, 


zdolny być przeistoczonym przez korezunek w rolę omg, stosu- 


nek ten do ogółu mało eo znaczący, a zmiana-taka kultury, dziś 
tem mniej zdaje się być na czasie. ile że w skutek wzmagającego 
się ciągle pogorszenia ` lasów okolicznych,  wziątek roczny ezyli 
pożytek z rocznego wrębu coraz mniejszy, gdy tymczasem nacisk 
w poszukiwaniu produktów leśnictwa w powszechności coraz wię- 


_ kszym się staje. Wśród takich okoliczności przy wzinagającej się 


z dniem każdym (osobliwie w mieście Lwowie) potrzebie i spotrze- 


` bowaniu drzewa, musiały ceny tego artykułu dojść do dzisiejszej 


swej wysokości i obawiać sie potrzeba coraz wyższego takowych 


stopniowania; a nareszcie zupełnego przebrania się cen czyli dro- 
*żyzny i przedwcześnego niedostatku, jeżeli teraz już usiłowania ku 
„temu nie zaczną się zwracać, ażeby przez staranniejszą kulturę i utrzy- 


manie gospodarniejsze lasów, zwłaszeza bliżej Lwowa położonych, 


- klęsce takiej” wcześnie zapobieżonem być mogło. Że obawa ta nie 


jest bez zasady, dowodem tego już ta okoliczność: iż ani upo- 
wszechniająca się coraz więcej oszezędność w spotrzebowaniu ma- 


` teryalu opałowego przez stosowniejsze urządzenie ognisk i pieców, 


ani brane coraz więcej w pomoe surogaty (torf) niezdołały dotąd 
wywrzeć znacznego wpływu na zniżenie ceny drzewa. ; 

ś ` Ktokolwiek zamyśla brać się do korczowania lasu, powinien, 
jak to bardzo słusznie p. Deitel uważa, E pod dojrzałą 
wziąść rozwagę: í 


a. Czyli grunt, na którym sie las znajduje , zdolny będzie w isto- _ 
cie do wydawania adpowiednego , rozmaitych produktów rol- 
nictwa ? ` e 

b. Czyli stosunek wierzchniej warstwy ziemi do spodniej tego jest 
rodzaju, iż w pomieszaniu swojem nawet, jeszcze celowi odpo- 
wiadać będzie? 

e. „Przez ile lat przyrodzona sila produkcyjna wend będzie 
mogła w gruncie bez dodania nawozu? 


SĘ a 


d. Czyli dochód czysty z przeistoczónej w rolę przestrzeni, w po- 
równaniu do dochodu dotychczasowego z lasu, na tej samej 
przestrzeni znajdującego sie, uwzględniając- przytem i koszta 
korczunku (o ile takowe pokryte nie będą czystym pożytkiem 
z uzyskanego ztąd drzewa) przeważającym się. okaże? 

e. Czyli wziątek roczny w materyale drzewianym , z pozostać ma- 
jacej reszty lasu, będzie! w należytym stosunku do potrzeby 

- gruntowej i okolicznego zwykłego poszukiwania ? 


f. Czyli wykorezowanie takie nie zrobi uszczerbku: w prawach 


trzeciego? gt 


Grunta leśne okolicy lwowskiej, w powszechności wzięte, dwo- x 


jakiego są rodzaju: po wzgórzach glinkı, najczęściej w pomieszaniu 
z wapieńcem lub piaskowcem : w równinach zaś piaski , z małym 
przydatkiem ziemi urodzajnej; te ostatnie już dlatego- samego nie 
dadzą się użyć do kultury rolnej, pohieważ grunt taki, przez kor- 
czowanie wzruszony, najczęściej pozbawiony będzie potrzebnej tu 
nićodbicie zwięzłości; co gorsza jednak że trafiwszy na pasmo pia- 
sku lotnego , nie trudno tym sposobem wystawić przyległe uprawne 
już grunta na klęskę zawiania, które często takim sposobem -pada- 
ły ofiarą mierozwagi i chciwości! jak- tego w kraju naszym dosyć 
liczne mamy przykłady. Co zaś do gruntów górzystych, 0 tych 
w powszechności powiedzieć można, że nie mając jak cienką tylko 
warstwę wierzchnią, urodzajnej ziemi, tem mniej są dla- rolnictwa 
przydatne, ile że spulehniona przez <korczowanie wierzchnia ziemia 
nie zdoła się długo oprzeć wpływowi atmosfery, i w krótkim czasie 
przez deszcze ulewne i wody śniegowe spłókaną być musi, zosta- 
'wiając tylko pokład martwy, a, przeto dla żadnej już roślinności nie 
przydatny.  Niemożna w tej mierze za nadto zachować oględności , 


zwłaszcza jeżeli zważymy że każdy grunt, najlżejszy nawet, jak ` 


długo jest lasem ocieniony, dla utrzymującej się w nim w takim ra- 
zie lepiej wilgoci, może się wydać na pozór zwięźlejszym niż nim 


x 


jest w istocie; za poźno przyszłoby więc, po wykorezowaniu przeć ° 


konanie o jego istotnej dla rolnictwa wartości, niewczesny żal po 
stracie 
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? Koszta korczunku, podług okolicznej stopy płacy najemnego 
` robotnika, wynosić moga w przecięciu na każdy morg przestrzeni: 
Td. Wycięcie lasu -z pnia (przyjmując Ze ` morg wyda 25; sążni 
mn. austr, miary drzewa opałowego, liczac postawienie każdego 
_ saga po 27 kr, m. k), kosztować bedzie 11 złr. 45 kr. m. k- 
b. Wydobycie krzaków. i korzeni, i oczyszczenie z takowych grun- 
tu tak iżby do dalszej jego uprawy mógł być już snadno pług 
użytym, przyjmując że jeden robotnik dziennie uskuteczni po- 
wyższą robotę na przestrzeni 5 sążni CT, wymagać bedzie 520 
robotników, a licząc dzienna zapłatę dla WS tylko po 
40 kr: m. k., kosztować będzie 55 złr. 20 kr. m. k.; ogółem 
wyniosą koszta wykorezowania jednego morga 64 złr. 55 kr. m. k. 
Do wymiarkowania stosunku zachodzącego pomiędzy czystym 
dochodem: z lasu a roli, nastepująca posłuży skala: 
W lesie wysokopiennym, należycie zagospodarowanym i utrzy- 
manym, w okolicznościach: jak najwięcej sprzyjających „można przy- 
` jać na każdy morg dorocznego przybytku w masie drzewa 100 cali 


sześciennych. W miarę zaś okoliczności mniej korzystnych 80 cali sze- ` 


ściennych albo stopniujae coraz niżej już tylko 60, 40 cali sz. nareszcie 


przy złem wcale utrzymaniu, złej glebie i pochodzącym ztąd tępym 


wzroście drzew, nawet 20 cali sześciermych. Podług takiej bonitacyi 
wypadnie średnie przecięcie 60 cali sześciennych albo Ze sażnia n. 
austr. miary, jako doroczny przyrost masy drzewa na jednym morgu. 
Przyjawszy dalej że sztuka lasu z której ma być obliczony 
dochód roczny, zajmuje przestrzeń 100 morgów i podzielona jest 
na 100 rocznych wrebów podług stoletniej kolei (turnus), że las 
jest mieszany, dębowy, sosnowy i bukowy, wypadnie do wycięcia 
rocznie morg jeden, który podług powyższej średniej bonitaeyi, li- 
eme na każdy rok ze stoletniej kolei *%/, sążnia niższo-austryackiej 
miary, wydać powinien 75 sążni niższo-austryackiej miary drzewa. 

-o Przypuszezajae nakoniec że w takim lesie: trzecia tylko część 
uzyskanego z każdorocznego wrebu drzewa zdatna będzie na ma- 
teryał budowlany, która przeto stosownie do przyjętego zwykle sza- 
cunku o a drożej niż drzewo opałowe w sągach pozbyte być może; 
przypadnie więc z powyższego rocznego (na 75 sam n. a. m. przy- 
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jetego) wziątku 50 sążni n. a. m. na drzewo opałowe, a 25 sa- 


' žni n. a. m, na materyal budowlany. Pierwsze, licząc sąg 8 zir. mek 


uczyni w pieniądzach `... 280 br, m. ka 
Drugie o 1/5 wyżej szacując (każdy 
z 25 sążni) uczyni w pieniądzach . . . + 466 złr. 40 kr. m. ES 


, Razem bruto 416 złr. 40 kr. m. y 
Od tego potrąciwszy : 
Koszta. administracyi całego lasu około . . 15 złr. 


b. Podatek: z całej powierzchni en... A e 80:kr. 


e. Nakoniec koszta rocznej produkcyi materyału 
opałowego t.j. zapłatę od postawienia 50 sa- 
gów n. a. m. po äi kr. m. k. . . ... . 22 złr. 30 kr- 


s Razem 44 złr. m. k. 


Pozostanie na czysty dochód roczny z calego kawałka lasu, 
w mowie będącego, 575 złr. 40 kr, m., który to dochód rozrächo- 
wawszy na każdy z owych 100 mółżów przestrzeni lasowej, ` wypa- 
dnie jako czysty roczny dochód z jednego morga lasu 5 gr, 459,0 
kr. m. k. s 

Teraz co do czystego rocznego dochodu z morga grantu sre- 
dniej bonitaeyi, użytego w produkcyi rolnej. 

Weźmiemy tu głebę żytnią albo jęczmienna *średnią jaka jest 
właśnie najpowszechniejsza w okolicy Lwowa, i obliczać będziemy 
plon podług dziesięcioletniego zagospodarowania. 

Przypuścić wypada że w'eiągu lat 10 grunt taki przynajmniej , 
dwa lata ugórować i dwa razy nawieziony być musi, że przeto. 8 
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tylko odda zbiorów, że z tych najwięcej połowa będzie w oziminie ` 


a połowa w jarzynie, a ponieważ bierzemy tu grunt żytni, przyjąć 

możemy 4 zbiory żyta, 2 jęczmienia, 2 hreczki albo owsa, (dla ła= 

twiejszego rachunku) że nakoniec reprodukcya roczna da 6 ziarn 

w przecięciu każdego gatunku; i że korzec każdy uzyskanego ziar= 

na znowu w przecięciu, odpowie wartości pieniężnej 2 alr. 30 kr. 

m. k. *). "To wszystko w POP przyjawszy, latwo się da 
*) Wzięło tu jest przecięcie ceny „z ostatniego lat dziesiątka i dlatego wyżej wypaść mu- 
sialo, niż gdyby było brane z czasu dawniejszego, kiedy ceny Ve ogólnie niž- 
sze Dëse, 
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obliczyć dochód (bruto) z litiga moren pola w ciągu Kiia 
zagospodarowania ` reprodukcya bowiem po 12 korcach wysianych | 
(rokrocznie po A korcu 16 garncy w przecięciu na morg przez lat 8) 
licząc 6 ziarn w zbożu czelnem da 72 korce, licząc każdy korzec 
po 2 ar, 30 kr. wyniesie. « . ran bu. REI air 


Biorąc do tego rokrocznie 16 garney średzizny albo 

za 8 lat 4 korce, po.. Bere wartosei czelnego . 1 złr. 

he 75000507 Deen BAL 
Wartość każdego däin w WË tylko 4 vn hi ëtt CB 


Ogółem bruto 217 le, 
i toby był dziesięcioletni dochód z morga roli średniej bónitacyi , 
od którego teraz koszta administracyi w ciągu tych 10 lat, ene? 
wypadnie i tak: 
` a) Dwa nawiezienia gnojem, każde po 60 fur dobrych parokon- 
nych razem 120 fur, licząc każdą furę takiego nawozu z od- 
¿stawa na pole po 15 kr, m. k., uczyni. . . 50: złr. 
b) Rozrzucenie każdej fury t krs m` k 2... 2: 
e) Orka pod 4 zasiewy żyta (przyjmując że każdy 
zasiew potrójnej orki wymagać będzie) 12 plu- - 
gów. Kä s 
Pod 4 zasiewy zboża jarego każdy o 2 or- 
kach, użyć wypadnie znowu 8 pługów; zabierze 
- więc orka morga tego w dziesięcioletniem za- 
gospodarowaniu (nie licząc już nawet wybróż- 
dzania) pługów 20, z których każdy po 4 sr, 
m. k. licząc, kosztować bedzie orka . . 20 złr. 
d)  Bronowanie- mianowicie. zaś poskrudzenie czte- 
rech haköwek pod: żyto i tylu także podkładów 
pod zasiew jary, tudzież. zawleezenie ośmiu po- 
siewów, zatrudni 16 bron, w ciągu lat 10, ra- 
chując jednę bronę po 40 kr. za Y dzień ro- 
boty, wyniesie ... . „10 ale, 40 kr. 
e) Wartość nasienia fen Kë ga- N 
tunkach podług t0cioletniego przecięcia z lat 


R e 


` į gatunków przyjmujae na 2 złr. 50 kr. za 

korzec, i biórąć na każdy obsiew 1 ko- 

rzec i 16 gärney, a wier ma 8 siewów 12 kor- 

ey, est. (and. de at a obrona "dala, 


"P Rözsianie kaźdego korca, ile że robota od- 
-rywana i wprawnego wymagająca robotni- 
ka po 5*kr. ‘m.k. Przyjatując, wyniesie od 12 
katey o. 1 ab, 
g) Do żniwa w każdym wë A Sg è 
` {ników najmniej 10 w przecięciu licząc, po- ` 
© trzeba będzie do 8 zbiorów 80 ludzi, li- 
czące tych dzienną zapłatę po 15 kr. m. k. 
„wyniesie rocznie . . . 0-20: złr. 
h) Zwózka snopów z pola dëi mniej wię- 
 eei za każdym razem 1 furę czworokóWną 
i kosztować będzie 1 złr. m. k. co uczyni 
WETA SN EE YA. OTB 
i) Wymłot i wyczyszczenie zboża najmniej za- 
trudni tyle robotników co i żniwo, i tyleż 


kosztować będzie, to C A : j KA air. 
k) Podatek przyjmując rocznie Fahne 30 kr. zy» 
niesie za lat 40 . . .. POCZ ZN 


Ogól wydatków wynosi 146 złr.40 kr.m.k. 


którą to kwotę od powyższego dochodu (bruto) 247 złr. m. k. po- 
'trąciwszy, pozostanie 70 złr. 20 kr. m. k. jako czysty dochód dzie- 
sięcioletni z morga, ten znowu przez liczbę łat (10) podzieliwszy, 
otrzymamy roczny dochód w kwocie 7 złr. 2 kr. m. k. z którego (chcąc 
z wszelką Ścisłością rachować) wypadałoby może jeszcze W/, oo strą- 
cić na mogace się w ciągu lat tylu wydarzyć klęski elementarne , 
a tak nie pozostałoby już jak tylko D złr. 19.8 kr. na czysty dochód 

z morga roli średniej bonitacyi;' wszakże i tak jeszcze, pomimo ty- 
le korzystnego dla odbylu produktów lesnietwa w okolicy Lwow- 
skiej położenia, wyprowadzony wyżej na 3 zir. 454,, kr. m. k. 
dochód czysty z morga lasu, bedzie o połowę prawie mniejszy od 


wykazanego tu dochodu z roli. Można więć śmiało przyjąć stosu- 
nek miedży obydwoma zachodzący jak 1 do 2: S 

Przejdziemy teraz do policyi lasowej: 

Tym samym* zupelnie sposobem jaki jest przyjęty powsze- 
chnie w kraju naszym sprawuje się także i w okolicy tutejszej 
‘opieka bezpośrednia t. j:: dozór i straż lasowa przez leśnych czyli - 
tak zwanych inaczej gajowych, pod kierunkiem leśniczych. Przepisy 
rządowe, majace na celu zachowanie lasów w całości i podniesienie 
kultury lasowej, w połączeniu z prawami karnemi przeciw spra- 
wcom szkód i kradzieży lasowych, byłyby bez wątpienia dostate- 
czną w tej mierze (pośrednia) opieką, gdyby tylko zawsze wyko- 
nywane być mogły. Rzecz się wszakże ma wcale naczej. Powołane 
z prawa do utrzymania w -skuteczności tej gałęzi prawodawstwa 
władze polityczne, w szczególności zaś zwierzchności miejscowe ani 
sa w stanie, w obecnych zwłaszcza okolicznościach przy mnożącej. 
się z dniem każdym liczbie. przekroczeń tego rodzaju, każda poje- 
«ynczą sprawę przewodzić ze wszystkiemi, prawem” przepisanemi 
formalnościami; ztąd największa tychże część uchodzi bezkarnie. O wy- 
nagrodzeniu zrządzonej właścicielowi lasu szkody, dziś tem mniej my- 
śleć można, za czem też naturalnie iść musi koniecznie coraz wię- 
ksze uzuchwalanie się szkodników i eo raz częstsze targnięcia się 
na cudzą własność, które niekiedy już nie kradzieży, ale otwarte- 
go napadu, gwałtów cechę na sobie noszą i obronę własności, je- 
żeli już nie zupełnie niepodobną czynią, „to przynajmniej połaczo- 
ną z narażeniem osobistego bezpieczeństwa, a czasem nawet i ży- 
cia tych osób, którym bezpośrednia straż lasów poruezona. 

Szkodliwe skutki takiej bezsilności prawa na stan lasów i ca-- 
łą: przyszłość leśnictwa , zwłaszcza w. pobliżu Lwowa, gdzie równie 
jak i w okolicach w lasy mniej obfitujących, pokusa do kradzie- 
ży silniejsza, sa ża nadto znaczne, ażeby nie miały zwrócić na 
siebie powszechnej uwagi + wywołać potrzeby ` skuteczniejszych 
niż dotąd środków zaradczych w tej mierze, jeżeli ta dla ogółu 
tyle ważna, dla Lwowa zaś i, mieszkańców jego ńierównie je- 
szcze ważniejsza. gałeź gospodarstwa, mie ma być wystawioną na 
zipełny upadek. Zdaniem wszakże p. Deitla, dla powseiagnienia 
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H 
tak mocno bioracej dziś góre kradzieży ef nie byłoby do- 


statecznem samo tylko wykonywanie (zaniedbanych dziś) praw już ` 


istniejących; leczby się koniecznie wypadało postarać o nowe w tym 
względzie rozporządzenie, stanowiące: ażeby przy każdej sprzedaży 
drzewa z pna ciętego, dla poświadczenia - tytułu nabycia i wywodu 
kupujących, "wydawany był certyfikat, opatrzony datą, w którymby 
należało wymienić ilość sztuk i gatunek drzewa, oraz tegoż dłu- 
gość i grubość i ażeby wszelkie drzewo bez takiego poświadczenia 
na targ wywiezione podpadało konfiskacie na rzecz ubogich miej- 


scowych. Projekt do tego prawa miał już być nawet kiedyś przed- 


łożony, lecz wtenczas przeż władze krajowe odrzucony został. 

Co do wspólności i innych ciężarów obarczających zwykle 
lasy nasze, na szezegölniejsza uwage zasługują te tak zwane słu- 
żebnictwa (serwituty) lasowe, na korzyść gmin poddańczych, z roz- 
porządzenia rządu, uważane za część integralna wyposażenia stanu 


poddańczego; pochodzące niekiedy z tytułu pierwotnej dotacyi wło- 


ściańskiej, niekiedy zaś z tytułu późniejszych, za pośrednictwem 
-wladz politycznych zawartych układów i w takim razie jakó ciężary 
realne wciągnione ai na rzecz poddanych do- ksiag hipotecznych; 
najczęściej zaś wszelkiego tytułu prawnego pozbawione, utrzymują 
sie one tylko przez nadużycie na mocy używania długoletniego 
za wyraźnem lub milezącem przyzwoleniem właściciela lasu, jako 
zabytek dawnego patryarchalnego stosunku między panem i wło- 
Seianinem, Nie mówimy tu już o używaniu poddanych zbieraniny 
w pańskich lasach, uprawnionem przez ogólne rozporządzenie rządu, 
ile że takowe, gdyby tylko zawsze w obrębach swego nadania wy- 
konywane było, aniby mogło nawet lasom najmniejszego uczynić 


uszczerbku a tem samem być uważane za istotny dla nich tiężar, ale - 


raczej o istniejącym tu i owdzie zwyczaju wydawania poddanym 


zamiast zbieraniny z lasów pańskich, pewnej ilości drzewa z pnia 


cietego, badź tylko na opał, bądź też także krom tego i na budo- 
wle i na sprzęty gospodarskie, i ta to jest właśnie najuciążliwsza 
bo wszelkiego prawnego ` tytułu pozbawiona, dla „lasów wspólność 


o której usunięcie niezwłoczne, każdy właściciel . lasu jak najusil-, ` 


niej starać się powinien: Oprócz tej, nieobciążają żadne inne slu- 
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żebności lasów w mowie będących.  Niemasz "tu na szczęście ` ani 


_ prawa pasienia i wypasania bydła, ani prawa zbierania trawy i t. d. 
które wszędzie, gdzie tylko istnieją, najzgubniejszy wywierają wpływ 


na gospodarstwo leśne. 

Ażeby zaś rozpoznać: czyli, jak dalece i w jaki sposób naj- 
dogodniej usunąćby się dały pomienione wyżej, tak zwane serwi- 
tuty lasowe ? przedewszystkiem wypada wziąść pod rozwagę: 

a. Jaka jest takowych rozciągłość albo obręb prawny, w którym 
wykonywane być powinny? ý 

b. Jaki jest dochod z lasu, obecnie, gdzie ten jeszcze obarczo- 
ny wspólnością ? 

c. Jaki będzie stosunek i wymiar okupu tak co do ilości, jak 
i co do-jakosei, ile można najodpowiedniejszy wartości zno- 
sić się mającego ciężaru, przy ścisłem i bezstronnem? uwzgle- 
dnieniu obopölnych' korzyści stron. działających? 

d. Nareszcie jaki dochód przynosić będzie właścicielowi: las po 
zniesieniu służebności ? 
Wtenczas dopiero, gdyby po jak najdokładniejszem rozważe- 

niu wszystkich tu właśnie tylko co wymienionych okoliczności oka- 
zać się miało, że uzyskane przez wykupno wspólności korzyści, od- 
powiedzą wartości samego okopu ( ekwiwalentu), przystąpić będzie mo- 


` Aug i to bez wszelkiego dalszego namysłu, do zamierzonego układu. 


Tytułem wykupna moglaby strona odstępująca praw swoich 
do wspólności lasowej, otrzymać albo: ' 

o Kapitał odpowiedny, to jest taki od którego procent byłby do- 
starezajacy na zakupienie dorocznej ilości drzewa, podług skali 
używanego dotąd prawa, albo 

b. Sztukę lasu z którejby rokrocznie taka} sama ilość materyału 
drzewianego uzyskaną być mogła , albo też nareszcie 


c. Pewną przestrzeń gruntu omego, 2 któregoby dochod czysty 
był dostatecznym do pokrycia wydatków na zakupienie rze- 
czonej ilości drzewa. Tu się samo z siebie rozumie, że pola 
takie zostawaćby musiały w administracyi wspólnej całej gmi- 


D 


Sg ` Ee 


ny poddańczej. Zresztą mniema także p. Deitl, że dla uła- 
twienia podobnych układów, w każdym razie dałyby się po- 
tracić od wartości okupu (ekwiwalentu) daniny inwentarskie, 
jako to: czynsze, drób oprawa, osepy ete. z temwszystkiem, 
jednak wątpi on bardzo, ażeby. gdziekolwiekbądź w dzisiej- 
szych okolicznościach, mogła jeszcze wypaść reluicya taka na 
korzyść właścicieli lasów; najmniej zaś tam gdzie wspólność 
cała ogranicza sie tylko na prawo poddanych do zbiera- 
niny, w myśl najwyższego patentu lasowego i podług „ścisłej 
tegoż interpretacyi. 

Dla lepszego objaśnienia rzeczy Se P: Deitl przykład: 
przyjmując przestrzeń 3,000 morgów lasu mieszanego (z dębiny, bu- 
czyny i jedliny), znajdującego się w stanie średniej bonitacyi, po- 
dzieloną podług 400letniej kolei wrębów. Dochód czysty z ta- 
kiej przestrzeni lasu, stosownie do wyrachowania wyżej już umie- 
szezonego, licząc po 575 złr. m.k. na każdy z 50, morgów roczne- 
go wrębu albo po 5 złr. 45%/,, kr. m. k. na każdy morg całko- . 
witej przestrzeni, przyjętej na 3,000 morgów, wyniesie 11,270 złr. 
m, k. Przyjawszy dalej że na te przestrzeń lasu jest wieś której 
osiadłość, z 200 dymów składająca się, ma prawo do zbieraniny 
i że tego prawa używa w taki sposób, iż każda z owych 200 
osiadłości , zimową porą po 2 fury, latem. zaś już” tylko po 4 furze 


- takiej zbieraniny z lasu pańskiego wywozi; wyniesie to rocznie, na 


jedne chałupę 72 fur, a więc na całą osade 14,400 fur drzewa 
opałowego, pochodzącego z. wywrotów, leżaków, gałezi, chrustów, 
niekiedy i korzeni, które acz może ściśle biorac dla właściciela 
lasu dotąd ałbo wcale żadnej wartości nie miało, albo bardzo ma- 
„łą i zaledwie odpowiedną kosztom zbiórki i wywozu, gdyby je na 
swój własny. rachunek -chciał odstawiać na targi; tu jednak, ze 
względu na pożytek wynikający ztad dla tych którzy bezpłatnie ta- 
ki materyał opałowy pobierają, a w bliskości Lwowa, nawet i ze 
względu. lokalnych okoliczności, szacować wypada każdą fure ta- 
kiej zbieraniny najmniej na 12 kr. m. K, co podług ogólnej ilości. 
fur. wyniesie 2,880 'zlr. m. k. i byłaby to właśnie w danym przy- 


padku suma odpowiadająca rocznej rencie czyli prowizyi log 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 6 m 


ód kapitału 57,600 żłr. m. k., należącego się gminie poddańczej ty- 
tułem odkupu prawa do zbieraniny w razie gdyby reluicya miała 
być gotowemi pieniędzmi uskutecznioną. Będzie to zawsze suma 
_ zbyt znaczna ażeby mogła iść w porównanie z korzyściami (jeżeli 
jakie tu przypuścić wypada) wynikajacemi dia właściciela lasu z po- 
dobnego układu. Ta niestosunkowość okupu do korzyści z re- 
luicyi spodziewanych na strone właścicieli lasów, występuje nieró- 
wnie jeszcze dobitniej, w razie gdyby zamiast gotowej opłaty, wspól- 
ność zniesioną być miała, przez odstąpienie pewnej przestrzeni lasu. 
Biorąc bowiem w przyjętym tu wyżej przykładzie na każdą z tych 200 
osiadłości chłopskich , niewięcej jak tylko 8 sążni n. a. m. drzewa 
opałowego, jako skalę rocznego spotrzębowania artykułu tego, któ- 
remi ledwie że się nawet da zastąpić owych T2 fur zbieraniny; 
wyniesie ogółowa potrzeba dla całej osady 4,600 sag n. a. m; któ- 
rą to ilość drzewa sagowego chcąc uzyskać rokrocznie, wypadałoby 
odciąć z całej (na 3,000 morgów przyjętej) przestrzeni lasowej 
2,1351/, morgów, będzie to w stosunku do ogólnej produkeyi drze- 
wa sagowego na całej powierzchni lasu, i bez względu na zbiera- 
minę, która wszakże z odciętego kawałka lasu tak jak dotąd, i na- 
dal na częściowe pokrycie potrzeby drzewa opałowego wziętą i w od- 
powiednim stosunku, z całkowitej ilości tegoż, stracona być pier- 
wej powinna; przez co znacznie zmniejszyć sie musi oczywiście 
wykazana powyższym sposobem ilość morgów lasu do odstąpienia, 
i właśnie stosunek ten jak najdokładniej wymiarkowaćby tu należa- 
ło przedewszystkiem. Zdaniem wszakże p. Deitla najpomyślniejsza 
rachunku takiego wynikłość dla właściciela lasu będzie: że więcej 
niż trzecią część całej przestrzeni lasowej oddaćby wypadało jako 
okup za prawo poddanych do zbieraniny, za prawo które gdyby 
tylko nie przechodziło w bezprawia i nadużycia ze strony podda- 
nych, Zadnegoby lasowi uszczerbku czynić nie mogło. Do takiego 
układu zapewne żaden z właścicieli skłonić się niezechce. Czyli zaś 
o wiele więcej gotowości w tej mierze obiecywać sobie można ze 
strony gmin poddańczych? ta rzecz zdaje się być jeszcze wątpliwszą, 
w takim zwłaszcza razie jeżeliby cały ciężar normalnego (to jest pra- 
wami przepisanego) utrzymania i dozorowania lasu odstapionego re- 
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gulaeyi wreböw, równie jak i opłaty podatku w skutek zawrzeć sie 
majacego układa spadać miał na gminę. A tak błogie życzenia . 
w tym wzgledzie pozostać bedą musiały bez skutku dla najwiekszej 
części kraju naszego, wyjawszy może te tylko okolice gdzie dla 
wielkiej obfitości lasów, wartość drzewa, nieznaczna; lecz i tam po- 


‚ $pieszad się wypada ze zniesieniem wspólności, o których tu mo- 


wa: albowiem i i tam przyszłość te same sprowadzić może trudności, 
acz nie w takim stopniu, jak w okolicach nieleśnych.  Ściślejsze 
zamknięcie i dozorowanie lasów, obok przywróconej powagi praw, ku 
ochronie lasów postanowionych, lecz dziś niestety zupełnie zanie- 
dbanych; sprowadzajae używanie zbieraniny w obreb prawny, czy- 
niąc nadużycia niepodobnemi, zniesłoby tem samem z leśnictwa kra- 
jowego to ciężkie brzemie, pod którem dziś upadajae nie jest w sta-. 
nie postąpić naprzód, a wienczas, aniby sie mogła dać uczuć 
potrzeba znoszenia wspólności lasom nieszkodliwej, a dla ludu wiej- 
skiego tyle pożytecznej! | 

Jako jedna z głównych przyczyn lichego stanu leśniętwa nie 
tylka w okolicy Lwowa, ale i po innych cześciach kraju naszego 
krom- już wyżej nadmienionych, przytoczyć tu jeszcze wypada, brak 
ludzi fachowych, to jest takich, którychby wykształcenie naukowe, 
obok moralności, do tej gałęzi gospodarstwa uzdątniało. Najeze- 
ściej widzićć można cały zarząd lasowy powierzony ludziom nie- 
posiadajacym ani charakteru prawego, ani też najpierwszych nawet 
(elementarnych) wiadomości leśniczych; ludziom których jedyną mo- ` 
że zaletą jest owa okrągłość zapłaty, która oni sobie wszakże z in- 
nej strony, oczywiście z niemałym uszczerbkiem panów, wynagra- 
dzać umieją. Większe jednak od tych sa zawsze te szkody które 
z ich nieudolności pochodza, a których dopatrzyć sie i ustrzedz 
tem trudniej, ale że zwykle dopiero po upływie dłuższego czasu 
stają się widocznemi, objawiając sie w smutnym stanie zostajacego 
pod ieh dozorem lasu. Dlatego przedewszystkiem życzyćby w tej, 
mierze wypadało ażeby właściciele znaczniejszych zwłaszcza lasów, 
po uskutecznieniu geometrycznego pomiaru takowych, w celu do- 
kładnej bonitacyi, wyznaczenia wrebów i ostatecznego wyregulowa- 
nia całego obszaru lasowego, niespuszezajae się bynajmniej w tej mie- 
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rze na geometrę, jako” do rzeczy leśniczej zupełnie niepowołanego, 
postarali się raczej o człowieka w tym fachu bieglego, to jest po- 

siadajacego już wyższe nauki leśnictwa i inne z niem powinowate 

wiadomości. Pod okiem takiego znawcy wykonana regulacya nie 

tylko że zaraz w pierwszych latach właścicielowi lasu dochodu przy- 
sporzy (przez odpowiedne oszacowanie. i wydzielenie wrębów), ale 

nadto i na całą przyszłość lasów najpomyslniejsze wywrze: skutki, 

i takim to właśnie tylko ludziom powinien być powierzony nadzór 

wyższy i kierunek gospodarstwa lasowego. -Że jednak koszt, póła= 
czony ze stałem utrzymaniem takiego nadleśniczego, w porównaniu 

do rocznego dochodu z lasu okazać się może często za przeno- 

śnym , ile że w kraju naszym gdzie majątki ziemskie ogólnie mniej ` 
wiecej są rozdrobnione, rzadko kiedy znaczniejsza przestrzeń lasów 

w posiadaniu jednego właściciela się znajduje; przeto doradza p. 

Deitl ażeby dla osiagnienia przytoczonych powyżej korzyści, właści- 

ciele lasów pewnego okręgu, a choćby już nawet i całego obwodu, 
utworzyli w tym celu między, sobą rodzaj assocyacyi utrzymując 
indiwiduum pomienionej kategoryi o wspólnym koszcie. Kwota wy- 
datku którąby każdy pojedynczy miał z tego tytułu do ponoszenia, `. 
wypaśćby powinna bardzo mierna, a fńiknęłaby prawie w porówna- 
` niu z pożytkiem ztąd wypływającym. Rozumie się zaś zresztą samo ` 
2 siebie, że oprócz takiego wspólnego nadzorcy leśnego każdy po- 
jedynczy las musiałby mieć znowu swojego leśniczego , człowieka 
charakteru nieposzlakowanego , i obeznanego dostatecznie z wiado- 
mościami fachu swego, a tem samem zdolnego wykonywać pole- 
cenia wyższej dyrekcyi i kierować niższem. personalem służby le- 
"śniczej Tym tylko sposobem, mniema wnioskodawca, może , być 
zwiększony pożytek z lasu dla pojedynczych właścicieli, a oraz 
i $tan kultury lasowej w całym kraju podniesiony. 


Lwów, dnia 27 grudnia, 1847 roku. 


Łnu, Przędzałnie i Olejarnie na Szląsku praskim. 


Przez Mieezystawa Darowskiego Zastępcę Członka Komitetu. 
Eisen do Wrocławia pragnalem rozpatrzyć się w zakładach 
fabrycznych, jakie dla kraju naszego są niezbędnemi. 

My, panowie tak bogatej gleby, która mniej dbałą wedle siebie S 
robotę sowitym wynagradza plonem, hojnych datków ziemi naszej ` ` 
nie umiemy użyć i tychże przydatnie wyrobić do użytku naszego. 
Wełny owiec naszych muszą odbyć wędrówkę, przebyć granicę, 

, ażeby gdzieś o podal przerobione wróciły, a my potrzebni okrycia 
musimy opłacać wydatki drogi, ceł, zarobek znaczny handlarzy, zaro- 
bek 1 procent fabrykanta i przywóz na powrót wyrobu z naszej utkanego 
wełny; toż samo się dzieje ze skórami, toż z olejem (chociaż żyzna zie- ` 
-mia nasza, olejne nasiona szezodrzeby nam wydawała) toż samo ` ` 
z wyrobami Inianemi: obecnie rozległe przestrzenie okolic Gródka, ` 
Łańcuta,» Lutowisk, Gorlic, wydaja Inu tak wieley że nie raz funt 
wiedeński aprząduiowogo sprzedawany bywa po 6 kr. m. k., a naj- 
wyższa wartość tegoż jest 9-kr. m. k. Leń nasz jako towar nigdzie 
przyjmowanym nie jest za granicą, jedynie z przyczyny nieudatnej 
wyprawy: bo latorośl wyrównywa jakością zagranicznej a plon zna- 
sienia inflantskiego , nie ani w wielkości ani w jakości nie ustępuje 
zrodzonemu w okolicach Rygi. Sadze nawet, że położenie geogra- 
ficzne kraju naszego, przechodzący przez kraj nasz' grzbiet europej- 
ski przemawia za uprawą lnu: na szlaku tym bowiem klimat musi 
być zbliżony do klimatu nadmorskich okolic : gdyż tak jak tam, tu 

` szezególniej len się udaje. 


I len nasz służy tylko na wyroby grubsze. krajowe , cieńsze zaś 
wszelakie my sprowadzać musimy z za granicy, gdzie jest wartość 
funta Inu w przecięciu 18 kr. m. k., a zatem dwa razy więcej niż. 

. u nas gdy tu jest najdroższy; gdzie i wyrobnik dużo jest droższym. +» 


Sg | Raj 


Len wiec szezegölniej zajął uwagę moją i starałem sie zba- 
dać obchodzenie sie z nim od siejby aż do wyprzedzenia. W tym 
celu . zwiedzić pośpieszyłem polecone mi wzorowe gospodarstwo, 
a szczególniej uprawę i wyprawę Inu we wsi Simenau* w górnem 
Szlasku koło miasteczka Konstadt, o 40 mil od Wrocławia odległe- 
go; przyjęty uprzejmie od właściciela dóbr Simenau Rudolfa barona 
Liittwitz, objechałem z nim pola i role majatku tego; gatunek gleby 


, jest glinka mniej przepuszczalna, część znaczna bo pareset morgów 


korczowisko z lasu sosnowego, całość składa się z 1600 morgów pru- 
skich czyli do 750 morgów naszych. Rotaeya jest ośmiopolowa. 
t. Część nawożona zasiewana Zylem. 
2 « wżytnisku ziemniaki. 


3. «  -wziemniaczysku len. 

å- « we lnie zasiana koniczyna czerwona i te gipsują 
zawsze. 

3. «w koniczysku żyto ozime. . gi 


6, «  wżytnisku ziemniaki. i 
1.  «  wziemniaczysku owies a w nim biała koniczyna. 
8. « ` Pastwisko na białej koniezynie. 


Uprawa ziemi pod len i siew tegoż. 

Rolę pod len uprawiają kultywatorem, znanym u nas, © siedmiu 
radełkach , którego model złożyłem *).  Najprzód więc po wykopaniu 
ziemniaków bronuja mocno dla wyrównania roli, następnie kulty- 
watorem wzdłuż i w poprzek radlą, poczem zabronowawszy zosta- 
wiaja tak rolę pod zime; po zejściu śniegów znowu- podobnie tymże 
samym kultywatorem, uprawiają, a po zawleezeniu i wyrównaniu roli 
zostawiają aż rola przerośnie. W pierwszej połowie miesiąca maja 
siew lnu poezynaja, a ćzęsto ściągają siew aż ku schylkowi mie- 
siaca maja, aby latorośl nie trafila na przymrozki, któreby ja zetliły 
w pierwszych dniach jej. bytu. Do siewu używana maszyna siewna, 
zupełnie do naszej koniezowej podobna, tylko z tą odmianą, że na 
dwóch kółkach osadzona. Po przebronowaniu roli i dokładnem wy- 
darciu chwastów, seja len: wprost na, uprawke równą bez orki i po 


NE 


*) Obacz tę (nr. 1.) i nastepujace figury na tablicy przy końcu tej rozprawy załączonej. 


Lo Wer Ni MS 


7% 


| 
EN 
R 


"e, 


an, SÉ j e r A G 
e 


$ Ale AŻ 
"y ABY ; 


(wat: Ge 
4 9: 
ZS EE EA H AO 
kra żele Ke 

Aal ae 2 


w. 


zasianiu wradlaja siemię kultywatorem na cztery cale głeboko; po- 


czem rolę zarównywują brona. Trzeciego dnia a nawet i czwartego 


sieją nasienie koniczyny i lekką przywłóczą broną. Na morg pru- 
ski sieją 1'/, szefla czyli 24 garnce lwowskie hasienia Inu, a pięć 
kwart berlińskich czyli 144 garnca lwowskiego koniczowego nasie- 
nia. We trzy tygodnie po zrobionym siewie wyrywają chwasty 'ja- 
kieby się eisnely, a zaś gdy len ješt w połowie wzrostu, to jest 
w 7 tygodniu plewienie się powtarza i czyści się len z rzepiku, 
ostów, wyskoków, wyczki i wylepu; mniejsze chwasty zostawiają sie 
bo te len sam zwykł przygłuszać. W Simenau zarzucono zasadę po- 
przestania tylko na wkłóknie samem i wyrywaniu lnu zaraz po okwi- 
tnięciu, p. baron Liittwitz mówił, że siewał len przeznaczony na 
samo włókno gęściej, ale cienka łodyga wzniosło sie wybijającej 
latorośli Inu inflantskiego wylegała najczęściej, że utraty nasienia 
nie wetowało ze wszystkiem włókno , którego mniej było : bo zwy- 


kle duże okazywały się plesze poległego Inu, i że od łat kilku trzy- . 


ma się zasady zbierania Inu tak aby i nasienie otrzymać. 


Zbiór Inu. 


Gdy więc główki wierzchne dobrze pożółkną, bez wzgledu na 
główki zielone jeszcze bocznych röszezek , wyrywają len i wiaza 
w wiązki (garści) małe, a nastepnie ustawiają je na polu jak to 
hreczkę u nas albo koniez nasienny, czyli jak to u mas nazywają 


kopeza go i tak zostawiają tydzień a nawet jeżeli czas słotny i de ` 


dwóch tygodni, aby ziarno dojrzało a len wysechł,* bacząc na to 
aby postawić i poprawić. wiązki któreby się wywróciły. | 
Albo: też ustawiają len, wyrwany i- w małe wiązki powiązany 


` w kształcie namiotów, to jest bierze się do trzech sążni długa żerdź, 


oparta w końcach swych na słupkach nieco ode Inu niższych i o te 
żerdź opierają się główkami wiązki, pochyło pod 43 katem posta- 
wione. ‘Po wyschnięciu wiążą się wiązki w snopki większe i znó- 
szą do gumna, gdzie niebawem z pałek rafają na rafach, podobnych 
do naszych, tylko że zamiast drewnianych zębów są żelazne. Po 
zrafaniu lnu wiążą go w snopki 20funtowe i na kopy obliezaja. 
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Moczenie inu. 


w Simenau zwykle len z jednego roku przechowują na rok 
następny do wyprawy i na wiosne, gdy się ociepli powietrze i wo- 
da, już w-miesigeu kwietniu poczynają oprawianie Inu a to jak na- 
stepuje: Ze snopków 20funtowych przewiązują len na mniejsze, tak 
że z jednego robią sześć albo siedm wiązek, wywożą do stawów 
albo, jak w Simenau, do jeziora wody stojącej i wiążą kupy długie 
Inu, a-to biorą najprzód dwie wiazki, mocuja je z sobą stroną od 

` główek, a końce od korzeni rozpierają na wodzie; znowu drugie 
dwie podobnie wiążą i mocują z pierwszemi i podobnie do dziesię- 
ciu par; pöczem już tylko na tych powiązanych wspierają bez wig- 
zania wiązki i układają styrty długości 10 dò 45 sążni, a grubości 
blizko. łokcią naszego; poczem przykrywają Je odpadkami Inianemı 
i paździerzem więcej niż na łokieć, a dla zatopienia te nakładzione ` 

` odpadki i paździerze zlewają i darniem nakrywają. Każdej jednak 
że tak powiem sterty zamoezonego Inu grzbiet widny. z wody, tak 
zamoczony len, gdy woda zimniejszą, to i do 12 dni moknie, gdy 
ciepła czerwcowa, to już w Dein dniach zdatny do wyjęcia ;-na to 
nie ma inszej zasady tylko próby, które gdy: ciepla woda prędzej, 
gdy zimniejsza, później robią , biorąc len z wody i dochódząc azali 
włókno odstaje od rdzenia latorośli. Po przekonaniu sie , że włókńo 
odstaje, wyjmują. z wody i znowu na polu rozstawiają w koziołki, ` 

- jak to się działo przy wyrywaniu albo ustawiają je w namioty, a gdy 

obeschna, wiążą znowu po 6 do 1 wiązek w snopek i chowają do 

składów. f 


Międienie i ocieranie Inu. 


„ > Przystępuję teraz do ostatecznej oprawy, to jest do wymiędle- 
nia i otarcia Inu, co u nich dzieję się od razu. Pan baron Rudolf. 
Lüttwitz obdarzył mnie narzędziami używanemi przy wyprawie, które 
Towarzystwu gospodarczemu składam, a to: tarliezke szłąską z pała- ` 
szykiem jako też i nóż belgijski (nr. 2.514). Przy mnie oprawiano 

- obydwoma sposobami szlaskim i belgijskim, i tak sposobem szląskim 

b. < 
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wyrobnica jedna, jak i belgijskim nożem wyrobnik, w ciągu dnia 


oddaje 10 funtów pruskich lnu, czysto, jak tu próba załączona, wy- 


porządzonego. Przystępuję do opisania tych obu sposobów. Len 
mający być oprawianym składają , w miarę ile oprawić są w stanie » 
w ciągu tygodnia, do składu nieco- wilgotnego aby nabrał wilgoci? 
, gdy skład jest suchy zupełnie, to zwilżają: spód magazynu rozla- 
niem kilku konwi wody, a dopiero na drążkach len składają. 


Sposób oprawy Inu szląski. _ 


Wyrobnica bierze garść Inu. i w terliczce, takiej jaką złożyłem” 


Towarzystwu, łamie rdzeń należycie, a połamawszy drobno, wt: 
muje i dość moenem a szybkiem uderzeniem pałaszyka, jak ten 
co złożony przezemnie, wytrzepuje paździerze pociągójąc równie 
drugą ręka nem o pałaszyk; poczem znowu poddaje pod terlicę i 
znowu wytrzepuje pałaszykiem jak pierwej aż do czystego, a prze- 
wróciwszy koniec Inu w ręku trzymany nieoprawny jeszcze , tak sa- 


"mo znim postępuje, równa nareszcie palcami i ociera pałaszykiem, 


z dzikiego Maka: na tem kończy się wyprawa i otrzymuje się pro- 
dukt, jaki ta w próbie załaczony składam.  Poczem oddają pod wa- 
ge, wiążą w Tfantowe “kluby i składają do ` składu suchego na 


piętro, wysokiego do 5 sążni i tam na-stósy ukdadaja wysokie, aby - 


wagą swoją len równo ułożony nabierał miękkości *). > 


` 


Oprawa Inu na sposób belgijski. 


Chociaż przyłączony tu rys drukiem ogłoszony przez-p. Alfreda ` 


Rüfin produkeyi Inu w Szlasku i oprawy tegoż, na sposób bełgijski 
dokładne «da wyobrażenie, wszakże określam to tom naocznie wi- 


dział. Do oprawy na sposób belgijski ians, potrzeba ręki, da". 


tego już nie kobiet ale parobków używają. (o do ilości, tyle pa- 


robek oprawia Inu dziennie sposobem belgijskim co wyrobniea spo- 


sobem szlaskim, to jest funtów pruskich 10. Na paździerz i kłaki 


` ` *) Sprawodawca złożył w Käncelaryi Towarzystwa gospodarskiego wszystkie tu nadmie- 
nione narzędzia, próbki Inu i dziełko Alfreda Rifna: Die Verbesserung der 
Schlesischen Flachszucht. Berlin 1844. 8vo, za co powinne dzięki złożyć Ko- 
mitet ma sobie za obowiązek. 
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równie nie więcej odpada. ` Tak jak tablica Mee (obacz nr. 5), 
jest w październi mocno sztoreem osadzona deska, tak wykrojona 


` jak rysunek okazuje, wysoka dwa i ćwierć łokcia; tuż: za: deską 


wkopane w odległości od siebie dwa słupki, jeden łokieć wyso- 
kie, przez te słupki jest przeciągniety pas rzemienny z kręconej 
skóry mocno wyciągnięty, nareszcie do całej oprawy służy jedyne 
narzędzie , a to nóż belgijski z silnia jak rysunek (nr. 5) okazuje, 
a któren dla Towarzystwa naszego gospodarskiego zrobiony w Si- 
menau składam. Wyrobnik nim przystępuje do oprawy, rozścieła 


-len na ziemi, bierze kloc zakarbowany, jak na tablicy poniżej załą- 


czonej nr. 6, osadzony na drzewcu i bije rozścielony len o ile można 
miejsce w miejsce. Poczem zbiera len . ubiera garść i zakłada w wy- 
cięcie deski i tam łamie (nr. 7); po należytem połamaniu w połowie 
ujmuje mocno garść te Inu, drugą połowę w wycięcie deski zalo- 
żywszy, nożem dość silnie uderza i nóż tak puszeza, że ten od- 
skakuje sam od rzemienia wyteżonego między słupkami. Nóż ten 
obiega ruch owalny, to jest puszezany koło deski zrazu zwija się 


ku rzemieniowi i znowu wraca w pierwotne położenie. Oto jest 


cały sposób belgijski. Różnica, jakiej -dostrzedz mogłem Inu opra- 
wionego sposobem belgijskim od oprawionego sposobem szląskim, 
jest ta, że belgijski jakby się dzielił, to jest jakby z każdej latorośli 
tak paździerz jak i dzikie kłaki wytrzepane były; szląskim sposobem 
równie czysto z paździerza oprawiony ma pozór naszego oczesanego 
na grubszej szczotce. 


a 


Oprawa Inu zakupnego. 


W Simenau prócz lnu własnego oprawiają i zakupne surowo 
Iny, po zbiorze wysuszone należycie i z nasienia otarte; za kopę 2 
wiązani, po 20 funtów pruskich ważących, placono po. 14 talarów 
pruskich i upewniano mnie, że w przecięciu na lnie w ten sposób 
zakupowanym po oprawieniu zyskują netto 50 procentu. 

Skład na len w Simenau jest w gmachu murowanym na pie- 
trze, wysoki na 3 sażnie i tak wysoko układają kluby siedmio- 
funtowe Inu a to w stosy, na spód kładąc do siebie końcami, 
a główkami wiązek na zewnątrz; drugą warstwę kładą równie ale 


A ` e 
w poprzek pierwszych i tak podchodzą aż pod powałę składu, nie- 
przyciskając nic: bo wagą swoją len się ulega i mięknieje. 

Pan baron Liittwitz żadał po 2 talary za klub: 7funtowy Inu 
swego, czyli po 40 talarów blisko za cetnar wiedeński, a dawa- 
no mu, jak wiem dowodnie, po 114 talara: za klub taki z przedzal- 
ni w Frejburgu. ! 


PRZĘDZALNIE. 
Przędzalnia w Paczkowie. 


W powrocie z Simenau w miasteczku okregowem Oleśnicy do- 
wiedziawszy się o. przędzalni w Paczkowie zboczyłem, aby zakład > 
ten zwiedzić. Budowa duża, dwupiątrowa, na 25 sążni długa, 
na 10 szeroka, z pawilonami, z których w jednym składy, drugi 
mieszkalny, mieści w sobie maszyny, liczące 1500 wrzecion. Dół 
domu, prócz sieni i bióra dyrektora fabryki, zajmują sale w których 
czeszą i gładza len, a zauważałem że dany do czesania len jest 
nieco zwilżony, a to tak że go robi w ujęcu chłodno-miękkim, ale 
w ściśnieniu nawet mocnem nie rąk nie zwilża; sposób ten zwilża- 
nia Inu przed czesaniem jest sekretem fabryki. $ 

Pierwsze pietro zajęte jest, prócz kotłów parowych i i maszyny 
ruch nadającej, maszynami Ze tak powiem  gręplującemi len i od 
razu ściągającemi tenże w zwoje grubości palca małego ręki mez- 
kiej , następnie maszynami te zwoje wyciagającemi do grubości szpa- 
gatu, takie zwoje ida juź na maszyny wrzecionowe do wyprzędze- 
nia. Na temże piętrze sa sażniowe w średnicy motowidła , do zwi- 
jania nici uprzedzipnej. Pietro: drugie zajęte całe maszynami już 
do wyprzędzenia, maszyna taka ma od 60 do 120 wrzecion czyli ` 
eywek krecaeyeh nici, w miarę grubości nici kręconych, przy ka- 
idej maszynie jedna robotniea, która prowadzi ruch tej maszyny, ` 
nawiązuje nici zerwane, nalewa w korytko przez które przeprowa= 
dzone jest włókno ciecz łetnią, troche klejka, zastepujaca -przy ma= 
szynowem przedzeniu miejsce śliny nieodzownej przy recznem prze- 
dzeniu; dodatek tej klejowatej materyi do wody, jest równie sekre= 
tem fabrycznym. W Paczkowie wyrabiają sama grubszą przędze a dzie= 


ż ei ` 
Ce 


KC Sj 


lac ciedkode nici na 430 gradusów, (jaki to gradus jako naj- ` 
cieńszy. widziałem w Frejburgu ); w Paczkowie dochodzą tylko do 40 
gradusów, a więcej grubszej robią z kłaków na płótno pakunkowe , 
ceratowe i chogziwe grubsze. W.tej fabryce zakupują len ‘także 
pośledniejszy od osadników i wieśniaków, a tego postać mało sie 
` różni od lnów naszych, jako tego próbka dowodzi, i funt pruski. ta- 
kiego od chłopów zwykle zakupowanego fabryka płaci około 5 gro- 
` szy srebr. czyli 9 kr. m. k., co na nasz cetnar ww około” 20 sr, 


Przędzalnia w RE 


Dowiedziawszy się że przędzalnia w Frejburgu, należąca do 
panów Kramstów, ma być jedna z najcelniejszych , opatrzony listami 
polecającemi, tamże pospieszyłem. W siedm kwadransów nie speł- 
na, przesuwa: się. koleją żelazną odległość z Wroclawia mil ośmiu 
przeszło do Frejburga, zdala- widno już zakład, gmachów fabry- 
cznych , w których do 800 rąk zajętych D a 5000 wrzecion 
przędzących w ruchu. 

` Fabryka ta jest podstawą utrzymania Be Frejburga, 
S zajmuje bowiem. kikunastu furmanką przystawy Inów zakupionych 
do fabryki, węgla, drzewa, kilku robotą pale na płótna i przedze a 
resztę mają ciągły zarobek w fabryce. Gmach fabryczny, na 56 sa~ 
żni długi, na 12 szeroki, pokryty dachówka, ma osobny skład pie- 
trowy na Iny a w długiej linii ciągnący się budynek obejmuje mie- 
szkalnie i mieści w sobie skład węgli. CE 

` Dwie maszyny parowe ruch maszynom nadają. 

Do 400 robotnie jest czesaniem Inu zajętych: z tych ze 20 
przygotowują len do czesania maszynowego i trzy jest maszyn cze- 
‚salnych, z tych dwie w, które poziomo len się do czesania podda- 
je i poziomo z drugiej strony wychodzi odbierany przez innych ro- 
_botników , a jedna w której pionówo len pomiędzy walce, czyszczą 


' oe go, przechodzi i trzy lub cztery razy spuszezony i podniesiony 


wychodzi dość czysto., Na czesaniu wszakże, maszynowem w Frej- 
burgu nie przestają, ale len ten równie, jak w Paczkowie zwilżony 
nieco idzie pod ręce- kobiet wyrobnie, na szezotki - potrójnej jako- 
ści, to jest najrzadszych kolęów żelaznych, rzadszych i cienkich. 
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Szezotki są podłużne prostokątne, tak że dwie wyrobnice na 


- przeciw siebie postawione robić może na jednej, ` czyli do trzech 


takich szezotek jest zwykle dwie wyrobnice. Kolce grubsze szezo- 
tek rzadszych są dłuższe, cieńszych krótsze. Szczotki takie zupeł- 
nie są podobne do tych co w Krasiczynie widziałem , a które tam 
sprowadzeni Włosi przed paroma laty zaprowadzili. 

‘Najciekawsza rzecza jest ten sposób zwilżania włókna przed 
ezesaniem, ale tego wykryć nie podobna mi było. 

Zresztą w Frejburgu "maszyny są zupełnie na sposób . jak 
w Paczkowie, tylko na większy rozmiar. 

Fabryka ta wyrabia najcieńsze płótna i weby a nawet guden, , 
mi się nie zajmuje; od nrów cienkości 55 do 150 w składach wie 
działem i próbki tychże składam. 

Jest przy tej fabryce, fabryka maszyn zarazem zajmująca kil- 
kunastu ślusarzy i tyluż tokarzy. i 

Inspektor fabryki- zrobił mi następne. BEER 4 objaśnienia. 4) 
Że zakład wyrabia w nich do 50 cetnarów Inu dziennie. 2) Że 
konieczność utrzymania buchaltera, dyrektora, ‚inspektora maszy- 
nowego, nadzorców magazynowych, dozorcy „maszyny parowej, 


„maszyn przygotowawczych wyrabiających zwoje, maszyn przędzących, 


dozorcy ludzi czeszących, mechanika warsztatu maszyn, pociąga za 
«sobą nakłady tak znaczne, że niepodobieństwem myśleć o zakła= 


dzie na mniejszą skalę niż na 2000 wrzecion. 3) Wrzeciono je- 


„dno, łącznie z odpowiednemi maszynami do tegoż, najmniej wyno- 
„ si 8 talarów, czyli 2000 wrzecion wynosi nakładu 46,000 talarów. 
‘Do tego rachunku nie wchodzą kotły i maszyny parowe, jako też 


maszyny do czesania lnu, z których każda 4000 talarów kosztuje, 


-. maszyny do przygotowania zwojów, jakich na 500 wrzecion musi 


być trzy, dwie do grubszych zwojów, jedna dé wyciągania z tych 
grubszych na cieńsze, blaszane cylindry do: odbierania zwojów i t. d. 

Pragnalem widzieć kosztorys fabryki, ale pp- Kramsta właści- 
ciele tejże, - wymówili się, tak jak w żaden sposób nie chciano mi 
wykazać tajemnicy zwilżania Inu do czesania, ani rodzaju klejowa- 


tej substancyi, jaką wodę zaprawiają napełniającą korytka maszyn 
przędzących. 
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d przedzalni Frejburga składam 4 próby przedzy, a to nra 35 
do 45, wyroby z lepszych cienkich kłaków, których wartość u nas 
cetnara od 6 do 8 złr. m. k. tam zaś waga przędzy nro 55, 
funtów 70 pruskich sprzedawaną jest po 28 talarów czyli po 42 


| złr. m. k. a zatem cetnar nasz wiedeński, Rz 150 funt. pru- 


` skim, uczyniłby 78 złr. m. k. 

Numeru 45 waga przędzy 55 funt. prusk. sprzedawana jest 
po 25 talarów, wiee odnośnie do wyrobu z cetnara nasżego, ce- 
tnar nasz uczyni wyrobiony na cienkość przędzy nro 45, złr. 87 m. k. 

Numeru 110 wagaswynoszaca 221, do 23 funt. prusk., pla- ` 
ci u nich 30%, talarów, czyli cetnar wiedeński Inu czystego pro- 
mieniowego w wyrobie na cienkość nici nro 140 wyniosłby prze- 
„szło 220 złr. m. k. 

E w tym to stosunku podnosi się wartość produktu surowe- 
go, który u nas najwyżej do ceny 15 złr. m. k. za cetnar wiedeński 
dochodzi, gdy takiż sam nie czesany tylko oprawiony umiejętnie 
w Simenau, płacą po 45 złr. m. k. przeszło, a przedzalnia podnosi 


go tak wysoko, że gdyby liczyć cetnar przędzy z kłaków na 78 


złr. m. k. jak to nro AN cienkości z włókna promieniowego na 220 
złr. m. k. jako nro 140 czyni, to w przecieciu odtraciwszy 40 pro- 
centu jeszcze na kłaki grubsze i już wode za nie nie licząc ce- 
tnar nasz uczyni 400 złr. m. k. i 

W Frejburgu mówił mi inspektor, że odpadanie na klaki 
jest bardzo wzgledne i zaleine od tego jak len jest wyprawiony, 
wszakże oni nie kupują Inu takiego, któryby rokował więcej od- 
padków jak 1, na kłaki a mniej niż */, lnu promieniowego obie- 
cywał, choć kłaki są spożytkowane korzystnie na wyprzędzenie 
z nich nici grubszej. 
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JU nas dla braku przędzalni, przedaż Inu jest zależna od uro- 
dzaju zboża; w razie braku żywności, wieśniacy nasi, trudniący sie 
produkeya Inu, przędzeniem a nawet knapstwem, nagleni potrzebą 
radziby się pozbyć swego towaru i za najniższe ceny; a potrze- 
bujacy go, nie są w stanie zakupowania. 
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` Uważam tedy zakład przedzalni u nas za wielce zyskowny 
dla kraju, mianowicie gdy widzimy jakie masy wyrobów płócien- 
nych do nas wprowadzane bywają i jakie przez nasz kraj przecho- 
dza, zapewne że nakład na zaprowadzenie przędzalni jest. wielki, 
mianowicie że nieodzownym jest kapitał na zakupno zapasów Inu, 
węgła, utrzymanie stałe zarządu i majstrów, tak do przędzalni jak 
i czeladzi śląsarskiej, stolarskiej i innej ; ależ myśle że rachunek 
u nas znaleśćby się musiał, gdzie len rodzi się tak, że zagrani- 
cznemu w niczem nieustępuje a cena ziemi i rąk roboczych ledwie 
równa się połowie, jaką ziemia i praca ma za granicą. Fabryka 
taka pożądanąby była np. w Przemyślu , jako środkowym, punkcie 
Inianej okolicy Gródka, Lutowisk, Łańcuta i Żołyni. 
Pragnaćby potrzeba, abyśmy doszli do fabryki takowej, która 
(ak ` w Frejburgu wyrabiajae do 30 cetnarów dziennie, 9,000 ce- 
tnarów zdolnaby była rocznie wyrobić, padniosfaby wartość suro- 
wego produktu teraz nieraz tak bezcennego, że nakładu uprawy 
i wyprawy nie zwraca. ER 


OLEJARNIE 


Po zrobionym opisie sposobów wyprawy lnu w Szląsku i prze- 
dzalń, przychodzi mi zwrócić uwagę na olejarnie mnogo rozsiane 


„na Szląsku pruskim. ` 


Powszechne jest zdanie, że zaprowadzenie tychże w Szląsku 
podniosło wartość ziemi o 20 procentu, i w istocie jeżeli zarodzą 
nasiona olejne, to niczem równie ziemia nie odpowie, a prawie ni- 
gdy tak nie chybiają, aby ozımowe i jarzynne nieurodzajowi ule- 


gały; ozimowe zaś jako to rzepak ozimowy, to najbogatsze w olej 


ziarno potrzebujące roli sprawnej, jeżeli chybnie, to najprzód ilość 
nasienia mała tylko się ryzykuje: bo na morg nasz do 31% tyl- 
ko garnca, a pole zaraz z wiosny gotowe jest pod siew innego ziarna, 
gdyby rzepak chybił. Nakład na zaprowadzenie fabryki takowej nie 
wielki. 


Sprawienie „pras hydraulicznych, największym jest wydatkiem. 


W hutach naszych żelaznych mamy łatwość zrobienia odlewów 
„płyt potrzebnych do wyciskania , tygłów do suszenia rzepaku. 
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W Krakowie zwiedziłem olejarnie pana Brzeskiego na wię- 
kszy rozmiar założoną, zdolną wyrobić dziennie 20 korcy rzepaku 
na olej; kosztować ma zakład budynku do 45,000 ar, m. k., ma- 
szyny zaś, a to: kocioł parowy, dwie hydrauliczne tłocznie, młyn 
do mielenia nasion, tygle, płyty, odbieralniki i kadzie okute, opa- 
trzone kurkami mosiężnemi: słowem, warsztat - cały ma wynosić na- 
kładu 12,000 złr. m. k. choć myślę, że i to było mi przesadnie 
podanem: bo szczególnych rachunków ‘pokazać nie chciano. "ko: 
rzec rzepaku wydawał panu Brzeskiemu w. ciągu roku 184%/,, po 
1 do 8 garncy, z korca rzepiku wiośnianego od D do 7 garney, 
z korca lnu nasiennego od 4 do 5 garncy oleju. Rzepak płacił 
i kupował do olejarni od 27 złp. do 55 złp; garniec oleju rzepa- 
kowegó był wartości w ciągu roku od 5 do 6 złp. zaś przy koń- 


` eu roku doszedł do 7 złp. Licząc tedy według ceny ostatniej z korca 


rzepaku wydatku 7'/, garnea, za sam del przychód wynosi 52/4 złp. 
zaś za cetnar makuch czyli wycisków, zwykle po 6 złp. sprzedawa- 
nych; korzee rzepaku przyniesie 581/4 złp. Gdyby wziąść najgorszy 
wypadek ft wedle najniższej ceny oleju licząc, to jest garniec po 
B złp, to. zawsze korzec. rzepaku wynosiłby 45'/, złp, czyli 1071, 
złr. m. k. Na morgu naszym, na bardzo średni urodzaj liczyć mo~ 
ina 15 korcy: bo są wydarzenia że do 25 korcy 'z morga zbioru 
bywa; w jednym roku morg ziemi, której najlepszej jakości i w najzy- 
skowniejszem położeniu dostanie na własność za 100 złr. m. k. użyty 
na reprodukcyję rzepaku przy olejarni, odpowiedziałby “w jednym 
roku dochodem z niego 150 złr. m. kr. 

Druga olejarnia, której nie zwiedzałem, ale ma być starannie 


i umiejętnie prowadzoną, jest we wsi Bienczycach o pöltory, mili od 


Krakówa, dobrach pana Kirchmajera. 
Olejarnie- te większe i dokładniejsze jakie kraj nasz jedynie 
posiada z. Woczniami hydraulicznemi, nieodzownie potrzebnemi do 
wyciśnienia dokładnego , założone są na kończynie zachodniej, gdzie 
wartość produktu każdego, każdego artykułu życia jest zwykle dwa- 
kroć wyższa, niźli w. części wschodniej; gdzie zatem rzepak tak 
tanio produkowanym być nie może, - jakby to być mogło z tej stro- 
ny Lwowa. Założenie olejarni we Lwowie, jako warsztatu na wię- 
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kszy rozmiar; aby mógł chłonąć rzepaki zrodzone w żyznych eyr- 
kułach Złoczowa, Brzeżan i Żółkwi, nadałoby popęd do rzucenia 
się do siewu korzystnych roślin olejnych a i dla właściciela ole- 
jarni rokuje zysk nie mały. A przytem olejarnie w Tarnopol= ` 
skim, Zaleszczyckim , Kołomejskim prócz wyrobu oleju, artyku- 
łu tyle nawet za granicę do Rosyi żądanego, makuchami na zimę 
do wypasu zostawionemi wniknelyby na lepsze w zimie utrzymanie 
przychowków bydła i trzody chlewnej. 


Lwów , dnia 24 października, 1847 roku. 


RZECZ 0 UPRAWIE LNU. 


h I. i 
Wypisy z dyskusyi na zjazdach rolniczych w Anglii 
~ w roku 18432 odbytych; 


przez Andrzeja hr. Zamojskiegó, Członka korespondującego. 


Zjazd Towarzystwa rolniczego Hrabstwa York (*) - 


Piss zgromadzonych członków Towarzystwa — drugiego co do ` 
ważności po królewskiem Towarzystwie rolniczem Anglii — rozpo- 
częły się 2 sierpnia 1847 w Scarborough. Szczególniej zajmującą 
na tym zjezdzie była dyskusya o uprawie Inu i najlepszym sposo- 
bie użycia siemienia na karm dla bydła. Zbierano się w sali ra- 
tuszowej; a Lord Harewood prezes tną ëch przewodniczył tak- 
Ze rozprawom. 


Zagaił sesyę profesor Jobnston długą i uczoną mową, w któ- 
rej starał się wytłumaczyć, iż len ważnym jest dla rolnictwa nie 


(°) Delles Weekly Messenger Nro 2661, 9 August 1847 p. 284. 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 7 
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tylko jako zbiór zyskowny, lecz i przez to, że w dalszem swem 
przerobieniu nastręcza zajęcie wielkiej liczbie robotników , czego do- 
wody znaleść można w książkach wydanych przez p. Warnes, p. 
Dixon, i Towarzystwo Irlandzkie uprawy Inu; że nawet ze względu 
na powodzenie narodowe wielką do niego należy przywiązywać wa- 
ge: gdyż podaje surowy materyal jednej z pierwszych gałęzi prze- 
mysłu. “Gdyby len produkowano w kraju, oszczędzonoby co rok 
więcej niż 6 milionów funt. szter. (240,000,000 zip.) płaconych 
obecnie zagranicznym za włókno, siemie i oleje; a obróciwszy 
oszczędzone tym sposobem miliony na wsparcie rekodziel, pole- 
pszenie bytu dzierżawców i zapomogi dla robotników, uprawa Inu 
sprowadziłaby widocznie błogie dla Anglii skutki. Przed kilkuna- 
stu laty wymawiał schie ` dziędzie w każdym prawie kontrakcie 
dzierżawnym, żeby dzierżawca Inu nie uprawiał; lepszy jednakże 
duch już panować zaczyna i czas nadejdzie kiedy zupełnie bez po- 
dobnych obejść się można będzie zastrzeżeń; nauka zaś i prakty- 
czne rolnictwo przekonają dziedziców i dzierżawców, że postępowa- 
nie najkorzystniejsze dla jednego, pożytecznem dla obydwóch być 
musi. Zmniejszanie obszaru zbożem obsiewanego i ilości nawozu, 
zwykłemi są zarzutami przeciw uprawie lnu.  Niezaprzeczoną to 
jest prawdą z powodu że uprawiając len nie tylko nasienie, lecz 
i łodygę wraz z korzeniem wyrywamy i odejmujemy roli. W upra- 
wie zboża przeciwnie słoma, stanowiąca większą część płodu na 
objętość, bywa roli w kształcie nawozu zwracana,- Len więc jest 
zbiorem wycieńczającym, a prędkość i stopień wyplenienia zawisły 
od różnych pobocznych okoliczności. Prędkość wyplenienia żależy 
najpierwej od stanu roli, powtóre od kolei zasiewöw, wreszcie od 
ilości odpadków z tego zbioru otrzymywanych. (o do roli, To- 
warzystwo uprawy lnu Irlandyi zajmowało się już badaniami jaka 
ziemia pod ten zbiór jest najstowniejszą. Zdaniem mowcy, gatunek 
ziemi małoznaczący tylko wpływ wywiera, byleby jej mechaniczne 
. rozdrobnienie wzrostowi. lnu bylo odpowiedne. Widziałem, mó- 
wił, len na tak różnych uprawiany gruntach, iż w końcu do tego 
przyszedłem wniosku, że każdą ziemię doprowadzić można do me- 
chanicznego stanu, jakiego udanie się tej rośliny wymaga. W Irlandyi 
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i w hrabstwie Lincoln, uprawiaja len na gruntach torfiastych, gdy 
w Szkocyi i innych krajach na piaszczystej dobrze udaje się “rolí, 
i-w Belgii także ziemię piaszczystą za najstowniejszą pod len uwa= 
żają Tu przytoczył p. Johnston rozbiory tych rożnych gruntów i 
wykazał z nich, że lekkie grunta piaszczyste w Belgii“ najlepszemi 
pod uprawę Inu być muszą, podobnych więc zawsze dobierać na- i 
leży. Wiadomo mi jednak, mówił, źe zdanie gospodarzy uprawą 
Inu w Anglii i Irlandyi trudniących sie, z moim nie jest zgodne 
wnioskiem. Lecz i eni wiedza że sztuka gospodarzy belgijskich 
na użyciu ulepszonych narzędzi i zręczności mechanicznej bynaj- 
mniej nie polega, ale cała wyższość ich gospodarstwa zawisła od 
sposobu obejścia się z nawozem i 'użycia jego w stosownej pó= 
rze i ilości. Uprawie Inu w Anglii przeszkadzają grunt ścisły, 
klimat i tysiączne inne okoliczności, które bynajmniej postępu- 
gospodarstwa w Belgii nie tamują. Niewiele ja zatem przywiazuję 
wagi do przedłożonych -poprzednio chemicznych rozbiorów ziemi, ale 
radze natomiast polegać na doświadczeniu” Irlandzkiego Towarzy- 
stwa uprawy lnu, które przekonało się że najlepsze lny udają się 
na tęgich szezerkowatyeh gruntach (stiff loamy soils), spoczywają- 
cych na gliniastym suroweu. Drugiem z kolei: jest pytanie: jakby 
zmniejszyć wyplenianie roli? nauka wskazuje do tego drogę, uczy 
jakby temu zapobiedz. Wiedzą zapewne wszyscy, Ze rośliny z dwo- 
jakiej składają się ziemi, jednej do popiołu podobnej, drugiej pal- 
nej. Część pozostająca jako popiół pochodzi z roli, a część palna 
z roślinnych lub zwierzęcych ezyli organicznych cząstek. Podo- 
bnie zaś jak w sztuce lekarskiej znajomość choroby już jest w po- 
łowie jej wyleczeniem, i w rolnictwie znajomość choroby — gdyż 
wyplenienie roli, choroba. nazwać można — wskazuje, że roli do- 
dać trzeba tego co zbiór z niej zabiera. Jako środek ku temu wska- 
. zał mowca siemię, które pomięszane z otaczającą je łuska, do~ 
skonałą dla bydła stanowi paszę, o ile zaś te odpadki w folwarku 
spożywać sie‘ bedą; o tyle większą ilość nawozu otrzymamy. Nie 
potrzebuję, rzekł, opisywać sposobu użycia siemienia na paszę dla 
bydła, wspomnę tylko że siemie i otaczająca je łuska, tę właśnie 
zawierają część palną rośliny, która przez cudowne chemiczne dzia- 
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łania zamienia się w ciele zwiérzęcem na kości i mięso; reszta zaś 
z niego wydzielona podaje nam spobność otrzymywania co raz buj- 
niejszych zbiorów. Wyluszezenie sposobu użycia siemienia na pa- 
= szę zostawiam innnym po mnie mowcom; — co zaś do pomnoże- 
nia ilości nawozu, odwołuję się do systemu karmienia w zagród- ` 
kach p. Warnes, który nie tylko ma uławiać produkcyę mięsa, lecz 
zarazem polepszać nawóż przez sposób jego przygotowania. O ile 
mnie ten przedmiot jest znany, sądziłbym, że tak przygotowany 
nawóz lepszym nad wszelki inny będzie. Podam tu jednocześnie 
= przepis wskazujący czego roli dodać wypada, aby zastąpić czastki 
nieorganiczne przez len z niej wyciągnięte :. 
Mączki kościanej SA kości rozpuszczonych w kwasie” siar- 
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x Sto pięćdziesiąt funtów takiej mięszaniny przedstawia 150 
funtów lnu spalonego na popiół czyli 200 funt. suchych roślin, 
t. 1 25 cet. Inu suchego z pola zebranego. Zbiór. średni wynosi 
800 funt. 50 kamieni Inu czesanego czyli 6,400 funt. (blisko trzy 
razy tyle) świeżego Inu, -zawierającego 520 funt. cząstek nięorga- 
nicznych; należy więc na morg dodać 6 do 9 cet. mieszaniny po- 
. wyższej, chcąc zastąpić cząstki z ziemi przez len wyciągnięte, 41/4 - 
cet. więc jako dobre półnawozu uważać można. Towarzystwo Ir- 
landzkie utrzymuje*nadto, że len najlepiej siać po pszeniey, różna 
miejscowość wszelako i w tem sprowadza zmiany, a coś przecież 
własnemu sądowi rolnika pozostawić należy. 8 
Następnie mówił p. H. $. Thompson o niektórych szczegółach 
dotyczących użycia na paszę siemienia w Anglii zbieranego. Naj- 
pierwej idzie o to czy stosowniejszem i korzystniejszem jest używać 
siemienia czyli też makuchów ‚po wygnieceniu oleju? Dla- osób: tru- 
dniących się wypasem wielkiej liczby inwentarza zalecał raczej sie- 
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mię; dla takich zaś którzy czasem chcieliby jedną sztukę lepiej niż 
zwykle wytuczyć , makuchy lniane stosowniejszemi znajduje. Główną 
zaś przyczyną, dla którejby osobom trudniacym się opasem na wielką 
stopę, siemienia używać radził, jest, że wtedy wiedzą dokładnię 
co swemu dają bydłu. Najgorsze siemię radzi mleć na osypkę. 
Przekonawszy się że siemie stosowniejszem jest od makuchów, szło 
o to, jak dalece powinno być zmielone lub czy używać można nie‘ 
Ver Z doświadczeń moich następujące otrzymałem wypad- 

: dobrze zmielone siemie wyda po jednogodzinnem zagotowaniu 
ege, cząstki pożywne; gdy z grubego tylko starte, przez trzy i 
cztery godziny gotować potrzeba. Bardzo ` mialka osypka przypala 
się jednakże łatwo na dnie kotła, chyba że sie ją na parze gotuje 
Zdaje się przecież, że niemasz koniecznej potrzeby miałkiego mie- 
lenia i długiego gotowania. Żadne z nich nie pomnoży gęstości i 
lipkości kleiku, bydlę zaś posiada niemylnie władzę przyswajania so- 
bie wszystkich cząstek pożywnych siemienia grubo zmielonego i 
przegotowanego nieco; zbytecznem więc jest dalsze jego rozmie- 
kezanie jak do strawienia potrzeba. Gheac na małą skalę siemienia 
do wypasu używać, tanim to bardzo uczynić się dą kosztem: goto- 
jąc je w zwyczajnym” żelaznym garnku lub kotle, a dla uniknienia 
przypalenia wsypując siemię do worka z rzadkiego plótna i zawie- 
szając ten na postronku do kija, który się w poprzek kotła kładzie; 
postronek powinien być tak długi żeby worek, nurzając się w wo- * 
dzie, dna kotła nie dotykał. Po dobrem zagotowaniu można siemię 
zworka do kotła wytrząsnąć i otrzymany klejek pomięszać z ple- 
wami lub sieczką. 

` P. Harlitt, który powrócił niedawno z podróży do Belgii, na 
koszt irlandzkiego Towarzystwa uprawy Inu odbytej, mówił, że w Ir- 
landyi uprawiają len powszechnie na dobrym szezerkowatym grun- 
cie, spoczywającym na nieprzepuścistym gliniastym surowcu. Na 
gruntach torfiastych 1 piaszczystych nie uprawiają prawie nigdy Inu 
bez nawozu , podkładają zwykle pod niego zawczasu zaraz po Zni- 
wach; choć głównie chodzi o to, żeby rolę przed Bożem Narodze= 
niem podłożyć. Orze się pod len powszechnie trzy razy; a jeżeli 
rola jest suchą, przekonano sie, że lepiej jest unikać zagonów żeby 
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- całkiem równo wschodził. Następnie bronuje się rolę doskonale 
przygotowując ja do siewu równie dokładnie jak pod inne drobne 
nasiona n. p. koniczynę. Potem odznacza się na niej działy odpo- 
_wiedne szerokości rzutu siewacza, niekiedy 8, 10, 12 lub 45 skib 
na rzut podwójny; wyzbierywa się wszystkie chwasty, żeby ż nich 
„0 ile możności rolę oczyścić , i zabronowuje się siemię podobnie 
jak 'koniezyne jedną włóczkę ` w poprzek dając. Dalej przygniata się 
rolę walcem, a prócz plewienia żadnej już aż do rwania innej nie- 
potrzeba roboty. Na morg wychodzi 54 garnee ' dobrze oczyszczo- 
nego siemienia. Plewienie odbywa się ręką gdy zasiew na 8, 4 lub 
6 cali podrośnie, plęć należy równie dokładnie jak turnipsy, i dia 
tego uważa mowca len za zbiór oczyszczający rolę z chwastów. Gdy 
po lnie siano owies lub pszenicę, zbiór ich bywa daleko większy 
niż zwykle. Morg wydaje 6 do 7", korca czystego siemienia. 


Profesor Johnston odezwał się w te słowa: Mówiono właśnie, 
że na gruntach tęgich szczerkowatych , z warstwą spodnią glimasta , 
uprawiają w Irlandyi len bez nawozu, wszelkie zaś inne grunta we- 
dług p. Harlitt nawozić trzeba; radbym więc wiedzieć w jaki spo- 
sób to nawożenie się odbywa? 

P. Harlitt: Uważają. w Irlandyi powszechnie że przez nawoże- 
nie roli włókno Inu grubieje, rzadko też uprawiają len na roli na- 
wożenia potrzebującej; w Belgii zaś używają do tego zwykle ` gno- 
jówki. 

Zapytano , jakie po lnie zazwyczaj uprawiają zbiory ? 

D Harlitt : -Powszechnie zapuszezaja role na pastwisko, nie- 
kiedy wszakże, gdzie ziemia żyzna, sieją pszenicę. Zaraz po wyr- 
waniu lnu, oczyszczają rolę z chwastów, nawożą słabo na i 
solą, i pszenicy zasiew się rozpoczyna. 

P. Maw: A jeżeli rolę po lnie pod pszenicę wapnimy, czy to 
jej nie wyplenia? a 

P. Harlitt: Nie słyszałem, żeby się kiedykolwiek na wypiónież 
nie uskarżano , ale też pszenicę sieją po lnie tylko na najlepszych 
gruntach, dając pod nią półnawozu jakby. pod zbiór warzywny 
użyto. * 
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P. J. V. B. Johnston zapytał: Czyli: gospodarz może sprzeda- 
wać len w stanie surowym, zatrzymując tylko siemię na. własny 
użytek ? SEN 
P. Harlitt : Właściciele przędzałni niechętnie len w takim sta- 
nie kupują, otrzymując zwyle len już moczony i międlony, tylko 
dalsze jego przygotowanie do sprzedaży sami  przedsiębiorą.  Włó- 
kno posiada dwa razy większą wartość niż siemię, kto zaś bardzo 
cienkie chce otrzymać włókno powinien rwać len niedojrzały; wtedy 
traci się na ilości co się na gatuhku zyskuje, ale ważną jest rze- 
czą, że rola w tym razie daleko mniej jest wyplenioną. 

P. Short. podał następującą sztuczną paszę za najlepszą we- 
dług jego doświadczeń dla bydła. Zagotowawszy w kotle 150 fun- 
tów wody, należy do niej, ciągle poruszając, przymięszać 21 funtów 
osypki z siemienia lnianego i 65. funtów. osypki jeezmiennej lub 
pszennej; nastepnie wylewając z koda rozdziela się mieszaninę do 
szaflików, a gdy wystygnie jest do użycia gotową. Do osypki z bo- 
biku lub grochu trzeba dwa razy tyle używać wody, najtańszą prze- 
cież sztuczną paszę wydają kartofle. Wsypawszy do kotła 8 wia- 
der kartofli, wlewa się na nie jedno wiadro wody, i zagotowuje 
prędko za pomocą pary; wysypawszy je następnie do koryta roz- 
gniata się w niem z pewną ilością osypki z siemienia lnianego. 
mieszając, w szaflikach zaś rozrabia się tę masę z wodą. Jest to 
niemylnie najtańsza sztuczna pasza, teraz zwłaszcza kiedy tyle jest 
kartofli, niedajaeych się na co lepszego obrócić. ` And turnipsów - 
i buraków wydaje także dobrą sztuczną paszę; nalawszy do kotła 
sześć wiader wody, doprowadza się do wrzenia i wtedy dodaje się 
wiadro osypki z siemienia lnianego, dobrze wciąż mięszając. Gdy za 
5 minut masa się dobrze rozklei, przysuwa sie pod kocioł kadź 
obszerną, wsypuje się w nią ćwierć siekanych. liści turnipsów, plew 
lub sieczki, i nalewa na nie 5 lub 4 kwarty otrzymanego kleiku , 
dobrze wszystko widłami mięszając. Następnie dodaje się świeżych 
liści i znów, kleiku i mięsza «dokładnie, postępując w ten sposób aż 
póki kadź się nie napełni, a wtedy upakowawszy wszystko jak naj- 
szezelniej pokrywa sie -kadź płachtą lub wiekiem. We trzy godziny 
sloma pochłonie wszystek klejek, a liście turnipsów częściowo się 
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zgotują i mięszanina jest do użycia zdatną.  Kadzie , kocioł i wszyst- 


„kie przyrządy kosztowałyby zaledwie 80 zł. pol., taka więc sztuczna 


pasza lepszą daleko będzie od makuchów zagranicznych. Koszt sie- 


` mienia uczyni około 4 zł. 15 gr. tygodniowo na sztukę. ` P. Thomp- 


p 


- son zalecał wprawdzie używać pary do gotowania siemienia, on jej 


przecież za najstosowniejszą nie uważa. 

P, Thompson: Kto nie. wielką liczbę bydla tuczyć zamyśla, 
temu do gotowania siemienia zwykłego kotła używać radzę , lecz dla 
zajmującego się wciąż opasem wielkiej liczby inwentarzy, gotowanie 


- na parze najtańszem i najdogodniejszem będzie. 


P.H.L. Maw z Tetlej pod Growle mówił, iż «posiadając rozległe 
włości, wtym roku po raz pierwszy uprawą lnu się zajalem ; mam także 


kilka folwarków wydzierżawionych , i tylko na jednego uskarżać się 


mogę dzierżawcę , który się właśnie uprawie lnu oddawał; prósił 
mnie on niedawno o zniżenie czynszu dzierżawnego , lecz tego uczy- 
nić nie myśle. Mówię ja zawsze moim dzierżaweom »nieobawiaj- 
cie się pokazywać mi dobrego zbioru, lecz strzeżcie się żebym złe- 
go nie zobaczył « (słuchajcie). Mówił on dalej, «widziałem w zeszłym 
roku koniczynę zasianą w polu na którem poprzednio len zbierano ` 
i ezęść lnu jeszcze na tej samej roli; spylany przez dzierżawcę czy 
po nim może zasiać pszenicę, odrzekłem: »nie po lnie zebranym 
na ziarno « sądze wprawdzie iżby można było zasiać owies na zie= 
long paszę dla koni; lecz uważam, że niezasianą tę rolę pozosta 
wiwszy ugorem , większą on otrzyma korzyść. Wielu nie ` dozwala 
dzierżawcom rwać turnipsów, ja o to nie dbam, byleby ich dzierżawca 
nie sprzedał z folwarku. ` Wielka przecież między brukwią a Inem 
w tem zachodzi różnica, że ostatni w całości z folwarku się sprze- 
daje; zdaniem mojem wprowadzenie powszechne tego zasiewu musi 
być szkodliwem dla dziedziców, a w końcu dla samych dzierżawców 
zgubnem. Uprawa lnu w tem jest niebezpieczną , że sprowadza nić- 
zawodne wyplenienie roli, nie Kg zeg goe pewności odpowiedne= 
go wynadgrodzenia. « 

P. Wells z Booth-Ferry powiada, że w roku bieżącym miał 
przesło 26 morgów lnu, który sprzedał nabywcom na gruncie, morg 
po zł. pol. 570. Jego dziedzic za "jedyny warunek zastrzegł so= ` 


= 

bie, że role po zbiorze Inu ilościa 378 eentnarów gnoju końskiego 
` lub bydlęcego, dobrze przegnitego, nawozić będzie. 
P. Cayley zapytał jaka rotacya „jest w tamtych stronach > 
waną ? 

Na to odpowiedział p. Wells, że sieją zwykle: kartofle, pęd 
niee, koniezyne, znów pszenicę, następnie bobik. ' 

Prezes zwrócił uwagę że okolica którą p. Wells zamieszkuje 
„niemylnie do najżyżniejszych w Anglii należy. 

D J. V. B. Johnston wspomniał że uprawianie eieiei) po 
Inie niezaprzeczenie -bardzo jest ważnem. 

© P. Bayldon, Taxator dóbr z Barnsley, ńówił że już przed 

piętnasta laty on i jego sasiedzi uprawą lnu zajmować się zaczęli, 
przekonawszy się wszakże, iż nie jest korzystna zarzucili ja zupeł- 
nie. Uważał on że zbiór następny bywa zwykle lichy. Siał len 
w różnych częściach swego folwarku i na najrozmaitszych gruntach, 
lecz nigdzie się nie powiodło. Zarzucił więc jego uprawę jako 
niekorzystną. i 

P. Cayley powiedział, iż nie wchodząc w właściwą wartość 
tego zbioru, zwraca uwage zgromadzonych na dwie próby które tu 
okazuje, jedna z nich wzrosła na roli osuszonej, druga na nieosu- 
szonej lecz równie żyznej. Z tych prób okazuje ‚sie widocznie ile 
osuszanie wzrostowi lnu sprzyja. 


IL 
UPRAWA LNU W HRABSTWIE WILTSHIRE. 


(Bells Weekly Messenger Supplement Nr. 2659, 26 July 1847). 


We czwartek 22 lipca zgromadziło się kilku rolników tego 
hrabstwa, między innemi pp. Sotheron, Heneage i t. d. w Deviżes, 
żeby przesłuchać sprawozdania z czynności Towarzystwa uprawy Inu 
i zarazem obmyślić środki wykonania deeyzyi na styczniowem zgro- 
madzeniu Towarzystwa zapadłych, na którem znajdował się znany 
tak zaszezytnie p. Warnes z Trimmingham. Przedstawiono na tem 
zebraniu kilka nadzwyczaj pięknych prób lnu, w roku bieżącym 
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w tem hrabstwie zebranego, podziwiano je też powszechnie. Z obli- 
czenia pokazało się, że zebrani rolnicy mieli w ogóle przeszło dwa- 
dzieścia morgów roli pod lnem w cząstkach od A, do 2wu mor- 
gowych; co, gdyby uprawa Inu upowszechniła się dostatecznie; bye 
łoby zupełnie dla gospodarzy odpowiednem. 
Następnie przeczytał p. Shomberg dokładne sprawozdanie 
. z czynności mających dopięcie celu Towarzystwa przyśpieszyć, i za- 
puszczał sie. w różne szczegóły dla wykazania korzyści, jakie upra- 
wa Inu przynieść jest zdolną. Ztąd rozwinęły się rozprawy co do 
potrzeb Towarzystwa i kwot przez członków wnosić się mających. 
= Wkońcu zgodzono się, że datek przynajmniej 20 zł. pol. rocznie 
wymaganym będzie od osób chcących zostać członkiem, i mieć 
prawo użytkowania z machin przez Towarzystwo zakupywanych, jako 
też doznać pomocy przyjętego przez nie instruktora w uprawie lnu. 
Mają się nadto przyjmować mniejsze kwoty od osób chcących iść 
w pomoc Towarzystwu, li jednak jako datek nie zaś jako opłata, 
uważając takie osoby za członków honorowych Towarzystwa. 
P. Williams z Baydon powiedział, że nieobeznany praktycznie 
z uprawą, pierwszy raz w zeszłym roku odważył się- nią zająć, i po- 
kazał próbę Inu tegorocznego i zeszłorocznego, Pierwszy zdawał 
` się dwa razy od ostatniego dłuższym i mierzył blisko 2 łokcie; jak 
mówił, część tych prób pochodziła z Lambourn z żyznej szczerko- 
watej ziemi (rich loam) spoczywającej na kredowym surowcu, dru- 
ga z Baydon z tęgiej gliniastej roli. 
D. Sotheron: zechcesz nam może powiedzieć jakeś sobie 
z lnem swoim od czasu wyrwania jego postąpił. 
D. Williams. W początku żadnych w tym przedmiocie nie po- 
siadałem wiadomości; pierwszy len który widziałem był mój własny, 
myśl zaś, że za jego pomocą znajdę zatrudnienie dla ubogich wy- 
robników, zachęciła mnie do wprowadzenia jego uprawy. Gdym 
zeszłego roku przyjechał do Trimingham , śnieg był upadł głęboki , 
byłem więc tylko przy obrywaniu główek ze Inu obceny, nie więc 
- innego jak w dzielku p. Warnes znajdziecie o czasie rwania i dal- 
szem z lnem obejściu się nie mogę wam powiedzieć. Krótkie jest 
wprawdzie doświadczenie moje , lecz w zupełności zbija mniemanie 


` 
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jakoby len miał być zbiorem wypleniającym rolę. W zeszłym roku 
pozostawiłem mój aż po żniwach; przestał się więc (tak że część 
siemienia straciłem) gdyż stał sześć tygodni dłużej niż należy, i ro- 
la więcej niż powinna ucierpiała, a jednak na części tej roli mam 
obecnie pszenicę, którą życzyłbym żeby widział każdy co len za zbiór 
wypleniający uważa, tak bowiem jest wysoką iż człowiek się w niej 
schowa. Na drugiej połowie pola mam bardzo piękny zbiór bru- 
kwi szwedzkiej. Po zeszłem zebraniu naszem‘ w miesiącu styczniu 
spotkałam kupca, podróżującego w interesach domu handlującego 
płótnem w Londynie; pokazał mi on próbkę mu uprawianego w Bel- 
fast, z którego najcieńsze wyrabiają płótna, mające raczej wejrzenie 
jedwabiu niż lnianej tkanki. : i S 

D Brown z Loueer -Upham, który też zasiał roku zeszłego 
mały kawałek Inu, uważał że len którego widział próbę możnaby 
rwać za dni dziesięć, a wtedy przeschnie aż do żniwa; utrzymywał 
przytem że najlepsze siemię utracamy w większej części chcąc żeby: 
wszystko dojrzało, Co do zysków z zeszłorocznej uprawy, nie może 
wprawdzie tak świetnemi jak nieraz słyszeli poszczycić. się wypad- 
kami, lecz należy to przypisać w większej części nieprzyjaznej po- 
rze i jego nieudolności w ostatecznem przygotowaniu Inu; za len 
zeszłoroczny otrzymał 75 zł. pol. za cetnar. 

Tu powiedział P. Williams, że w roku zeszłym sprzedał p. 
Warnes część lnu swego cetnar po 155 zł. pol. 
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11. 
G. NICHOLLS O UPRAWIE LNU. 


(Wyciąg z dzieła: The Journal of the agricultural So- 
ciety of England. Vol. V. Part. Il. p. 547 z r. 1845.) 


W dzielku mojem The Farmer, *) wydanem tej wiosny, starałem 
się przekonać gospodarzy angielskich o pożyteczności wprowadze- 
nia Inu jako stałej gałęzi w obecny układ ich gospodarstw. Uczy- 
niłem to w przekonaniu o ważności tego kroku, tak dla nich jak 
i dla całego kraju. Wiadomo nam przecież wszystkim jak trudną 
jest do wprowadzenia wszelka nowość, wymagająca zwłaszcza ogle- 
dności i zmian pewnych w przyjętym układzie, lub której pożytki 
bezpośredniemi i widocznemi nie są; — nie sądzę więc żeby pi- 
semko moje wiele stało się pomoenem w prędkiem upowszechnie- 
niu uprawy lnu — lub żeby ona wcale, bez innych jeszcze wysileń, 
przez większość rolników angielskich została przyjęta. 


Uprawa Inu — pomimo że korzyści jakie obiecuje rolnikowi są 
znaczne, przytem niewątpliwe i niezbyt odległe — przedstawia wszak- 
że jak każda inna nowość niejakie trudności zaraz w początku, 
A chociaż przygotowanie roli i sam zasiew są proste, więc i ła- 
twe; zbieranie przecież i obejście się ze lnem gdy dojrzał, mocze- 
nie, suszenie, międlenie, czesanie i przygotowywanie na sprzedaż 
wymagają nieco wprawniejszych i zręczniejszych robotników; i ca- 
ła trudność polega na nabyciu wiadomości praktycznych w tych 
robotach. Za jej usunięciem wszystko staje się prostem, łatwem, 
w początku jednak nie raz może okaże się potrzeba wezwania osób 
obeych do pomocy dla otrzymania potrzebnej nauki, to zaś pociaga 
za sobą koszta, których czynszownicy i dzierżawcy często nie będą . 
chcieli ponosić. W takich zatem razach dziedzie powinien być 


*) Dziełko to, zawierające wiele pożytecznych wiadomości o uprawie lnu, wyszło u Char- 
les Knight w Londynie. 
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pierwszą sprężyną postępu, zajać się potrzebnemi badaniami i ko- 
nieczne w początku podejmować ułatwienia, a wtedy czynszownicy 
' chętnie za jego pójdą przykładem i współdziałania nie odmówią. 

W Irlandyi co raz to wyżej zaczynaja cenić pożytki z upra- 
wy lnu, którego w ostatnich latach podwoić zdołano wypłód; — 
pod opieką zaś Towarzystwa, założonego wyłącznie w- tym. celu, 
uprawa Inu niemylnie coraz bardziej upowszechniać się będzie. ` 
W Holandyi i Belgii, jakoteż niektórych państwach niemieckich, len 
należy do zbiorów zwyczajnych: sieją go tam prawie na każdym 
choćby najmniejszym folwarczku i uważają za zbiór najkorzystniejszy. 

Prócz pieniężnego zysku, inne jeszcze uprawa Inu dla kraju 
przynieśćby mogla korzyści, mnożąc zatrudnienie, zwłaszcza dla ko- 
biet, w okolicach gdzie obecnie najwięcej na zajęciu schodzi. Ob- 
robienie lnu wielu wymaga rak, znaczną zaś! część robót potrze- 
bnych mogą wykonać kobiety. ` Przy upowszechnionej uprawie Inu 
znalazłaby ludność żeńska naszych osad wiejskich, natychmiast od= 
powiedne i korzystne zatrudnienie, bez potrzeby oddawania się 
jak- obecnie robotom zwykłym około roli, a to byłoby emeng 
pożytecznem we względzie towarzyskim i moralnym: 

Ludność wiejska w Anglii jest w ogóle liczną, niekiedy aż 
do zbytku w okolicach np. gdzie są małe folwarki, dla takich też ` 
okolic byłaby uprawa Inu szezegölniej odpowiednä i najkorzystniej- 
szą. Zagrody włościańskie w Belgii są za zwyczaj małe od-14 do 52 
morg, polsk., wiele zaś z pomiędzy nich zaledwie 7 morgów polsk, 
trzyma; w lrlandyi podobnie powszechnemi są małe zagrody, a 
w obu krajach ludność w stosunku do obszaru jest liczną; w obu 
też krajach okazała się uprawa lnu bardzo korzystną , pożyteczne 
ludności wiejskiej podając zajęcie. 

Nie myślę ja tu zastanawiać się. nad pożyłecznością małych 
lub wielkich folwarków, wspomne przecież, że żaden z tych roz- 
miarów wyłącznie nie zdaje sie być stosownym, i tylko połączenie 
obydwóch korzystnem być może. Folwarki różnej wielkości więk- 
sze przedstawiają stopniowanie w potrzebnej znajomości rzeczy i ka- 
pitale, stają się oraz bodźcem dla rozpoczynających: na małem, 
ciesząc ich nadzieją, że w miarę jak nabędą wiadomości i środki 
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swe pomnożą, zdołają też stopmowo rozprzestrzenid swe działania 
z czternasto-morgowej zagrody do folwarku o 50tu lub 60ciu mor- 
gach polskich. Gdyby same wielkie albo same małe były w kraju 
folwarki, brakłoby pobudki do wysileń. Gdzieby się tylko same 
małe znajdowały, nie mógłby rolnik rozprzestrzenić swych działań 
i polepszyć losu; gdzieby zaś same wielkie tylko istniały, w braku 
środków, pomimo znajomości rzeczy i starań, oglądałby się bez na- 
dziei na zamożniejszych: gdyż brakłoby tego stopniowania po któ- 
„rem postępując zwolna mógł się spodziewać, iż kiedyś na stu lub 
kilkusetmorgowym folwarku osiądzie, a wtedy stałby się obojętnym 
lub całkiemby się zaniedbał. 

— Folwarki zatem różnej wielkości, odpowiedne różnym kapita= 
łom i stopniom uzdolnienia rolnika, najpożadańszemi dla wszystkich 
być się zdają. Ta właśnie rozmaitość panuje z małym wyjątkiem 
w Anglii, i zdaje się łącznie z dobrym bytem naszej ludności rol- 
niezej, szczególniej uprawie lnu być przyjazną. a 

Belgijczycy i Holendrzy wielkiej doszli doskonałości w tej ga- 
łezi przemysłu rolnego, a len belgijski najdrożej. na. targach płaca. 
W  Irlandyi aż do najnowszych czasów uprawa tej rośliny bardzo 
była zaniedbaną i otrzymywany len- lichym bal bardzo w gatunku. 
Nie pochodziło to jednak tyle z uprawy, ile z niestosownego obej 
ścia się po wyrwaniu, założone też w północnej Irlandyi towarzystwo 
dla- zachęcenia do lepszej uprawy lnu, zaraz w początku zajęło 
się poprawieniem błędów w przygotowywaniu rwanego lmu popełnia- 
nych.  Sprowadziło ono z Belgii praktycznych rolników dla nauki 
powszechnej; widąc zaś poźniej iż to nie jest dostatecznem, wy= 
szukawszy pewną liczbę rozsądnych młodych ludzi, wysłało ich do 

‚ Belgii, aby tam starali się poznać sposób uprawy i przygotowania 
Inu, Skutkiem tego nie tylko, że od czasu jak towarzystwo roz- 
poczęło swe działania, rozpowszechniła się uprawa tej rośliny, lecz 
i gatunek płodu znacznie się polepszył , — a lrlandya spodziewać 
się może, iż niedługo uprawiać będzie dość na SES? tej gló- ` 
wnej gałęzi swego rękodzielnego przemysłu. 

Qzyliż można sądzić że co w nowszych dla Irlandyi uczynio- 
no czasach,-dla Anglii uczynić się nie da? Grunt i klimat sprzye 
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jaja tu uprawie Inu zarówno jak tam lub w Holandyi i Belgii. In- 
struktorów otrzymamy z łatwością z któregobadź z tych krajów, 
wreszcie możemy wysłać ztąd ludzi zdatnych aby się różnych po- 
wyuczali działań, a za powrotem nauczyć nas ich mogli. Korzyści 
wynagrodziłyby, ile mi się zdaje, wykłady, a raz nabyta znajomość 
sztuki nie zaginelaby nigdy zapewne. i 
| + Powszechnym zarzutem przeciw uprawie lnu jest, że zbiór 
jego ma rolę wypleniać; wątpię wszelako żeby to czynił w wyż- 
szym stopniu, niż wszelkie inne zboża, przytem nie potrzebuje 
bardzo żyznej roli. W rzeczy samej grunt żyzny i silnie wynawo- 
żony, zbyt mocny i bujny wzrost rośliny sprowadza, a czyniąc włó-- 
kno grubszem, zmniejsza jego wartość. W Belgii i Holandyi upra- 
wiają len’ na lekkich płonnych gruntach, w Irlandyi zaś widzialem 
go na istnych torfowiskach. 

Przy zaprowadzeniu powszechnem jego uprawy do Anglii mógł- 
by się len stać nowym i szacownym zbiorem do wprowadzenia 
w kolej zasiewów, i uzdolniłby zarazem rolnika do przedłużenia 
i urozmaicenia zmian zbiorów, co samo przez się ważnym jest 
względem. Woda w której len moczono, użyznia bardzo rolę gdy 
się jej za nawóz użyje, a siemie dobrze zebrane i przygotowane 
należycie, doskonałą jest paszą dla bydła i krów dojnych. Bezpie- 
cznie więc zaręczyć można, że len przy należytej* uprawie nie tyl- 
ko pożytecznym jest jako środek pomnażający zajęcie ludności rol- 
niezej, surowy materyał dla rękodzieł i pasza dla bydła, lecz na- 
wet że zwraca roli w kształcie nawozu tyle, jeżeli nie więcej , co 
wszelki inny zbiór ziarnowy, a przytem koniczyna zawsze sie po 
nim dobrze udaje. 
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ben posiano.w dwóch miejscach, znacznie „od siebie co do dobroci 
ziemi różnych. W folwarku Tarnawcach obrano Zytniska, na pa- 
górku spadzistym , ziemi niebogatej , 650'sążni, na których 1 korzec 
4 garnce siemienia rygskiego wysiano. Wierzchnia połowę pagórka 
obsiewano dwa razy, tak iż na nią samą ®/, korca wyszło; len był 
na niej wprawdzie gesty, łodygi jak najdelikatniejszej ale nierosły , 
gdy zaś ten na dolnej połowie ze wszech miar piękny. Posiany 25 
maja, tego samego jeszcze dnia pokryty i lekko przywałkowany, 
zeszedł dnia 6, w tydzień potem gdy miał półtora cala, posypano 
go 2 koreami popiołu, po którym silniej i równiej rósł. Raz tylko 
pielony, rwany był w 10tym tygodniu po zasiewie, skoro torebki ziar- 
nowe żółknąć i dolne listki łodyg obsychad poczynały. Rafowany ` 
zaraz za świeża i czem spieszniej do moczydła, wody stawowej, 

ułożony, a z którego go po 4 dniach jako całkiem umoczony do 
przeschnięcia tylko rozścielono 4 był „niebawem. międlony, cierlony, 

wydając włókna surowego 160 funtów wiedeńskich. 

W folwarku Korytnikach posiano na 1800 sążniach ziemi jak 
najlepszej (między temi 1200 sążni żytniska), 1 korzec 14 garncy. 
Ziemia od kilku lat nienawieziona, starannie tylko z perzu wyezysz- 
czona, wydała len nie tylko gęsty ale do 56 cali rosły. Dla prze- 
szkadzającej słoty zwleczono zasiew do 6 czerwca, który się od- 
był pod sam wieczór aby ziarno przez noc na działanie rosy wysta- | 
wić, co też swój skutek miało: bo len już dnia 3 pięknie wscho- 
dził. Także raz tylko pielony, lecz bez innego pielęgnowania, rwany 
był w 44 tygodniu; w braku odpowiednego swej ilości moczydła ` 
wprzód go suszono, potem w Sanie dość już w późnej porze mo- 
` ezono; plon po ocierleniu ważył 540 funtów wiedeńskich. 
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Koszta uprawy s i SEN włókna surowego w folwarku 


Tarnawcach : 

Zoranie ścierniska na jesień (%, morga) złr. — kr. 24 m. k. 
Hakowanie i bronowanie SEN COGO « 
Oranie pad zasięw ne 4 3R y 
Siew, zawleczenie i wałkowanie, razem « — «e 50 « 
eege e AR xt 
Rpzsianie tegoz”. 15 » 0016, 4787 ju FE | « 
Plewienie dni Oak. 8 . . . . 4 4 «20 '« 
Rwanie dni 4 a kr 8 2... .. e "te 52 « 
Zwözka do moczydła ` .-.. . . « — « 80 e 
Oczochranie główek . . . ... 00 te 104%, « 
Umoczenie . . . 5a 83 209 « 
Międlenie (do 1200 funt. dia Au ek, a SOS PR 
Cierlenie (18 klubów wagi 290 funt.) « 3« — 
Wartość %, morga . . NB EE RAE WRCR E 


Ogółem złr. 20 kr. 42. 


Licząc siemię za siemię które, jeszcze” w torebkach nieomłócone le- 
ży, a 160 funt. włókna (po kr. 93/,) za złr. 25 kr. 36, zostaje się 
więc złr. 4 kr. 54 zyski na *, morga ziemi niebogatej. 


Koszta uprawy Inu i wyrobienia włókna w folwarku Kory- 


tmkach : 

Zoranie 11/5 morga na jesień. . . złr. 4 kr. 9 m.k 
Hakowanie i bronowanie . . . . « A « 485: « 
Bronowanie powtórne i z perzu grabanie « 1 « 24 « 
*Qranie pod zasiew a «+ 2 + « «6 4 e 9 « 
Siew, wleczenie. i wałkowanie, razem » 1.037 « 
DEO ADC ŁASK Eegen Deet oft. e JR EH 

T, BERETA AE a PARE p „MY AŻ SEE 
ENEE ORZEC A SC 

SÓW Ów E EE E E E 
E E EC, e 
NAAMA ee 8 2 AE R 

Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 8 


eg d 7 22 
{Miedlenien "dien. usd ną 20% Pałnytf kę 8-m./k.- 


Cierlenie . . . MĘŻA TAE Ap 6«.22 « 
Wartość 114 WAZA dia lany Su BBE 


Ogółem: złr. 62 kr. 22 m.k. 
potrąciwszy i tu siemie za siemie, a przychód włókna 540 funtów ` 
wiedeńskich za złr. 86 kr. 24, przyjdzie na 14" morga złr. 24 
kr. 2 mon. kon. zysku. 


E d RE E 
NAD UPRAWĄ ZIEMI PRZEZ NAWOZY. 
Przez Jana Jaruntowskiego. 
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Jax w powszechności řólnićtwa zasadą i celem jest podniesienie sił 
produkcyjnych ziemi do najwyższej możebnej potęgi, tak też i za- 
daniem ostatecznem każdego gospodarstwa rolnego, postępowego , 
` w szczególności będzie ; ciągnienie z roli jak największych pożytków 
obok stopniowania coraz wyższego jej sił rodzajnych! Postęp bez 
przerwy! oto jego godło. Jest bowiem dla postępowego gospoda- 
rza ta siła produkcyjna roli jego, w każdym danym momencie, nie- 
jakó kapitałem zakładowym, a więc nietykalnym; jest oną podstawą 
na której się rozwija stopniowo całe przedsiębierstwo jego.  Uszczu- 
plenie tej podstawy psując w niem równowagę, pociągnąć musi 
kiędyś koniecznie za sobą zachwianie się, jeżeli już nie całkowity 
tegoż upadek. j 

Środkiem do tego celu jest stosowna, wyrozumowana, ziemi 
uprawa. 

Uprawa ta albo tylko: rozwija przyrodzoną roli urodzajność 
budząc niejako drzymiące w niej siły; albo też brak, czy ubytek 
takowych uzupełnia nowym zkądinąd zasobem , jest zatem dwojaka: 
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ER Mechaniczna, za porńócą PEC i sił mechanicznych. 
b) Nawozowa przez dodanie roli nowych zupełnie, bo przedtem 
nieistniejących w niej sił, to. jest pierwiastków przyszłej ro- 
ślinności, e 
Pierwsza ma na celu, obok oczyszczenia roli (z zielska) jak naj- 
dokładniejsze wzruszenie , rozkruszenie, i przerobienie czyli wymie- g 
„szanie wszystkich cząstek uprawianej *ziemi, które tym- sposobem 
jedne po drugich na. wpływ atmosfery wystawiane, wywiązują z sie- 
bie pierwiastki nieorganiczne rozpuszczalne, zdolne przejść w orga- 
nizm roślinny, jakiemi są alkalia, krzemiany, fosforany, ete. W miarę 
większej dokładności uprawy mechanicznej powiększa się także sku- 
teczność wpływu atmosferycznego na role ; silniej i dokladniej odby- 
wa się w niej ów rozkład i assymilacya pierwiastków rodzajbych, ` 
ztąd i plon obfitszy; lecz z drugiej strony 'tem rychlejsze - także i 
wyeienezenie roli, w takim zwłaszcza razie, gdzie dla cienkości war- 
stwy ziemi rodzajnej, nie może być przez pogłębianą orkę wydo- 
bywanym od ezasu do czasu świeży zawsze fundusz dla następnych 
plonów. A że w powszechności biorące, ani zapas ten pierwiastków 
rodzajnych w roli za niewyczerpany uważać należy; ani też na od-. 
powiedne siły mechaniczne liczyć, któremiby się z korzyścią takie 
odświeżanie rodzajnej warstwy ziemi uskuteczniać zawsze dawało» 
wynika więc ztąd: że mechaniczna uprawa, przy Samem tylko ugo- 
rowaniu, a nawet przy pogłębianej orce, po upływie pewnego cza- 
su prędzej czy później, nie będzie już zdolną sama przez się po- 
wrócić roli zepsutej równowagi sił produkcyjnych bez nowego zkad- 
inąd zasiłku. A Misz; 
- Zasiłkiem takim zowiemy nawóz. u 
Ztąd tedy okazuje się potrzeba uprawy nawozowej obok me- 
chanicznej. Nawóz to jest owym kamieniem madrości w rolnictwie, 
on to. jest dźwignią całego gospodarstwa rolnego, źródłem  wszel- ` 
kiej w niem zamożności, a dla tego też to właśnie powinien być 
także przedmiotem szczególnych starań każdego myślącego gospo- 
darza. 

Głównym celem uprawy: nawozowej , jak to właśnie co tylko 
wspomnieliśmy, jest zapomożenie roli nowym przybytkiem pierwia- 
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stków, których roślinom atmosfera albo weale dostarczyć nie Le 
jakiemi sa pierwiastki mineralne, krzemianów, soli ete., albo takich, 
które chociaż się w niej znajdują ` w tym pierwotnym wszakże kształ- 
cie swoim do assymilacyi roślinnej. nie są uzdatnione , jak np. azot 
czyli saletroród powietrza, który się w tym kształcie assymilować to 
jest przejść: w skład rośliny nie może (co mnogiemi doświadczenia- 
mi nauka fizyki stwierdziła) pomimo że pierwiastek ten stanowi je- 
dną z głównych części składowych królestwa roślinnego a miano- 
wicie produktów rolnictwa, z któremi się raczej w kształcie am0- 
niaku assymiluje. Gdy jednak i amoniak, dostający się da atmosfery 
-z wyziewów zwierząt i wszelkiej zgnilizny, jako ciało zbyt lotne 
długo się w niej utrzymać niezdołała i przy najmniejszem zgeszeze- 
niu wilgoci atmosferycznej, to jest skropleniu się takowej, sam 
także zgeszezony wraz z wodą deszczową na ziemię spada i znowu 
znią się ulatnia po największej części przez parowanie; idzie więc 
zatem że tylko nawóz, pochodzący z odchodów zwierzęcych, 0s0- 
bliwie zaś ciekłych t. j. uryny, jako zawierający *w sobie najwięcej 
ażotu a raczej amoniaku, i to w kształcie soli (w którym to ksztal- 
cie. pozbywszy się swej zwykłej lotności do przechowania w roli na 
rzecz przyszłych jej plonów jest najprzydatniejszym ) jako ciągle są- 
czące się i niezawodne źródło tego pierwiastku, uważanym być 
może "1 


*) Uwaga. Liebig w dziele o chemii organicznej w zastosowaniu do rolnictwa i fizyologii 
(wydanem w Brunszwiku r. 1840) ze ścisłą wynikłością wyprowadza wniosek: Że atmo- 
sfera w której ni to w olbrzymim odbieralniku zbiorają się wszelkie wyziewy poc hodzące 

ze szcząlków obumarłego królestwa or ganicznego, śród trwającego od tylu wieków bez 
przerwy owego wielkiego procesu rozkładowego gorzenia, gnicia i butwienia, w każdej 
chwili dostateczną w sobie zawiera ilość żywiołu dla powszechnej roślinności na całej 
kuli ziemskiej, w stanie jej „normalnym t. j. przyrodzonym (dzikim). Znajdujący się 
w almosferze zapas kwasu węglowego i amoniaku dostarezy w obfitości pierwiastku węgla 
i saletrorodu, potrzebnego dla jak najbujniejszej wegetacyi bez umniejszenia tego zapasu, 
Inaczej się wcale rzecz ma jeżeli weźmiemy roślinność w stanie kultury, jakim jest rol- 
nictwo, którego zadaniem jest uzyskanie na danej przestrzeni ziemi jak największej mo- 
żebnej ilości roślin pewnego gatunku, albo pewnych tylko części roślinnych jako to : na- 
sienia, korzeni, łodygi, według bliższego celu i zakresu pojedynczych gospodarstw, lub 
rotacyi rolnych. A że każdy rodzaj, każda część rośliny, albo po gospodarsku się wyra- 
żając, każdy produkt rolniczy, jeżeli już nie zinnych zupełnie pierwiastków, toć przy- 
najmniej z nowej takowych kombinacyi powstaje i zupełnego nabiera wykszłałcenia; wy- 
pływa zlad, że przysporzenie dostatecznej ilości odpowiednich pierwiastków „ będzie tu 
zawsze jedynym środkiem wiodącym do celu, Zigd, owa różnica w zasadzie głównej co 
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Obok tego wszakże przyczynia się uprawa nawozowa niepo- 
mału i do skuteczniejszego rowinięcia sił roli przyrodzonych, uła- 
twiając rozkład chemiczny istniejących już przedtem w niej pier- 
wiastków, a niekiedy nawet ku temu ostatniemu celowi głównie 
skierowaną być może, jak to właśnie ma miejsce przy wapnieniu, 
gdzie rozkład chemiczny ziemi. dla wyłączenia z niej nieprzyjaznych 
roślinności zarodów i assymilacyi zawartych już w niej przedtem 
pierwiastków rodzajnych , najgłówniejszym jest nawożenia celem. 


O materyale nawozowym w powszechności. 


Każda substancya zdolna użyznić ziemie w danych okoliczno- >- 


ściach bądź że jej udziela nowego zasobu pierwiastków rodzajnych, 
bądź że, acz sama z siebie niepłodna, podnosi jej urodzajność czy 
to ułatwiając rozkład chemiczny jej cześci składowych, czy usuwa- 
jae nieprzyjazne roślmności zarody i stosunki, uważana być może 
jako materyał nawozowy i objęta jest przeto ogólnem mianem na- 
wozu. Zkad. wypływa że nie w samem tylko królestwie organicznem 
(jak to bardzo mylnie niegdyś mniemano) szukać należy materya- 
łów nawozowych, lecz że i martwa na pozór nieorganiczna przy= 
roda, a w pewnych okolicznościach właśnie ta tylko dostarczyć mo- 
że najodpowiedniejszego nawozu, i tak np. wępna na gruntach 
zwięzłych, gliniastych, zimnych i mokrych żaden inny nawóz, zró- 
wnym skukiem zastąpić nie może, ile że gruntom takim samym 
przez się, na pierwiastkach rodzajnych zwykle nie zbywa; lecz 
takowe uśpione spoczywają dopóki ich siła chemiczna wapna 
nieocuci. Ściśle zaś rzecz biorąc, sama tylko nieorganiczna przy- 
roda uważana być może. za jedyne źródło życia dla organizmu 
rolniczego, tak jak znowu‘ przeciwnie, ten ostatni, organizmowi 
zwierzecemu, pierwszych i najgłówniejszych dostarcza funduszów 
utrzymania i wykształeania się dalszego. Przejawszy się raz tą za- 


do gospodarstwa polowego i lasowego ` bo kiedy to ostatnie, mając jedynie na celu pro- 
dukcyę drzewa, ogranicza się na wyrabianie jak najobfitsze pierwiastku węgla, tamto 
przeciwnie za najgłówniejsze mieć będzie zadanie przysparzania pierwiastku saletrörodo- 
wego, w kształcie zdoltym do assymilacyi roślinnej , jako pierwiastku najpotrzebniejszego 
„do uzyskania wszelkich cerealiów, a przez atmosferę samą w mniej dostatecznej tylko 
ilości dostarczanego. 
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sada śmiało na tej drodze postępować bedziemy, gdzie wszystko 
zależy od trafnego wyboru i zastosowania; od starannego zresztą 
obejścia się z nawozami przy jak -najściślejszej rachunkowości , którą 
to ostatnia właśnie przedewszystkiem mając ńa względzie, z bogate- 
go zasobu materyałów nawozowych te tylko ta wymienimy, które 
dla swej obfitości, w zwykłem składzie gospodarstw naszych za po- 
wszechnie dostępne mniej więcej uważane być mogą. 


> A. © materyalach nawozowych mineralnych. 


i Z pomiędzy ciał nieorganicznych najpierwsze tu trzyma miej- 
sce, tak ze względu na swą skuteczność jak i obfitość: 

1) Wapno bądź czyste bądź w połączeniu z innemi minerałami 
jako to: gliną, piaskiem ete. w którym to razie nazywa się 2) mar- 
glem. Wapno do tego wypalone jest jednym z najsilniejszych 
działaczy w rozkładzie. chemicznym roli. Wywiezione na grunta gli- 
niaste, mokre i zimne, przy zetknięciu się z cząstkami takiej ziemi, 
rozkłada takowe z niesłychaną szybkością, a wyłączywszy z nich kwa- 
sy wegetaeyi szkodliwe, pod ułatwionym tym sposobem wpływem 
atmosferyliów rozpuszcza pierwiastki alkaliczne, krzemianów glinki, 
zdolne wtym stanie. przejść w skład organiczny przyszłej roślinności. 
Na gruntach zaś w glinę mniej obfitych cieplejszych i suchszych , 
na gruntach piaszczystych odpowiedniejszym nawozem mineralnym 
bedzie margiel gliniasty albo podług okoliczności glina marglowata, 
w miarę większej lub mniejszej zwięzłości przeznaczonej do tej upra- 
wy roli. Przez marglowanie albowiem obok powyższych skutków 
wapnienia osiągamy jeszeze i tę korzyść, że dodając lekkiej ziemi 
cześci „gliniastych czynimy ją tem samem zwięźlejszą i do uprawy, 
mączystych zwłaszcza ziemiopłodów tem przydatniejszą, im więcej 
rozpuszczalnych krzemianów (kali, natron) części marglu gliniaste 
w sobie zawieraja. Dla tej to także przyczyny, samo już tylko wy- 
palenie ziemi ciężkiej, i 2 powodu zbytniej zwięzłośći swojej dzia- 
łaniu atmosferyliów nieprzystępnej, i ztąd niepłodnej, z resztą zaś 
wszystkie warunki urodzajnośći posiadającej , dostatecznem będzie , 
ażeby ją przeistoczyć w ziemię urodzajną. 
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Wapnienie albo marglowanie będzie więc bez wątpienia dla 
gruntów takich najstosowniejszą uprawą, byleby tylko stosunkowo 
do sił gospodarstwa i do spodziewanego z roli pożytku, ani dowóz 
materyałów tych nawozowych zbyt był uciążliwy a tem samem ko- 
sztowny, ani ceny takowych za przenośne. Często znajdują się po- 
kłady wapna lub marglu tuż pod warstwą uprawianą roli, gdzie te- 
dy jaż samo pogłęhienie orki wywrzeć może wpływ dobry na jej 
urodzajność. , 


Z tego, co się tu właśnie powiedziało o skutkach i sposobie 
działania wapna na rolę, wypływa że nawożenie czystem wapnem 
gruntów lekkich i suchych, a tem samem już z siebie gorących grun- 
tów piaszczystych lub wapnistych, nie tylko że nie będzie odpowie- 
dnią dla nich uprawą, ale przeciwnie najgorsze skutki za soba po- 
ciągnąćby mogło; z wielka przeto oględnością postępować powinien 
w tej mierze każdy gospodarz. 

Co do sposobu użycia wapna: 

Hazzi dyrektor "Towarzystwa gospodarskiego w Bawaryi w dziel- 
ku swojem o nawozach, wydanem w Poznaniu r. 1859, następujący 
za najlepszy podaje. Do 7 wozów pruchnicy wziąść 4 wóz wapna 
palonego i warstwami jedno z drugiem mieszając układać w kupy 
kształtu ostrokręgów i przykrywać takowe dla lepszej fermentacyi 
darniem , doradza także polewanie kup takich gnojówką od czasu do 
czasu. Tak przyrządzone kupy, byleby nieprzepuszezaly do środ- 
ka wody deszczowej, zachować można bez szkody, 2 do 4 miesię- 
cy. Mieszanina ta rozsypuje się po skibach z oranej już pod za- 
siew roli lub się nią potrząsa młode siewy i wawy, byleby nie 
w zbyt suchą porę a najlepiej przed deszczem. Dla rzadkości wa- 
„pna w okolicy mojej, dotąd doświadczeń żadnych w tej mierze sam 
nie robiłem ; sposób jednak ten używania wapna już dla tego sa- 
mego zdaje mi się zasługiwać na pierwszeństwo przed. innemi, na 
grunta zwlaszcza suchsze, że skuteczność takiego kompostu mniej 
jest zawisłą od wilgoci, niż gdyby same tylko wapno do tego uży- 
tem zostało. Pola z przyrody swojej mokre i ciężkie nie tak prędko 
zasycają się wapnem, ztąd też wiemy że w Szkocyi są okolice gdzie 
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w porze jesiennej całe przestrzenie e? gdyby śniegiem po wi- 
dzieć można wapnem. 
` 21 Kreda jakò ziemia wapienhi hie użyta na pole 

w skuteczności swojej zbliża się do wapna. 

Jak z jednej strony nikt już dziś nie wątpi o nadzwyczajnych 
_ skutkach wapna stosownie użytego w rolnictwie, tak też z drugiej 
_ strony zaprzeczyć także nie można, że działanie jego w roli będąc 
więcej -natury rozkładowej (analitycznej) i niejako wyższem spote- 
` gowaniem procesu wietrzenia (przy. czysto mechanicznej uprawie 
zwolna tylko postępujacego) już tem samem, nierównie spieszniej 
wyczerpuje siły rodzajne ziemi, nieudzielając jej natomiast nowego 
zasobu pierwiastków roślinności; zkąd też słusznie powiedziano że 
wapnienie zbogaca ojców, lecz dzieci uboży; idzie więc zatem że 
ogledny i troskliwy o utrzymanie równowagi sił produkcyjnych 
w swej roli gospodarz, obok wapnienia nieomieszka także zasilać 
takowej od czasu do czasu innym odpowiedniejszym a tej mierze 
nawozem. Dia tego też także marglowanie stosownie użyte, jako 
mniej wysilające rolę a w pewnym względzie nawet ją zapomagające 
(w kalia i krzemiany, w glinie zawartę) niekiedy przed wapnieniem 
‚na pierwszeństwo zasługiwać może. 

4) Gips, jako ciało posiadające własność osadzania lotnego 
z powietrza amoniaku i przytrzymywania go: w roli, jako, substäneyi 
roślinom niezbędnie potrzebnej, działa jak najskuteczniej na wzrost 
takowych , szezególniej zaś na rośliny soczyste liściaste, jakiemi są 
koniczyny t wszystkie strączyste. Używa się go w stanie surowym 
sproszkowanym. Wypalony lub zwapniały traci wprawdzie ze swej 
objętości, lecz tem silniej działa i tem przydatniejszym jest na 
grunta wilgotne i ciężkie, gdy przeciwnie niezwietrzały i niewypalo- 
ny, stosowniejszą jest sprawą dla gruntów lekkich, piaszczystych. 
Najlepiej posypywać nim trawy z rosą osobliwie wieczorną, bo tym 
sposobem proszek lgnie do rośliny i na całej jej powierzchni- osa= 
dza amoniak atmosferyczny, działający nadzwyczajnie szybko i silnie 
na jej rozwinięcie. Na nasz morg pola bierze się zwykłe od 114 
do 2 korey tego materyału. Doświadczenie okazało, że z TR 
dobrym skutkiem posypywać mim można pole zaraz po zasiewie, 


albo mieszać z nim zwilżone nasienie grochu i wyki przed samem 
siewem.  Hazzi w przytoczonem powyżej dzielku swojem zaleca 
mieszaninę z Żch części gipsu, 5 sadzy i 10 części popiołu zwy- 
czajnego , ułożoną w kupki stożkowe i polane gnojówką jako nie- 
równie skuteczniejszą od samego gipsu; niemniej także polewanie 
siewów gnojówką gipsem zasyconą, który się dla tego do odbieral- 
ników gnojówkowych sypać powinien. Podług najnowszych zaś do- 
świadczeń najkorzystniejsze użycie gipsu jest w stajniach samych, 
gdzie się nim pomosty posypują, a tym sposobem odchody, 080- 
bliwie ciekłe (uryna) gipsowane zatrzymując w sobie wszystek ämo- 
niak, któryby się inaczej ulatniał i ginął, stają się nierównie lepsze- 
mi; powietrze zaś stajenne uwolnione od wyziewów amoniakalnych 
czystszem i zdrowszem dla bydła, w tym celu należałoby nietylko 
mierzwę pod bydłem będącą, w której się te ciekłe odchody bydle- 
ce zatrzymują, ale i wyrzucony z pod bydła gnój na RE 
ee potrząsać gipsem sproszkowanym. 

. Gruz z budynków zwalonych i pogorzelisk: o ile zawiera 
wo, wapna, gipsu, gliny wypalonej lub działaniem atmosfery roz- 
łożonej, na grunta zwłaszcza lekkie odpowiednym być może na- 
wozem. 

6. Popioły wszelkie, czy to same czy w gie: z inne- 
mi materyałami użyte, doskonałym są nawozem szczególnie zaś na 
grunta i łąki mokre i kwaśne; ze wszystkich popiołów najlepszy 
bukowy: bo najwięcej zawiera fosforanów i innych goli: idących * w 
skład organiczny roślin. 

1. Ziemie nawet pierwotne, acz same przez się nieurodzajne 
t. j. glina i piasek użyte być moga z najlepszym skutkiem za na- 
wóz w odpowiednem zastosowaniu. Piasek dodany ziemi cieżkiej, 
wilgotnej, nieprzenikliwej ezyni ja kruchsza, a tem samem przyste- 
pniejszą działaniom atmosferihów ` gdy przeciwnie glina tęga lub re- 
dzina, pomieszana z ziemią piaszczystą, udziela tej swojej zwięzłości 
i wilgoci, a chociaż” działanie gliny na urodzajność roli jest więcej 
pośrednie, jako pochodzące z jej własności wciagania 1 zatrzymy- 
wania w sobie wody i amoniaku, przyczynia się ona jednak nie- 
jako 1 bezpośrednio do zapomożenia roli pierwiastkami: roślinnemi: bo 
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niemasz może« gliny któraby w sobie nie- zawierała krzemianów 
(kali i natron.) Pomyślnych skutków gliny na polach piaszczystych 
doświadczam sam od lat kilku. Że jednak nawóz taki w większej 
dopiero masie widocznie działać może, dla tego dowóz jego powi- 
nien być niedaleki, inaczej byłby może za kosztowny i nieodpo- 
wiedny; często się wszakże zdarza, że sama natura uprawę tę uła- 
twia, utworzywszy odpowiedne jej spodnie pokłady ziemi. ` 
i 8. Stawarka, jako masa złożona z pozostałości t. j. szezat- 
ków ciał organicznych w stanie butwienia będących , pomieszanych 
2 materyami mineralnemi, gliną piaskiem ete. trzyma niejako po- 
. Średnie miejsce między materyalami- nawozowemi organicznemi i mi- 
neralnemi. Najlepszym ona jest nawozem na grunta suche piaszczy= 
ste i lekkie glinkowate, podług tego jak która z pierwotnych ziem, 
glina albo piasek w składzie jej przeważa; nigdy zaś na mokre 
kwaśne, wymagające bardziej gorącego nawozu. Uprzednie wywie- 
trzenie stawarki, koniecznym jest warunkiem jej skuteczności: i. dla 
tego to właśnie pomieszana z wapnem, najlepiej działa na roli 
średniej zwięzłości i niezbyt suchej. 

9. Podobnie też i torf- należycie wywietrzony t. j. uwolnio- 
ny od szkodliwych wegetacyi kwasów, dobrym jest dla ziemi lek- 
kiej, żwirowatej, wapnistej, zasiłkiem ; nie tyle zaś przydatnym na 
grunta zwięzłe gliniaste czy rędzinne, na które skuteczniejszym bę- 
dzie popioł torfowy. Dla uwolnienia zaś torfu od kwasów szko- 
dliwych, najlepiej mieszać go z nawozem zwierzęcym, układające 
w kupy warstwami i mieszając takowe. Dobrze jest także dodać 
do środka kupy takiej cokolwiek wapna i polewać je gnojówka, 
dla przyspieszenia tyle potrzebnej tu fermentacyi. W Holandyi i An= 
glii, gdzie jak wiemy rolnictwo dziś najwyżej stoi, używany jest 
popioł torfowy (szczególnie na młode koniczyny tak jak. gips) z naj- 
lepszym skutkiem; w okolicach gdzie niema torfu, darń palony, 
na grunta leśne dzikie, bardzo przydatnym jest nawozem. Palenie 
darnia uskutecznia się tym sposobem: narznięte sztuki darnia, prze- 
schle układa się w. kupy, te w czas pogodny zapalają sie suchym 

„ chrustem lub słomą od strony wiatru, im powolniej. się takowe 
` wypalają, tem lepszy ztąd będzie skutek na rolę; byleby zaraz po 
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zgaszeniu i przechłódzeniu , popioły te rozprawione i przyorane zo- 
stały. i 


Przejdziemy teraz do nawozu zwierzęcego, i mówić będziemy: 


B. © odchodach zwierzęcych i szczątkach ciał orga- 
nicznych, jako materyale nawozowym. 


Odchody, stałe i ciekłe zwierząt domowych (objętych ogólną 
nazwą inwentarza) w pomieszaniu z podściołką i wszelkiemi tak 
zwanemi pograbkami, starannie składane i przechowywane; po od- 
bytym stosownym stopniu kiśnienia (fermentacyi zgniłej,) przecho- 
dzą w jedną wilgotną masę, zwaną pospolicie gnojem czyli oborni- 
kiem, która wszakże że względu jej przeważającej w rolnietwie 
krajowem użyteczności i upowszechnienia, terminologia nasza go- 
sporlarska, bardzo sprawiedliwie nawozem w ściślejszem i uprzy- 
‚wilejowanem słowa tego znaczeniu mieni. 

Wartość jego (tak co do objętości: jak i co do skuteczności 
na rolę) w każdem pojedynczem gospodarstwie, przy jednakowym 
sposobie obchodzenia się z nim, zostawać będzie zawsze w sto- 
sunku prostym do wartości i obfitości paszy czyli pokarmu obró- 
conego na utrzymanie inwentarza, niemniej takżę i do ilości spo- 
trzebowanej podściółki; nigdy zaś do ilości sztuk inwentarzem ob- 
jętych. Gdy bowiem w odchodach zwierzęcych, to tylko odebrać 
możemy na powrót, cośmy zwierzęciu w pokarmie dali i co nie- 
zostało przez proces życia w organizmie jego absorbowanem ; wy- 
nika stad że 3 lub 4 sztuki bydła żywione pokarmem prawie tyl- 
ko co dostatecznym na dobre wyhodowanie 2 sztuk tej samej 
wielkości, nie może w odchodach swoich więcej oddać jak trzyma- 
ne na tejże paszy 2 sztuki bydła; ztad więc mniejszy a dobrze 
utrzymywany inwentarz, wyda stosunkowo więcej i lepszego gnoju 
niż większy, a licho hodowany; jest to jedna z prawd zasadniczych 
postepowego gospodarstwa, doświadczeniem dostatecznie stwierdzo- 
na, a jednak dotad za mało upowszechniona. Jej to zapoznanie 
uważać można za jedną z najgłówniejszych przyczyn, dla których 
w kraju naszym chów bydła tak leniwo się dźwiga. 
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Bliższe zastanowienie sie nad sposobem. w jaki, gnój czyli 
L nawóz zwierzęcy na urodzajność roli dziala, nie tylko że posłuży 
i . do mocniejszego utwierdzenia się w wyrzeczonej tu dopiero co za- 
|’ sadzie, ale nadto będzie 'oraz najpewniejszą skazówką do lepszego 
| może niż dotąd obchodzenia się z tym najważniejszym artykułem 
gospodarstwa naszego i do stosowniejszego tegoż użycia.” 

| Działanie nawozu zwierzęcego jest dwojakie. A.) Mechanieznie 
działa on na rolę t. jj. w miarę jak jest więcej mierzwiasty, albo 
przegniły, kruszy ciężką albo stęża lekką ziemię; przez kruszenie 
zbyt“ zwięzłej, ułatwia jej pozbycie zbytecznej wilgoci i czyni ją 
przystępniejszą działaniu powietrza; stężając zaś grunt lekki i su- 
chy, działa pomyślnie na utrzymanie w nim tak potrzebnej do wy- 
robienia się pierwiastków roślinnych wilgoci, a tak w obudwóch 
przypadkach, już dla tej samej własności swojej, bez względu na 
| inne, podnosi urodzajność roli i na tem Jo właśnie zasadza sie 
| pierwsze prawidło przyrządzania i zastosowania nawozu zwierzęce- 
| i go. Ważniejszem wszakże od tego jest działanie jego B) pod 


| Zë względem zasilenia ziemi pierwiastkami roślinności nowemi w miej- 
Jl sce tych, które z niej wraz z poprzedniemi plonami zabrane zosta- 
| ły, to jest pod względem przywrócenia roli zepsutej równowagi sił 
| 


produkcyjnych. Tu przedewszystkiem nastręcza się pytanie : jakie 
są te pierwiastki które z nawozem do ziemi się dostają? 

Nawóz: zwierzęcy, należycie przysposobiony “Đ starannie prze- 
chowany, jako produkt z fermentacyi odchodów zwierzęcych (tak 
stałych jak i ciekłych) w połączeniu z materyalem podściołki, za- 
wierać musi w sobie wszystkie pierwiastki tej ostatniej , oraz i po- 
karmów obróconych na wyżywienie inwentarza; wyjąwszy tę część 
pierwiastków wegla i wodorodu która się w skutek funkcyi żywo- 
Anej z ciał zwierzęcych przez skórę i płuca ulotnila, a to dla tego 
ponieważ pokarm .przez bydlę spożyty, nie do czego innego mu 

> służy, jak tylko do utrzymania równowagi w organizmie jego, bę- 
dącym w ciągłem przetwarzaniu się (czyli odnawianiu); on to za- 
stępuje co chwila każdy w nim ubytek; ubytek ztąd pochodzący 
że w każdej chwili życia część jakaś ciała zwierzęcia żywego zmia- 
ny doznaje i przybiera postać związków martwych, które. mniej lub 


Sr, 


więcej zmienione przez organa sekrecyi , przez skóre, płuca i pe- 
cherz urynowy odchodzą. Cały ten proces żywotny” organizmu 
zwierzęcego, jako zależący od wciągania kwasorodu z powietrza, 
w ścisłym jest związku z procesem oddychania; z każdem ode- 
tchnieniem wciąga zwierze w siebie pewną ilość kwasorodu, ten 


się łączy w płucach 'z pierwiastkami krwi, i wychodzi z ciała zwie- ` 


rzęcego w postaci kwasu węglowego i wody, tym sposobem zmniej- 
sza sie więc zapas kwasorodu i węgla w ciele zwierzęcia z każdem 


jego tchnieniem; nadto wydzielają się z niego i inne materye z te- _ 


mi elementami połączone: z uryna odchodzą pierwiastki amoniaku, 
gole alkaliczne; w odehodach stałych zaś materye niestrawione t. j+ 
takie, które przeszły przez organizm i bez. zmiany wyrzucone mm" 
staly np. włókno roślinne. Z pokarmem dostaje zwierzę: świeżego 


zawsze materyalu do nienstannego wyrabiania krwi i innych so- 


` ków dla zastąpienia powyższego ubytku; inaczej w braku takiego 
` materyału, funkcye żywotne odbywać się wprawdzie będą jakiś 


czas, lecz tylko na koszt zwierzęcego organizmu, jak to potwier- 


dza schudnienie zwierzęcia morzonego głodem, (zresztą zaś w sta- - 


nie normalnym będącego), widocznie trawi ono samo siebie i w koń- 
cu ginie niezostawiając z całego organizmu jak tylko części stałe, 
skórę, ścięgna, i kościz mięso zaś i części watlejsze, zastapiwszy 
miejsce pokarmu, wydzielily się zwolna z ciała zwierzęcia prze- 
tworzone, jak każdy inny pokarm, w odchody stałe , ciekłe i lotne. 
A tak więc niema już żadnej wątpliwości że pierwiastki składające 
pokarm zwierzęcy, stawszy się przez assymilacyę częścią organizmu 
jego i w skutek zachodzących w nim co chwila” zmian, zmian 
związkowych z takowego znowu wydzielane, wszystkie , zawierać się 
muszą w odehodach stałych i ciekłych, wyjąwszy te które w trwa- 
ły skład organizmu zwierzęcego przeszły, jak to np. ma miejsce 
u zwierząt młodych w peryodzie ich wzrostu lub zwierząt na rzeź 
tuczonych, gdzie powiększona waga dostatecznie ilość absorbowa- . 
nych pierwiastków pokarmowych wskazuje; równie też jak i lotne 
pierwiastki węgla wodorodu i azotu, które, jak to już mówiliśmy, 
w kształcie wyziewów zwierzęcych wydzielone, łączą się z almos- 
fera, ażeby z tej przejść znowu kiedyś w skład nowej roślinności, 
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a które właśnie dla tej przyczyny ani powinny wchodzić do obe- 
enej ewaluaeyi. ` dt 

Z powyższych uwag wypływa, że gdybyśmy wszystko co tyl- 
ko z danego kawałka roli zebranem zostalo w jakimkolwiek 
bądź kształcie: słomy, trawy, lub ziarna ete. obracali zawsze na 
pokarm i podściel dla bydła; i przerobiony tym sposobem plon 
cały na nawóz w tym nowym kształcie, znówu powracali tej samej 
roli, siła jej produkcyjna żadnego nie poniosłaby uszczerbku, a tak 
obfitość zbioru jednego byłaby oraz rekojmia urodzajności na przy= 
szłość. W razie zaś gdy plon ten z roli badź całkowicie, bądź eza- 
stkowo zabrany z niej został ‚bez powrotu przez sprzedaż produ- 
ktu np. ziarna lub mięsa w bydle na rzeź ticzonem etc. naten- 
czas równowaga sił produkcyjnych roli tym tylko” sposobem za- 
chowaną być może, jeżeli jej odpowiednią sprzedanemu produkto- 
wi ilość nawozu zkąd inąd dodamy. 


Dokładna wiadomość pierwiastków, idących w skład każdego 
ziemiopłodu, czyli produktu rolnictwa, obok znajomości niemniej 
dokładnej wszystkich części składowych danego kawałka roli, i ka- 
źdego gatunku nawozu, byłaby kluczem do tych, dla dzisiejszej teo- 
ryi rolnictwa, zaledwie jeszcze przystępnych tajników Izydy. I wten- 
czas to dopiero moglibyśmy ledwie że nie z matematyczną pewno- 
ścią ewaluować siły produkcyjne każdego zagona roli, względnie 
do mającego się na nim uprawiać produktu, a spodziewany zeń 
plon byłby już jedynie tylko wpływem atmosferycznym zawaro- 
wany. 

Przez. użycie stosownej ilości najodpowiedniejszego nawozu, 
dodawalibyśmy zawsze roli tych właśnie pierwiastków których do 
wydania obfitego plonu w pewnym gatunku ziemiopłodów albo nie 
posiada wcale, albo nie w tej co potrzeba ilości, a tak nie tylko 

bylibyśmy w możności utrzymania ciągle równowagi sił produkcyj- 
nych w roli, ale nadto z łatwością zdołalibyśmy takowe co.raz wy- 
żej stopniować. ` 

Ztąd się to okazuje dla rolnictwa nieodzowna potrzeba- po- 
mocy nauk przyrodzonych a mianowicie chemii. 


Na teraz zaś dobrze nam tyle przynajmniej wiedzieć: że do- 
bre utrzymywanie inwentarzów, dwojaki w gospodarstwie zysk przy- 
nosi, podnosząc wartość nie tylko bydła, ale i nawozu; a ten jest 
przecież, jak to już tyle razy mówiliśmy, podstawą całego przedsie- 
bierstwa rolnego! Że co do stosunkowej wartości t. j. skuteczności 
zwierzęcych odchodów, te jako nawóz najprzydatniejsze będą dla 
tego gatunku ziemiopłodów, który właśnie służył za pokarm zwie- 
rzętom, którego przeto pierwiastki z nawozem do roli wprowadzo- 
ne, najpewniejszą są dobrego ich plonu: rekojmig, i tak odchody 
z paszy ziarnistej pochodzące, najlepiej sprawią pole pod zboża; 
odchody bydła kartoflami lub innemi jarzynami karmionego, najod- 
powiedniejsze będą pod jarzyny; odchody drobiu karmionego ziar- 
nem, w szezegölnosei zaś gołębi, jako zawierające najwięcej czą- 
stek nieorganicznych ziarn, niezawodnie najdzielniejszym byłyby 
nawozem, gdyby go tylko gospodarstwa nasze w większej ilości 
dostarczać mogły. Pen? 

Najwięcej skoncentrowane, w pierwiastki mineralne najbogat- 
sze, a tem samem najpożywniejsze dla roli, sa bez watpienia od- 
chody ludzkie, i dla tego w innych krajach, jako materyał nawo- 
zowy przed każdym innym poszukiwane; niemniej odpowiednim ` 
byłby także nawóz pochodzący z ciał zwierząt zdechłych, ich krwi i ko= 
ści jak go już zagraniczne gospodarstwa używają od dawna, co wszak- 
że w naszem krajowem tak długo naśladowania nieznajdzie , dopó- 
ki zmienione stosunki handlowe niewywrą wpływu na skład ga= - 
spodarstw naszych i nieobudzą potrzeby korzystania z tych wszyst 
kich dotąd jeszcze marnie idących materyałów nawozowych, po- ` 
trzeby silniejszej niż stawiany dziś w tej mierze opór przez nałóg 
i zastarzałe przesądy? 

Bliższe zapatrzenie się na ekonomię przyrody, o ile się do- 
tąd powiodło wiedzy ludzkiej zakraść do jej tajników, posłuży mo- 
że do gruntowniejszego pojęcia teoryi nawozów i odpowiedniejsze- 
go niż dotąd obchodzenia się z niemi. 

Zastanówmy się najpierwej nad pierwiastkami roślin w po- 
wszechności, które przechodząc w skład ich organiczny takowy 
tworzą i utrzymują; są więc jego pożywieniem, oraz nad spaso- 


NOZ e 
` bem jakim się cały ten proces życia roślinnego odbywać może ? 
Mnożące się z dniem każdym odkrycia na polu nauk przyrodzo- 
nych, rowiązują coraz dokładniej tę dotąd za niedocieczoną. mianą 
zagadkę życia organicznego. Chemia doszła już do pewników mo- 
` gacyeh posłużyć za podstawę do dalszych badań. w tej mierze. 
Rozbiór chemiczny roślin posłużył do poznania części ich składo- 
wych i tak wiemy że krochmal, klej i cukier w połaczeniu z sub- 
stancyą  saletrorodną (azot) sa pierwiastkami ziarna, tego to zarodu 
przyszłej roślinności; one to jej służą ` do pierwszego rozwinięcia 
się śród pewnego stopnia ciepła i wilgoci, to jest do kiełkowania 
i puszczenia korzónka. Pożywieniem dla wszelkiej roślinności jest 
kwas węglowy, amoniak i woda. Ztąd zaopatruje się ona w węgiel 
i azot (saletroród), których nieprzebranym składem jest atmosfera. 
W pierwszem wszakże stadium roślinności, kiedy wierzchnie or- 
gany liścia i łodygi niewykształciły się jeszcze, cały proces życia 
organicznego bierze swój "zasiłek wyłącznie prawie z ziemi przez 
* korzónki, jako jedyne wówczas organy roślinne i w tym to wła- 
śnie periodzie, zasób węgla i amoniaku w roli złożony, ma całą 
przyszłość roślinności stanowczo wpływa: przy odpowiednym bo- 
wiem stopniu wilgoci wywiązuje się z pierwiastku węgla, za naply- 
wem kwasorodu z powietrza kwas węglowy, z amoniaku saletroród. 
Im. obfitszem będzie wyrabianie się w roli tych najgłówniejszych 
dla roślin pokarmów, tem sporzej „i jędrniej wykształcać się także 
będą pierwsze ich organy, to jest organy korzónkowe; w miarę 
zaś rozrastającego się coraz. więcej korzenia, większa coraz ilość 
tych pokarmów, wciąganą być może przezeń na korzyść dalszej we- 
getacyi to jest na zasilenie poczynających się już teraz. kształcić 
wierzchnich organów liści i łodygi, do których wszakże utworzenia 
nieodzownym jest warunkiem: obecność w roli odpowiedniej ilości 
materyi mineralnych, rozpuszczonych a tem samem do assymilacyi 
zdolnych (soli mianowicie fosforanów i alkaliów); wciągając w siebie 
roślina te ostatnie wraz z wodą (deszczową) w której sa. rozpu- 
szezone, przerabia je na własny organizm, a zbytniej wody po 
zbywa przez parowanie. Proces ten wciągania, zasycony pierwiast- 
kami nieorganicznemi wody i ulotniania się tej ostatniej, trwa bez przer > 
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wy tym sposobem zaopatruje się roślina ciągłe w świeży materyał 
do wyrabiania swójej budowy, a gdy tak wierzchnie jej organy pe- 
wnego stopnia wykształcenia doszły, natenczas za ich pomocą mo- 
że się już niejako sama zaopatrzyć w potrzebną do dalszego wzro- 
stu ilość atmosferyliów: wciąga ich bowiem: na raz z powietrza tyle 
ile się tylko tych pierwiastków w bezpośredniej styczności z orga- 
nami liścia znajduje, inaczej wyrażając się: ilość wciągniętych przez 
roślinę na raz atmosferyliów będzie zawsze w stosunku prostym do po- 
wierzchni zewnętrznego jej organizmu TL j. liścia) i wtenczas to 
właśnie zasób tych pierwiastków w samej roli zawarty, staje się 
„dla jej wzrostu coraz obojętniejszym; przeciwnie zaś obecność od- 
powiednej ilości pierwiastków mineralnych, mających iść w skład 
jej rozwijającego się organizmu, coraz ważniejszą. Tak więc kiedy 
w pierwszym peryodzie jej bytu jedyną prawie żywiciełką rośliny 
była ziemia, staje się ona w tym drugim tylko pomocniczką at- 
mosfery, dostarczającej jej teraz obfitego pokarmu. W trzeciej fa- 
zie roślinności, to jest w czasie poczynającego się kształcić nasie- 
nia ziarna, koniecznym” warunkiem pomyślnego plonu, jest: odpo- 
wiedny stosunek wciąganych: przez roślinę z gruntu materyi mine- 
ralnych. 1 tak np. słoma równie jak i ziarno zawiera w sobie 
i potrzebuje fosforanów, lecz nie w tym samym stosunku. Do 
wykształcenia ziarna potrzeba koniecznie przewagi tychże, w sto- 
sunku do „reszty nieorganicznych pierwiastków (t. j: alkaliów, kwa- 
su siarkowego i krzemiennego); jezeliz więc przez zbyt bujną wege- 
taeyę z wiosny większa ilość. fosforanów do utworzenia liści i ło= ` 
dygi, absorbowaną została ogołocona -z nich rola, nie będzie może 
w stanie, w czasie. kształcenia się ziarna, dostarczyć potrzebnego 
nadmiaru fosforanów w rzeczonym stosunku; nie będzie więc ziar- 
na albo mało, ałbo źle wykszałcone, ale zato obfitość słomy. Ztąd 
się także UWómaczy, dla czego z grantów w prochnicę nie tyle za- 
` możnych, gdzie przeto początkowa wegetacya słabszą była, stosun- 
kowo więcej ziarna zbieramy, niż z pół bujnych, których plon cza- 
sem na samej się prawie ogranicza słomie. Z niedostatecznej ilo- 
- ści lub nieodpowiednego stosunku rzeczonych pierwiastków w grun- ` 
cie wyjaśnić sie da także 1 giereg zboża, rdza na słomie, i za- 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. h 9 
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wijanie kłosów. Ztad także owa nieoceniona wartość kości uży= 
tych za nawóz, zwłaszcza na grunta w fosforany ubogie. Powzią- 
wszy już jakieś wyobrażenie 0 tajemnicy życia roślinnego; pozna- 
wszy pierwiastki idące w skład organiczny rośliny, mniej więcej 
także i ich stosunkową ilość, od której roślinność w każdej swojej ` 
fazie zawisła ; łatwiej już przyjdzie wylłómaczyć sobie -skuteczność 
uprawy nawozowej w powszechności, łatwiej także ocenić pojedyn- 
cze gatunki nawozu względnie de przyrody mającej sie uprawiać 
roli i jej siły produkcyjnej. STA 
Nawóz (zwierzęcy) w czasie przyzwoitym z rolą wymieszany, 
odbywa w niej dalszy proces rozkładowy, postępujący już to spie- 
. szniej., już, powolniej według rozmaitej zwięzłości ziemi i jej upra- 
wy mechanicznej, śród konjunktur atmosferycznych, rozkładowi te- 
mu więcej lub mniej sprzyjających Z części nawozu stałych, 
włókniste przechodząc w stan butwienia, tworzą z "czasem ową 
substancyę , którą teorya rolnietwa ledwie nie dotąd za jedyne źró- 
do wszelkiej urodzajności poczytuje; substaneyę, zwana” humus, a — 
którą my tu próchnicą nązwiemy; o której wszakże prawdziwej war- 
tości w gospodarstwie rolnem jaśniejsze już teraz możemy sobie 
zrobić. wyobrażenie, uchyliwszy cokolwiek tajemniczej zasłony, pod 
którą się nkrywa dotychczasowa ta teorya humusu. 
Próchniea, tak jak każda inna butwiejąca materya, uważaną 
być może jako ciało zwolna gorejące (palące się). Wiemy że kwa- 
soród powietrza atmosferycznego. głównym jest w procesie palenia 
czyli: gorzenia ciał działaczem ; wéi przy dostatecznie rozkruszo= 
nej ziemi i odpowiednym stopniu wilgoci, wnikajacy do niej z Dp- 
wietrza kwasoród, oblewa sobą znajdujące się tam cząstki włókni= 
ste próchnicy, a łącząc się z niemi, wywiązuje z takowych pier- 
_ wiastki węgła i wody, i tak tworzy gaz kwasą węglowego, pierwia- ` 
stek do assymilacyi roślinnej zdolny, a przez korzonki roślin (oso- 
bliwie w pierwszem stadium ich rozwijania się) cheiwie z roli wy= 
_ciągany, i wyrabjający się w niej tym sposobem bez przerwy, w miarę 
zamóżności gruntu w próchnicę i krzewiącej się coraz bujniej ro= 
ślinności, tak, że w miejsce absorbowanej przez takowa ilości, nowa 
takuż sama ilość kwasu węglowego natychmiast powstaje, i znowu 
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w rośliny przechodzi. Tam on przebywa nowy proces rozkładowy. 
Pierwiastek węgla zostaje w roślinie i służy do jej wykształcenia 
się, kwasoród zaś wraz z wodą przez. ulotnienie do atmosfery po- 
wraca. Jakkolwiek znaczną być może ilość zabranego tym sposo- 
bem z roli węgla, zapas tegoż wszelako nie tak sie prędko wy- 
czerpuje, już to dla tego, że szczątki jednej wegetacyi pozostałe 
w roli, jak to są korzonki źdźbła, słomy ete. są niejako. nowym 
materyałem dla następnej; już znowu i dla tego, że wyłączanie się 
pierwiastka węgla (w kształcie kwasu węglowego) tak długo tylko 
miejsce mieć może, jak długo trwa proces butwienia; ten zaś nie 


tylko zawarowanym jest odpowiednym stopniem ciepła i wilgoci, ale _ 


i przypływem świeżego kwasorodu z powietrza (jako conditio sine 
qua non); to zaś ostatnie w takim razie tylko nastąpić może, je- 
żeli utworzony już (w skutek butwienia) kwas węglowy absorbowa- 
ny został przez rośliny; inaczej póki to nienastąpiło, atmosfera kwa- 
su tego a raczej wywiązującego sie gazu, otaczająca cząstki: ciała 
butwiejacego (próchnicy), niedopuszcza świeżego napływu kwasorodu 
z powietrza i tak dalszy postęp butwienia famuje. Wypadek ten 
właśnie zachodzi wtenczas, kiedy podsycana obficie pierwiastkiem 
*tym zaraz w pierwszych swych fazach roślinność, bujnością swoją 


zupełnie już rolę okryła, a ciągnąc już teraz więcej z atmosfery ` 


pożywienie swoje; coraz mniej kwasu węglowego z roli absorbować 
może, który się sam przez się nie tak łatwo ulotnia. Nie tak się 
wszakże ma rzecz co do drugiego atmosferycznego pierwiastku ro- 
ślin t. j. azotu a raczej amoniaku, ten jako lotniejszy nieprzecho- 
wuje się w roli, jeżeli nie jest z innym połączony ciałem, jak to 
np. z kwasem siarkowym, gipsem ‘(0 czem przy gipsowaniu nad- 
mienionem było). A że rozbiór chemiczny odchodów zwierzęcych 
nas uczy, iż stałe ich części stosunkowo bardzo małą tylko. ilość 
pierwiastku tego w sobie zdwierają, i że się takowy po największej 
części w urynie zwierzęcej koncentruje, okazuje się ztąd konie- 
czność jak najstaranniejszego zbierania tej ostatniej, i mieszania 
z całą masą nawozów, gdzie się lotne pierwiastki amoniaku łatwiej 
| osadzają (przez połączenie z innem pierwiastkami) i tak przecho 
wują w kształcie soli. Nie na tem jednem wszakże zawisła war- 
Ce 
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tość odchodów ciekłych: zawieraja one w sobie prócz amoniaku, 
wszystkie nieorganiczne rozpuszczalne części pokarmu bydlecego , 
jakiemi są: siarczany, fosforany, sól kuchenna, potaż i soda; mo- 
żna wier śmiało przyjąć że najważniejsza dla roli część pierwiast- 
ków pokarmowych zawartą jest w urynie zwierzęcej i ztąd 'to do- 
piero okazuje się cała wielkość straty, jaką ponoszą té- gospodar- 
stwa gdzie `w brew przytoczonej tu zasadzie rachunkowej, jeżeli już _ 
nie wszystkie odchody ciekłe, to przynajmniej większa tychże część 
przez zle” urządzenia gnojowisk, marnie ginie: ` To co w ziemib nie 
wsiąknie , czego nawalnica niewypłucze; wyciaga powoli spieka sło= 
neczna i zostaje się tylko postna, bo ogołocona z najpożywniej- 
szych części, że tak powiem, martwa masa nawozu i ta ma do- 
"starczyć wycienezonej plonami lat kilku roli odpowiednego zasiłku!? 
Tej błogiej nadziei wtenczas tylko będzie się mógł oddawać go- 
spodarz rolny, jeżeli urządziwszy na równym poziomie -gnojowisko, 
dosyć przestronne ażeby trzymiesięczną mierzwe z pod znajdują- 
cego sie tuż przy niem inwentarza swego, nie w wyższej kupie 
jak dwóch łokci, pomieścić mogło ; wytłoczywszy miejsce na ten 
cel przeznaczone gliną dla zapobieżenia wsiakaniu w ziemię, części 
nawozu ciekłych , przestrzegać będzie oraz, ażeby: wyrzucany ze 
stajni gnój w pomieszaniu z słomą podściółki, dostatecznie odeie- 
kami zmoezona, składany był zawsze jak najporządniej , roztrząsa= 
ny i röwnany widłami (jeżeli być może gipsem pierwej w stajni” 
potrząsany). Nadto w czasie zwłaszcza suchym, polewany gnojów= 
ką. W tym celu należy śród sanregó gnojowiska przyrządzić eyster- 
ny czyli odbieralniki, do którychby wszelki ściek gnojówki mógł być 
skierowany; osadzone w nich pompy, w połączeniu z rynnami, albo 
kiszką skórzaną, ułatwią roszenie całej kupy mawozowej temi od- 
ciekami. Rowek, w koło gnojowiska wybrany , odprowadzi wodę 
deszczową postronna i ochraniać będzie nawóz od wypłókania 
przez nawalnice. Jeżeli można , dach letkki nad gnojowiskiem-ochroni 
go od spieki słonecznej, która nawet: w takim razie jeszeze szkodliwie 
nań wpływa, gdy od strony: południowej gnojowisko nie będzie 
dostatecznie zasłonione, bądź budynkami, bądź drzewami, co tu jest 
niezbędnym warunkiem. Po dopełnieniu tych wszystkich warun- 
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ków, można już mieć pewność że się i fermentacya nawozu od- 
bywać będzie iednostajnie , dokładnie , bez “strat jakie za sobą po- 
ciąga wietrzenie, gorzenie czyli palenie się gnoju lub zbytni doń 
napływ wody deszczowej, A jeżeli do tego wszystkiego ugadnioną 
będzie chwila wywiezienia gnoju i pomieszania go z rolą, iżby to 
ani przedwcześnie t. j przed odbytym stosownym stopniem kiśnie- 


nia, ani za poźno, to jest po zupełnem przetrawieniu się nastąpiło; _ 


to już ani wątpić, że wartość nawozowa paszy i podściółki, na utrzy- 
manie inwentarza spotrzebowanej, w zupełności przeszła: dó roli, 
i że się powróci z lichwą w kształcie przyszłego plonu — jeżeli 
go tylko najwyższa opatrzność ochronić raczy od zgubnego wpły- 


wu nieprzyjaznych: rolnictwu żywiołów, od których jedynie on już ` 


teraz zawisłym będzie. 


llość czyli masa nawozu stajennego pomnożoną być może; ` 


przez staranne zbieranie materyałów podściołki. Nie sama tylko - 


sloma, ale i liście leśne, gałązki drzew szpilkowych sıekane, mchy, 
wszelkie plewidła, okrawki i obrzynki, trociny, trzaski, owo. zgoła 
wszelkie śmiecia, zanieczyszezajace zwykle obejścia gospodarskie 


powinny być z wytrwałością gromadzone i obracane ma. podściel ` 


dla bydła, a przynajmniej roztrząsane równo po kupie nawozowej; 
odchody kuchenne, pomyje, tugi, mydliny ete. tàn się także wszyst- 
kie zbierać powinny. Go do perzu, którego wytępienie "do najıno- 


zolniejszych zadań dobrego gospódarstwa należy, czynię tu uwagę, > 
że wygrabany z pola, wywieziony na miedzę i ułożony w sterty ` 


wysokości, 2 do 2%, łokcia, po upływie lat 2 lub 5, wewnątrz ta- 
- kiej kupy zupełnie zbutwieje i bez obawy odżywienia sie, rozwie- 
ziony być może jako nawóz po polu, odrzuciwszy wszakże na bok 
‚ wierzchnią zieleniącą się warstwę, która do nowej kupy. takiej mo- 
że być użyłą. Tak u siebie z perzem postępować zwykłem. auf 

Zebrawszy teraz rzecz całą i skierowawszy ja do praktyczne= 
go zastosowania, z łatwością dadzą się wyprowadzić `z uwag pos 
wyższych pojedyncze prawidła, mogące posłużyć do codziennego 
gospodarskiego użytku w przedmiocie uprawy nawozowej, według 
rozmaitej przyrody i kultury roli, oraz różnych gatunków nawo- 
zów i tak: 


D 


A. Na grunta zamożne, ale zbyt zwięzłe zimne i mokre, jako na- 
wóz najprzydatniejsze bedą: wapno , piasek (chociażby i szeze- 


popioły; z nawozów zaś zwierzęcych: koński i owezy, jako 
gorące przydatniejsze będą zawsze na taki niż na każdy inny 
gatunek ziemi; w ogólności zaś nawóz  mierzwiasty bardziej . 
odpowiada przyrodzie gruntów tych, niż nadto przegniły i 
zbity. - Przeciwnie: 

B. Na role lekkie, bez różnicy, czy w składzie takowych przeważa 
próchnica, czyli też piasek, a do tego suche, a zatem i cie- 
płe, z nawozów mineralnych: najodpowiedniejszem jest glina, 
bądź szczera, bądź w pomieszaniu stosownem czy to z mar- 
glein, czy z próchnicą; stawarka, torf; ze zwierzęcych zaś 
najlepszy będzie nawóz z pod bydła rogatego zwięzły, wil- 
gotny, . obfity w odchody, a stosunkowo mniej mierzwy za- 
wierający. 

C. Grunta średniej zwiezłości , zamożne w pröchniee, lecz ogo- 
łocone z pierwiastków mineralnych , dla braku których obfi- 

` tego plonu w ziarnie wydać nie moga, chociaż w- słomę bu- 
jaja, poprawione być moga tylko przez dodanie im brakują- 
cych pierwiastków w nawozie bydlęcym z obfitej paszy po- 
chodzącym, skoncentrowanym albo też w innych stosownych 
‚ meteryałach mineralnych np. glinie w krzemiany obfitej gie, 
> Podług tych prawideł, które wszakże w zastosowaniu roz- 
maitych wymagać jeszcze będą modifikacyi, w miarę mniej lub  wię- 
cej skomplikowanej natury roli, kierować powinien myślący gospo- 
darz uprawą nawozową i przyrządzać wszelkie materyały nawozowe; 
tak np. nawóz zwierzęcy przeznaczony na pola zwięzłe dobrze na 
kupie. zaraz przesypywać piaskiem, a jeżeli na rolę lekką przezna= 
czony, gliną: tym sposobem i gnój lepiej się przechowuje i odpo- 
wiedniejsza dla gruntu sprawa ete. Tego postępowania trzymam się 
sam w gospodarstwie mojem od lat kilku i zawsze z jak najlepszym 
skutkiem. Niewątpię że rozwinięte tu zasady dadzą się także z ko= 
rzyścią zastosować do wszelkich złożonych nawozów, do tak zwar 
nyeh kompostów. ` 


ry, jeżeli już nie w połączeniu z wapnem lub próchnicą), CS 


Lo do ilości każdego gatunku nawózu, jakaby hyla potrzebną 
do odpowiednego zasilenia ` pewnej przestrzeni danego kawałka 
~ roli, stosownie do jej przyrody, i mającego się na niej uprawiać zie- 
miopłodu, taby się: natenczas dopiero oznaczyć dała z niejaką 


_ przynajmniej dokładnością i kórzyścią praktyczną, gdybyśmy już ` 


byli w możności: obliczyć uprzednio, chociażby także tylko w przy- 
bliżeniu, i zasób-sił produkcyjnych t. j. ilość i stosunek _ pojedyn- 
czych pierwiastków rodzajnych, zawierających się w' pewnej prze- 
strzeni danego kawałka roli i stosunkową wartość zasiłku, który 
przynosimy roli w kształcie nawozu, rozrachowana na pewną ilość 
takowego np. na cetnar; niemniej zaś także potrzebną ilość pier- 
wiarstków mających przejść z roli w. skład przyszłego jej plonu 
„podług rozmaitej przyrody pojedynezych ziemiopłodów. Że zaś dzi- 
siejsze stanowisko rolnictwa naszego ~od tej, matematycznej dokła- 


dności zbyt jeszcze dalekie, wszelkie przeto wyrachowania w tej d 


mierze, wszelkie liczby czy to fur, czy to już nawet i wag nawo- 
zu musiałyby być tylko dowolne, przypadkowe, a więc bez zasto- 
sowania praktycznego; gdy tymczasem myślący gospodarz, rozpa- 
trzywszy się dokładnie we wszystkich środkach będących do jego 
rozrzadzenia, poznawszy położenie , gatunek” i stopień kultury pól 
swoich, sam mniej więcej: ugadnie najodpowiedniejszą w tej mie- 
rze skalę, a postępując ciągle naprzód z wytrwałością, acz Sa 
zwolna, dojdzie jednak najpewniej do celu. 

W gospodarstwach gdzie w skutek uprzedniej kultury niema 
już pól zbyt płonnych, lepiej acz z mniejsza ilością nawozu, czę- 
ściej jednak powracać w to samo miejsce: bo. się tym sposobem 
uniknie strat, jakie za soba przynosi zbytne wybujanie zboża na 
mocno näwiezionej roli. "Té samo prawidło stosuje się także i do 


gruntów spłóczystych, wystawionych na szkody elementarne z na _ 


walnie (ulewnych deszczów) wynikające, którym, już: dla tej samej 
przyczyny, bez narażenia się na zbyt dotkliwą stratę większej ilości 
nawozu na raz ppwierzyć nie może oględny gospodarz. , Tylko zi- 
mne i jałowe grunta, w położeniu niezbyt wzgórzystem z korzyścią 
zasycać można większą na raz ilością nawozu. (w ściślejszem słowa 
tego znaczeniu): bo co do nawozów mineralnych t. j. ziem pier- 


e 


e 


wotnych, marglu, MSP piasku ete. temi nie tak łatwo przesyci się 
rola, gdy takowe prócz tego dopiero w większych ilościach wido= 
cznie skutkować mogą; to samo rozumieć się ma i o stawarce, lecz _ 
i tu stanowić bedzie: najwięcej stosunek: sił rozrządzalnych każde- 
go pojedynczego gospodarstwa, a wyrachowania nieprzydałyby się 
` także na wiele., Równe rozrzucenie nawozu po całej roli, a gdzie 
- takowa w zagony orana bywa, chronienie się odrzucania go w bró- 
zdy ugora, mocniejsze nawożenie pagórków niż miejse zaklęsłych, 
do których sprawa z wodą deszczową zwykle napływa, przyczynia 
się niepomału do jednostajnosei plonu i chroni od wylegania zbóż, 
tyle szkodliwego. ` 3 

Wszystkie tu przytoczone uwagi w powszechności, oparte są; 
na zasadach służących dziś nauce do wyjaśnienia tajemnicy życia 
organieznego, jak je mianowicie Liebig rozwija w przytoczońem po= 
wyżej dziele o Chemii organicznej w zastosowaniu do rolnictwa i fi- 
ziologii. ` 

Zestawiając te zasady i odnosząc je do upiajwy roli przez na- 
wozy, miałem głownie na celu większe upowszechnienie: tej nowo 
powstającej: teoryi, zdolnej,- podług mojego przekonania, bardziej niż 
wszystkie dotychczasowe nadać gospodarstwu rólnemu* silny po- 
pęd. Obok tego ‘zaś było też także staraniem  mojem wywiązać 
się, wedle sił moich, z polecenia, którem mnie w tej mierze: zaszezy- 
cić raczył pod dniem 28 października r. b. GA 962 Konik Toa 
warzystwa gospodarskiego krajowego. 

Lwów, dnia 8 grudnia, 1847 roku. 
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O UPRAWIE DZIĘCIELINY (ESPARZETTY). 


WA ziemi w najludniejszych okolicach gór przedkarpackich leży 
odłogiem, bez żadnego prawie pożytku dla właścicieli gruntów ; ta- 
kie uwrocia i łączki po wzgórzach , które puste, ledwie lichą trawka ` 
okryte „wę. wszystkich niemal obwodach Tatom przyległych licznie 
spostrzegamy, mogłyby obsiane stosowną rośliną pastewną przynieść 
prawdziwą korzyść posiadaczom onych. Najstosowniejsza do” tego 
byłaby niezawodnie Dziecięlina (Esparzetta, Onobrichis sativa. Lin.), 
‘która na Litwie, i u nas po wzgórzach i wybrzeżach dziko rośnie 
i bytu wapna w spodniej warstwie. dowodzi. Ta roślina na zieloną 
paszę dla bydła użyta, nie wzdyma go, a na siano przerobiona jest 
mu zupełnie zdrową, i można ją dłużej niż każde inne siano po- 
żytecznie przechować. Ponieważ w każdej byle nie mokrej ziemi 
lekkiej, po wzgórzach mających podkład wapienny, lub żwir, i wy- ` 
brzeżach rzek. górskich, Gdzie warstwa ziemi wierzchniej składa się 
„z namułu, a spodnia zawiera żwir rzeczny i piasek, ta roślina osia- 
dać lubi; przeto uprawa jej upowszechniona w ofolicach górzystych, 
gdzie brak paszy zawsze czuć się daje, zastąpić może niedostatek 
siana, i postawić mieszkańców takich okolic w stanie chowania 
więcej bydła i lepszego utrzymania onegoż. A 
W eyrkule sandeckim niektórzy gospodarze, troskliwi o przy- 
sporzenie paszy dla bydła, zapatrując się na sąsiedni Szląsk, upra- 
we dzięcieliny w swoje gospodarstwa już wprowadzili i o rzeczy- 
wistych korzyściach z tego są przekonani. 
Pan Antoni Sehönweitz, członek ce. k. morawsko-szlaskiego 
„Towarzystwa agronomieznego, nadesłał Komitetowi Towarzystwa go- 
spodarskiego galicyjskiego rozprawę o uprawie dziecieliny, opartą 
na własnem doświadczeniu, którą stosownie do potrzeby gospo- 
darstw- tutejszo - Zeen w tłómaczeniu Komitet do wiadomości 
podaje. 


* "438 —. 

Tenże p, Schönweitz mówi o uprawie dzięcieliny w ten spo- 
sób: « Upowszechnione zaprowadzenie tej rośliny w gospodarstwa 
wiejskie, przyniosłoby dla okolie górzystych, gdzie brak paszy dla 
"bydła zawsze czuć się daje, wielorakie korzyści: przez to bowiem 
podniosłby się tam chów bydła, pomnożyłaby się ilość nawozu, 
którym użyznione niwy wydawałyby obfitszy plon w zbożu, gdyby 
tylko ziemianie jałowe pastwiska i odłogiem leżące pola przez 
obsiewanie dzięcieliną, w kwitnące niwy przeistaczać chcieli. ? 

Ponieważ” dzięcielina swoje korzenie głęboko w ziemię za- 
puszcza, przeto wszędzie gdzie spodnia warstwa ziemi pokład wa- 
 pienny, krzemionkę lub żwir zawiera, bardzo dobrze udawać się 
zwykła, choćby powietzchnia takieh miejse bardzo płytką warstwą 
ziemi urodzajnej pokrytą była. W gruntach glinkowatych, w-zie- 
miach ciężkich, zaperzonych i wilgotnych nie uda się dziecielina: bo 
„tęż w takich gruntach inne rośliny uprawiać można. « 

© «Jeżeli ziemia mocno stłoczona, należy ją lekko pomierzwić, 
a podwójną lub potrójną orką i skrudzeniem należycie rozpulchnio- 
ną, oziminą obsiać; poczem w ścierniska wraz z owsem dzięcielina 
„zasiać ; w takim razie najlepiej jest owsa na zieloną paszę użyć, 
i pole obsiane dzięcićliną zostawić w spokoju nie pozwalając na niem 
paść się bydłu ani owcom, aby ta roślina w czasie pierwszego krze- 
wienia- się przeszkody nie doznała. « 

Dzięcielina potrzebuje dobrze wyprawionej i wyczyszczonej zie- 
„mi, dla tego posiana w uprawnem żytnisku lub ziemniaczysku nieza- 
„wodnie się uda% Tu mógłby kto zarzucić, że “na takiej roli, która 
pod żyta lub rośliny okopowe została pomierzwiona i należycie upra- 
wiona , korzystniej byłoby zasiewać z kolei inne zboża, niż dziecie- 
line ; ale zważywszy, że dzięcielinę tylko «w gruntach lekkich, któ- 
rych spodnia warstwa -nie dopuszcza uprawy innych roślin paste- 
wnych , zasiewać wypada ` zważywszy, że w takich gruntach nawóz 
tedwie, trzy lata wytrzymuje, a w niektórych, jak są bo większej 
części działy przedgórza karpackiego , tylko dwa, tak że po życie 
sianem na polu pognojonem owies siać potrzeba , gdyż pod jęczmień 
takie żytnisko byłoby już za słabe; zważywszy nakoniee, że dzie- 
cicline z tegoż pola przez 5 lub 4 lata zbierać się będzie, i że ona 


DH 
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ziemi nie osłabia, ale ją wzmaenia i użyznia, okaże się, że po- 


wyższy zarzut miejsca tu mieć nie może. 


d Co do siewu i sprzętu dzięcieliny, p. Schónweitz następujące 


stanowi uwagi : 


z 


1. Miesiąc marzec sprzyja zasiewom dzięcieliny, które już 
w końcu lutego, jeżeli można, uskutecznione być mogą. Wiatr za- 
ehodni i północno-zachodni w czasie zasiewu ma wywierać szkodli- 
wy wpływ na wzrost i zbiór tej rośliny, 

2. Narzucanie pola, obsianego dzięcieliną, gnojem lub kom- 


postem więcej szkodzi niż pomaga tej roślinie, POPP: go po~. ` 


piołem lub sadzą dobry robi skutek. 
Uwaga. ` Gipsowaniu dzięcieliny sprzeciwia się p. Schónweitz 
` utrzymując, że to słabej ziemi szkodzi a w mocniejszej pierwszy 
zbiór pomnaża, a drugie uboży. Nie zgadzamy się w tej mierze z p. 
Schónweitzem, gdyż doświadezenie- uczy, że gipsowanie. w słabych 
ziemiach ani roślinom ani ziemi nie szkodzi, ale owszem wzrost 
pierwszych osobliwie strączkowych jak i koniczyny pomnaża. 

5. Na wzgórzach od środkowego gospodarstwa odległych , 
na tak zwanych łękach górnych, które na pola pod dzięcielinę prze- 
istoczone być mają, i przynajmniej trzechletniego „żysku z niej spo- 
„dziewać się pozwalaja, stosownie do własności, gleby następujący 
płodozmian zaprowadzić można , w ziemi lekkiej kolej Gcioletnia : 


1. 
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Roślina okopowa lab ozimina. 
Owies z dzięcieliną. 

Dzięcielina. 

Dzięcielina. f 
Dziecielina. 

Pszenica. 


> j 


W polach zaś eg na które łatwiej da się nawóz wy- 
wieść, następującą A0letnig kolej zaleca: p. 'Schónweitz: 
Rok 1 na ugorze pomierzwionym : 


1. 


Żyto. 


2. Ziemnianki lub inna jarzyna: Ga 


- 
e A. 


4. 


Jęczmień z dziecielina. 
Dzięcielina. 


< D. Dzięcielina. 
6. Dzięcielina. 
T. Dzięcielina. 
8. Ziemniaki (pół nawozu). 
9. Pszenica. 
10. Owies z białym koniczem. 


Przy pierwszym podziale płodozmianu , bez nawozu obejść się 
` można; gdy pole jest tego rodzaju, że owies w niem posiać mo- 
żna, natenczas wraz z owsem żasiewa się dzięcielina, która nie ró- e 
wnie większy pożytek przyniesie, niż trawa z tegoż pola, ledwie 
raz do roku na mdłe siano przerobiona. 

4. Dziecielina tak długo na jednem polu zostawać może, 
póki trawą i chwastem przerastać nie zacznie. Gdy gęsto rosła i 
` zbiory jej ostatnie obficie wypadły, natenczas powierzchnia ziemi 
- niezawodnie poprawioną została, i stosownie do, własności tej zie- 
mi, tudzież krótszego lub dłuższego pobytu dzięcieliny na temże 
polu, następujący zasiew zbożem lub rośliną okopową uskutecznić 
wypadnić. ; Kii : 

3. - Spasanie dzięcieliny przez 'owce jest zawsze szkódliwe, 
bydło, zaś dopiero w roku 3cim jej trwania, gdy po drugim zbiorze 
w jesieni cokolwiek porośnie, paść się może po ściernisku, jednak 
gdy tegó konieczna potrzeba nie wymaga, najlepiej będzie spasać 
ja końmi. - są 

6. Nasienie dzięcieliny ma być zupełnie dojrzałe ; niedości- 
gle, pokurczone ziarnka wschodzić nie będą, dla tego każdy gospo- 
darz starać się powinien, aby zswego pola uzyskał nasienie tej 
rośliny. 3 

Dzięcielina zbiera” się zwykle dwa razy w roku , jak konicz, 
a w pomyślnej porze czasem trzy razy, Go jednak rzadko -w naszym 
kraju uskutecznićby się dało: wszak i tak dosyć znaczna będzie korzyść, 
gdy gospodarz z łąki dzikiej, z której zaledwie raz przez lato trawę, 
nie dłuższą nad A do 4 cali skosił i na siano przerobił , otrzyma 
rocznie dwa zbiory dzięcieliny, każdy najmniej 5—6 mzy większy, 
niż był jeden- zbiór trawy. | 


Czas pierwszego zbioru dzięcieliny jest, gdy w połowie za- 
kwitnie. Przytem w ten sposób postępuje p. Schönweitz: 

1.  Pokosy rano zrobione , tegoż dnia jeszcze wieczorem prze- 
wrócone być mają, tak, aby jeden przy drugim , a nigdy jeden na 
drugim nie leżał: gdyż to utrudziłoby wyschnięcie siana, a w Cza- 
sie słotnym naraziloby go na zepsucie. Drugiego dnia wieczorem 


podejmuje sie pokosy widłami, i składa w waskie do 4 stóp wy- 


sokości mające kopki; przy tej robocie unikać należy wszelkiego 
mierzwienia i rozrzucania pokosów, ostrożnie widłami podejmując 
zwijają się pokosy, i jedną ścieżką znoszą na kopki; przy stałej po- 
godzie można trzeciego dnia zwozić tym sposobem zrobione siano 
do szopy. 

Gdy po skoszeniu dzięciliny slota zapadnie, pokosy dii 
‚wracane leżeć muszą tak długo, póki ich słońce dobrze nie osuszy 
choćby to i kilka dni trwać musiało ; poczem postępuje się jak wyżej 
wyrażono. W takim razie nie uda się czasem zupełnie suche zebrać 
siano, ale tego lękać się nie należy, tylko przy składaniu takiego 
siana nie należy go w szopie utłuczać, co przy zupełnie suchem 
dziać się zwykło, ale układając je warstwami: lekko, należy między 


warstwy przekładać słomę , która wilgoć z siana wyciągnie, i od ` 


pleśni go ochroni. ` Sucho zebrana dzięcielina moie, podług zdania 
p. Schönweitza, 10 lat teżeć w szopie, nie tracąc nie na dobroci. 


2.- Ponieważ nasienie dzięcieliny zwykle nie równo dojrzewa, 


a dojrzałe przy mocniejszym powiewie wiatru łatwo opada, przeto 
„na zupełne dojrzenie wszystkiego nasienia czekać nie można. Gdy 
strączki zbrunatnieją , czas jest kosić dzięcielinę przeznaczoną na wy- 
młot; jednak tę robotę, ile możności, przy rannej rosie przedsiębrać 
potrzeba. Wieczór tegoż dnia przewracają się pokosy widłami ostro- 
żnie, aby nasienie nie opadalo. Następującego dnia będą pokosy 
należycie suche, i można je na rozpostartych płachtach zaraz młó- 
cić. Taka doraźna młocka, tylko przy bardzo małej ilości dzięcie- 


liny zastosowaną być może, ale gdzie na większą stopę tę róślinę 


uprawiają, tam musi być postępowanie takie jak z wyką, grochem , 
lub t. p. w czasie zbioru zwykle mało jest czasu do młocki; przy- 
czem omłot zbioru z jednego morga 3 ludzi uskutecznić może. Tym 


H 
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sposobem otrzymane nasienie wysusza się dokładnie na słońcu, 
czyści się na młynku i „przechowuje się do siewu. ` «Nie swo 
wysuszone nasienie łatwo się na kupie zagrzewa i staje się do sie- 
wn nie zdatne. 7 

Można także dojrzałe nasienie z stojącej jeszeze na pniu ro- 


śliny przez młodych ludzi zbierać do koszów lub worków, przyczem 


ta jest korzyść, że się tylko dojrzałą dzięcielinę obiera, która do 
siewu będzie przydatniejszą; i mniej jej na morg wyjdzie od tej, 


‚ która jest z pokosu młócona. 


Pierwszy zbiór dzięcieliny bywa często wydatniejszy - niż dru- 


gi, ale ten daje lepsze siano. 


Zieloną lubią konie, a sucha pomnaża ilość i dobroć mleka 


u krów, więcej niź inne rośliny pastewne. 


Nasienie dzięcieliny ma być według zdania p. Schónweitza trzy 
razy pożywniejsze dla koni niż owies. ć 
Dzięcielinę sieje się gęsto, i bierze się jej na P prze- 


„strzeń pola dwa razy tyle ile pszenicy. 


Udaje się w ogóle w ziemiach lekkich tam, gdzie korzenie 


3 głęboko zapuścić może, te idą czasem 40 do 20 stóp w głąb i od 
‚tego zawisła trwałość dłuższa lub krótsza tej rośliny, 


Chociaż plon jej nie zawsze jest tak obfity jak czerwonej ko- 


niczyny, przecież zasiana na polach chudych, spłóczystyeh (jeżeli 


tylko spodnia warstwę znajdzie swej naturze odpowiedną) sowicie 
się wypłaci, 
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o SURROGATACH CHLEBA, i 


Paan Dr. Jej Starkel, EE fzyk let 


Cias nędzy jest czasem nauki. Wiele. zbawiennych odkryć, które 
w czasach spokojnego, swobodnego badania“ poczynione być nie 
mogły, wyprowadziła na jaw potrzeba, bieda. Na dowód tego mnogie 
przykłady z życia postępowego przytoczyćby można. Z tych wszystkich 
wszakże najbliższy ten, który nam dopiero co miniony niedosta= 
tek żywności nastręcza. W czasach, gdzie chleba wszędzie było 
- podostatkiem, nie pamiętano czemby go zastąpić, gdyby go przypad- 
kiem kiedy brakło. A lubo już nawet w ciagu tego wieku kilka 
takich odstępów czasu postrzegamy, któreby mogły, a nawet po- 
winny były ściślejszą na to uwagę zwrócić; nie zdaje się jednak, 
iż bieda wówczas ludziom tyle dojęła, ażeby ich do obmyślenia 
` środków zapobieżenia podobnym wypadkom na przyszłość zniewoli- 
ła. Przebiedowano kilka miesięcy w nadziei, iż kilka następujących 
obfitym nowym plońem sowicie. wynadgrodzi ponięsiony uszczerbek. 
Jakoż istotnie było. Nieprzebrany skarbiec polskiej ziemi zapełnił 
znowu wkrótce wypróżnione spiehrze, a przy dostatkach zapomnia- 
no o biedzie. A tak i tu, jak w wielu innych nader ważnych i i sta- 
nowczych położeniach ludzkiego życia, stwierdził się ów lekki umysł, 
aby nie rzec lekkomyślność, który zawsze stanowił jedną z głó- 
wnych słabości narodowości naszej. 

Jeźliby się jeszcze coina obronę Ae? dało , to chyhaby 
to jedynie, iż się za nadto na pomoc z kartofli Spuszezano. Wszak 
przekonanie, iż od czasu gdy w Europie kartofle upowszechniono, 
o głodzie mowa być nie może, tak było silne, iż nad tą rośliną 
o dawnym chlebie niemal zapomniano. Nowego przybysza z zamor- 

„ską reputaeya przyjęto u nas jak zwykle to wszystko, co fama tego 
rodzaju wyprzedza, z ślepym zapałem, wyznaczono mu najlepsze , 
najpulchniejsze łoże , którego mu dość poruszyć , dość wyścielić nie 
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wiedziano. l tamżeż nie get? rozkoszować ? dostawszy się z od- 
wiec «nego stepu, którego może przedtem jeszcze nigdy pług nie po- 
ruszył, w położenie, ` które w porównaniy -z owem inspektem na- 
zwaćby można. (Cóż więc za dziw, iż się ta roślina tak rozkrzewić 
i nadzwyczajnym swym plonem „wszystkich gospodarzy aż do naj- 
niższej warstwy tak zaślepić zdołała? Uzyskano albowiem tani po- 
karm nie tylko dla ludzi, ale raczej jednem słowem dla wszystkich 
żyjatek , które nas w domówem naszem pożyciu otaczają. ` A do te- 
go jak wygodny! Wydobywszy go z nie wielką pracą z ziemi, mo= 
żna go było przy lada jakim ogniu upiee i bez wszelkiej: dalszej 
przyprawy spożyć. Nie potrzeba było dopiero młócić ,* młynkować, 
płókać, maleć, zaczyniać, wyrabiać, piee i tyle innych mozolnyeh 
"operacyi przechodzić. Jakże to naszemu wieśniakowi i jego gosposi 
podobać się. musiało! Wrodzona niechęć do roboty «nie mogla le- 
pszej znaleść podpory: Ale jakież były rzeczywiste ziemniaków skutki 
na ludzkie plemie, pod każdym względem uważane? Odpowiedź na 
to moglaby stanowić treść odrębnej zupełnie rozprawy, którą tu~ 
jednak o tyle odprawimy, o ile nam tego do lepszego wyświece- 
nia naszego badania o surrogatach chleba potrzeba. Odpowiemy 
ma to krótko i stanowczo ` kartofle więcej złego, aniżeli dobrego - 
wyrządziły podkopały albowiem i fizyczny i moralny byt ludzi, 

mianowicie wieśniaka. Uwiedziony lud niezwyczajną łatwością urza- 
dzenia ziemniaków na pokarm nadużywał ich; na rachunek innych 
z królestwa roślin, mianowicie zbożowych, pochodzących żywności 
i upośledził się tem w swem rozwinięciu. organicznem, zaprawiajac 
organizm pierwiastkami w weglik i wodoród obfitujacemi, pozbawio= 
nemi zaś całkiem saletrorodu, pierwiastku, który wszakże w skła- 
dzie zwierzęcej orgamizacyi tem ważniejsze zajmuje miejsce, na 
im wyższym stopniu tejże zwierz stoi. I tak, ponieważ kartofle i 
krowinka równoczesnego doznały: rozpowszechnienia , ta ostatnia też 
- równocześnie się szerzącą zołzowatość (szkorufuly) na swój karb pizy= 
jać musiała, lubo to, nie wiele fiziologii. do tego potrzeba, ażeby 
zołzowatość , której główny charakter jest jadowitość soków i zby- 
tek śluzowatości w nich, z żywności tym samym charakterem się od- 
znaczającej wywieść. 


t 


SAR 


Tak działały kartofle bezpośrednio, jako żywność, organizmo- 
wi wcielone. Atoli i pośrednio , przybrawszy nieszczęsną postać go- 
rząłki, do zniszczenia tegoż się przyczyniły, zaprawiwszy go mno- 
giemi chorobami z tego jadowitego źródła pochodzącemi, tak iż 
śmiało twierdzić można, iż kartofle zaiszozyły fizyczne szczęście na- 
szego ludu. E 

O ile to z moralnem uczyniły, łatwo każdy doświadczony, uwa= 
żny i sumiennie myślący rozpozna. Zrobiwszy albowiem człowieka 
pijanica’ I gnuśnym, położyły w nim zaród do wszystkiego złego : 
gdyż. nie ma zbrodni, któraby się z deh dwóch sprosnpóci wypro- 
wadzić nie dała. > 

Utrzymujemy wszelako , iż PAYD na nich skorzystało: 
‚ bezpośrednio, przez lepszą uprawę gruntu, pośrednio przez za- 
prowadzenie gorzelnictwa, tuczenie bydła na stajni i przymnoże- 
nie nawozu. Ja zaś to całe twierdzenie za wniosek per eirculum 
vitiosum uznaję — wniosek — wymyślony jedynie dla pokrycia 
niemoralności gorzelni — wniosek, który nawet niegodny tego, 
ażeby jego nicość udowodnić. Wygoda spieniężenia plonu na miej- 
seu, przedestylowawszy go przez gardła ubydleconych poddanych; 
wygoda przeistoczenia go w mniejszą, do dalszego przewozu zdat- ` 
niejszą ilość, ażeby nazwiskiem polskiego sznapsu, i za granica do- 
bre brzmienie polskiego szlachetnemi przodków pamiątkami uświe- 
tnione nazwiska zhańbić, "wygoda ta — przynajmniej otwarcie — 
była prawdziwą pobudką do zaprowadzenia gorzelni — ale nie po- 
lepszenie gospodarstwa. Każdy albowiem dobrze wiedział , że przy 
uprawie kartofli większa niemal połowa nawozu marnie ginie; że 
karmia z kadek pochodząca: jest zludng a nawet niezdrowa, gdyżby 
inaczej bydło i owce sierści i wełny z niej nie traciły, świądu skó- 
ry z niej nie dostawały. — zębów na niej nie psuły; że wreszcie 
sam ten nawóz podrzędnej jest jakości, ponieważ ezezy, wodnisty, 
do kiśnienia lub kwaśnej fermentacyi nader skłonny, a przeto nie 
tem jest, czem prawdziwie dobry nawóz być powinien. 

Na domiar tego wszystkiego smutna, nito pogorzała postać 
dzisiejszych: ról kartoflanych, w którycli łonie zgnilizna tak szybkie 
czyni postępki, dowodzi nam, że to tak: uwielbione palladium no- 

Rozprawy Tow. gosp. t: 6. 40 
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wsżegó gospodarstwa zawiodło nadzieję uchylenia od nas niebez- 
pieczeństwa głodu, że i ta roślina chybnad lub też tak się wyro= 
dzić może, iż się na żywność nie przyda, że zatem i kartofli bez- 


warunkowo za surrogat chleba uważać nie można. () Cóż więc za 


(*) Mówiąc o kartoflach, nie będzie od rzeczy, umieścić tu następujące dwa domysły, 
tyczące się icltchoroby : wszakże wszystko, co dotąd 0 tym przedmiocie vozprawiano, jedynie 
na domysłach się opiera; nie zaszkodzi zatem, szereg tychże kilką innemi pomnożyć , byleby 
jakakolwiek rozumną podstawę miały i tak: 

Aód pytam się, azaliby choroby kartofli przypisać, nie moine szkodliwym skutkom jakie- 
go owadu ?, 

Na ten domysł naprowadza mnie poniekąd ta okoliczność , iżem już od wielu osób 
i z wielu stron obwodu rzeszowskiego słyszał o pojawiających się robakach w kartoflach, 
tak, iż nawet po zgotowaniu takowe znachodzono: A będąc temi. czasy w Rozwadowie, od- 
dano mi ogromną gąsienicę motyla zwanego trupią główką (Todtenkopf) i opowiadano, ik 
oprócz tego’galunku także inne, szczególnie zaś wiele z czerwoną główką, znachodzone by- 
wają — czego wszakże dawniej nie postrzegano. Żałuję, iż ograniczony mój ezas nie po- 
zwolił mi rzeczy tej dokładniej zbadać w samych polach: sądzę jednak, iżby to zawsze na 
uwagę badaczów zasługiwało. Przypominam tu tylko dość znane postrzeżenie, iż pewne owa- 
dy w pewnych zakresach czasu częściej się pojawiają, aniżeli w innych i że ich gąsienice 
często dość długo w ziemi” lub innych-żywiołach pozostają — zaczem do ostatecznego rozwi- 
nięcia się w motyla dojda. Jestem zanadlo mało entomologiem jakżebym to szczegółowemi 
przykładami objaśnić mógł: sądzę wszakże iż będzie dostatecznem, zwrócić na to uwagę. 

Ogie pytanie, które mi się już kilkakrotnie nawijało, jest to: czy nie należy przypisać 
go wielkiej części choroby kartofli ich zbyt wezesnemu wysadzaniu? — Zważając albowiem 
pierwiastkowe pochodzenie kartofli z krajów nierównie cieplejszych od naszych, jakoteż donie- 
"sienie P. Chudi'go (obacz sprawozdanie w 2gim tomie Rozpraw ©. k. gal. tow. gosp.), iż takowe 
w Peru i Chili żadnej nie podlegają chorobie, wypada się domyślać, iż się roślina z naszym 
klimatem tak dalece jeszcze nie oswoiła , ażeby wszystkie jego, częstokroć tak niezwyczajne 
zmiany znieść mogła. Dotego wszystkie prawie psianki (Solana) są rośliny których naturalne 
stanowisko więcej suchem aniżeli wilgotnem bywa, które się później od wielu: innych roślin 
rozwijają i dopiero od lipca aż ku jesieni kwitną, a zatem też cokolwiek poźniej ich owoc 
dojrzewa. Jeżeli zatem naturalny tok życia jakowejś rośliny zwichniętym zostanie, to i nie 
dziwnego, jeźli ta z czasem zepsuciu podpadnie. Zdaje mi się, iź podług powyższych fizyo- 
logicznych uwag, sadzenie kartofli zanadto wcześnie się odbywa, roślinność zanadto prędko 
w nich się pobudza, a przeto samo tak osłabia, iż się szkodliwym wpływom zewnętrznym 
zimna i wilgoci dostatecznie oprzeć nie może. Z nader rzadkiemi wyjątkami nasze wiosny 
bywają zimne i mokre i można.powiedzieć, iż się nasza ciepła pora rzeczywiście dopioro 
w połowie lipca ustala. Jeżli więć kartofle już w kwietniu lub pierwszej połowie maja ziem; 
jeszcze niedostatecznie wygrzanej powierzamy i jeżeli tam na nie przez dłuższy czas działa 
zimno i wilgoć, . zamiast miernej ciepłej wilgoci : natenczas rozumie się, iż się życie organi- 
czne w nich w tym stopniu rozwinąć nie może, do którogoby dojść powinno, ażeby owe pier- 
wiastki, które właśnić działanie życia chemiczno-organicznego w swych wyższych stopniach 
znamionują, wprowadzić zdołało; stajo owszem na pewnym niższym stopniu — na którym też 
podług ogólnego prawa przyrodzenia tem łatwiej i prędzej zepsucia podpada, im niższy 
właśnie był stopień jego rozwinięcia o Dolego i to na uwadze mieć potrzeba, iż „przyjęty spo- 
sób przechowywania kartofli laki jest, że się je przez zanadto wczesne wysadzanie na _8zk0= 
dliwe skutki przeziębienia tem bardziej naraża. Przez sześć niemal miesięcy pod ziemią ukry- ` 
te, pozbawione światła, wygrzewane w ciepłej parze, z nich samych się rozwijającej, nu- 
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takowy poczytać należy? Na to odpewiemy: chleba, bądź on w po- 
staci bochenka — bądź w postaci klusek i lemieszki: bądź w po- 
staci kaszy, nie zastąpić nie może, skoro tylko do tego wszystkie- 
go nie użyjemy części roślinnych z ziarnka nasiennego pochodza= 
cych.  Ziarnko albowiem jest ową częścią rośliny, która jako naj- 
wyższa potencya życia twórczego ` w roślinie wszystkie te pierwia- 
stki składowe zawiera, które go Życiu zwierzecemu i połączeniom 
organicznym zwięrzęcym najwięcej zbliżają, a przeto samo też za 
pokarm, t. j- ku zastąpieniu massy organizować się mającej w miej- 
sce massy przez zużycie organiczne spotrzebowanej — użytem być 
nie może. .A zatem każda inna część rośliny, która nie jest ziarn- 


kiem nasiennem, nie może chłeba — w wyżrzeczonem pojęciu — - 
zastąpić — lubo mu sie może wielce zbliżyć. Chcąc więc sur- 


rogat chleba obmyślić, któryby jak najbliżej temu samemu stanął, 
potrzebaby go koniecznie w rzędzie nasion poszukać, 

Dla ułatwienia tej pracy umieszczam badania — w najno- 
wszych czasach — pod względem zdolności żywienia ze zwyczajnemi 
naszemi ku pożywieniu używanemi roślinami poczynione. 

Horsford powiada na wstępie do licznych swych badań: (*) 
Wartość ciał roślinnych powinno się pod trojakim' względem uwa- 
żać. Rozmaite rodzaje żywności z nasion, liści; lub- korzonków 
pochodzące zawierają pierwiastki 1) saletrorodne; 2) bez saletroro- 
du; 5) nieorganiczne sole: każdy z nich jest przeznaczony do ode- 
granią pewnej roli w ekonomii zwierzęcej. Ciała saletroród za- 
it I degen 


bywają już przez to samo wiele skłonności do zbytecznej wodnistości i śluzowatości, stanu po- 
dobnie nienormalnego, jaki postrzegać się daje w ludziach, których przez dłuższy czas 
w ciemnych, wilgolnych podziemnych «lochach więziono. Jeźli więc takie kartofle , zaledwie 
z powyż opisanego przechowku wydobyte i zaledwie powierżchownie lekko obsuszone, zimną, 
wilgotną ziemią okryjemy: jeżeli je do tego przez sześć lub ośm tygodni nieprzerwanie pra- 
wie zimny, północny, lub północno-zachodni deszcz zlewa : — cóż pytam się — z tego dobrego 


spodziewać się można ? Co zaraz lub wkrótce po wysadzeniu nie zgnije— jna wyższy przynajmniej 
slopień rozwinięcia organicznego wzbić się nie potrafi i prędzej lub później temu samemu ze- ` 


psuciu podpadnie. ‘Należałoby sig ztąd wnioskować iż a) Kartofle w takiej dopiero porze. sa- 
dzić wypada, ażeby czas ich kwitnienia dopiero na koniec m. lipca przypadł; b) ażeby kartofle 
na sadzenie przeznaczone tak przechowywać, ażeby im nie dano sposobności do nabrania 
zbytecznej wodnistości i śluzowatości; nareszcie T) ażeby przy wysadzaniu uważać, ażeby 
i same dostatecznie były suche i w dość suchą zostały kładzione ziemię. 


C) Annal, d. Chem. u. Pharm. Bd. 58. p. 166 — 212. 
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wierające, przysposobiają muszkuły, nerwy, tkanki it. p; ciała wolne 
od saletrorodu bywają mniej więcej ddkładnie spalone dla wywia- 
zania zwierzęcego ciepła, Sole alkaliczne i ziem alkalicznych, mia- 
nowicie fosforki, stanowią system kostny, a przeto samo oraz głó- 
wną część każdego organu zwierzęcego ciała. Wynikłość swych 
badań zebrał Horsford w kilku tabelach, z których tu niektóre 
najważniejsze podaję i do których dla porównania badania Dm Kro- 
kera, co do ilości krochmaliku w żywnościach roślinnych zawarte- 
go, przyłączam. 


100 części ciał wolnych części składkowych krochmaliku 
od wody, zawierają saletr. zawierających: podług 
Rój białka, kleju i t. dr Kroker'a. 
Mąka pszenna z Wiednia Nro 1 . . 1946 .:. . . . 65.24. 
DH « ay aa Boo SAD OAI res 66.93. 
D a RA it. E NEE, ZE 
Pszenica Talawera z Hohenhejmu . 416.54 . . . . . 55.92. 
(ës, LU eeh KIERES E lan 
e + Sandoimierke ; (Gau e. See Aude so ABBA: 
Mąka żytnia z Wiednia Nro4 . . MM . . . . . 61.26. 
e e « kr: Rf jawy KODA ry Kg OAK 
Żyto z Hohenhejmu (Staudenroggen) 17.75 . . ... . 45.39. 
v u (Schilfroggen) `. 15.77...... « . 41.11. 
Mąka kukurudz. (Polenta) z Wiednia 15.66 . . . . . — — 
Kukurudza z Hohenhejmu . . . 41468 . . . . «. — 
Einkorn (?) z Giessen . : . . 1502... .'. . 5554. 
Jęczmień Jerozolimski z Hohenhejmu 14.74 . „, . . . 42.66. 
cesgospolity >, ue 5 ATS TR 
Owies Kamczalski, >... o si». + EE, seg ien e RE, 
4 "biały; rychlilć ter e 5360074800 bow 5589.98; 
Ten sam bez łuszczki ... . .. 24.57, . ./. „..— — 
Ryż: pospolity vi 6 goń ań qr WA o Moor ow BBS 
Mąka hreczana z Wódki | e gg8 e + „+. 08.08. 
Hreczka z Hohenhejmu . . « . 9.96 . . . .+.. 45.80. 
Groch ogrodowy z Wiednia . . 28.02 . . . . . 38.81. 


« polny z Giessen ` «. ... 2948 , . . „| a — — 
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100 części ciał wolnych części składkowych krochmaliku 

od wody, zawierają saletr, zawierających: podług 
białka, kleju i t. d. -Krokera. . 

Fasola ogrodowa z Wiednia . . 2854 . ... . .. 31.4. 
«-' wielka; biała, z Giessen" . 293400 00, —7— : 

Soczowica z Wiédnia E, EE 

Kartofle białe z Giessen `... 96.2... —— 

d siwe. * a Boa + © 3: ORO RARE 
Marchew a EN LA Ee e e 
Buraki No EE E O GBW WESA 

« cukrowe EE U RĄDD E TPR 
Karota « RANA | | MPOPREJ E Deeg re 
Brukiew u Ve, Au E Een ke 
Cebula a PEPE |... SEROCK 

100 części pierwiastków na powietrzu suszonych, zawierają: 

części składkow. ' * krochmaliku ` wody. 
saletroród zawierających. (Kroker) 

Karten - | 50 4: RB. guzów BER a EL MA 
KA rL ay ASA e el 
ANKARA ENEE mka" |: 

cukru 

Buraka: „4. © . 289% 4, 3:4,.40.80 „,../,. 84BR 
« „dukrowe A" BOB. nn 1338 a EE 


Ilość wody we wszystkich nasionach okazywała wółnick: między 
12.71 i 15.80, wyjąwszy fasolę z Giessen, ege 19.50 prócz wo- 
dy zawierała. 


Tabellaryczny przegląd wartości żywności w ekwiwalentach, w 
sadzających się na ilości saletrorodu w ciałach. Pszenica = 100 


U 


E 


150 


— 


Teorgs 


o 100% ©. suszona 


Pszępicą,. `, .-, „400 
Żyto geed cast IN 3 00 
Kukurudża. . « . . 145 
Billa 3% se 198 
Jęczmień . . « . 2 404 
Owies rychlik . . . - 92 

« (bez łuszczki) . 78 

«  kamczatski . . 110 
e NET: 
recka =. „4-0. E 


Groch ogrodowy wiel 59,9 . 
« polny zGiessen . 51.7. 


Fasola wiedeńska `, + 592. 


« biała z Giessen . 5717. 
Soczowica wiedeńska ; 55.5. 
Kartofle białe z Giessen. 169.8 . 


« siwe « SC BER," 
Marchew 4 E ARD 
Buraki « . 4109 

« cukrowe «u 2 AO 
Karota « ART; 
Brukiew « < 1858 

` Cebula a 224.6. 


w stanie 
świeżym 


D 


Doświadczenia 
Boussingault'a, 
94, 


wh 


. 108 
. 1015, 
W EEN 


WEB 

. 122.7, 
Gre 
90.7. 


e Zen Ieis 


94.7, 
.. 420; 
. 545.4, 
, 5454, 
„ 643 

. 589.7. 
1000 


— 


Z porównanią eem? riypa ande Sok jako i z te» 
mi, które dotąd pod tym względem są wiadome, następujące wnio=. ` 
ski podług Horsforda usprawiedliwićby się dały: 
1. Iż się ta sama roślina ziarnkowa pod rozmaitemi klimaty- 
cznemi i glebowemi stosunkami rozmaicie bogatą W-części składo- 


we saletrorodne okazuje, 


2. Iż gatunki pszenicy i żyta, które z powierzchownych zna-- 
mion rozróżnić się nie dadzą, o całą "/, ich cząstek składkowych, 
saletroród zawierających. między sobą różnić się moga, 


x 
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` 3. Że w roślinach ziarnkowych jedna siódma część Ge SA 
największą ilość zawartej w nich wilgoci stanowi. 

ALR rośliny korzönkowö z rozmaitych gleb pochodzące, ró- 
wnie ilością zawartego w nich saletrorodu się różnią. ii 


5. Iż ilość wody w tym samym gatunku w stanie świeżym 
miezmienną bywa. 

6. I buraki, marchew i -brukiew więcej wody zawierają ani- 
żeli kartofle. 


1. Iż między grochem, fasolą i egen co do ilości saletro- 
rodu nieznaczna; pomiędzy temi zaś i któremikolwiek innemi żywno- 
ściami znaczna różnica panuje; iż zatem te rośliny strączkowe w 
równej wadze nierównie. większą mnogość pożywienia nastręczają. 

8. Iż różne z powyżrozebranych ciał cząstki składkowe za- 
wierają, których skład coskolwiek więcej się. różni od owego kro- 
chmaliku i kleju: jakoteż, iż popiół z marchwi, buraków, brukwi 
i kartofli, sole węglowe zawiera, czóm też na jakąś ilość kwasu 
organicznego wskazuje — co już i profesor Liebig uważał. Na- 
koniec ’ t 

9. Iż się różnice pomiędzy ekwiwalentami pożywienia, które 
się z tych dochodzeń wyprowadzić dadzą, i temi, które z doświad 
czeń z karmą na większą stopę wykonanych pochodza, a szczegól- 
nie różnice w rezultatach ostatniej klasy doświadczeń, tem sna- 
dniej wyjaśnić się dadzą, jeźli zważymy, pod jakiemi rozmaitemi 
stosunkami i wpływami te ostatnie przesięwzięto. 7. 


* x ER. 

Dla czegoż więc tak mało używamy roślin strączkowych? Dla 
czego się w zagrodach naszych ehłopków nierównie rzadziej widzieć 
dają groch i bób aniżeli kartofle? Dla czego fasolę tylko tu i owdzie- 
w ogrodzie lub polu pilniejszych gospodarzów zobaczy? a dla czegó 
im soczowiea, owa smaczna i zdrowa jarzyna, zupełnie jest obcą? 
Wszakże kartofle pod żadnym względem porównania ztemi rośli- 
nami nie wytrzymają: gdyż nawet pod względem prawdziwego 


interesu gospodarstwa straczkowe rośliny na pierwszeństwo za= 
_sługują; albowiem : 

tód Nie wysilają tak: gruntu jak kartofle, mając to sobić wla- 
Seiwem, iż jako rośliny motylkowate wielką część, żywności z po- 
wietrza pobierają , okopywania nie potrzebują, a jednak grunt z chwa- 
stów znacznie wyezyszezaja i pod pszenicę, lub inne kłoskowe ro- 

` śliny przysposabiają. 

Źre. Wydawszy jakkolwiek mierny plon wypłacają się dosta- 
teeznie rolnikowi nie tylko wydanem ziarnem, lecz i badylem, któ- 
ry równie pożywną, jako też zdrową” paszę dla bydła stanowi; czego 
o kartoflach powiedzieć nie możemy: gdyż rznięcie świeżej naci 
plonowi kartöfli uszczerbek czyni, wyschnięta zaś na nie sie hie 
zda, pomijając juź to, iżby jako z rośliny niezaprzecznie do rzędu 
trucizn należącej pochodząca, bydłu łatwo szkodliwą stać się mo- 
gla. Ile zaś same te nasiona do tyczenia bydła i drobiu sa przy- 
datne, każdemu zapewne dość wiadomo. Wszakże w Anglii dla 
owych olbrzymich browarnych koni najwięcej maki bobowej z siè- 
czką mieszanej używać się ma, z czego nadzwyczajnej siły nabie- 
rają, gdy zaś Liebig twierdzi iż kartofle tylko obok owsa lub chle- 
ba silną i zdrową żywność stanowią, a przy paszy z siana sily konia 
zaledwie utrzymąć potrafią. Pokazuje się więc, iż wszystkie “za~ 
biegi ludzi, ażeby w czasie niedostatku chleb czem innem zastąpić , 
dotąd na niczem spełzły, i że ani perz, ani makuch, ani młuto, 
ani pałki (Typha latifolia et T. angustifolia), którycheśmy w czasie 
ostatniego głodu bieżącego roku ku ratowaniu wynędzniałych wlo- 
ścian doświadczali, żądaniom, które sobie zazwyczaj do chleba 
robimy, lub całkiem nie, lub też w małej tylko ezastee zadość 
uczyniły. Z tych tu*nadmienionych surrogatów perz i młuto, do je- 

- dnej trzeciej częśći z mąką żytnią zmieszane, a czasem i z dodat- 
kiem jakiejś części otrab, najwięcej jeszcze celowi odpowiadały, 
wydając chleb jako tako smaczny i do spożycia przydatny, gdy ten 
z dodatkiem makuchów lub pałek przyrządzony i z smaku nieprzy= 
jemnym i prędkiemu popsuciu podpadającym się okazał. Ile. zaś 
o tych surrogałach pod względem ich siły żywienia utrzymywać 

wypada, z powyżej- wymienionych analitycznych dat domyślić się 


BET 


można. I ok ibo śmiało twierdzić możemy, iż nasże XV Zo 
_ ratowania zgłodniałych tak dalece celu swego dopięły, że nie jeden, 


który, spoglądając na swe wypróżnione sąsieki i faski, nie prócz 
najokrutniejszego z wszystkich rodzajów śmierci przed sobą nie wi= ` 
dział , kawałkiem z perzu i otrąb upieczonego chleba lub- placka 
się pocieszał i znim w ręku coskolwiek. "m nowego chleba 
wyglądał: nie można wszelako tego zaprzeczyć; iż kleska głodu nie- 
zliezone sprzątnęła ofiary i nawet je jeszeze dotąd w następnych 
swych skutkach za sobą pociąga. A kraj piękny, -kraj bogaty, po 
wiele wieków słynny jako niewyezerpalny spichlerz chleba dla oścień= 
nych narodów, stał się pastwą najstraszniejszej z klęsk, głodu, któ- 
rym wprawdzie ciężko karzącą reka opatrzności został dotkniętym , 
któregoby sobie jednak nierównie większą część mógł był oszczę= 
dzić, gdyby nie zabrnąwszy w najobrzydliwsze sprosności ~ opilstwa 
i gnusności, nie był zapomniał o utrzymaniu swego dóbrego bytu, 
do którego więcej aniżeli wiele innych narodów miał sposobności 
i zdatności wrodzonej. . 

Jeżeli więc kiedykolwiek było zadaniem szanownego Towarzy- 
stwa wgłądnąć w tę niestosowność gospodarstwa chłopskiego, wy- 
tkuąć chłopu wady tegoż gospodarstwa, wskazać mu lepsze sposoby 
użytkowania z gruntu swego przez hodowanie roślin najpozywniej= 
szych i zabezpieczyć go tym sposobem od niebezpieezenstwa glo- 
du; jeżeli to, mówię, zawsze było zadaniem szanownego Towarzy- ` 
stwa: to wszakże dziś niem najwięcej jest, gdzie nasz chłopek 


„właśnie na wstępie do zupelnie nowego okresu socyalnego swego 


życia stoi; gdzie z wieku małoletności ma. przejść do wieloletności 
i zostać oddanym sobie samemu tak pod względem zarządu swego 
majątku , jako też pod względem utrzymywania się z niego; gdzie 
więc w czasie niedostatku nie będzie się mógł oglądać na szpichlerz 
swego dziedziea i żyć będzie musiał `z zasobów pracy własnych rąk. 
swoich. A jeżeli zaś kiedy, to właśnie teraz najstosowniejsza ku 
temu powinna być pora, gdzie chłopu tak jak każdemu innemu rol- 
nikowi w świeżej pamięci pozostaje zawód, ktörega rok po roku 
doznał z kartofli, gdzie więć jeszcze żywe w nim tkwi przekonanie, 
że kartofli za surrogat chleba uważać nie może. 
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W tym celu proponowałbym środek bezpośredniej nauki za 
pomocą małej w gminnym języku napisanej rozprawy na sposób na- 
szych groszówek lub małego katechizmu, któryby szanowne Towa- 
rzystwo ułożyć, własnym nakładem wydrukować i pomiędzy gminy 
w miarę umiejących czytać rozdać kazać powinno. Jestto albowiem 
zdaniem mojem jedyna droga, którą do nauczenia i wykształcenia 
chłopa naszego pod każdym względem przystąpić można *). 

Rzeszów, w grudniu 1847 r. 


m 
© GOSPODARSTWIE W ŁAŃCUCIE. 


Przez Mieczysława Darowskiego, Zastępcę Członka Komitetu Towarz. 


(Z rycina), 


W, powrocie ze Szlązka zatrzymałem się parę dni w okolicy Łańcuta 
i nieomieszkałem zwiedzić gospodarstwa i zakładów rolniczych i fa- 

“ brycznych, jakie tam pozakładano. Pełnomocnik JW. Hr. Potockiego 

_ pan Stęchliński nie tylko ułatwiał, ale towarzyszył mi wszędzie. Go-_ 
spodarstwo jako i zakłady TRIES w Łańcucie warte sa wspo- 
mnienia: gdyż są na drodze takiej, że rozwinięte, będą mogły stać 
sie wzorowemi, i są pod rękoma chętnemi ulepszeń a zarazem 
którym praktyczna strona gospodarstwa, praktyczne poprowadzenie 
w zakładach wszelkich przewodniczyć będzie, 


Gospodarstwo rolne. ge , 


Folwarki są podzielone na ręce stosownie do jakości gleby, 
i ręce oznaczone słupkami z oznaczeniem kiedy się której sprawa 
przynależy. 

Gnojowiska są wybrukowane, w okół na Iokieć wysoko okraj- 
kami i oszwarami, obłożone; w każdej jest zbieralnik na gno- 
jówkę, do której równie ze 'stajen jak i rowkami spodniemi z gno- 


*) Zapewne, gdyby umiały czytać. P. red. 
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‚jowiska gnojówka cieka, ah zbieralniku jest pompa aby w czasie 
posuchy gnojówką zwilżać rozpostarty nawóz. std ; 


` Pługi sy- w użyciu zwykle krajowe z poprawką, jak to w Szlaz- 


ku widziałem , krótszych lemieszy. eg 
Widziałem tamże pługi hohenhejmski i belgijski, ałe tych nie 
używają, bo upewniano mnie że zwykłemi snadniej im sie orze. 
` Rylnik jest zupełnie odmienny od obydwóch w Towarzystwie na- 
` szem znanych, zdaje się że odpowiedniejszy od obydwóch i jestem 


zdania, aby Towarzystwo dla siebie zrobić takowy poleeilo, żałą= 


czam tu rysunek rylnika tego. Widziałem go w użyciu, puszczo-= 
by na 15 cali w głąb ziemi, z łatwością był ciagniony para koni; 
ma tę' wyższość od naszego lanego, że jest lżejszy i mniej koszto- 
wny; od naszego zaś prostego, że nim dowodniej dyrygować mo- 
ina i nie tak łatwo zerwać się w ziemi może: bo jest dokładniej 
wszystko przypasowane a mało co kosztowniejsze. i 3 

Używany jest rylnik w Łańcucie w uprawie pod buraki; któ- 
rych tam sadzą ną jednym” folwarku Dólnem 73. morgów. 

Brona łączna, którą w odrysie składam, ważna rzecz bardzo: 
nie mogłem widzieć próby z nią: bo nie był to czas po temu, ale 
zdaje się, że powinna dokładnie działać na zdarcie mchów łącznych. 
„Młocarnia na wzór w Polsce radziechowską zwanej, widzia- 

łem ją w folwarku Wola, bardzo pojedyncza, drewniana z częścią 
bębna spodnią z żelaza lanego, siłą dwóch koni i Bein ludźmi 


wymłaca 20 kóp jarego zboża a 15 ozimego; brak jednak mlyn- 


ka czyszezącego zboże od razu, mniej ja dokładną czyni ; kosztować 
ma z kieratem, okuciem i ustawieniem 300 złr. m. k. zrobiona 
w Staremsiele , niewidziałem jej w ruchu. 

W ogóle urodzaj na polach widziałem bardzo ładny, robotę 
rolną starannie wykończoną , niepominione ścieki, gdzie ich potrze= 
ba było, wykonane oplewienie , tak że i Szlązk mógłby się poszczy= 
cić uprawą taką. 1 


Zakłady fabryczne. Fabryka gazu spirytusowego. 


W Łańcucie samym fabryka gazu spirytusowego do oswietla- 
nia. Odrys tego warsztatu będę mógł złożyć , bom prosił o niego. 
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i obiecano przysłać. Dwa na dwa sążnie wysokości w formie wal- 
ców alembiki, w których siłą pary destyluje się okowita na spiry- 
tus, i wychodzi na gradus wyżej 40° a idzie do 589 wagi Wagnera. 
Z tego bez. odoru otrzymanego spirytusu robią gaz spirytusowy do 
oświetlania i zarazem czyszcząc go jeszeze robią likiery. Likiery 
te znane są w handlu tutejszym lwowskim. 

Fabryka gazu spirytusowego przez te obydwa [ata drogiej olos 
wity nie odpowiada tyle, bo w porównaniu światła innego droższe * 
jest, ale gdy urodzaj ziemniaków pówróci i eeng okowity się zni- 
ży, to zawsze fabryka ta, przy znamienitej korzyści dla właściciela, 
stanie się dobrodziejstwem nawet, bo dając ładne i jasne oświetle- 
nie dużo taniej wyniesie. 

Gorzelnia w Lace. Urządzenie tejże i apparat, są jak zwykle 
w dobrych gorzelniach. Szczególnym tylko jest kierat sztorcowy, 
„siłą którego odbywa się mielenie, płókanie, ciągnienie ziemnia- . 
ków do parni, a przytem w potrzebie nadany ruch sieczkarni i 
młynowi do mielenia osypek i słodów. Koń chodzi nie w środku 
koła tego kieratu, ale po wierzchu tegoż, co sądzę że mniej utru- 
dza konia i łatwiej wagą swoją działa. na ruch tegoż. 

Gukrowarnia w folwarku Dolnem. Warstat zwykły o sześciu 
„ panwiach , Ach filtrach, dwóch prasach hydraulicznych. ; Cukier nie 
rafinowany ale do użytku zdatny, w formach głów zwykłych wycho- 
dzi. Dyrektorem raczej inspektorem tej fabryki „jest pan Wilhelm 
Polaczek, rodem z Budynia, Węgier; zdatny, pracowity i ogledny 
tak, że żal mi było: że to Polaczek Węgier, nie Polak jaki rodak 
- nasz. 

On założył w ogrodzie sobie dodanym plantacyę winnych la- , 
torośli , sprowadził z najlepszych burgundzkich winnic flance, przyswoił 
„je tak, że wino którego z gron swoich wylłacza do 9 wiader ro- 
cznie, jest tak smaczne i mocne, że go z przyjemnością kosztowa- 
łem, a wartość takiej butelki pewnie na 1 złr. m. k. dee 
można wina dwa lat starego. 

On najskrzętniej z odpadków fabrycznych kości wyrzuconej 
z filtrów, części wapiennych, ze zgarnianego błota z drogi, z wycina- 
-nych łodyg chwastów, z chwastów wyplewionych zakłada sterty kom- 
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postowe, i widziałem kupe taką na 10 saint długą, na 3 sążnie 
szeroką a na sążeń blisko wysoka, założoną staraniem jednego ofi- 
cyalisty prywatnego , «ku sprawie swojej winnicy, ogrodu wawrzy- 
wnego i kilku morgów, które arenduje ze skarbu, płacąc od morga 
po 10 złr. m. k. rocznie. Z niczego nagromadzonym skarbem ta- 
kim pokarmu roślinnego mógłby się poszczycić właściciel wioski 
nawet, a pan Polaczek zasługuje na największą pochwale: bo daje 
przykład że z materyału marniejącego powszechnie, tyle życia ro- 
ślinnego obudzić i utrzymać można. : 


Tartak. W lasach wsi Wydrze jest tartak urządzony do za- 
łożenia 6 pił od razu, wodą ze stawu małemi strumykami zasila- 
nego. Widziałem w ruchu6 pił, założenie i utarcie łokcia kloca 
trwało 5 minut, odjeto trzy piły a trzy pozostawione łokieć kloca 3 
minuty tarly. Mechanika dokładnie zrobiona, i gdyby silniejsza 
woda warsztat ten w lasach rozległych byłby odpowiedni. Jeżeli 
jednak ma się potrzebę rznięcia 6 piłami, to już przynajmniej dzień 
cały powinno sią rznąć niemi : bo regulowanie i ustawianie na mniej 
lub więcej pił dużo czasu trwoni, przy zmianie z 6 pił na 3 „piły 
więcej niż godziny potrzebowano. 


Fabryka sukna w Zolym. 


Na bardze mały zakrój założona i dla tego odpowiadać nie 
może, a raczej eo do budowli i maszyn do przędzenia, toby dużo 
. więcej wyrabiać można; tym czasem w fabryce tej, jak mi mówił 
dyrektor fabryki pan Jabłoński, nie wyrabiają rocznie więcej nad 150 
cetnarów wełny. A potrzebnemi są majstrowie do maszyn -przę- 
dzalni, postrzygacz , farbiarze, dodawszy do tego dyrektora i obli- 
czywszy koszt konieczny ciągłego utrzymania tych ludzi, to na ce- 
tnarze wyniesie najmniej, nie licząc opału i mieszkania, po 15 złr. 
m. k.: gdy tymczasem pod dozorem i dyrekeya tych samych mi- 
strzów możnaby wyrobić 40 razy tyle i przypadłby koszt na ce- 
tnar wełny A Ye air, m. k: 


A majstrowie*ci nie mając dodanego materyału , czas trwonią 
i maszyny warsztatowe Go kilka tygodni stoją bez użytku. 
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Pokrycia dachów. 
W folwarka Łące byłem świadkiem pokrywania dachów sło- 
mą maczaną w glinie, sposobem litewskim, zaprowadzonym w pań- 
stwie łańcuckiem przez Litwina Goszczyckiego, sprowadzonego do 
- uprawy i wyprawy lnu na wzór opraw inflanekich. 
~ Pokrycia te mają być trwałe, pokazywano mi dachy dziesięcio- 

letnie, które bez poprawy ten czasu peryod przetrwały. Robią je 
jak następuje: d 

1. Nakopawszy gliny wyrabiają je zupełnie jak na cegłę, 
a rozmiesiwszy jak najdokładniej na rzadko więcej do dołu składają. 

2. Jest urządzona jak do gaszenia wapna skrzynia, w te to 
skrzynię ubierają gliny z dołu, i rozrzadzają tę tak do stanu rzad- ` 
- kiego błota, Pat: 
A. Biorą garść słomy dobrą, tę dzielą na dwoje i robią po= 


` ` wrósło , jak zwykłe powrósła do wiązania zboża. 


4. Biorą po garści dobrej słomy i złożywszy we dwoje skre- 
cone powrósło , które w tem zgięciu" jeden wyrobnik trzyma, i ten 
sam tę garść słomy *) w środek. powrósła zakłada, a drugi robo= 
tnik powrósłem ją ściska, pierwszy zaś . przekręca. tę garść i bierze 
` drugą, i tę zakłada zaraz przy pierwszej a drugi znowu ściska po- 

‚wröslem gdy pierwszy przekręca w odwrotną stronę pierwszej, i w ten 
sposób zakładają się. garście słomy aż do wypełnienia powrósła, 
które jeżeli słoma długa mieści do 8 garści, nareszcie zakręca się 
powrósło. ` Ve ; 

I jest w ten sposób urządzenia szerokiego pokrycia na więcej 
łokcia. ! 

5. Tak powiązane garście słomy kładą się w skrzynie w któ- 
rych jest glina rozrobiona, tam maczają. dokładnie i składają na 
ziemi. i 

6. Zwykle przygotowują w ten sposób pokrywek tych dacho- 
wych. znaczniejszą ilość, układając jedne na drugich i formując ku- 
py półtora łokcia wysokie, nawet do dwóch łokci: te kupy zosta= 


EE 
* | Od końca odciętego od roli. ` 
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wiają przez trzy dni, jak mi powiadano do zagrzania i sfermentowa- 


nia, poczem. przystępują do pokrywania dachów,” przywiązując do p 


łat z obydwóch końców powrósełkami ze słomy, albo łykiem wierz- 
bowem. 
~ Lwów, dnia 27 października 1847 r. 


SEL 
GOSPODARSTWA W MAJĘTNOŚCI SOSNOWIE. ` 


(W myśl 2. 3 ustaw galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, zasto- ` 
sowany do Pytań przez Komitet nieustający pod d. 46 lutego 1846 1 r. 
w tomie 4 Rozpraw umieszczonych). 


Przez Leona Suchodolskiego. 


ODDZIAŁ T. 
Opisanie ogólne miejscowości. 


1. Majetnose Sosnów położona jest w obwodzie brodbańskińń; 
graniczy na północ z wsiami Rakowiec i Bieniawa, na wschód z pań- 
stwem Strusów, na południe z wsiami Sokołów i Złotniki. Wszystkie 
te graniczące włości leżą w obwodzie tarnopolskim, z obwodem brze= 
żańskim łączy się Sosnów jedynie stroną zachodowa, granicząc 
z. wsiami Nowosiółką i Małowody. 

2.  Osiadłości Sosnów składające są: Sdónów, Tydynka'; i część ` 
wsi Chatek. Numerów konskrypeyjnych jest 200, ludności liczy 
około 1400 dusz. Folwark gospodarski jeden. 

5. Miejscowosć od strony zachodowej i zachódnio-północnej, 
to jest po prawym brzegu rzeki Strypy, wzniośle pagórkowata , zaś 
od wschodu i południa, to jest po lewym brzegu Strypy, miejsco- 
- wość więcej równa stepowa. Rzeki są dwie: a) Strypa która pły- 

nac po pod wieś od północy ku południowi dzieli przestrzeń tej 
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majętności prawie na dwie równe części; b) rzeka Tudynka równo- 
‚ legle prawie wieś po drugiej stronie opływając , łączy się z Strypą 
od-strony południowej w granicach wsi Sokołowa. Na rzece Tudyn- 
ce jest stawek zalewający przestrzeń 99 morgów. Lasek' gdzie ro- 
snie leszczyna i inne; karłowe drzewka zajmuje 58 morgów. 

4. Klimat jest ostrzejszy od innych okolic zachodnich, już 
to najprzód z wysokiego położenia, jako i dla tej przyczyny, że tu 
się zaczyna Podole, albo raczej Opole galicyjkie; gdzie dla niedo- 
statku lasów silne wiatry żadnego oporu nie znajdują. Ziemia . tu 
ryehlej i głębiej w jesieni umarza, a śniegi w większej masie spa- 
- dając, później na wiosnę tają. Dlatego okolica nasza nosi od naj- 
dawniejszych czasów nazwę zimnego Podola. W latach goracych 
np. 1854 podnosił się ciepłomierz do 29 a zaś w roku 4859 i 
1840 zniżał do 28 stopni R. Zima poczyna się pospolicie około 25 
listopada i wytrzymuje do końca marca. Wiatry panujące są wscho- 
dowe i zachodowe. ; i | 

8, Słabości szkrofuliczne, febry przemienne i nerwowe, kur- 
cze żołądkowe , diarye są najczęstszemi słabościami włościan tutej- 
szych, którzy przy zakorzenionym miejscowym zwyczaju częstego 
puszczania krwie, przy ciężkiej pracy-w czasie żniw, o karmie nie- 
pożywnej na przednowku, trunku nadmiar używając, w swoich cia- 
snych wilgotnych mieszkaniach, w ogólności sami stają się przy- 
czyną cierpień i krótszego życia. 

Między bydłem rogatem i- owcami pojawia się MIR moin 
lica i różnego rodzaju zapalne choroby. 


ODDZIAŁ IL 
Rolnictwo. 


a.) Ziemia. 


6. Ziemia tutejsza, co do głównych części składowych, za- — 
wiera w sobie, przy małej ilości piasku, zwięzłą czarną glinę , dużo 
próchnicy i części żelaznych. "Warstwa wierzchnia urodzajna, trzy- 
ma w przecięciu 24 do 50 cali grubości, Warstwa spodnia jest 
w. miejscach wzniosłych żółta, przepuszczalna glina, zaś na pła- 
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szczyznach glinka niebieska z drobnemi kamyczkami opoki i ta jest 
nieprzepuszezalna. Na nizinach znajdują się prawie wszędzie po- 
kłady torfu. Wszystkie kłosowe, okopowe i pastewne rośliny uda- 
ją się tu, szczególnie w wyższych położeniach, przy należytej upra- 
wie, dobrze.  Najwdzięczniej rodzi się jęczmień wcześnie posiany, ` 
1. (o do ilości ziemi odłogiem leżącej nieuprawnej, tako- ` 
wej tu nie ma. Przemysłem i wytrwałą pracą właściciela W, Wa- 
leryana Krzeczunowicza osuszone zostało bagno przed 20 laty 
w przestrzeni 560 morgów nad rzeką Strypą leżące, które przed- ` 
tem nieuäyteezne, dziś ze znaczną korzyścią skasza się lub wypasa. 
Podobnie nieprzystepne i nieużyteczne bagno nad rzeką Tudynką ` 
przeistoczone zostało usypanięm grobli i wybudowaniem śluzy w po- 
Żyteczny stawek przestrzeni morg. 99 
8. Glina na cegłę zdatna. znajduje się tu w obfitości, także * 
kamień piaskowiec, atoli dobycie onego ze znacznym kosztem po- 
łączone, z przyczyny grubej warstwy ziemi, gliny i ramoszu, pod 
któremi 5 do 6 łokci głęboko leży. Gipsu, wapna i marglu tu 
nie ma. 


b.) Uprawa ziemi mechaniczna, 


" H. Pługi na folwarku używane są nakoleśne, różniące się od 
pługów zwyczajnych podolskich lekkością, trwałością i zgrabnoseia, 
tak dalece ulepszone, że w ziemi którą dawniej sześcią i ośmią ` 
chudoby orano, dziś czterma wołmi lekko się orze. Radła są po- 
trójne i pojedyncze, używają się skutecznie do oczyszczenia roli 
z perzu: Radła popiątne nie robią tu posługi użytecznej, wyjąwszy 

żeby ıch użyto do czystej pulchnej roli, która sama przez się radle- 
nia nie potrzebuje. Brony są o pięciu szezeblach ( bylcach), 7 ca- 
li od siebie «odległych, a każdy szczebel o sześciu zębach żela- 
znych, ukośnie wbitych. Taka jednokonna brona waży 50 funt. 
wiedeńskich, kosztuje 4 złr. m. k. i trwa lat 4. Zęby wszakże 
co roku ostrzyć trzeba. Aby się zęby nie gubiły, robi się zab ka- 
żdy z uszkiem i przymocowuje do szczebla silnym gwoździem. 
Lud tutejszy, z niechecią rozstający się z narzędziem swoich 
naddziadów, używa pługów niezgrabnych ciężkich, które źle orzą, 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 2 14 
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psują się co chwila i siły sześciu koni wymagają. Gorsze jeszcze 
są ich brony o krótkich, cienkich zębach, zaledwie 10 funt. wied 
ważące , suwają się wierzchem roli Bezskutecznie , skiby wcale nie 
krusząc. 

Dla braku zakładów technieznych, któreby wyrabiały narzędzia 
rolnicze, zmuszony jest każdy folwark sporządzać je u siebie. Ka-- 
żdy rolnik odbywać musi praktyczne próby z swoim nowym. płu- ` 
giem, postrzega że źle orze, a zaradzić nie umie: bo dotąd ani 
rzemieślnik, ani rolnik pewnych zasad . konstrukcyi dobrego pługa 
nie dociekli. Wnioskowana nagroda za zrobienie pługa, któryby 
odpowiadał warunkom przez obyw. Edwarda Dulskiego w tomie III 
str. 54 Rozpraw Towarzystwa gospodarskiego wyrażonym, zasługu- 
je ze wszech miar na uwagę Towarzystwa gospodarskiego. 

Prócz powyższych narzędzi używa folwark waleów , 21, łok- 
cia dłógich, 24 cale w przecięciu grubych, dębowych lub bukowych. 
Także są pługi dwupoliczne do ogartywania kartofli i takie same 
na wielki rozmiar do ke pierwsze paro, drugie szescio- 
wolowe. 

10. Zwyczajna głębokość skiby: za pługiem dworskim wyno- ` 
si przy paryninie czyli pokładzie cali 3, przy odsypce czyli roli 
pod siew cali 5 — 6. Szerokość skiby wynosi 6 — 8 cali. Płu- 
gi włościan kraja skibę głębszą i szerszą. Zagony są płaskie, 16 
łokci szerokie, orze się na długość, radli na poprzek zagonów, 
włóczy się wzdłuż i wszerz. Walec tylko w posuszne lata w uży- 
waniu. 

41. Po zawłóczeniu siejby ozimej, robią się brózdy pługiem 
zwyczajnym dla ścieku wody ze śniegów wiośnianych. Jare posie- 
wy wcale nie brużdżą się. 

12. W przyjętym sposobie uprawiania roli, naganne są 
w ogóle narzędzia rolnicze włościan. Role zlemi pługami zorane, 
zlemi bronami ledwie podrapane, rodzą miasto czystego nasienia, 
perze i chwasty, W radła, jedyne narzędzie do oczyszczenia roli 
- włościanin nasz nie wierzy, obornik tylko bogatszy i to niechętnie 
na rolę wywozi, raczej układa z niego barykady w około zabudo- 
wań swoich, lub wypełnia postronne jamiska. 
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e.) Uprawa ziemi chemiczna 


13. Prócz nawozu zwierzęcego i popiołów, nie używamy tu 
żadnego innego. Jako pognój zielony, używana bywa niekiedy pod- 
rosła na 4 cale. koniczyna, którą się przed spasieniem przyoruje. 

14. Nawóz zwierzęcy układa się w duże kupy przed staj- 
niami, a częścią każdego dnia w pole na kupy się wywozi czela- 
dzią do karmy chudoby odstawioną. W miesiącach maju i czer- ` 
wcu rozwozi się nawóz z kup i rozściela ile możności porządnie. 
Sztucznych gnojowisk dwór nie urządza, bo też i bez tego co ro- 
ku około 140 morgów obornikiem zwierzęcym zawozi się. 

15. Na jeden morg austr, 1600 saż. czw. daje sie tu zwykle 60 
‘ do 80 fur parokonnych oborniku sfermentowanego, co uczyni na 
wagę około 600 cetnarów. Rola tak nawożona użytą bywa pod 
pszenicę ozimą, w roku następnym uprawiają się rośliny okopowe 
lub jęczmień, poźniej hreczka lub koniczyna, w roku czwartym pa- 
stwisko, w Dem ozimina; rok Gty i Tmy wydaje plony jarych po- 
siewów , w roku 8ym wozi się systematycznie znowu obornik. = 

16. Z takiego obchodzenia się z nawozem, postrzega się ` 
ta niedogodność: iż posiana w pierwszym roku pszenica, pilnego 
plewienia a częstokroć i skaszania w miesiącu maju potrzebuje, w la- 
tach dźdżystych silnie w źdźbło wyrastając, często wylega i mniej 
jest omłotną. Chcąc te niedogodności usunąć , wypadałoby w pier- 
wszym nawozie sadzić okopowe, lub siać pastewne rośliny; atoli 
brak najemnika i wiele innych z tym systemem połączonych tru- 
dności, każą się” raczej trzymać z mniejszą niedogodnością połączo- 
nej metody powyższej. 

17. Ugoruje tu zwykle Ata część gruntów od wiosny do po- 
łowy czerwca, o której porze ugor podrzucać się zaczyna. Pod 
pszenicę orze się zwykle razy trzy i tyleż razy się włóczy, pod ży- 
to razy dwa. Do zniesienia ugoru nie ma żadnej przeszkody, ale 
też nie ma i potrzeby. Ugór ułatwia wywóz oborniku, ugór daje 
wiośniane pastwisko dla chudoby, zaczem się laki skoszą, ugór wy= 
daje ważniejsze, pełniejsze ziarno, a naostatek w. dzisiejszym sta~ 
nie rzeczy zdaje się że pomimo wszelkiej najpiękniejszej teoryi 
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agronomów, dużo urodzajnych pól naszych, przynajmniej na jakiś 
czas, ugorami zostawić będziemy zmuszeni. 


d.) Uprawa roślin klosowych, okopowych, strączkowych , 

handlowych i pastewnych. 

18. Z roślin kłosowych uprawiają tu: pszenicę ozimą i jarą, 
żyto ozime i jare, jęczmień krajowy i himalajski czyli kawalerski, 
hreczkę, owies prosty i kanar; z okopowych: kartofle, buraki 
czerwone i cukrowe, rzepę różnego gatunku; ze strączkowych: 
groch, soczowieę, wykę; z handlowych: rzepaki, siemie “niane 
i konopne. 

Ze wszystkich nasion zwraca tu szczególniej na siebie uwagę: 
jęczmień kawalerski, ze względu oszczędności nasienia i obfitego 
plonu: na morg sieje się garney 24 a zbiera się w latach uro- 
dzajnych 20 do 25 korcy (rozumie się w dobrze uprawnem polu 
w czas posiany i w czas zebrany.) 

Zwyczajnie sieje. się na jeden morg: pszenicy ozimej korzee 1, 
żyta ozimego korzee 4, pszenicy jarej garney 24, jęczmienia kra- 
jowego korzec A garney 8, owsa korzec 1 garney 20, hreczki 
garney 24, grochu korzee 1, kartofli korey 12 do 15. Sadzenie 
kartofli odbywa się za zwyczajnym pługiem co trzecia skiba, ogar- 
tuje się płużkiem PROMY, i pługiem dużym o dwóch poli- 
cach się wyoruje. 

19. Kartofle uległy temi laty w okolicy naszej podobnej z za- 
razie jak w innych krajach, może jednakże w mniejszym stopniu : 
wydały bowiem w roku 1847 od 3 do 5 ziarn i przechowały się 
pięknie do nasienia. W roku bieżącym zdaje się że nie uwolniła 
się jeszcze ta roślina od zarazy, już bowiem w miesiącu lipcu po- 
strzegać się dają znane nam kryterya choroby. 

20.  Żniwo żyta, kanarku i jęczmienia zaczyna się tu pra- 
wie równocześnie ku końcu lipca, zaś w lata chłodne około 10 
sierpnia, poźniej siane jęczmiona dochodzą wraz z pszenicą i rze- 
pakiem o 10 dni poźniej. Owies, hreezka-i groch z początkiem ` 
września dojrzewają. Kartofle zbierają się po sprzęcie roślin kło- 
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sowych. Konicz pasznisty kosi. się w połowie czerwca, nasienny- 
we wrześniu. Rzepa czyli turnips w lipcu siany, poźno w jesieni 
się zbiera. Zboże ozime, jeśli gęste i wysokie, rznie się sierpem, 
rzadsze zaś albo chwastami zarosłe, kosi sie grabkami, równie jak 
wszelkie jare gatunki roślin kłosowych. Snopy składają się w pół- 
kopki po sn. 30 a poźniej w styrty. Na furę parokonną bierze 
się 90 do 120 snopów. Kopa wydaje wedle pory, mniej więcej 
okwitnieniu przyjaznej, od 8 garncy do 2 korcy czystego ziarna. 

Na mórgu rodzi się w latach średnio urodzajnych kóp %» 
w latach urodzajnych kóp 10. Młóci się zboże na młockarni o 4 
koniach, a w części cepami ręcznemi. Do czyszczenia są młynki 
różnego rodzaju: poprawny z dwoma rzeszotami i jedną rafa dru- 
ciana; tak zwany szwabski z plewy odwiewający, nakoniec młynek 
dawny zwany polskim czyli wiatrakiem, ten jest najstarszy w kraju 
naszym i bez uprzedzenia na pierwszeństwo zasługuje z dokładne- 
go oddzielania stokłosy i wątłego -ziarna. Używane są także, rze- 
szola skórzane, zwane odeskie, za pomocą których oddzielają się 
dobrze i sporo szupinki, drobne groszki i inne zioła. Okopowe 
rośliny z ziemi dobyte zsypują się w kopce, okrywają słomą, a po 
odbytem zgrzaniu się, ziemią się przysypują dla‘ przechowania. 

21. Z roślin pastewnych uprawia się szczególnie koniezy- 
na czerwona zasiana z jęczmieniem. Morg wydaje w roku wilgo- 
tnym około 52 cetnarów wiedeńsk. paszy bez gipsowania, które 
tu byłoby przytrudne dla niedostatku tego kamienia. Tutejsza su- 
. cha gleba nie sprzyja uprawie koniczu, częściej zawodzi niżeli się 
udaje. Już dlatego, jako i z przyczyny, że znaczna przestrzeń łak 
naturalnych gospodarzy tutejszych w paszę letnią i zimową zaopa- 
„truje, nie są tu na znaczną skałę rośliny pastewne uprawiane. 

22. Dla braku wyrobni krajowych czujemy brak odbytu ro- 
slin włóknistych olejnych i farbierskich, z tej przyczyny uprawa rze- 
czonych roślin leży u nas odłogiem. 


e.) Laki i pastwiska naturalne, 


25. Ilość łąk i pastwisk dominikalnych i rustykalnych , do 
państwa Sosnowa należących , wynosi 1190 morgów. Gruntów or- 
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nych wszystkich jest 5,246, przyjąć ` tedy można- stosunek pier- 
‚wszych do drugich jak 1 do 5. Gatunek tych łąk i pastwisk jest 
średni, czarnoziem stanowi pokład wierzchni na stopę do dwóch 
grubości. W położeniach niższych wydaje morg 15 cetnarów wie- 
deńskich siana, w położeniu wyższem zbiera się mniej, ale le- 
pszego siana. Część tych łąk ma wypas bydła wynajęta czyni 2 
zlr. m. k. za morg. Posypane popiołami wcześnie na wiosnę, lub 
też polane gnojówką, wynagradzają cały nakład zaraz w pierwszym 
roku, co kilkakrotnie robione próby sprawdziły. i 

24. Włościanie tutejsi siejąc czasami na łąkach swoich pro- 
sa i inne jare kłosowe zboża, zbierają dobre plony. 


25. Około 15 czerwca nastają zwyczajne sianokosy i trwa- 
ją do żniw, w ostatnim peryodzie koszą się łąki wyższego położe- 
nia. Potraw nie kosi się ale spasa. Sposób koszenia, suszenia ` 
i składania siana jest pospolity i niczem się nie odszczególnia od 
innych okolic. 


(26. Łąk sztucznych nie ma. 


ODDZIAŁ D. 
Chów bydła. 


27. Ze chów bydła węgielny kamień rolnictwa stanowi, uzna- 
ły to wszystkie gospodarskie Towarzystwa. Rządy krajowe- Fran~ 
cyi i Prus uznawszy chów bydła za najcelniejszą podporę rolnictwa 
ustanowiły cła ochronne, pierwszy po 50 franków, drugi po 9 ta- 
- larów od sztuki, Obok tego zaprowadził rzad pruski r. 1845 kon- 
tumacyę 21dniowa i dopomógł bezsprzecznie rolnikom do rozsze- 
rzenia chowu bydła. Folwark sosnowski na tej zasadzie gospoda- 
rując, utrzymuje 400 sztuk bydła rogatego własnego chowu, koni 
sztuk 120, a obok tego w latach urodzajnych 100 sztuk wołów na 
wywarze gorzelnianym się wypasa. 

Z wyszczególnionej liczby bydła i koni, stanowią siłę pocią- 
gowa 80 wołów i 56 sztuk koni fornalskich; stosunek tedy chu- 
doby pociągowej do chudoby użytkowej ma się blisko jak 1 do 3. 
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Bydło tutejsze jest rasy mieszanej, w r. 1809 nabyte krowy 
częścią z gór, częścią z odai besarabskich z najsławniejszego za- 
wodu, łączone zostały z bujakami czysto besarabskiemi. W r. 1816 
i 1819 sprowadzono pięknego bujaka z Węgier, a drugiego z Szwaj- 
caryi; atoli skutek okazał, że to krzyżowanie nieodpowiedziało ży- 


czeniom i że pierwszy pomysł był lepszy, dlatego wrócono do bu- ` 


jaków besarabskich i takiemi regularnie co lat kilka rasa bydła 
tutejszego się podnawia. Wychowywane w miejscu bujaki są pię- 
kne i łatwy mają odbyt, po cenach odpowiednych kosztom wycho- 
wania. 


Co do koni tutejszych, te z większym nakładem a z mniej- 


szym stosunkowo pożytkiem utrzymują się. Po zaspokojeniu po- 
trzeby domowej nie wiele sztuk rocznie sprzedaje się po cenach 100 
do 200 złr. m. k. Okolica nasza utrzymuje liczne stada koni. Do 
glöwniejszych policzyć można: stado strusowskie, starannie i ko- 
sztownie utrzymane, rasy podobnej do angielskiej. Stada zlotnickie 
i słobodzkie, do niedawnych lat produkowały konie piękne,- rosłe, 
wyniosłe, łagodnej krwi, polską dawną rasę przypominające, były 
też powszechnie poszukiwane od kupców. Stado w Horodyszczu, 
skromnie ale z wzorowym porządkiem i starannością utrzymywane, 
„rasa tego stada koni jest bardzo poprawna ogierami arabskiemi 
z stajni jarezowieckiej, powszechnie znanej; właściciel ma odbyt i 
pożytek. O stadach innych jako odleglejszyeh nie wspominam. 

Lud wiejski utrzymuje i wychowuje dużo koni rasy tak zwa- 
nej podolskiej Konie te dużo zalet maja: są silne, wytrwałe, 
znoszą wszelkie niewygody i lada karmią się kontentuja. Przy naj- 
większej niedbałości, z jaką lud nasz konie utrzymuje i wychowuje, 
miałyby te konie podolskie (jako robocze) przed wszystkiemi inne- 
mi tego kraju pierwszeństwo, gdyby włościanin nasz przynajmniej 
tej rady usłuchał, że źrebięcia do pracy używać nie należy. Cena 
zwyczajnego roboczego konia była dotąd około 50 złr. m. k, od 
czasu zaś jak folwarki ciągło zwiększać zmuszone zostały, podsko- 
czyła na 60 złr. m. k. 

29. Co do ras bydła, w okolicy znajdującego się, powie- 
dzieć można w ogólności: że w tych stronach ta główna gałęź do- 


D 
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chodów, ta główna podstawa rolnictwa, w wielkiem zaniedbaniu 
zostaje. Wzniesieniu się zaś tej przemysłowości rolniczej stoją na 
przeszkodzie głównie: brak opieki rządowej to jest Amo brak od- 
powiedniej ochrony elowej. 2dg brak ochrony zdrowia. Tego zdania 
dowioda może następujące uwagi: 

a.) Kraina nasza graniczy z prowincyami, które szczęśliwszem 
 podniebiem obdarzone, latem i zimą chudobę swoją bez da- 
chu utrzymują, w. zimie nie wiele karmi potrzebują a cza- 
sem gdy zimy łagodne, wcale z rąk nie karmią, 

b.) Sól tyle dla wzrostu i zdrowia potrzebną mają sasiednie kra- 
je w cenach najumiarkowańszych do swojego użytku, gdy 
u nas artykuł ten i w wadze nierzetelnej i drogo sprzedaje 
się. | 

e.) Karmia chudoby naszej podatkiem gruntowym opłacona, tem 
samem droższą jest niżeli u mieszkańców sąsiednich krain. 

d.) Wywary nasze gorzelniane i browarne , któremi bydło nasze 
żywimy i wypasamy, podatkiem od wyrobu powtórnie są opła- 
cone gdy sąsiedzi podobnego podatku nie znają. 

e.) Prawami policyjnemi i skutecznem ich wykonaniem zabezpie= 
czeni sąsiedzi nasi zagraniczni, w ‚spokojnem są używaniu 
swej własności: gdy my przeciwnie naszych własności nie 
pewni, oswoić już prawie musieliśmy się z bezkarnie popel- 
nianemi kradzieżami, osobliwie bydła i koni naszych, 

Chcąc tedy wytrzymać choć w części współubieganie się 
co do chowu koni i bydła z sąsiedną zagranicą, staraćby się na- 
leżało wyjednać u Rządów krajowych, aby dla podniesienia warto- 
ści krajowego bydła a tem samem dźwignienia produkcyi, zapro- 
wadzone zostało odpowiedne stałe cło ochronne wchodowe. Po 
wtóre, aby nam sąsiedzi nasi z zagranicy tyle chorób  zaraźliwych 
z swem bydłem nie wprowadzali i tem samem chowu naszego kra- 
jowgo nie utrudniali, wyjednać od Rządu: zaprowadzenie odpowiednej 
celowi kontumacyjnej ustawy. 

Rzeczone prawa ochronne tem więcej są dla prowineyi ` na- 
szej potrzebne, ile że wszystkie inne handle i spekulaeye nasze 
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prawie zupełnie upadły i upaść musiały, już to przez najnowsze 
stosunki nasze. krajowe, już to przez brak opieki rządowej. ` 

50. Chów owiec zbliża się od lat kilku do upadku, wełna 
z każdym rokiem mniej jest poszukiwaną, nasze lipeowe jarmarki 
nie utrzymały się. Wyjaśnienie przyczyn jako przedłożenie wnio- 
sków zaradczych będzie zadaniem doświadczeńszych w tym zawodzie. 
Folwark sosnowski owiec nie utrzymuje. 

51.  Nierogacizna utrzymuje się w ilości około 150 sztuk ra- 
sy podolskiej, na nizkich nogach, karaskowate dlugie, są żarłoczne, 
na lada karmie poprzestają i prędko się opasają. Gniazdo tej nie- 
rogacizny ; sprowadzone przed kilkudziesięciu laty z okolic nad- 
dunajskich , przechowuje się dotąd czysto w tej okolicy i zasługuje 
na zaletę. W zimie żywi się tu nierogacizna plewą hreczaną, wy- 
warem gorzelnianym zaparzoną, w lecie pastwiskiem ugorowem. 
- Wieprze karmne pasą się podobnie plewa parzoną z dodatkiem mą- 
ki z pośladów zbożowych , sprzedaje się sztuka w cim roku ogła- 
dzona cokolwiek, w przecięciu po 15 złr. m. k. kupcom lwowskim 
lub krakowskim; pierwsi na potrzebę miejscową, drudzy na handel 
do Szląska i Prus kwpują. Po najdokładniejszem obliczeniu ko- 
sztów wychowania i podpasienia okazał się korzystny rezultat, i“ 
śmiem utrzymywać, że tu w miejscu chów bydła*lub koni sam przez 
się mniej się wypłaca niźli chów nierogacizny; inne e atoli py- 
tanie co do wpływu na rolnictwo. e 

54. Panujące choroby miejscowe u bydła są, z GE 


© „wych: wzdęcia, otrętwiałość , zapalenia krwi, biegunka u cieląt it. p; - 


z zaraźliwych : zapalenie śledziony, zapalenie plue i zapalenie żo- 
łądka czyli ksiegosusz, także choroby pyska i racie. U koni: zol- 
zy, biegunka, ochwat, zapalenie pluc, parchy, tylezak (Wurm), no- 
sacizna. U nierogacizny: zawałki, febra zapalna, ospa it. p. We- 
terynarzy uczonych okolica nie ma, 
55.  Pszezelnietwo ` chów pszczół jest w używaniu prawie po- 
wszechnem w całej okolicy. Folwark sosnowski hoduje pszczoły 
w ulach bezdennych, w pasiekach odkrytych, płotkiem lub darniem 
obłożonych dla ochrony od bydła i wiatrów; ule do palików przy= 
mocowane stoją pod nakryciem czapek słomianych, na zimę cho- 


Dé 
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wają się do stebnika w brzegu wykopanego. Wykaz poniższy wyjaśni 
z jakim rachunkiem pszezelnietwo tutejsze się utrzymuje temi łaty : 


Wykaz pięcioletni stanu pasiek folwarku sosnowskiego, 


| 


Przychód: 


do stebnika | 


© 
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Przeznaczon. | 
Przeznaczon. | 


w mio-} W pie- 
dne Fnigdzach 


Ee 


1843 | 3570| 291| 664| 400) 261] 155] 467|— po A złr. | 
1844 | 296| 300| 696| 349| 547] Ta] 543/12] « 4 « k: 24, 
1845 | 517) 501) 648| 455) 181] 185] 647/501 « 3 « | 
1846 | 598| 596| 794| 422) 572] 280] 980|—f« 3 « 20 
1847 | 325| 327| 652| 379| 2755 195] 799/101 « 4 « 


| Ogó- 
łem 1706 


1434] 805|5230 52 | 
Z powyższego wykazu okazuje się: że z hodowanych w prze- 
cięciu rocznie 541 pni, które na kapitał reluowane! po 4 złr. m. k., 
sztuka, uczynią kwotę . . . . . ... 1564 złr. m. k. 
Było przychodu rocznego bruto . . 647 « kr. 23 «< 
Wydatki były następujące : 
Roczna pensya i ordynarya 
pięciu pasiecznikom i nadzorcy S 
na pieniądze . . . * . . 480 złr. m. k. 
Utrzymanie stebnika, pasiek 
a rekwizytów «5052-4000, 2008, « 
5%, od wkładowego kapitału 68 «© « 


1615 1985 


268 złr. 
Po potrąceniu wydatków od 


powyższego przychodu, zostaje . . . « . 579 złe 28 ke 
` jako czysty dochód roczny, tedy każdy pień daje przeszło 1 air 
m. k. rocznie, wiadomo oraz powszechnie, że lata z których wykaz » 
do sprzyjających pszezelnietwu nie należały. 
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Przed laty 20 więcej nierównie poświęcano uwagi pszczelni- . 
etwu, bo też żadna galez gospodarstwa nie wynagradzała wdzięczniej 
pracy, trudów i kosztów na się łożonych , chociaż przyznać trzeba, 
że jak przedtem tak i dziś gospodarze hodowaniu pszczół oddają- 
cy się gruntownych wiadomości w tym zawodzie nie, posiadają. 
Chów pszezół jest na upadku, upadek zaś jest wynikloseia podno- 
szenia się rolnictwa. Wytrzebione lasy i zarośla, obsuszone i poo- 
rane odwieczne niziny i odłogi, pozwężane niegdyś szerokie mie- 
dze, niwy dzielące, gdzie tyle ziół miodowych wyrastało, umierz- 
wianie pól, wszystko to uszezuplilo‘ pszezółkom pożytku a pszezel- 
nikom dochodów. Zniesienie dziesięcin pszczelnych zdaje się iż 
korzystny wpływ wywrze na hodowlę pszczół przez włościan. ` 


56. Gospodarstwo stawowe, czyli rybie, jest w tej okolicy 
z wielką korzyścią pielęgnowane. Na rzece Strypie są znaczne sta- 
wy: w Glinnie, w Płotyczy i w Bohadkowcach, hodujace wielka ilość 
ryb różnego rodzaju, jako to: karpie, szczupaki, okonie, liny, ka- 
rasie, płoć i inne drobniejsze. Karpie szczególnie mnożą się w nie- 
zmiernej ilości, sprzyja im zdaje się i podniebie i dno tej rzeki, 
które składa się z czarnej tłustej ziemi z piaskiem i żelazem połą- 
czonej. Karpie te są ciemno-żółtego koloru, bardzo się tuczą i - 
dochodzą wagi 26 funtów wiedeńskich sztuka. Stawy wymienione 
przynoszą z połowu ryb znaczniejszą korzyść , niźliby ta sama prze- 
strzeń ziemi pod zasiew wzięta przy najlepszej uprawie przynieść 
mogła. 


Rzeka Tudynka ma podobnież kilka stawów, w których spo- 
dnia warstwa czyli dno, złożone z torfu i rudawiny. Tu utrzymują 
się w małej ilości szczupaki i okonie, zaś w mnogiej ilości liny, pi- 
skorze, karasie. Karpie pomimo kilkokrotnego zarybienia żyć tu 
nie mogą. 


57. O hodowaniu domowego ptastwa. W tej okolicy jako 
między rzekami położonej wychowują włościanie mnóstwo gęsi, ktö- 
re tanim kosztem przelatowawszy z korzyścią w jesieni rozprzedają. 
Chowem kaczek i indyków, mniej korzystniejszym, dwór się tylko 
zajmuje. 


— 172 — 


ODDZIAŁ IV. 
` Ogrodnictwo i sadownictwo. 


39. Ogrodów i sadów w okolicy tutejszej nie wiele,  wło- 
ścianin wcale nie zakłada ich, a dwór rzadko który. Obok nie- 
sprzyjającej drzewom gleby naszej, obok odsłoniętej na wiatry ze 
wszech stron wystawionej okolicy, nawiedzają nas każdej wiosny 
- chrząszcze w tak mnogiej ilości, że zupełne zniszczenie wszelkich 
krzewów i drzewek następuje, nie tylko kwiat ale i liść objadaja. 
Krom wszystkich tych trudności i przeszkód założony w roku 1846 
ogród i sad przy folwarku sosnowskim stał się ozdobą tej stepowej 
okolicy. Ogrody złotnicki, strusowski, mikuliniecki do znaczniej- 
szych policzyć można, utrzymują się pięknie pod ochroną bliskich 
lasów. ; 


ODDZIAŁ V. 
Leśnictwo. 


W lasy jest okolica nasza z całego kraju może . najuboższą. 
Włościanie żadnych lasów nie posiadają, dwory niektóre tylko i to 
w nieznacznej przestrzeni. Gdzie takowy się znajduje, bywa należy- 
cie okopany i w ogóle porządnie utrzymany. Najlepiej rośnie tu i 
prosperuje las dębowy, chociaż i temu drzewu chrząszcze na wio- 
sne nie przebaczają, i całe przestrzenie kilkusetmorgowe z liści 
obnażają. Drzewo na opał i budulec sprowadzamy z lasów najbliż- 
szych, o parę mil odległych, jakie sa podhajeckie, zawałowskie i 
brzeżańskie. Drzewa miękkiego na materyał dachowy dowożą nam 
w głodne lata mieszkańcy górskich okolic i takowe za zboże mieniaja. 


ODDZIAŁ VI 


Opisanie gospodarstwa w ogólnym względzie ekono- 
, mieznym. 


46. llość gruntów dominikalnych i rustykalnyeh: ` 


Ogro- 


dy 


Grunta dworskie . DO 1027| 724 99 58| 1888 
« _ włościan . 159) 1860] 450 = —| 2449 
« cerkiewne. | 3 80 15 -— — 96 


Ogóľem 192| oe 1187| 99] 38| 4433 


Do obrobienia gruntów dominikalnych utrzymuje dwór 80 wo- 
łów i 56 koni. Obok pańszczyzny, której było do 13,000 dni ogó- 
łem, przynajmował dwór znaczną ilość robocizny, i tak w roku 
upłynionym , gdy zakładne roboty ustały, kosztował robotnik prze- 
szło 2000 złr. m. k., płacono robotnika jak następuje : 


Przed żniwami: kosarz od morga. . . . . 42 kr. ee 
Gromadzielnik hurtowy EEE UOR 
l. a E EE IKE ae ie 
Zmłócek na zakład `... ee 

W żniwa: grabkarz od morga . . . . . . SĄ « « 
Wiązalnik od kopy. . „.. . ee 100: 4 

, Żniwiarz od OB sa 8 a o e 
Sternik, siegag `, ue a 
Fura do snopów .......Azn 6.0 « 

H «  zpodawaczem . 4 » ,50 « «u 
Odstawa zboża 5 korcy za milę. . . 45 « u 


Brony i pługi nigdy nie najmują się, w jesieni płaci się hur- 
towy robotnik o 14 taniej. 


Czeladzi trzymają folwarki podolskie znaczną ilość.  Bezżemni 
służą na stole dworskim, żońaci biorą ordynaryi rocznie 10 do 12 
korcy twardego zboża. Co do zapłaty, dzielą się na parobków star- 
szych i młodszych czyli poganiaczów. 
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Roczna płaca dla parobka na stole „dworskim w odzieży i 


pensyi jadasz a i oso ee 
DIE poganiaczaj waż. wów. 0 A CR e a 
Dla dziewki. . . A SRS ": Ye SAMEJ 


Chętniej daleko służą i godzą się na przysiewki. Przysiewek 
składa się z dwóch morgów pola dworskiego, które dwór kosztem 
własnym uprawić, jęczmieniem i hreczką po połowie zasiać obo- 
wiązany jest; pożytek z tych 2ch morgów zbiera sobie parobek, 
obok przysiewku dopłaca mu się rocznie 3 złr. 42 kr. m. k. i obuwie. 

Folwark sosnowski utrzymuje obecnie do posługi ekonomi- 
cznej w oficyalistach i czeladzi dworskiej głów 70. Służba ta ko- 
sztuje rocznie : 

W gotowych pieniądzach pobierają oficyaliści 

i czeladź . WEZ EE 

Zboża na spiżarnię czeladną i w ordynaryę 

„ wychodzi korey 700, szacując w. przecię- 

ciu po 2 złr, 30 kr. czyni. „ . . . 1750 «+ « 

Przysiewków daje się rocznie 40 morgów, 

z których czysty dochód szacować można 
a RE ES aee e OPO” 


1210 zb m. k. 


"Razem 3210 złr. m. k 
Na pytanie: ile kapitał w ziemię włożony, przy zwyczajnym spo- 
sobie gospodarowania, procentu w przecięciu przynosić może? odpo- 
wie każdy rolnik inaczej. W miarę trafnego, pilnego i szezesliwe- 
go prowadzenia gospodarstwa, w miarę zasobów inwentarskich i 
obiegowych w gospodarstwie pieniędzy, niosły dobra podolskie, szcze- 
gólnie w latach ostatnich, przy nadzwyczajnych cenach ziemiopło- 
dów, od 5 do 10 procentu. W roku bieżącym z przyczyn jasnych 
spadniemy na głowę, szczęśliwy kto z dawna oszczędził. 
41. Włościanie tutejsi częścią z byłych poddanych pańszczy- 
znianych, częścią ze szlachty czynszowej złożeni, dzielą się co do 
posiadłości gruntów na 5 klas: 


a. Galogruntowi posiadają 40—50 morgów pól ornych z sia- 
_ nożęciami. 
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b. Pölgruntowi, posiadają około 24 morgów pól. 
e Ćwierćgruńtowi, 10—11 morgów. 
Ogrodnicy którzy přócz ogrodu po 4 morgi ornego pola po- 
siadają. | 
e. (hałupnicy na same ogrody ograniczeni. 

Grunta pojedynczych włościan nie są zregulowane , owszem 
na drobne części rozerwane, dla tego gospodarstwo trudne i źle 
prowadzone. Mniejsza tylko ilość włościan ma się dobrze, posia- 
dając bydło i grosz; uprawiają oni prócz własnych niw także pola 
uboższych za Sei lub Aty snop, zbiór chleba łatwy dla nich: odłu- 
żywszy albowiem w chwilach upatrzonych sąsiadów swoich uboż- 
szych zapomogą lichwiarską, mają od nich robotnika na zawołanie, 

48. Sposób budowania. Budynki folwarczne mieszkalne ja- 
ko 1 gospodarskie są murowane z kamienia lub cegły. Kilka po- 
mniejszych budynków dworskich postawiono z gliny tratowanej z sło- 
mą na podmurowaniu kamiennem, te równie są trwale i od ognia 
bezpieczne. 

Budynki włościan są w znacznej ilości kosztem dworskim sta- 
wiane, dwór widział się poniekąd zmuszony odbudowywać chaty 
upadłe uboższym niegdyś poddanym, inaczej opuszczali grunta i 
obejścia. O takie dworskie chaty, małe mieli stafanie ich mieszkań= 
cy, spuszczając się z każdą naprawą na pana. Ale i budynki przez 
włościan stawiane w nedznym są stanie; dalekie kosztowne sprowa- 
dzeńie buduleu, niewprawa w ciesielce, odwieczne nawyknięcie do 
„złego mieszkania nie rokują rychłego podniesienia się budownictwa 
u włościan podolskich. 

49. Z zakładów technicznych posiada folwark gorzelnię , któ- 
ra jedynie ze względu na gospodarstwo rolne utrzymuje się i w ruch 
puszcza. Zacierając dziennie 80 wiader, żywi się a częścią i wy- 
pasa przeszło półtorasta sztuk bydła i tyleż nierogacizny karmią 
grzaną, za pomocą wywarów gorzelnianych sporządzoną. W okoli- 
cy gęste są potażnie słomą opalane, te raczej są upadkiem rol- 
nietwa. 

51. Handel płodami rolniczemi bardzo tu niestaly, w latach uro- 
dzajnych żadnego odbytu nie ma, właściciele zapasów zbożowych mu- 
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szą je wymłacać czesdig dla paszy, częścią i dla opału a nie mogąc 
dużo ziarna zimowego młócenia bez szkody przechowywać , zbywają 
go częstokroć niżej produkcyjnej ceny. Ruch wielki i żwawa sprze- 
daż bywa w latach nieurodzaju, kto stare zapasy przetrzymał gro- 
madzi pieniądze. Główniejsze miejsca odbytu są: Brzeżany, Tar- 
nopol, Zborów, zkąd zboże do obwodów zachodnich gościńcem mu- 
rowanym prowadzone bywa. Jarmarków i targów na bydło zna- 
czniejszych w bliskości nie. mamy, jedynie koński jarmark na Śtą 
Annę w Tarnopolu godny jest wspomnienia, 

52. Co do administracyi dóbr, ta prowadzona jest po wię- 
kszej części przez samych właścicieli , ledwie 1/, część dóbr tej oko- 
licy wydzierżawia się. Za podstawę do szacunku dzierżaw służyły 
dotąd: położenie czyli miejscowość wsi, jakość i objętość pól, go- 
towe dochody, osobiste przymioty stron układających sie, a najgłó- 
wniej wartość danin i powinności inwentarskich. W roku bieżącym 
po zniesieniu stosunków poddańczych, brano za podstawę szacunku 
dzierżaw jedynie : możliwy średni pożytek z gruntu, szacując w prze- 
cięciu morg pola 1 do 2 złr. m. k. rocznego dochodu a to wsto- 
sunku takim, że wartość czystego dochodu zniża się lub podnosi, 
-w miarę większej lub mniejszej do folwarku należącej przestrzeni 
gruntów. 

Kontrakty dzierżawne zwykle na lat 5 do 6 zawierają się, czy 
i nadal korzystnem będzie dla rolnictwa takie ograniczenie czasu 
kontraktowego , jest pytanie godne tem większej uwagi, ile że prze- 
widzieć trudno jaki wpływ wywrze zniesienie pańszczyzny na kra- 
jowe rolnictwo, na dochody z dóbr, na wartość tychże dóbr? Samo 
utrzymanie budynków folwareznych, bez których porządne rolnictwo 
ostać się nie może, liczniejsze koszta teraz pociągnie za sobą. Zdaje 
się że jedynie na dłuższe lata zawarte ugody dzierżawne skłonićby 
mogły dzierzaweöw do przyjęcia jakiejś części na siebie rzeczonych 
kosztów. gi 

58. (o do polieyi rolnictwa dotykającej, da się tu tyle po- 
wiedzieć, że my dziś jako rolnicy jedynie opatrzności boskiej z0- 
stawieni jesteśmy. Istniejące przepisy policyjne są albo niedosta- 
teczne , albo bez praktycznego wykonania. Jak długo władza wy- 


konawcza miejscowa dworom (dominiom) przysługiwała , ezuwali ich 
zastępcy (mandataryusze) przecież nad tem, aby sąsiad sąsiadowi 
przynajmniej gwałtem łąk i posiewów nie wypasal, kóp z pola nie 
zabierał , granicy nie przeorywał , lasów pańskich nie pustoszył. Dziś 
po faktycznem zniesienia władzy miejscowej, nie masz nie święte- 
go. Wyobraźnia własności skrzywiona, napady i przyswajanie cu- 
dzego dobra wdrażają się bezkarnie. Jakie jeszcze rezultaty wywo- - 
łają na postępy rolnictwa upowszechniające się czem raz groźniej 
sobory duchowieństwa gr. okaże następna przyszłość (bodajby nie 
smutna)! : 

Wątpliwości nie podlega, że do przeszkód najgłówniejszych , 
tamujących postępy rolnietwa należy: brak albo złe wykonanie prze- 
pisów policyjnych , brak odpowiednej regulacyi gruntów, a nade- 
wszystko, brak oświaty i moralności ludu wiejskiego. 

Pisałem w Sosnowie dnia 12 sierpnia 1848 r. 


Rozpraw Tow. gosp. t. 6. 12 
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WYIMEK Z RAPORTU EKONOMICZNEGO 


z folwarku bołszowieckiego. 


it czyniąc wezwaniu prześwietnego Komitetu z dnia 9 paździer-. 
nika 1847 r. do 1.564 *), starałem się w roku zeszłym na wszyst- 
kie zapytania jak najdokładniej odpowiedzieć, zaszłe zmiany w roku 
bieżącym powodują podpisanego następne na doświadczeniu oparte 
zrobić uwagi. Po zniesieniu pańszczyzny w okolicy tutejszej , w któ- 
rej włościanie w handlu bydłem główny swój dochód znajduja, nie 
można ani myśleć o najmie robotnika ciągłem, musiano wszystkie 
potrzeby gospodarskie własnemi zaprzęgami zaspokajać. 


(e do robocizny pieszej, i o tę było niezmiernie trudno; 
włościanin wyposażony gruntem zbierał najprzód starannie swój plon, 
a zebrawszy miał czem swoje potrzeby zaspakajać; mała alość cha- 
łupników i komorników dzieliła swe siły, pomagając majetnym wło- 
ścianom do zbioru, usuwała się jak najzręczniej od robienia na ła- 
nach dworskich, z powodu że zaciągnęła od dworów na odrobek na 
wiosnę znaczne zadatki, których z ersehen powodów odrobić 
nie chciała. 

a. (Gazeta narodowa i Dziennik narodowy udzielały starannie rad 
właścicielom ziemskim, aby darowawszy pańszczyznę darowały 

i inne zaległości, które stanowiły po największej części zbo-, 

że i pieniądze na odrobek wzięte, o czem gromady i przez 

księży i przez pokątnych pisarzy starannie” były uwiadomione. 

b Chałupniki i komorniki, widząc ociągających się gruntowych 
gospodarzy od odrabiania zaległości, sądzili jako ubożsi mieć 
większe prawo do podobnej darowizny; musiano do roboty 
zapraszać z obcych gmin, gorzałką częstować i codziennie 
robotników płacić. 


*) Ob. tom IN Rozpraw Towarzystwa gospodarskiego str. 149. 
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Robotnik robił nierównie opieszalej niżeli dotąd; zmuszeni 
bylibyśmy przyjmować nawet tee: robotników, byle jakokol- 
„wiek plon zebrać, 


Iv. 


> P. 45. Zniwa odbyły się w przecięciu kosą: bo zboże było 
niskie w słomie z powodu posuchy. 

14. Kosarz wykaszał 1000 do 1200 sain czworob. prze-. 
strzeni zboża, w niektórych: miejscach gdzie żniwiarzów potrzeby- 
wano nażynał żniwiarz dziennie kopę snopa, 1 do 1%, łokci wob- 
wodzie mającego , wiązalnik nawiązywał dziennie kóp dwie. 

Szkoda przy zbiorze była znaczną , nie można było żadnego 
zboża w czasie przyzwoitym zebrać. 

15. Morg wydał w przecięciu: 


ya NA 
Pszenicy... « 6% Si 
Jęczmienia. . « 5. 


Owsa....... « GK 
Grochu .., « 4. 


tegt tg AE 6. . 

Kukurudzy . . korcy 8. 

Kartofle a 48080. 

Hreczki. .. . kóp T1/,; ta obiecywała obfity plon, 


lecz grasująca cholera JAREK, i tych lichych robotników od 
chęci zarobkowania; przez to hreczka zupełnie sie obsypala, zebra- 
no poźniej już tak obsypaną że ledwie oprócz ziarna nasiennego 
2!/, ziarna wyda, chociaż dojrzewając pewnych 10 ziarn plonu 
obiecywała. 

16 i 22 wyjaśnia wykaz prób pod A. oraz wykaz cen ro- 
bocizny pod B. załączony. 
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1. Właściciele wielkich gruntów zmniejszyli znacznie wysie- 
wy zboża, odłożyli część pól na pastwiska i pozaprowadzali pachty 
krów, spodziewając się tym sposobem z części gruntów ciągnąć ko- 
rzyści; tymezasem pomnożona ilość nabiałów przewyższa potrzeby 
krajowe, a ztego powodu nabiał pomimo tak drogiej ceny innych 
produktów spadł w cenie w stosunku do lat zeszłych o 290) ag, Obli- 
czając na te przedsięwzięcia procent od włożonego i ubytek kapi- 
tału obliczając koszt czeladzi i karmy, wynika, że nowa spekulacya 
stała się powodem do nowej straty. ; 

2. W załączonym wykazie oznaczona zapłata robotnikom 
uskuteczniała się w brzęczącej monecie, do tej należy doliczać 5/, ae 
procentu jako ubytek na przysposobienie brzęczącej monety, do wy- 
płaty niezbędnie potrzebnej. 

Bołszowce, dnia 8 grudnia 1848 r. 
W. Krzeczunowicz. 
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ODEZWA KOMITETU ` 


do członków Towarzystwa gospodarskiego krajowego. 


> 


Wisa zamieszek powszechnych i burzliwego ducha, który niemal 
wszystkie ludy Europy owładnał, Galicya w porównaniu z innemi 
krajami może jeszcze w najspokojniejszym znajduje się stanie; bo 
też ona otoczona zewsząd groźnemi żywioły, niczego tak bardzo nie 
potrzebuje jak spokoju w tym przechodowym czasie. Dlatego po- 
winno być najusilniejszem staraniem każdego dobrze myślącego i przy- 
chylnego sprawie ogólnej obywatela, czynnie przykładać się do tego 
abyśmy się nie dali porwać gwałtownemu wirowi, który nieochy- 
bnie na zupełną zagładę ponieśćby nas mógł. Najlepszym według 
przekonania naszego środkiem do dopięcia tego celu, t. j. do utrzy- 


ur JAR a 


mania spokoju i porządku jest, ścisłe dopełnianie obowiązków do- 
browolnie na się przyjętych, lub z stosunku społeczności na nas 
spływających, czyli gorliwe zajęcie się powołaniem stanu swego; bo 
gdy każdy sumiennie pełnić będzie to, co do niego należy, wten- 
czas porządek utrzymać się musi. Mówimy tu szczególnie jako go- 
spodarzę wiejscy, jako rolnicy, pamiętając zawsze o tem, że pod- 
niesienie rolnictwa do wyższego stopnia jest naszem najgłówniejszem 
zadaniem, a praca w zawodzie gospodarskim najpierwszym obo- 
. wiązkiem. 

Abyśmy doszli do zamierzonego celu, musimy wspólnie dzia- 
łać, musimy sobie wzajemnie pomagać, 

Dziś gdy tyle trudności na właścicieli ziemskich naraz się zgar- 
nęło, i przeszkód, niepomyślnie, szkodliwie na stan gospodarstwa 
wpływających, coraz więcej się gromadzi, nie ustawajmy w usiło- 
waniach naszych, abyśmy nie wpadli w otretwienie, ale wspierajmy 
się wzajemnie, róbmy co można, a łatwiej przetrwamy ten kryty- 
czny okres dziejów narodu naszego. 

Każdy z nas wie dobrze, jaki jest cel Towarzystwa gospodar- 
skiego, jaka powinna być jego użyteczność. Jeżeli w tym krótkim 
czasie istnienia swego nie zupełnie odpowiedziało oczekiwaniu wszyst- 
kich , to nie jest winą Towarzystwa ani pojedynczych członków je- 
go. Niech kaźdy pomni na to, w jakimto czasie i wśród jakich 
okoliczności zawiązało się Towarzystwo nasze ; niech uwzględni krótki 
byt jego i obecne chwile, a sprawiedliwie przyznać musi, że wśród 
nieprzyjaznych żywiołów Towarzystwo nasze dalej postąpiło, niż in-- 
ue Towarzystwa tego rodzaju wśród pomyślnie sprzyjających im 
okoliezności, a to dlatego, bo byt i wzrost jego, każdego z ezlon- 
ków szczerze obchodzi, co Komitet z wdzięcznością uznaje, i do 
dalszego współczucia i współdziałania szanownych członków wzywa. 
Pielęgnujmy troskliwie młode Towarzystwo nasze, a skutki zbawien- 
ne uwieńczą usilowania nasze. * 

Ponieważ w obecnej chwili niepewności i z niej pochodzącej 
obawy nie jeden z naszych członków w chęciach swoich życzliwych 
ustaćby mógł, Komitet Towarzystwa gospodarskiego poczytuje sobie 
za święty obowiązek uwiadomić szanownych członków, Towarzystwa» 
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że w czynnościach swoich nie ustaje, i celu Towarzystwa ani na ` 
chwilę z oczów nie spuszcza. Jakkolwiek polityczne wypadki zmie 
niać się będą, jakikolwiek w końcu obrot wezmą, to jest. pewna, 
że kraj nasz pozostanie jeszcze długo krajem rolniczym, a dosko- 
nalenie się rolnictwa przyczyni się nieodzownie do trwałości swo- 
bód ludu. i 

Dlatego Komitet widzi się być spowodowanym przypomnieć 
szanownym członkom: ` 

1. Obowiązki mi 23, 25, 27 i 28 ustaw Towarzystwa go- 
spodarskiego oznaczone. «Aby wypelnienie tych obowiązków o ile 
można ułatwić, szczególnie co do 2 25, oświadcza Komitet, że od 
tych członków, którzy dla braku ezasu, lub jakichkolwiek innych 
przyczyn Alowi temu zadość uczynić nie mogą, nie wymaga prac 
literackich. Wiadomo nam, że w Towarzystwie naszem są ludzie 
światli, mający doświadczenie w zawodzie gospodarskim, chociaż 
niepiszący w przedmiotach gospodarstwa; takich wzywamy aby nam 
rezultatów doświadczeń swoich od czasu do czasu udzielać chcieli, 
a mianowicie, aby nam podawali swoje wnioski i pomysły, do wzro- 
stu Towarzystwa prowadzące, Takie wnioski pojedynczych człon= 
ków, które Komitet za odpowiednie celowi uzna, będą preedmiotem 
dyskussyi na posiedzeniach w czasie ogólnego zgromadzenia pół 
rocznego. A gdy: stosowność jakiego wniosku uznaną i uchwaloną 
zostanie , Komitet zajmie się wykonaniem uchwały. Także wiado= 
mości bieżące ważniejsze miejscowe , które w ścisłym stosunku z go= 
spodarstwem zostają, i wszelkie "przypadłości wywierające wpływ 
na gospodarstwo wiejskie, mogą nam być udzielane , aby tym spò- 
sobem Komitet mógł zawsze mieć pogląd na. ogół gospodarstwa 
Wiadomości takie, które dla wpływu swego do wiedzy każdego 
z gospodarzy dojść powinny, będą w Tygodniku r, p. zamieszczane 
a lak członkowie udzielający nam podobnych wiadomości , łatwo 
będą mogli dopełnić obowiązku Ż 25 na nich włożonego, 

2. Wzywa Komitet obywateli zamożniejszych , jako gospoda= 
rzy dobrych i $wiatlych znanych, aby. zakładali u siebie tak zwane 
szkoły folwarczne elementarne (ecoles primaires). Komitet dawniej 
już uznał potrzebę zaprowadzenia takich szkółek w rolniczym kraju 
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naszym. Istnieją one już dawniej w innych krajach z bardzo dobrym 
skutkiem dla ogółu gospodarstwa krajowego, a opisy podobnych za- 
kładów znajdą czytelnicy w Rozprawach Towarzystwa gospodarskiego- 


Komitet zajmuje się obecnie urządzeniem” takiego zakładu 
w Kopusznej, w obwodzie brzeżańskim , który Gen dyrekcyą tymcza- 
sową xiędza Antoniego Klimy zostaje. 


Nie myśli tu Komitet narzucać obowiązku lub planu do za- 
kładania takich szkółek elementarnych: bo każdy gospodarz światły 
zgodzi się na to, że takie zakłady są istotnie potrzebne w kraju 
naszym. Jednakże Komitet, wierny swoim raz przyjętym zasadom, 
zwraca uwagę w tym względzie na program i ustawy wydane przez - 
niego, dla zakładu gospodarskiego w łopusznej, i. oświadcza że 
byłoby do Życzenia, aby pewny system przewodniczył wszystkim 
podobnym zakładom. 

~ Tym sposobem ułatwi się odznaczającym się uczniom dalsze 
wyższe wykształcenie w centralnej szkole gospodarskiej , której zało- 
żenie jest najgorętszem staraniem Komitetu. 

Jednym z ważniejszych względów ,* który nas powoduje za- 
chęcać szanownych obywateli do zakładania takich szkółek agrono- 
micznych elementarnych, jest także i ten, że pojawienie się ich 
po kraju naszym, prócz korzyści materyalnych bardzo ważne mo- 
ralne na lud wiejski wywarloby skutki. Jeżeliby ktoś z szanownych 
członków miał zamiar u siebie zaprowadzić szkółkę folwarczną, niech 
o przedsięwzięciu swojem zechce zawiadomić Komitet, który z sta- 
nowiska swego wszelkiej udzieli mu rady i możliwej pomocy. 


A. Widzi Komitet potrzebę przypomnieć 8 24 ustaw Towa- 
rzystwa gospodarkiego i oświadczyć zarazem, Ze tym członkom, 
którzy od wszelkich czynności do pożytku Towarzystwa zmierzają- 
cych usuwają się i wkładek rocznych stosownie do Ż 66 ustaw To- 
warzystwa gospodarskiego nie uiszczają, daje niniejszem przyjaciel- 
skie napomnienie i wzywa ich uprzejmie, aby obowiązkom wzgledem 
Towarzystwa gospodarskiego zadość uczynili: gdyż w przeciwnym 
razie Komitet będzie spowodowany zastosować do nich wyżwymie- 
niony ĝ 24 ustaw Towarzystwa gospodarskiego, 
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4. Aby mieć czas porozumieć się względem wyboru nowych 
członków, wzywa Komitet, aby każdy z szanownych członków zaraz 
po odebraniu niniejszej odezwy, swego kandydata, o którego chęci 
przystąpienia do Towarzystwa jest żapewniony, Komitetowi pisemnie 


D 


przedstawił z oznaczeniem miejsca pomieszkania i najbliższej poczty. 


We Lwowie, dnia 5 grudnia 1848 roku. 
Leon Sapieha, Kazimierz Krasicki í 
Prezes. Członek Komitetu 
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KATALOG S 
-BIBLIOTEKI TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Y. Mechanika. 


174. Babbage Charles. Ueber Maschinen und Fabriken- 
wesen. Aus dem Engl. übersetzt von Dr. G. Friedenberg. Mit ei- 
ner Vorrede von K. F. Kloeden. Berlin. 1855. 8vo str. LII. 462. 

175. Baumgartner Andreas. Die Mechanik in ihrer 
Anwendung auf Künste und Gewerbe. Gemeinverständlich darge- 
stellt. Mit 8 Kupfertafeln. Wien, 1825. w 8ce str. XXII. 297. 

176. Baumgartner Andreas. Die Mechanik in ihrer 
Anwendung auf Künste und Gewerbe. Zweite Auflage. Mit 9 kup- 
fertafeln. Wien, 1854. w 8ee str. VII. 404. 

177. Bem Józef. O machinach 'parowych. Tom I. z 4ma - 
tablicami rycin. Lwów, Piller. 1829. w 8ce str. XVI. 220. 

178. wilinski Dominik. O machinach parowych w ich 
początkowym wzroście, nastepnem, wydoskonaleniu i ustaleniu się 
przez -dwa systemy Watta i Woolfa. Z 7 tabl. rycin. Lwów. Pil- 
ler. 1847. w 8ce str. VII. 125. 

179. Brunton Robert. A Compendium of Mechanics. 
Glasgow. 1828. 8vo str. 189. 

180. Boyers DÐ. Builders Companion art of conducting 
and measuring buildings by a simple method. London. 1851. w Ace 
str. VII. 119. 

181. Gall Ludwig. Die einzig richtigen Prinzipien wo- 
nach die Dampfbrennapparate zu construiren sind. Trier. 1842, 
8vo str. IV. 243. Mit 2 lithogr. Tafeln. 

~ 182. Miltenbrand Anton. Erste Anfangsgründe der zur 
Landwirthschaft nöthigen Mechanik Mit 4 Kupfertafel. Wien. 1779. 
w 8ce str 103. 
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1853. Library of useful Knowledge. Natural Philosophy. 
I. Objects, advantages, and pleasures of science, str. 40. Mecha— 
nies, str. 52. Hydrostaties, str. 32. Hydraulics, str. 52. Pneu- 
matics, str. 52. Heat, str. 64. Optics ` str. 68. -Double refra- 
etion and polarisation of Light, str. 64. London, Baldwin and 
Cradock. 1829. w 8ce. ; OE 

184. The Mechanies Magazine. London. u tegoż 1830. w 8ce 
str. VI. 480. 10. 

185. Miechowiez Franciszek. Teoryja machin podająca 
łatwe ich wyrachowanie dla gospodarzy, mechaników praktycznych 
i konstruktorów machin. W Warszawie, 1828. w Bee str. IL 99. 
z jedną tablicą rycin. 

186. Nicholson. Le Mćcanicien Anglais, ou deseription £ 
raisonnde de toutes les machines , mécaniques, découvertes nou- 
velles, inventions et perfectionnemens appliqués jusqa ee jour aux 
manufactures et aux arts industriels. Paris. 1826. 8vo. 

187. Podolski Józef. Skład miechów i zasady obrachun- 
ków przy ich zakładaniu. Z 2 tablicami rycin. 4to str. 48. - 


VI. Hydraulika. 


188. D Aubuisson de Voisins J.P, Traité d'Hydrauli- 
que A Tusage des ingénieurs. -Seconde édition. Paris, 1840. w Bee 
str. XII. 646. z D tablicami rycin. | 

189. Boquillon N. Nauka o ruchu i sile płynów z zasto- 
sowaniem do budowy pomp, kanałów, grobel i wszelkich machin, 
siłą wody poruszanych, z rycinami na 5 tablicach. Warszawa, 1856. 
Bro str. 128, x 

190. Engert Wilhelm. Ueber Ziethen's Wasser-Hebma- 
schiene, ihre Leistung und ihren zweckmiissigen Bau; durch gerech- 
nete Beispiele erläutert. Wien, 1845. 4to str. 24. Z 2 ryeinami. 

191. Morin Arthur. Experiences sur les roues hydrau- 
liques a axe verticale appelées Turbines: Metz 1858. 4to str. TV. 52, 
Z 2 tablicami rycin. > 

192. "Tredgold Thomas. Traits on Hydraulies. Lon- 
don. 1826. 8vo str. XI. 249. 
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H VII. Ekonomia polityczna. 


193. Breza Eug. Organizacya pracy. Leszno i Gnie- 
zno, 1848. 8vo str. 15. | 

194. Choński Michal. O wpływie systematów podatko- 
wania na stan zamożności narodów i byt ich polityczny, tak w da- 
wnych jak i w poźniejszych czasach, b. m. 1815, w Śce str. 145. 

195. Engels Friedrich. Die Lage der arbeitenden Klas- 
se in England. 2te Ausgabe ` Leipzig. 1848. 8vo str. 358, 

196. Fourier Ch. Le nouveau monde mdustriel et so- 
cićtaire, ou invention du proećdć d'industrie attrayante et naturelle 
distribuée en séries passionnées. Paris. 1829. Bvo str. XVI. 576. 

197. Grundriss der Nationalökonomie und Staatswirthschaft. 
Wien, 1815. w 8ee str. 172. 

198. Hłerberts Versuche über die allgemeine Kornpolizey, 
den. Kornpreis und Feldbau, Aus dem Franzós. Wien. 1780. 8vo 
str. 16. 205. 

199. Hlubek Dr. F. X. Die errungene Freiheit Deutsch- 


*land's fordert die Freiheit des- Bauernstandes, sie fordert die Ablö- . 


sung siimmtlicher. Urbarial-Giebigkeiten, als: Robot, Zehent, Śchiit- 
tungen , Berg-und Kleinrechte, Laudemien etc. und die Aufhebung 
der Patrimonial-Geriehtsbarkeit. Gratz. 1848. 8vo str. 56. 

200. Keine Hungersnoth mehr! oder das einzige wahre 
Mittel, wie jeder Theuerung in der Folge vorzubeugen ist. Son- 
neberg. 1847. 8vo str. VI. 50. 

201. Artep A. €. Ein niederósterreichischer Landmann an 
seine Vertreter am ersten Reichstage. Wien. 1848. 8vo str. 15. 

202. Kurowski K. Rzut oka na przyczyny tak ciężkich 
czasów oraz niektóre myśli względem środków które im *zapokiedz 
potrafią. Warszawa, 1829. w 8ce str. 99. 

205. Sur la legislation et le commerce des’ grains. 3 edit, 
Paris. 1775. 8vo str. 184. 

204. ‚List Friedrich D. Das nationale System der poli- 
tischen Oekonomie. Erster Band. Der internationale Handel, die 
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Handelspolitik und der deutsche _ Zollverein. Neue -unveränderte. 
Auflage. Stuttgart und Tübingen. 1844. Cotta. 8yo str, 589. 


205. Lotz Jan. Mysli o publicznych domach roboty i ich 
urządzeniu, z dzieła Jana Lotz zebrane, z angielskiego na ojczysty 


język przełożone przez Józefa Haller(a). Kraków. 1825. 8vo - 


str. XIX. 86. 


206. M’Culloch. Rozprawa o początku, postępach, przedmio- 
tach i ważności ekonomii politycznej, przetłumaczona przez Karola Sien- 
kiewicza. Warszawa 1828. Nakładem wydawcy, w 8ce str. IX. 130. 

207. Mae-Calloch J. R. Grundsätze der politischen Oeko- 
nomie nebst kurzer Darstellung des Ursprungs und Fortsehrittes die- 
ser Wissenschaft. Aus d. Engl. übers. von G. M. v. Weber. Stuti- 
gart 1851. 8vo str. XXXVI. 599. : 


208. Niemcewicz J, U. 0 więzieniach publicznych czyli 
domach pokuty, rzecz krótka. Warszawa. 1818. Sen str. 10. 


209. Der Nothstand der untern Volksklassen mit seinem 
augenfiilligen. nahen und entfernten Ursachen und den ausführbaren 
sichern Mitteln zu seiner radikalen Bekämpfung, Königsberg 1848, 
8vo str. 84, > 


210. Platte Karl. Die Freihcit des Bauernstandes und 
seines Grundes und Bodens durch Ablösung aller wie immer Na- 
men habenden grund -lehens-vogt-und  zehentherrlichen ‚Rechte. 
Lintz. 1848. 8vo str. VL 102. 

211. (Popławski Antoni.) Zbiór niektórych materyi po- 
litycznych przez A. P. Warszawa 1174. 8vo str. 514. 5. 

212. Rau Karl Heinrich. Lehrbuch der politischeu Oe- 
konomie von D. Karl Heinrich Rau. Erster Bnd. Grundziitze der Volks- 
wirthschaftslehre, Heidelberg. Winter. 4837. w See str. XVI. 500. 

215. Rieardo David. Des principes de l'économie poli- 
tique, et de l'impot. Traduit de l'anglais par F. S. Constancio; 
avec des notes explicatives et critiques, par M. Jean-Bapt. Say. 
Paris, 1819. w See T. I. str. VIII. 454. j 

214. Roboth-Patent (Verneuertes) und Ausmessung an- 
derer Vorfallenheiten und Beschwerden zwischen Obrigkeit und Un- 
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terthanen in Königr. Böhmen und Marggraffthum Mähren. De An- 
no 1758. fol. Prag, str. 50, - 

215. Roscher Dr. Wilhelm. Ueber Korntheuerungen. 
Ein Beitrag zur Wirthschaftspolizei. Stuttgart. 1847. 8vo str. XII. 82. 

216. Say Jan. Katechizm ekonomii politycznej czyli pro- 
sta nauka jakim sposobem tworzą się, podzielają i konsumują bo- 
gactwa w towarzystwie. Z wydania w języku franeuzkim w Pary- 
żu 1815. Warszawa, w druk. rządowej. 1815. w 8ce str. 154, 

217. Schachtmeyer F. A. E. Organik der Volkswirth- 
„schaft: L— Die wahre Gemeinde-Verfassung auf Grund der Statik 
und Dynamik des Landbaus. Berlin. 1847, 8vo str. 96 

218. Scheidtmann G. Der sogennante Kornwucher und 
die Noth der Zeit. - Zweite Auflage. Düsseldorf, 1846, w 8ce 
str. 56. 3 k 

219. Schlözer Kr. Początki ekonomii politycznej czyli 
nauka o gospodarstwie krajowem, w niemieckim języku napisana, 
a przez Antoniego Gliszczyńskiego na polski język przełożona. T. 1-2. 
Warszawa, 1808. 8vo str. VII. 4292, 210. 

220. Schneer Alexander. -Was verlangt der deutsche 
Landmann im gegenwärtigen Zeitpunkte? Breslau 1848, 8vo str. 15, 

221. Schöppl Anton Dr. Plan zur Ablösung des Zehen- 
tes und der Urbariallasten. Laibach 1848. Sen str. IV. 50. 

222. Schulze Franz Hermann. Die Magazinirung. Grund- 
ziige eines neuen auf Gegenseitigkeit zwischen Producenten und ` 
Consumenten gegründeten Aufspeicherungssytems, mit Tabellen 
Leipzig. 1847, w 8ce str. X. 70. 

225. Simon Clemens. Theorie einer Arbeits-Organisa- 
tion im Staate. -Wien 1848. 8vo str. 18. 

224. Simonde J. C.L. De la richesse commereiale , ou 
principes d'économie politique, appliqués à la legislation du com- 
merce: -Genćve. An XI. (1805) 8vo TL str. LXXXV. 548. T. IL. 
str, 448, d 

225. O składaniu sie i podzielaniu majątków w społeczno- 
ści; z franeuzkiego.  Dodaze do tego pismo oryginalne o reprodu- 
keyi eorocznej krajowej. Warszawa. 1802; w Mee str 216. 16. 

` 
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226. Skarbek Fryderyk, hrabia. Gospodarstwo naro= 
dowe zastosowane czyli nauka administracyi. T. I—IV. Warszawa, 
nakład. autora, w druk. Łątkiewicza 1824. Bvo str. XXVI. 512. 20. 
351.20. 8.575. 4.479. 

227. Smith Adam. Rozprawa o handlu zbożowym i 
o ustawach tyczących się handlu tego ; wyjęta z dzieła Adama Smitha 
o naturze i przyczynach bogactwa narodowego z księgi IV. rozdzia- 
łu Vgo. Warszawa. 1814. 8vo str. 59. 

228. Soden Juliusz, Graf, v. Die National-Oekonomie 
Ein philosophischer Versuch über die Quellen des National Reich- 
thums und über die Mittel zu dessen Beförderung. Wien. 1815. 
w 8ce T. Ate str. VIII. 487, (Brak. Tomu 4. 2 i 5). 

229. Sokołowski Stanisław, Xdz. Szafarz abo o po- 
hamowaniu niepotrzebnych utrat. Rozmowa Szafarza z Skargą 4to 
str. 62. (brakuje końca). 

250. Steuaurt Jacques. Recherche des principes de 
l'Économie politique, ou essai sur la science de la police interieure 
des nations dibres. Paris. 1789, 8vo T. I. str. XLII. t. II. str. 499, 
t. III. str. SLL 451. t. IV. str. VIII. 456, t. V. str. VII. 569. 

251. Szumski Tomasz. Myśli ogólne o polepszeniu han- 
dlu, rolnictwa, przemysłu i edukacyi narodowej w Xięstwie War- 
szawskiem. Poznan. 1811. 8vo str. 59. 

232. Thernaux, baron. Das beste Mittel gegen zu nie- 
drige Getreide-Preise. Leipsig. 1822. 8vo str. XII. 64. 

255. Thimm Rudolph. Der Communismus kein Schreck- 
gespenst, sondern: die Quelle irdischer "Seege Leipzig 1848. 
8vo str. 20. 

254. Werner Bernhard. Das Armenwesen, sein Ur- 
sprung und die Mittel zur Abhülfe. Darmstadt und Leipzig. 1845. 
8vo str. 16. 

255. Zalheim Karl. Neuer Versuch über die Mittel 
Mangel und unrechten Preis der Körner in jedem Land, unter je- 
den Umständen zu verhindern. Wien 1774, 8vo str. 12. 47. 

256. Zauscher Franz Carl. Praktische Untersuchung, 


ob es dem Staate vortheilhafter wäre, wann man die Domainen 
Rozprawy Tow. gosp. t. 6. 4 3 
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oder andre herrschaftliche und Bauer Giiter, besonders im Kónig- 
reich Bóheim zertheilen móchte. Prag 1770. 8vo str. 42. 79. 

257. Zizius Johann. Oeeonomisch-politiche Betrachtun- 

gen über die Handels-Bilanz. Wien. 1811, w 8ce str. 14. 243. 
` 258. O Związkach i przystosowaniu wzajemnem rolni- 
etwa, rękodzieł i handlu. Warszawa, M. Gröll. 1786. 8vo str. 140. 

259. Leuliette J. J. Discours sur cette question: com- 
ment l'abolition progressive de la servitude en Europe a-t-elle in- 
fluć sur le développement des lumières et des richesses des na- 
tions. Versailles. An XIV. (1805) 8vo str. XII. 176. 

240. Zauscher Franz Carl. Praktische Untersuchung, 
ob es dem Staate  vertheilhafter wäre, wann man die Domainen oder 
andere herrschaftliche und Bauer Giitter, besonders im Kónigreich 
Böhmen zertheilen möchte? Prag 1770. 8vo str. 12. 79. 


VIII. ` Włościanie. 


241. Bedenken über die Frage: Wie ` dem Bauernstande 
Freihet und Eigenthum in den Ländern, wo ihm beydes fehlet , 
verschaffet werden könne ? Frankfurt und Leipzig. 1769. 8vo str. 112: 
N 242, Brauner F. A. Böhmische Bauernzustände im Inte- 
resse der Landeskultur und des Nationalwohlstandes besprochen. 
Wien. 1847. 8vo str. IV. 266. 

245. Brauner Fr. Aug. Von der Robot und deren Ab- 
lösung für den böhmischen und mährischen Landmann. Prag. 1848. 
8vo str. IV. 92. 

244. O chlopach. Przez ** Wydanie: JL N Bobrowicza. 
Lipsk. 1847. 16. str. VINA 494. 

245. Cieszkowski August. O ochronach wiejskich. 
Lwów, J. Milikowski, 1845. 8vo str. 55. 

246. Fleischhauer J. Ch. Das gutsherrlich-bäuerliche 
Verhältniss in Deutschland. Neustadt a. d. Orla. 1837. 8vo str. 
XXII. 404. 

241. (Goczalkowska Julia). Rozmaitogei dla ludu wiej- 
` skiego. Zebrane przez Julie 6”. Części I—IV. Lwów, J, Milikow- 
ski, 1845—1845. w Bee str. IV. 196, 228, 189, 270. 
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248. Hechell F. O pijaństwie, o .jego szkodliwych skut- 
kach i o środkach zapobieżenia onemu. Kraków, 1844. 8vo str. 8. 132. 

249. Jarmusiewicz X. Jan, Mowy do ludu wiejskiego 
krótkie i łatwe na wszystkie niedziele i święta. Wiedeń, Strauss, 
1841. 8vo Rocznik pierwszy str. 251. 


250. Instrukeya dla wójtów w Galicyi , Lwów, 1847. z druk. 
skarbowej, w 8ce str. 22. 


251. Kołaczkowski Adam. Sposoby polepszenia bytu 
rolników przez zapobieżenie upowszechniającej się demoralizacyi i 
ogólnemu wyniszczeniu ludności z pijaństwa powstającym. Warsza- 
wa. St. Strąbski. 1844. 8vo str. 46. 

252. Łodyński Hieronim. Projekt stopniowej zmiany 
stosunków włościan w Galieyi. Lwów, P. Diller, 1845. str. 45. 

255. Toż samo.  Przedrukowany. Na cel dobroczynny. 


tamże, 1845 8vo str. 16. \ 

254. Michalski J. Regulaeya stosunków włościan, 1845, 
8vo syr. 123. ; 

255. Nauka zdrowia dla uczącej się młodzieży piser py: 
tania i odpowiedzi Warszawa, 1836. 8vo str. 92. 

256. Nauka o przyczynach i powodach do panujących obe- 
cnie między ludźmi chorób i o środkach do zapobieżenia im. Lwów 
z druk. skarbowej, 1847. Bvo str. 14. 

257. (Pilichowski Dawid). O poddanych a Ro- 
ku 1788. 8vo str. 115. 

258. Piramowicz Grzegorz. Nauka obyczajowa dla lu- 
du osobliwie wiejskiego przedrukowana. Lwów, J. Milikowski. 1845. 
8vo str. 59, 

259. Poniatowski Stanisław Xżę. 0 ustanowieniu 
czynszu powszechnego. Z francyzkiego. (Uwolnienie od poddan- 


"stwa, ustawą czynszu generalnego, poczętą wr. 1777 przez tegoż 


Xiecia). Warszawa. Glücksberg 1819, 4to str. 17 z ryciną. 

260. Słotwiński Konstanty. Systematische Darstellung 
der Unterthansgesetze in Galizien. Brünn. 1827. Sea I — III Bnd. 
str. 154, 448, 185. 

13* 


H 


— 196 — 


261. Stawiarski Ignacy, List Ib o ziemianach i wło- 
ścianach. Warszawa. 1831. 8vo str. XXII. 126. 


262. Strojnowski Waleryan. 0 ugodach dziedziców 
z włościanami. Wilno, 1808. 8vo str. 176. 


263. 0 uregulowaniu stosunków włościańskich w W. X. 
Poznańskiem i o potrzebie zastosowania tegoż do królestwa polskiego. 
Drzes "7" Wydanie J. N. Bobrowicza. Lipsk. 1843. w tóce str. 104. 

264. Węgrzecki. O włościanach polskich, Warszawa, d. 15 
października 1814 8vo. 

265, Wilderspin; O domach ochrony. Tłumaczone z an- 
gielskiego z dzieła P. Wilderspin i zastosowane do Polski przez 
H. K. Leszno i Gniezno. 1842. Sea ste. VII. 79. 


266.  Wolieki Tomasz. Nauka dla włościan jak mogą 
żyć swobodnie i wesoło, uezeiwie do majątku i do dobrego bytu 
przychodzić. Z niemieckiego. Warszawa 1821, Ben str. VI. 227. 

267. Toż samo. Tamże. 1830. Svo str. VL 254. 

268. "Toż samo. W Poznaniu, 1820. 8vo str. VE 228. 


IX. Banki, Towarzystwa kredytowe, Kassy oszczędności i t. d. 


269. Dietrichstein Joseph Graf, Gouverneur der pri- 
viligirten öster. National-Bank. Vorträge, am 14 Jänner, 1822, 13 
Jän. 1825. 10 Jänner 1825. Wien 4to str. 9, 10, 8: 

270. Hübner F.O. Die Banken. Nach den neuesten sta- 
tistischen Notizen und Berichten, Leipzig, 1846. 8vo str. 164. 

271. Julius Gustav. Bankwesen. Ein neues Gespenst in 
Deutschland. Leipzig. 1846. 8vo str. 8. 4. 75. i 

272, Lamst. Collection de Manuels: Manuel de la Bourse, 
ou des fonds publies francais et étrangers. De la Bourse de Lon- 
dres. Du change ete. 7 édit. Paris 1854. A8vo str. 222, 

275. The Saving Bank : containing the dialoques of Ralph 
Ragged et Will Wise ete. London Sen str. 72. 

214. Zbiór urządzeń Banku Polskiego, T, L IL. IL Warsza- 
wa, w druk. tegoż Banku, 1828 — 1837, 8vo str. 452, 426, XVII. 386, 
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275. Deym Friedrich Graf, von. ` Uber Kredit-Institute 
im Allgemeinen und das Hypotheken-Institut ins besondere. Nebst 
Vorschlägen zur Errichtung emer Real-Hypotheken Bank im König- 
reiche Böhmen. Prag 1844. 8vo str. IV. 154. 

276. Prawo o ustanowieniu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polskiem. Warszawa, 1825. 8vo str. 451. 

277. (Slotwinski Konstanty). Rysy projektu, uwagi nad 
tymi rysami i nowe myśli do utworzenia Towarzystwa Kredytowego 
w Galicyi przez K. S. Lwów, 1833, 4to str. 31. 12. 

218. Zasady poprawne szczególne, szacowania dla Towa- 
rzystwa Kredytowego w Wielkiem Xiestwie Poznańskiem. Warsza- ` 
wa, w druk. XX. Pijarów, 1843. 4to str. 32. 

279. Zbiór ustaw Towarzystwa ziemskiego Kredytowego 
w W. Xiestwie Poznańskiem. Trzecia, zupełna, 2 upoważnienia 
prześw. Dyrekcyi jeneralnej ziemstwa drukiem ogłoszona edyeya. 
Poznań, druk. i nakł. księgarni nowej 1846. 4to str. 8. 268. (Po 
polsku i po niemiecku). . 

280. Von den Commanditen der ersten österreichischen 
Spar-Gasse und allgemeinen PODR EEN Wien, den 3 
October. 1826. 8vo str. 16. 

281. Goess Peter Gf. v. Vorträge in der Versammlung 
des grossen Ausschusses der ersten österr. Spar-Casse und allge- 
meinen Versorgungs-Anstalt am 14 April 1842 und am 29 März 1835. 
Wien. 4to str. 24. 26. 

282. Juvigny. Les avantages de la Caisse d’Epargne, 
rendus sensibles par dıvers exemples du resultat de ses operations. 
Paris. 1828. 16. str. 44. 

283. Leuchs Joh. Carl. Hülfskassen für Akerbau und 
Gawerbe, als Rettungsmittel in der Noth der Zeit. Nürnberg. 1848. 
8vo str. 44. 


X. Towarzystwa spławu i żeglugi parowej. 


284. Myśli o sposobach dania bezpiecznego i wygodnego 
spławu rzekom polskim i litewskim. Warszawa; 1767. 8vo str. 119. 
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285. Mysłowski Antoni: Uwagi nad handlem zbożowym 
z Galicyi do Odessy i nad zaprowadzeniem żeglugi parowej na Dnie- 
strze. Lwów. 1844. 8vo str. 44, 

286. Mysłowski Anton. Betrachtungen über den Ge- 
treidehandel aus Galizien nach Odessa und über Einführung einer 
Dampfshiffahrt auf dem Dniester, Lemberg. 1844. 8vo str. 64. 

287. Sitzungs-Protokoll der Generalversammlung der 
österr. k, k, privil. ersten Donau-Dampfschiffahrts-Gesellschaft am 
20 März 1844. Wien. 4to str. 85. 


> XI Towarzystwa ubezpieczeń, 


288. Die Azienda assicuratrice (Versicherungs  Gesell- 
schaft in Triest). Triest, 1830, 4o str. 4. 

289. Erste österreichische Brandversicherungs-Gesell- 
schaft. Generalversammlung der Akzionäre am 10 Februar 1855. 
4to str. 17. À : 

290. Colloredo-Mannsfeld Ferdinand, Graf von. For- 
trag in der Versammlung der Direktion der k. k. privil, wechsel- 
seitigen Brandschaden-Versicherungs-Anstalt am 14 Jänner 1835. 
fol. str. 10. 

_.291. Jasiński Józef. Projekt do zaprowadzenia w Gali- 
licyi Towarzystwa assekuracyi ogniowej, na posadach wzajemnego 
zabezpieczenia. Stanisławów, 1845, 8vo str. IV. 55. 

292. Rechnungsablage der k. k. priv. Azienda Assicu= 
ratrice in Triest den 28 April 1839. Ae str. 30. 

293. Statuten der k. k. priv. Brandschaden Versicherungs- 
Anstalt. Wien. 1834. 4to str. 28, 3 

294. Statutem der ersten österreichischen Brandversiche- 
rungs-Gesellschaft in Wien. Ato str. 16. 

295. Statuten der ersten österr, Brandversicherungs-Ge- 
sellschaft in Wien, vom 18 October 1824, mit Zusätzen vom 4 
August 1826. Gedruckt bei Carl Gerold. Sen str. 12, 

296. Statuten, verbesserte, der k. k. privil. wechselseiti- 
gen Brandschaden-Versicherungs Anstalt. Bestätiget durch allerh. 
Entschliessung vom 15 Juli 1828, Wien. 1828, 8vo str. 40. 
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297. Statuten der preussischen  Renten-Versicherungs- 
Anstalt in Berlin. Berlin. 1838. 8vo str. VII 57, 6. 

298. Taryfa nagród pierwszego austryackiego towarzystwa 
ogniowego. Wiedeń d. 25 listopada 1824. 4to str. 4. 

299. Uwiadomienie pierwszego austryackiego towarzystwa 
ogniowego. Wiedeń, dnia 26 października 1824. 4to. ` 

300. Zbiór urządzeń i wiadomości tyczących się ubezpie- 
czeń w Królestwie Polskiem. Tom 1—2. Warszawa drukiem St. 
Strąbskiego 1844—47. 8vo str. 509. 582. 

504.  Geschäfts-Plan der berlinischen Lebens-Versicherungs- 
Gesellschaft. (Berlin). 1856. 8vo str. 8, 

502. Molnar. Uwagi nad instytutem powszechnego zaopa- 
trzenia połączonym z pierwszą austryacką kassą oszczędności. Przez 
J. J. Szczepańskiego, z niemieckiego. Lwów, J. Schnayder, 1827. 
w Śce str. XI. 121. 

XII. Handel. 

505. Auszug aus dem jährlichen Berichte an den Congress 
in Washington über die Einfuhr verschiedener Artikel in die verein- 
ten Staaten von Amerika seit 1854 bis 1859 zur Beachtung für 
den österreichischen Handel. 4559. 4to str. 15. 

504. Blanc de Volx J. Etat commercial de la France, ` 
au commencement du dix-neuvième siecle. Paris An XI1.—1805 
8vo TL str. XXIE. 546. T. IL str. 342.2. T. Ill. str. 354.2. 

305. Daubanton A. G. Traité pratique, formulaire géné- 
ral du commerce intórieur et maritime , d'aprós le code de cómmerce 
et les codes Napoléon et de procedure réunis. T. PLEG. (Paz 
ris. 1808. Ben str. XVI.496. V1.555. z XV tabl. ryc. 

306. Kurze Darstellung des gesammten österreichischen Ei- 
senhandels im südlichen Russland und zu Triest. Grätz 1858 8vo str. 20. 

307. Deym Friedrich Graf. Vorschläge zur Erzielung 
eines geregelten Strassenbau-und Konkurenz-Systems - in Böhmen. 
Prag 1846, w 8ce str. 21. 

508. Dupin Charles, le Baron. Forces productives et 
commerciales de la France. Paris 1827 8vo T. I. str. XXXX. 320: 
z mapą Francyi. T. Il. str. 336 z mapą północnej Francyi. 


$ 
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509. Klemens du Commerce. Nouvelle edition. . T. 1—2 
Paris. Lan IV. w 8ce str. 439. 434. 

510. Allgemeine Geschichte der Handlung und Schiffahrt. 
der Manufakturen und Künste, des Finanz-und Cameralwesens, zu 
allen Zeiten und bey allen Völkern. Erster und Zweiter Theil. Bress- 
lau, J. J. Korn. 1751—1754, w Ace str. 6. 654—1082. 

511. (Giżycki Xawery). Wiadomość o stanie handlu i 
przemysłu w Polszeze w wiekach dawniejszych. Stanisławów, 1846. 
J. P. Piller, w 8ce str. 179. 

512. Gründler Christian Gottlob. Allgemeine Beyträ- 
ge zur Handlung. 1—2 Theil. Berlin, 1788. 8vo str. 16. 112. VI. 149. 

513. Neues französisches Handlungs-Gesetzbuch, nebst 
einer Abhandlung über den Handel nach Indien. Paris und Mainz, 
1802. 8vo str. 86. 

514. Hing Carl Christian. Lehre vom Wechselgeschäfte, 
oder Handbuch eines Banquiers und Kaufmanns. Dresden 1792. 
8vo str. VII. 504. 

515. Instrukeya dla Szyprów wiozących ładunek, przez 
Dyrekcyą Ubezpieczeń w Królestwie Polskiem ubezpieczony. 4to str. 4. 

516. Les intérêts des nations de l'Europe, developes re- 
lativement au commerce. Tom I—IV. Paris, 1767. 12 str. 8, 441. 
543. 531. 596. 

517. Kaster Eugen. Handwörterbuch zur Erklärung der 
eigenthümliehen Benennungen nautischer Kunstwörter, und anderer 
Vorbegriffe welche in dem Handels-und Seerechte vorkommen, 
Wien, 1805. 8vo str. 180. 

518. Kenner Franz Wilhelm. "Allgemeiner Zoll-Tarift 
für den österreichischen Kaiserstaat. Wien, 1822. 4to str. XXI. 145. 

519. Kolberg Juliusz. Porównanie teraźniejszych i da- 
wniejszych miar i wag w Królestwie Polskiem używanych z doda- 
niem ważniejszych europejskich i innych. Część 1 —2. Warsza- 
wa, 1849. 4to str. X. 155. 45, 

520. Kolberg Juliusz. Toż samo: Wydanie drugie. 
Przerobił i powiększył Wilhelm Kolberg. Część 1 — 2, Warsza- 


wa, 1858, 4to str. 134, 40. 
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521. Lugo Johann Alphons. Sistematisches Handbuch 
für Jedermann der Geschäftsauffätze zu entwerfen hat, Ste Aufl. 
Wien, 4790 8vo. H Theil für Amtspersonen str. 14. 443. 

522. Łubieński Józef hr. System wolnego handlu i po- 
datkowania. Lipsk, 1848. 16. str. 204. 

525. Makay Joseph Karl. Addressen-Buch für Han- 
dlungs-Gremien und Fabriken im Königreiche Galizien und Lodo- 
merien mit Inbegriff des Bukowiner Kreises für das J. 1826. Lem- 
berg, 8vo str. VI. 154. 

524. Marie de l'Isle E. B. Collection de Manuels: Ma- 
nuel complet des marchands de Bois et de Charbons, ou traité 
de ce commerce en général. Paris 1825. 18mo str. VIN. 480. 92. 

525. Massalski E. T. Tablice porównawcze wszystkich 
wiadomych monet, wag i miar, wyrachowanych na monety, wagi i 
miary nowe francuzkie, nowe polskie i rossyjskie. Petersburg, 
1854. 4to str. 124. | 

- 326. Meyer Philipp Carl. Manuale vom Gebrauch und 
Recht der Wechselbriefe , besonders nach der Wiennerischen We- 
chselordnung. Wien, 8vo str. 156. 

327. Nelkenbrecher J. C. Taschenbuch der Münz-Mass- 
und Gewichtskunde für Banquiers und Kauflente. 10te Auflage, Ber- 
lin. b. r. 8vo str. XXX. 454. 

528. Oeltl Joseph. Geschichte der Handlung und Schiffahrt 
der Alten. Aus dem französ. übersetzt, Wien, 1775. 8vo str. 18. 322. 

329. Sammlung iichtfranzósischer Original-Kaufmannsbriefe 
zum Gebrauch für deutsche Jünglinge des  Handelstandes. Nürn- 
berg, 1797. 8vo str. 175. y 

550. Tariff, a new edition of the british tarif. London, 
1846, 16. str. 60. 

551. Ustariz Don Geronymo, de. Theorie et pratique du 
commerce et de la marine. Traduction libre sur l'espagnol. Ham- 
bourg, 1755. 12mo str. 532. 12: 

552. Vues politiques sur le commerce. Amsterdam, 1759. 
12mo str. XVI. 535, 

355. Toż samo. Tamże. 1759. 8vo str. - VIIL296. 
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‚354. Warunki ubezpieczenia spławu towarów na rzekach, 
4to str. 2. G 

355. Wissel Friedrich. Versuch einer Abhandlung de 
Jure vectigali, oder von den Zöllen auf den schiffbaren Strömen in 
Deutschland. Zelle, 1774. 8vo str. 46. 254. 

; XIII. Przemysł. 

356. Ein Beytrag zur Berichtigung der Urtheile über die 
Industrie in den deutschen Erbländern. des österreichischen Kaiser- 
“Staates. Wien, 1817. w 8ce str. 47, j 

387. An historical and" descriptive sketch of Birmingham ; 
with some account of its environs, and fortyfour views of the prin= 
cipal public buildings. . Birmingham, 1850. 8vo str. XV. 254. Z114 
- rycinami. e 

558. Catalogue des produits de l'Industrie Belge admis A l'ex- 
position de 1847. Deuxième édition. Bruxelles. 1847. 8vo str. VIII. 260, 

339. Nüsslein Franz Anton. Lehrbuch der Kunstwis- 
senschaft zum Gebrauche bei Vorlesungen. Landshut, 1819. 8vo 
str, IV. 358. 

540. Postl von Leopoldsky J. B. Anleitung zur In- 
dustrie nach Anlage des Genie allen Reichs und Landstiinden , in- 
sonderheit der Republik Pohlen, des Königreichs Hungarn und Ga- 
lizien gewidmet. Lemberg. Piller, 1791. 8vo str. 461. 4. 

544. Surowiecki W. O upadku przemysłu i miast w Pol- 
szce. Warszawa, 1810, w druk. XX. Pijarów, 8vo str. 284. 

XIV. ` Skarbowość. 

342. An einen teutschen Kammerprisidenten. Ein teutscher 
Bürger. 2ten. Abschnitts, von den Einnahmen des Staats aus den 
Domänen, Erste Fortsetzung. Riga und Leipzig, 1776. Seu str. 

545. Schreber D. G. Neue Sammlung verschiedener in 
die Cameralwissenschaften einschlagender Abhandlungen und Ur- 
kunden, auch anderer Nachrichten. Mit 5 Kupfern, 1 —2 Theil, 
Bützow und Wismar, 1762. 8vo str. 12.226. 4.228 — 434. 16. 

XV. Prawodawstwo. 

544. Bentham Jérémie. Traités de Législation civile et 

pénale, précédés de principes généraux de legislation, et d'une vue 


+ 
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d'un corps complet de droit: terminés par un essai sur l'influence. 
des tems et des lieux relativement. aux lois. Publiés en François 
par A. Dumont: Paris, Bossange. An X. 1802. T. 4 str XLIL 370 
t. 2 str. XX. 454. t. 3 str. 452. 

345. Ordnung für das Landgesind in Böhmen, Mähren- 
und Schlesien; vom 30ten Tag des Monats September 1782 fol. 
Wien. str. 18. 

340. Rozporządzenie (prowizoryczne). przeciw nadużyciu 
druku. Wiedeń, 1848. fol. str. 8. 

541. Rozporządzenie prowizorczne względem postępowa- 
nia w sprawach druku. Wiedeń, 1848. fol. str. 14. 


XVI. - Polityka. 


348. Barth-Barthenheim J. L. E. Graf. Ergänzungs- 
band zu dem politischen Verhältnisse der verschiedenen Gattungen . 
von Obrigkeiten zum Bauernstande im Erzherzogthume Oesterreich 
unter der Ens. Wien, 1820. 8vo str. XXIV. 240. 

549 Barth-Barthenheim J. L. Graf. Oesterreichs land- ` 
wirthschaftliche Cultur, in ihren politisch-administrativen Beziehun- 
gen. Wien, 1845. 8vo str. 252. 

350. Czacki Tadeusz. Recherches*sur les dixmes. Tra- 
duites du Polonais. Varsovie, 1804. 8vo str. 44. 

354. Dokumenta do spraw dziesięcinnych w Polszcze. 
Kraków, 1779. 4to str. 54, 

352. Fićvće J. Correspondance politique et administrative, 
commencée au mois de mai 1814. Paris, 4816 — 1818. w Bee 
2—15 partie. Str. 114, 118, 116, 116, 154, 120, 104, 127, 123, 
116, 125, 148. 

555. Grab der Chikane worrin: dass häufige Processe das 
grósseste Uebel eines Staats sind, gezeiget, die wahren Quellen 
woraus sie ursprünglich entstehen, entdecket.... werden 1—2 Band. 
Berlin, J. Pauli, 1781—1782. Sen str. -LXVIN.1028. LXIV.870. 

354. Guer le chevalier de. Memoire sur’ les finances, 
et moyens proposés pour rétablir la balance entre les recettes et 
les dépenses de l'Etat. Paris, 1789. 8vo str. 476. 
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555. (Kortum). Magna Charta von Galizien oder Unter- 
suchung der Beschwerden des galizischen Adels pohlnischer Nation 
über die osterreichische Regierung. Jassy. 1790. 8vo str. 365. 

556. Lewiński Joseph D minik. Beweis dass Länder 
und Kreisbereisungen eine richtige und gleichförmige Beobachtung 
der Gesetze in der österr. Monarchie am zweckmässigsten beför- 
dern. Wien, 1790. 8vo str. 402. 

557. Necker. Sur l'administration de M. Necker*Par lui- 
móme, Paris, b. r. 8vo str. 480. 

558. Ueber das Princip, die Gränzen und den Umfang der 
Polizei. Ein Versuch. Leipzig. Göschen, 1808. 8vo str. VIII. 173. 

359. Portiez. Cours de legislation administrative. Paris 1808. 
8vo T. 1 str. LIL. 540. T. 2 str. 396. 

560. Ueber Post-Anstalten nach ihrem Finanz-Prineip. 
Halle, 1817. 8vo str. 6. 205. 

201. Satze aus der Polizey, Handlungs-und Finanz-Wis- 
senschaft. Zum Leitfaden der akadem. Vorlesungen. Wien, 1765. 
Bvo str. 508. 15. 

562. Sehopf F. J. Die Landwirthschaft, in den deut- - 
schen, böhmischen und galizischen Provinzen des öster. Kaiserstaa= 
tes, in ihrer gezetzlichen Verfassung dargestellt, 1 — 3 Theil. 
Wien, 1835. 8vo str. X.287. X.395. X.A60. 

568. Sposób podający drogę do korrektury prawa, a za- 
tym do sprawiedliwości y pokoju w Koronie Polskiey. Kraków, 1607. 
4to str. 42. í 3 

564. Stadnicki Kazimierz. Projekt do tymezasowego 
prawa wyborowego dla zwołać się mającego zgromadzenia narodo- 
wego królestw Galicyi i Lodomeryi. Wypracowany przez Wydział 
Stanowy. 4to (Lwów, 1848) str. 2. 


XVII. Jeografia, Statystyka. 


565. Balbi A. Hausbüch des geographischen Wissens. Eine 
systematische Eneyelopädie der Erkunde für die Bedürfnisse der 
Gebildeten jedes Standes. Güns, 1834. 8vo 1 Band str. CIV. 628. 
Il Band 4 Theil. str. 252. 2 Theil str. 347. 
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366. Dieterici W. Neueste Uibersicht der Bodenfläche , 
der Bevölkerung und des Viehstandes der einzelnen Kreise des 
Preussischen Staats. Berlin, 1845. 40 str. IV, 67. 


367. Galletti J. G. A. Allgemeine Weltkunde oder geo- 
graphisch-statistisch-historische Uebersicht aller Länder, in Rück- 
sieht ihrer Lage, Grösse, Bevölkerung, Kultur, vorzüglichsten Städte, 
Verfassung und Nationalkraft, Achte Auflage verbessert von J. G. F. 
Cannabich. Mit 25 Landkarten. Pesth. 1855. Hartleben. Ato str, 574. 


368. Georgi Joh. Gotlieb. Geographisch-physikalische 
und naturhistorische Beschreibung des Russischen Reichs, 2—3 
Theil. Königsberg 1799. Sea str. 805—1442. 544. Brakuje t 4. 


369, Giecy Ignacy S. J. Ziemiopismo powszechne cza- 
sów naszych dawnego i srzedniego dotykające ha gwiazdarskie, na- 
turalne i dziejopisarskie podzielone. Z 1 ryeina. Kalisz, w druk. 
Coll. $. J. 1772, w 8ce T. 1 str. 18. 208. 6. Więcej nie wyszło. 


570. Itinerarius Felix. Der Begleiter des Touristen bei 
seiner Abreise von Wien, oder neuestes Reise-Vademecum. Gratz 
1848. 12mo str. 34. 


371. Lengerke Alexander. Landwirthschaftliche Stati- 
stik der deutschen Bundesstaaten. Braunschweig, 1840 — 1841. 
8vo In zwei Bänden. 1 Band str. XIV. 509. 2 Band 1 Abtk. str. 
X. 126. 2te Abtheil. str. XII. 686. 

572. Lengerke Alexander. Entwurf einer Agrieultur- 
Statistik des Preussischen Staates nach den Zuständen in den Jah- 
ren 1842 und 1843. Berlin, 1847. 8vo str. XII. 202. 

313. Lubowiecki Ignacy. Statystyka województwa lu- 
belskiego. Lublin, 1824. folio str. 70, 

574. Opisanie historyczno-statystyczne W. X. Poznańskiego. 
Z N. Bobrowicza. Lipsk. 1846. 8vo str. XXIV, 594. 

, (Plater Ludwik). Opisanie jeograficzno-historyczno= 

ara) województwa Poznańskiego. Przez L, P. Berlin, 1841. 
8vo str. XXIV. 224. 

. 576. Schnabel G. N. Dr. Tafeln zur Statistik von Böh- 

men. Eine Sammlung tabellarischer Übersichten der Areal-und 
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Bevölkerungs, der Industrie-und Culturverhältnisse Böhmens. Mit 3 
Karten. Prag. 1848. 4to Tablic 62, 

377. 0 statystyce Polski krótki rzut wiadomości. Warsza- 
wa, 1807. 8vo str. 36. 7 

578. Tables of the revenue, population, commerce etc. 
of the United Kingdom. London, 1846. folio str. VI. 141. (Part XIV., 
Section A. 1844), 

379. Tafeln zur Statistik der östereichischen Monarchie für 
das Jahr 1842. Wien, 1846. folio arkuszy 474%, czyli str. 714. 

580. De Villiers Alexandre. Collection de Manuels: Le 
nouveau Geographe manuel. Paris, 1826. 48mo str. 418. 2de édi- 
tion ornde de sept jolies cartes. 

581. Zizius Johann. Theoretische Vorbereitung und 
Enleitung zur Statistik. Wien, 1810. w Śce str. XX. 280. 


XVIII. Towarzystwa gospodarcze, zakłady naukowe, i t. d. 


382. Auszug aus dem Intimate des hohen k. k. steyer- 
märkisch-kärnthnerischen Guberniums vom 12 Jän. 1820. Z. 584 
durch welches die von $. Maj. dem Kaiser und Könige allergnäd. 
ertheilte Bestättigung der Statuten des Lesevereins am Joanneum 
mitgetheilt wurde. Grätz 1818.. fol. 

585. Auszug der Instructionen welche vom Centrale der 
k. k. Landwirthschaftsgesellschaft in Steyermark an sämmtliche Fi- 
lialen derselben, von J. 1819—1822 ergangen sind. Grätz, 1822. 
fol. str. 8. 

584. Denkschrift über die Feier des zweiten Decennium 
Festes der k. k. Landwirthschafts-Gesellschaft in Steiermark am 47 
September 1840. Mit lithogr. Beilagen. Grätz, 1841. 4to str. 36. 

585. Die Feyer des ersten Decenniumfestes der k. k. Land- 
wirthschaftsgesellschaft in Steyermark, im Jahre 1829. Mit 3 Bey- 
lagen. Grätz, 4to str. 23. ` 

586. Gottscheer J. D. Der Leseverein am Joanneum in 

Grätz. Grätz, 1845, 8vo str. 19. 
387. Mlubek Franz Xaw. Dr. Resultate der Wirksam- 
keit der k. k. Landwirthschafts-Gesellschaft in Steyermark vom 
Jahre 1829—1859. Grätz, 1840. 8vo str. 159. 

588. Illabek F; X. Dr. Amtlicher Bericht über die X 
Versammlung deutscher Land-und Forstwirthe zu Grätz im Septem- 
ber 1846. Mit 6 Kupfertafeln. Grätz, 1847. 8vo str. 8. 816. 

589. Instructionen an sämmtliche Filialen der k. k. Land- 
wirthschafts-Gesellschaft in Steyermark vom Jahre 1825 bis 4844. 
folio. 

390. Instruction für die Herren Mitglieder der K.K. Land- 
wirthschafts-Gesellschaft in Steyermark welche bei der Vertheilung 
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der Hornviehzuchtsprimien als Preisrichter in Anspruch genommen 
werden, folio. 


591. Die Königl. Würtembergische Lehranstalt für Land- 
und Forstwirthschaft in Hohenheim. Eine Festgabe der Central- 
stelle des landw. Vereins in Stuttgard für die Mitglieder der Gten 
Versammlung der deutschen Land-und Forstwirthe. Stuttgart, 1842. 
8vo str. IV. 532. 


592 Lehrplan für sämmtliche Studienfächer des ständischen 
Joanneums (w Styryi), folio (rekopism). 

593. Organizacya Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
w Xięstwie Warszawskiem i Organizacya wydziałów. Warszawa, 1810, 
8vo str. LXIX. 45. 

594. Personal-Stand der: k. k. Landwirthschafts-Gesell- 
“ schaft in Wien, mit 15 may 1843. Wien, 8vo str. 37. (Wirkliche 
Mitglieder 1568, correspendirende 47). 

595. Personal-Stand mit Ende des Jahres 1846. Wien, 
8vo str. 128, (Wirkliche Mitglieder 1415, correspondirende 114). 

Personal-Stand der k. k. Carl-Franzens Universität 
zu-Grätz und Ordnung der öffentl. ordentl. und ausserordentl. Vor- 
lesungen, welche an derselben in dem Schuljahre 184%, gehalten 
werden. 8vo str. 36. 

597. Plan zur Beschreibung des landwirthschafli@hen Zu- 
standes von Oesterreich unter der Ens. Herausgegeben von der 
k. k. Landwirthschafts-Gesellschaft in Wien. Wien, 1813 8vo. 

598. Schwerz Johann Nepom. Beschreibung und Re- 
sultate der Fellenbergischen Landwirthschaft zu Hofwyl. Hanno- 
wer, 1816. w 8ce str. V. 245, 

599. Stand des niederösterreichischen Gewerb-Vereins im 
Monate Mai 1840, 4to str. 10. 

400. Statut Komitetu gospodarezego-rolniezego zawiazane- 
go w okręgu Wolnego Miasta Krakowa. Kraków, St. Gieszkow- 
ski. 1846. 8vo str. 15. z 

401. Statuten der kaiserl. königlichen Landwirthschafts 
Gesellschaft in Wien. Wien, 1812. 4to str. 20. 

402.. Statuten der k. k. Landwirthschaflichen Gesellschaft 
in Galizien. Lemberg, gedrukt bei P. Piller 1846, 4to (1 ark.) 

405. Statuten des Vereines zur Beförderung und Unter- 
stützung der Industrie und Gewerbe in Innerósterreich. Druck v. C. 
str. 8. 
404. Statuten des niederósterreichischen Gewerbvereins. 
Tanzer. 8vo 4to str. 8. 

405. Uebersicht der im Leseverein am Joanneum vorhan- 
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406. Ustawy c. k. galieyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego. Lwów, drukiem Piotra Pillera. (1846) w Ace (1 ark.) 
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407. Flügel J. G. und N. N. W. Meissner. A com- 
plete Dietionary of the english and german and german and english _ 
“languages. Vol. I—II. Leipsic. 1847. Ben str. LXXX.4685. VIILA2T3. 

b 08. Knapski Grzegorz. Thesauri polono-latinogræci 
tomus secundus latino-germano-polonicus novo synonymorum, epi- ` 
thetorum, versuum authorum classicorum , pro authoritate- quanti- 
tatis et phrasium poeticarum apparatu auctus. Posnaniæ, typ. Coll. ` 
S. J. 1754. 4to str. 920. 50. | 

409. Linde Samuel Bogumił. Słownik języka polskie- 
go. Tom I—IH. Części |— VI. Warszawa, 1801-4814. 4to. 
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410. Słownik Polsko-Francuzki.  Dictonnaire Polonais- 
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16. str. 3412. 2. 

411. Dictionnaire Français-Polonais. Słownik Francuzko= 
Polski. Sme edition. Berlin, 16to str. XVI. 1098. 

412. Trojański J.K. Dokładny polsko-niemiecki słownik 
do podręcznego użycia dla Niemców i Polaków. Z dodatkiem za- 
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d Poznań, Berlin i Bydgoszcz, u E. S. Mittlera, 1835—1836. 8vo 
A. 1140. 

445. Trojański J. K. Dokładny niemiecko-polskt sło- 
wnik do podręcznego użycia dla Polaków i Niemców. Nowo wy- 
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Mittlera, 1844—1848. 8vo w. str. 1500. 
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